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Odpowiedzialni kierownicy działów: kultury i sztuki Witold Noskowski, gospodarczego i'giełdowego dr. Marjan ChełmikowskT, 
za inne działy odpowiada Zdzisław Anto niewicz, wszyscy w Poznaniu,

Wydawnictwo: Drukarnia Polska Spółka Akcyjna 
w Poznaniu, św. Marcin 70

Wydanie P M Poznań, środa dnia 25 grudnia 1935

Tęsknotę ludzkości za Zbawicielem, mającym przy­
nieść nowy lad przekazały najwierniej święte Księgi Starego 
Zakonu, zapisując skrzętnie proroctwa i symbole, doty­
czące jego osoby.

Bardzo wyraźnie zarysowuje się w nich jego postać. 
Wyłaniają się wyraźnie szczegóły Jego życia, dzia­
łalności i Śmierci z zadziwiającą jasnością, znajdującą 
uzasadnienie i wytłumaczenie tylko w tern, że płyną 
z objawienia Bożego.

Do licznych zapowiedzi Mesjasza, może mniej na­
okół znanych, należą tak zwane wielkie antyfony z brewf <
jada kapWskiągo*. Jest ich siedem, a ’wyznaczone..*..........>......... .. - -..
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wist< wołęośeią, ¡^Wością, sprawiedliwością, nie usz­
czuplając w niczefe¿‘wolnej woli' człowieka i odpowie-1'
dzielności za swoje i świata dzieje i losy.

‘ > '■ ' ■> - i i • , '.S|ę XWegO-:

Wodzap-^lekroć ..następuje bawrdt do nędzy, ciemnoty, 
niewoli i bezprawia.

Drugi tysiąc łat trwa trud Zbawiciela około hardego 
/ .rodzaju ludzkiego. Nie pozwala się nicżem zrazić i od-

V ' ś. "T 'Ć
Si.śpnąć: uczy, prostuje, napomina, daje natchnienia i" wy-' 

jeża nieustannie i zawsze. Każdemu chce być Wodzem 
Ijmienia, duszy Zbawicielem, aby nie musiał

'Sprawiedliwym ale nieubłaganym sędzią.
‘jako Wódz ludzkości ma prawo pr:»żem Narodzeniem. /

| onOlrzyszłego Zbawiciela mądrością, piat-
jąg*F przyjśfc hCnMiczaniu, znakiem narodów, wyźwo- \

/Ifentem >i wolnością, jasnością światła i słońcem spraWie-
dliwośei- Królem^ kamieniem węgielnym i prawodawcą -
narodów, wyglądanym z utęsknieniem Wodzem./

" Wyziera Z-Uych Magólnyćbtantyfon cała Tr^^dja 
Z'. ■ . .. , „

ludzkości, pogrążonej w ńeisku, niewoli, ciemności, nie­
prawości a spragnionej Wodza, któryby ujął jej losy 
w wszecbwładi^/Awoje dłonie. -Również i starożytna 
l^et^btt^Kiteseka przekazu|e podobne pragnienia i prze-

: O ■■ ■ 5.
Duch Boży przekazywał ideę mćsjaóską z pokolenia

na pokolenie oczyszczając ją z przymieszki interesów i wy­
ło,

polityczną, pojawił się wielki obóz, spodziewający się po 
’ ' - ’ ■.................... ' ' ■ ;
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znaczenie prooMfw, wte«0fe»o, 

w małem miasteczku Betlejem, ale z poziomych post 
oportunistyczoych zakrywano tę prawdę, hm 
jednak stłumić, bo właśnie cną mizerną mieścinę wy 
czyta Opatrzność na miejsce najważniejszego i jedynego

na tydz
W szczegół ustroju i życia. Gdy tak 

rfnlS ttĄ ziemi Królestwo Boże.

W tęj chwili przeżywa ńodzpj, judzki bardzo'"’ciężki 
/bój. Cori< wyraźniej kształti« się i waruj», dwżi-obozy 
./ Wodza-Żbąwiciela i uwodzie^a-felamcy. ’"'Coraz. natar­

czywiej przystępuje do każdego'
dzie, z Chrystusem i Jego Koś 
zdecydowanym bowiem coraz«Mme| 
już jedno z następnych pokdtóit wsTąpl-w napii

; ■-

lienie: za kim pój- IBB 
P¿«c¡w. nSM* . J

bezania, nadawa« Mr, sądzenia i rządzenia, - 
Uwolnił śwWód ij^IWał każd^Wje

dobrej woli, równe prawo i możność zbawienia.
Jest Wodzem ludzkoSF w «feta » najpeMepzero.

tego słowa znaczeniu. Daje wszystko tym., nu,
się bez zastrzeżenia oddają. Obdarował(wiat rzeczy-ś
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niezliczone narody i serca ludzkie. Klęczy przy nim Polska skupiona i za­
patrzona w swoją przyszłość. Tyle jest do zrobienia jeszcze; teraz właści­
wie wszystko po nieudanych próbach, niewyzyskanych możliwościach.

Czas nareszcie na ustalenie pojęcia władzy i prawa na stworzenie 
ustroju, nie kopiowanego na postronnych, ale wynikającego z ducha 
polskiego i tradycji rodzinnej: Źródłem władzy jest Bog, dzierżycielem 
i użvtewnikiem naród. Prawo, które sobie nadaje, musi uznawać ob­
iektywny nadrzędny sprawdzian w prawie Bożem.

Państwo jest własnością, niejako ciałem narodu.
Państwo polskie jest więc własnością narodu polskiego. On jest 

jego powołanym, jedynie w całej pełni uprawnionym gospodarzem.
Każdy członek narodu jest zasadniczo powołany do pełni praw 

i obowiązków, o ile wzamian za to siły duszy i ciała w porządku przy­
rodzonym podda i poświęci narodowi i jego państwu.

Na takich zasadniczych prawidłach musi się nareszcie rozwijać 
życie polskie. Z nich wynikać ustrój prawny, administracja, szkolnictwo, 
wojsko, ustawodawstwo i kontrola. One muszą kierować polityką we­
wnętrzną i zagraniczną. Są to postulaty tak jasne i proste, że nie 
będzie wkrótce chyba nikogo, kto pragnie być uznanym za uprawnio­
nego członka narodu polskiego, ktoby się na to nie pisał.

Niemniej jest niespornem, że nie może byc Polska nad miarę 
gościnną zajezdną gospodą wszystkich nacyj, gdy po za jej granicami 
żyją miljony Polaków, mających prawo do swobodnego rozwoju, a jed­
nak krępowanych w nim bez obrony własnych rodakow. Ku Polsce 
jako Pani swej i Matce wyciągają ciemiężone ramiona Ślązacy, Warm- 
jacy, Mazurzy, bracia kresowi i oni, których bieda wygnała z kraju 
za góry, za rzeki i morza.

Polska, w swoim rządzie, w swojej reprezentacji i polityce za­
granicznej jest ich powołaną orędowniczką i patronką. Źle się obej­
dzie historja z tymi, którzy służbę, dobrze wynagradzaną, służbę za­
graniczną, uważają za rozrywkowy i jałowy reprezentacyjny byt i pobyt.

Nie dziw, że skupiona klęczy przy żłóbku Polska, że zapatrzona 
w przyszłość.

— Bóg się rodzi — moc truchleje...
Boże narodzenie jest świętem miłości, odkupienia, a więc nadziei 

i ufności:
Zróbcie miejsce pokorni i życzliwi pasterze! Nie zasłaniajcie 

Dzieciątka mędrcy i królowie ducha! Rozchylcie skrzydła aniołowie!
Idą urównane w ładzie i szyku szeregi polskie.

— Podnieś rękę Boże Dziecię!
_przyjmij ich mile. Obce są im zachłanne podboje. Własnej

tylko pragną ziemi, własnego nieba i morza.
Idą zastępy bardzo wielkie, mocne wiązią miłości. Nie rozgła­

szają ich przychlebne surmy, ani poprzedzają znaki i symbole.
Ławą idziemy, nieodpartą lawiną! Poznajemy się po świadomym 

błysku ócz, po pracowitych ramion uścisku, w rytmie zestrojonych serc.
Przychodzimy złożyć dusze u stóp Boskiego Syna, a wziąć 

z wszechmocnych Jego rąk Polskę, bo źle jest, brać ją w krwawej 
przemocy. Niby to cisi jesteśmy, ale władni. Lgną do nas dusze, 
a my do Ciebie. Cierpliwi jesteśmy, onq mądrą cierpliwością, któ­
rej nas uczyłeś, mówiąc iż nie trzeba gwałtownym być w wyrywaniu 
kąkolu i chwastu, iżby nie ucierpiała pszenica.

W Twoich dłoniach, niby cudowny kryształ św. Grala, złożona 
Polska. Z Twoich rąk ją wezmiemy!

Znów wewnętrzny przymus popędził 
mnie na Śląsk Opolski, z zadręczającem 
pytaniem; czy nastąpiła odtaiana? czy 
zelżał ucisk? czy polskość można po­
równać do opoki skalnej, czy do pia­
szczystej wydmy, przenoszonej z miej­
sca na miejsce przygodnym wiatrem ? 
Jak dawniej, tak i dzisiaj, słucham i pa­
trzę, zbieram rysy, nastroje do obrazu 
położenia obecnego polskiej ludności.

Kiedym wędrował po tamtych dziedzi­
nach, niejednokrotnie przychodziło mi 
na pamięć, że przecież swój obowiązek 
pisarski spełniam wbrew wszystkim. 
Przed laty poszedłem nad Sekwanę, w 
kopalnie francuskie, aby zobaczyć trud 
i wyzysk rąk polskich, dających piecom 
znój w bryłach węgla; na bruku, pod 
mostami znalazłem dusze zbłąkane, 
zmarnowane przez stosunki, przez prze­
pisy, przez twarde i bezduszne prawa 
Wtedy rzuciłem krew z ich ran i błoto 
z ich dusz, w oczy społeczeństwu w po­
wieści „Wierzby nad Sekwaną“. Wypo­
wiedziałem wiele gorzkich uwag i 
prawd, nic też dziwnego, że mam zagro­
dzoną drogę tam. Trudno, trzeba się 
pogodzić. Później w reportażach z Cze­
chosłowacji, mimo, że tam mam tylu 
przyjaciół- dobrych wspomnień, wsłu­
chałem się w pulsy życia słowackiego i 
polskiego i za prawdę wypowiedzianą, 
znów zamknięto mi granicę. Czeski 
konsulat w Krakowie wykreśla czerwo- 
nemi krechami moje nazwisko, nawet 
poczciwą legitymację tatrzańską opa­
truje: neplatne. Nie staram się o po­
zwolenie wstępu, mimo to przekraczam 
granicę, kiedy chce.

Na Śląsku Opolskim w kilkakrotnych 
wędrówkach zbierałem wrażepia z mo­
gił powstańczych, z izb robotriiczych i 
chłopskich, z warg rozmodlonych i z za­
ciśniętych pięści i wykrzyczałem w re­
portażach prawdę, wydartą z dna nie­
szczęśliwych piersi. Nic dziwnego, że 
władze niemieckie zbyt przychylnie nie 
mogły się patrzeć. Trudno. Co innego 
jest bolesne.

Polscy dyplomaci wzbraniają mi 
wstępu dlatego, że piszę innym języ­
kiem, niż raporty, i dokładają starań, 
abvm złamał pióro, ogień oburzenia

zmienił w popiół, gniew kipiący w atra­
ment. Nic to, że reportaże, zrodzone z 
najczystszych pobudek, były sygnalizo­
waniem niebezpieczeństwa, przestrze­
ganiem i budzeniem czujności, nic in­
teres polski, los ludu polskiego, bo zo­
stała podrażniona ambicja pewnych 
„dyplomatycznych“ jednostek za to, żem 
ośmielił się powiedzieć prawdę. Okruch 
prawdy. Ci właśnie może obawiali się, 
że im ktoś zdoła złamać karjerę. Próżne 
obawy. Przecież u nas prawda, wypo­
wiedziana w imię dobra ogólnego, ni­
komu nie może zaszkodzić...

Chciałbym podkreślić zdanie jedne­
go z najbardziej zapalnych działaczy ze 
Śląska Opolskiego: „Obok urzędowej 
prawdy jest prawda ludu. My nie chce- 
my dyplomatycznej polskości na papie-, 
rze, tylko, aby polskość szła od serca do 
serca i dotarła do każdej chaty, zagrożo­
nej germanizacją“.

Opętany myślą, nakazem, podążam 
tam, gdzie polskość skrzywdzona. I mo­
gę za.pewnić, że nic nie zdoła mnie cof­
nąć i zawrócić, uporu mego złamać. Za­
wsze pójdę tam, gdzie mnie woła obo­
wiązek, zawsze będę pisał tak, jak mi 
każę sumienie wolnego człowieka. Speł­
niam twardą służbę, której nikt długo 
się nie podejmował. Od! szeregu lat re­
portaże moje o położeniu Polaków na 
Śląsku Opolskim były przypomnieniem 
i wołaniem o ratunek. Tysiączne rzesze 
czytelników żywo przejmowały się lo- 

: sem rodaków, prawdą zdarzeń, wyrwa­
nych z życia, to też śpieszyły z pomocą, 
to też słały książki, wiedząc, że każdy 
dar jest iskrą wykrzesaną sercem, pada­
jącą na dusze tamtych, mającą je rozpa­
lić i rozpłomienić.

Nieraz życzliwi ludzie zwracają u- 
wagę na niebezpieczeństwo wędrówek 
po Niemczech i dziwią się, że mam od­
wagę jechać. Czego mam się bać? — 
pytam. — No, po dotychczasowych re­
portażach... — powiadają. Odpowiadam 
zawsze jednakowro, przecież żyjemy w 
okresie przyjaźni polsko - niemieckiej, 
tak głośno wyznawanej, tylu artykuła­
mi dziennikarskiemi 1 mowami okrzy­
czanej. Piszę tylko to, co widzę Staram 
się patrzeć na wszystkie przejawy bez­

stronnie i Niemcy winni przyjmować 
taki glos z wdzięcznością dlatego, że 
zwraca uwagę, co należy usunąć, aby w 
niczem nie zostały zamącone czułe sto­
sunki między przyjaciółmi. I im wła­
śnie powinno zależeć na wyrównaniu 
krzywd, usuwaniu niesprawiedliwości, 
aby przyjaźń była mocna i trwała, nie 
tylko na papierze, który może spalić jed­
na zapałka... Nie niszczenie polskości, 
ale zabezpieczenie praw ludzkich, mo­
wy i dóbr kulturalnych, odziedziczo­
nych po przodkach — to obowiązek 
przyjaciela wobec przyjaciela, szanują­
cego te prawa u siebie...

*
Rodził się ranek zziębnięty, osmęt- 

niały, siąpający drobnym deszczem. 
Ciężkie, rozwleczone opary dodawały 
swoistego uroku temu zadymionemu 
krajobrazowi. Wśród szarych, jesien­
nych osłon, ciężko zwisających, płakały 
drzewa rdzawemi liśćmi, spadającemi 
na zieleń murawy, na kałuże. W głębi 
równiny, znać zamazane zarysy budow­
li, zakopcone bloki czerwieni. Wizje 
murów i kominów we mgle zostawiały 
wrażenie artystycznego piękna. Przy go­
ścińcu ogródki, tworzące swój świat. 
Już sprzątnięto plony, zostały tylko 
zmoczone, okwitające kiście. W zawiei 
mgły ginęły barwy, jakby przemijające 
wyrazy powitań i pozdrowień, I znowu 
gdzieś wyrosły budynki sczerniałe sa­
dzą, przytłaczające ogromem tę ziemię 
przekopaną, podartą. Nie łfłychać od­
głosu pracy, wrzasku maszyn i ¡te zabu­
dowania w oddali tracą rzeczywiste 
kształty, są jakby majaczeniami, zwidu?/ 
jącemi się dzisiejszemu dniowi i oczom 
patrzącym. Gdzieś ogień kipiący, wy­
lewany struga żaru, rozjarzył się w pust­
ce. Róże kwitnące, rozsypane we mgle.

— Pracują. Co za radość.
Wystrzeliły kominy. Las w niebo. 

Szukam, czy dym wieńczy ich szczyty 
kędzierzawą koroną, czy oddycha spa­
lonym znojem ludzkim. Tak rzadko, tak 
rzadko. Częściej na hałdach czarne, 
zgarbione postacie wygrzebują poparzo­
nemu rękami z dymu i z żaru.

— To ich chleb.
Te hałdy, te kominy wygasłe, te zmo­

ry prześladujące, są treścią odezw haseł, 
proklamacyj, zmienionych w pociski 
rzucane do izb bezrobotnych, spragnio­
nych pracy.

Autobus, przepełniony twardą mową 
śląskiego ludu, jakby odłupywaną ciosa­
mi od skalistej ściany, cichnie, zalewa­
ny gwarem niemieckim, rozpychającym 
się butnie, swobodnie po wszystkich 
ławkach. Od czasu do czasu postój, ktoś 
wbiega, ktoś wypada. Trzask drzwi. Ru­
szamy dalej. Przez okno śledziłem zna­
jomy pejzaż zawsze z tern samem uczu­
ciem. Nic nie uchodziło mej uwagi. 
Nagle w oddali wyskoczyły z ziemi no­
we domki, biegnące kilku szeregami. 
Skąd się wzięły? Zeszłego roku ich nie 
widziałem. Czy to zwidzenie?

— Prawda, to już zagranicą.
Oczy przeskakiwały z dachu na dach, 

przypadały do zrębów wzorowych zabu­
dowań, chcąc zapamiętać ich ilość, ich 
kształt. Alarm w piersiach. Doznałem 
wrażenia, że ktoś ujmował tę miejsco­
wość w żelazne kleszcze, mające ją 
zgnieść. Zrywał się krzyk w tamtę 
stronę.

— Co to? — pytana głosem obojęt­
nym.

— No, to są siedlungi — odpowiada 
mi sąsiad.

— Nie było ich zeszłego roku.
— A nie. Na wiosnę pobudowali.
Nie było czasu na rozmówię. Podróż­

ni, wysypani z autobusu, pędem pognali 
do urzędu celnego. Strażnik powoli 
czytał, obracał każdy dźwięk w ustach, 
a przepustkę w palcach i nijak nie 
chciało mu się w głowie pomieścić. Dwa 
imion«, a gdzie nazwisko. Badawczo 
przypatrywał się fotografji, potem rze­
czywistej twarzy i nie przekonany, jak­
by sobie, ścianom, ludziom, nikomu nie 
wierzył, bo dla niego każdy jest prze­
mytnikiem oszukującym przepisy; z 
ciężkiem westchnieniem oddał przepust­
kę. Po drugiej stronie zwarte czynno­
ści, krótkie pytania, czy wiozę pienią­
dze, ile marek, ile złotych. Wtedy trzask 
pod sercem, jakby grzmotnięcie pie­
czątką — może każą wrócić. Gwałtow­
ne przebłyski przestróg, a to, a sio, nie
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jedź. Ulga. Czułe spojrzenie błogosła­
wiąc© ich ręce, ich oczy.

Stąd1 otwarty Śląsk Opolski, wszyst­
kie drogi wiodące do wsi. do ludzi, do 
zdarzeń, obrazów, opowiadań, abym 
przez wszystkie dni wędrówek patrzył 
na przejawy życia, abym słuchał zatajo­
nych głosów, które kryje ziemia i czło­
wiek. I zobaczyłem tyle nowych zja­
wisk, mających kły i pazury. One obu­
dziły trwogę, kazały głęboko zadumać 
się,, spojrzeć w głąb rozognionej prawdy 
i niczem nie dać się uśpić.

Słucham odwiecznej mowy...
Po przekroczeniu granicy mój są­

siad zmienił się w milczącą bryłę. — 
Chciałem wszcząć rozmowę. Nie pozna­
łem go. Odtrącił mnie szorstkiem, 
twardem pytaniem:

— Was?
Nic dziwnego. Jesteśmy tu, gdzie się 

ogląda klamki, bo w przestrachu jeste­
śmy pewni, że ktoś w nich zaczajony 
podsłuchuje, jesteśmy w kraju entuzja­
zmu, krzyczącego radość i uniesienie u- 
stami ścierpniętemi pod obcasem bez­
względnych nakazów. Nie mogę sie do­
wiedzieć. co to za kolonja, któraśmy na 
boku zostawili. I nieraz jeszcze musia- 
łem je spotykać w różnych stronach 
Śląska i nieraz szukałem odpowiedzi na 
zadręczające mnie pytanie.

Autobus mijał kamienice wołające 
polskiemi. a już z niemiecka pisanemi 
nazwiskami, wił się wśród stert kamie­
ni przekopywanych ulic, wśród łopat i 
kilofów. Brygady robotników mozoliły 
się, przebudowywały. Gdzieś pod napi­
sem „Landshilfe“ długi szereg czekają­
cych. Przerzuciłem wzrok po twarzach, 
po roboczych ubraniach

— Widocznie po żywność
Błądzę po ulicach, przepasanych 

czernią jakby mostem łączącym kamie­
nice „Jeder deutsche Junge gehört in 
die Hitler-Jugend“, to znów dalej krzy­
czą napisy, że każdy, kto ma pracę, ma 
chleb w rękach, niechże dzieli się z tym. 
który nie ma pracy. Byłem zagubiony 
w obcym zgiełku. Jest sobota. Wan­
dertag. Młodzież szkolna, powiewając 
znakami różnokolorowe mi w karnych 
szeregach podąża za miasto. Deszcz u- 
stał, niebo wypogodzone zaćmiewały od 
czasu do czasu przelotne obłoki. Zrywa 
się zawsze ta sama pieśń..zawsze jedna­
ko bojował dysząca nienawiścią i pada 
łoskotem rozżarzonych słów na bruk, 
pod mocne kroki, idące naprzód w przy­
szłość. Młode oczy, zapatrzone w swoją 
dal. nie. zwracają uwagi na kobiety, ze­
brane pod sklepami. Długie szeregi wy­
lewają się z drzwi na chodnik, biegną 
daleko wzdłuż ściany.

— Już i o mięso trudno
Czekają w milczeniu, jakby zastygłe 

w udręce, od wczesnego ranka, aby móc 
kupić kość, grudę masła, kawałek słoni­
ny, czy funt wieprzowiny Boć przecież 
żadna z nich nie da głodnym dzieciom 
postnych ziemniaków.

Łoskot młodzieńczych kroków prze­
biegł, zgłuchł. zniknął, a tutaj, przed 
drzwiami sklepów, została istotna 
prawda. Matki czekające...

— Ogonki, zupełnie jak w czas woj­
ny — mówię do towarzysza...

— Istotnie tak. Może zbliżają się 
tamte, przeklęte czasy?...

Patrzę na twarze kobiet, chcę odczy­
tać ich wyraz. Usta zaciśnięte kryją bo­
lesną prawdę, czasem oczy błyskają 
spojrzeniami, wyjawiającemi mowę za­
tajoną głęboko w duszy. Kiedyśmy mi­
jali, powstał gwar Z tego kłębowiska 
na chodnik z trzaskiem odpadł głos:

— Dobrze jest, a będzie jeszcze le­
piej. Zobaczycie. Ozorem będziesz ma­
ścił jedzenie, śpiewaniem — i... i... tego 
słowa nie śmieli wyrzec. Zostało zdru­
zgotane pięścią w piersiach.

— Co przez to rozumieją?
— Inaczej nie mogą powiedzieć, bo­

by ich zawarli do kozy, to mówią, że 
jest tak dobrze. Niedawno dwie gospo­
dynie naczekały się przed rzeźnikiem 
i nic nie kupiły. Złe były, bo jakże do 
domu wracać z próżnemi rękami. I jed­
na pożaliła się: pierona, niema spyrki, 
niema masła, czem omaścić terazki? A 
druga na pociechę
rąbnęła: „E, głu­
pia, co się będziesz 
starać. Jo, jak 
przydę do dom, 
weznę ten haken- 
kreutz, wrażę do 
garca i staremu u- 
warzę na obiad“.
No i obie babiny 
zawarli za obrazę 
onej odznaki i za 
pochwałę błogo­
sławionych cza­
sów. Zwolennicy 
dzisiejszych . sto­
sunków mówią, a- 
iy nie narzekać, be

choć ludność nie ma smalcu, ale ma 
marmeladę, ale ma jeszcze margarynę 
do chleba Pocieszcie się — powiadają 
— bo wnet i tego nie będzie. Srogi czas 
się zbliża.

— Co się stało? Przecież tutaj, na 
Śląsku, było zawsze poddostatkiem żyw­
ności.

— W części rolniczej nie brak, go­
rzej w okręgu przemysłowym, a cał­
kiem źle w głębi Niemiec. Stamtąd 
przybywają autami kupcy i nabywają 
za każdą cenę to, co wolno kupić, n. p. 
gęsi, płacąc za jedną 10 marek i więcej. 
Handel świńmi jest pod najściślejszą 
kontrola władz.

— Jak sobie ludność tłumaczy nagły 
brak żywności?

— Jedni mówią, że pewnie przewożą 
Włochom Ale to chyba niepodobna, 
aby własna ludność ogładzać. Inni 
znów twierdzą, że wyrabiają konserwy 
na wojenna przyszłość. Kto tam zresztą 
wie. Ludzie, jak ludzie, mówią to, co 
im ślina na wargi przyniesie.

Wstąpiliśmy do kawiarni Snują się 
kelnerzy bez dawniejszych odznak. Coś 
tłumi głos, coś gasi beztroski śmiech. 
Nie mogę się otrząsnąć z wrażenia, że 
tych ludzi trawi niewyjawiona troska, 
że wszyscy żyja pod nieudźwignionym 
ciężarem, przytłaczającym każdą myśl. 
A przecież przed paru laty w tern sa­
mem miejscu taki gwar, taki krzyk, 
Przewalający się po stolikach, wylewa­
jący się na ulice oknami i drzwiami. 
Siedząc w kącie, gwarzymy o wszyst- 
kiem, co ważne, co żywotne. Ktoś pyta, 
ktoś wyjaśnia i z kłębka zawikłanych 
zdarzeń dobywa jądro prawdy. A tyle tu 
zagadnień, tyle pytań sprzęga się z od­
powiedziami, wszystkie są wyrazem na­
strojów. barwami do obrazu tutejszego 
życia. W pewnej chwili przerywam:

— Łatwo zauważyć, że obecnie zsza­
rzał tłum, niema tyle brunatnych ko­
szul, bardzo rzadko jedna, druga się za­
błąka w ciżbie, niema tyle mundurów, 
odznak.

— Istotnie, zewnętrznie to spo­
wszedniało i oziębło, ale duch ten sam. 
Niech pan nie daje się złudzić pozora­
mi, aby duch był inny. Gdy zagrają na 
apel, to Jezus Marja! Wtedy wszyscy 
zerwią się i w żelaznych oddziałach pój­
dą w wiadomym kierunku, z pieśnią, 
buchająca z ust, tak często teraz śpie­
waną: „Siegreich wollen wir Polen 
schlagen".

Później odwiedziliśmy parę znajo­
mych rodzin. W jednym z domów sta­
ra gospodyni wyrabiała chleb, dobywa­
jąc z dzieży kawały ciasta. Przed wsa­
dzeniem do pieca, nad każdym boch­
nom kreśliła krzyż prostym, a tak do­
stojnym ruchem i szeptała, aby ten 
święty chlebuś się udał, aby skórka nie 
odstała, aby nie doznał żadnej skazy. 
Potem cisnęła garstkę mąki na rozża­
rzone węgle, jakby ofiarę dla ognia, 
że pamięta o głodnym płomyku, czynią­
cym tyle dobra. Te same czynności, te 
same znaki, te same słowa, z takiem sa­
mem wzruszeniem i przejęciem wyma­
wia jej siostra we wszystkich wsiach 
pod Poznaniem, Krakowem, Warszawą, 
Lublinem.

— Pochwalony...
— Na wieki... Siadajcie — wskazała 

stołki.
Kiedy się uporała z robotą, otarła za­

paską gorejącą twarz, rozpoczęła po- 
gwarkę, zasypując nas pytaniami o 
wszystko, co w Polsce, a potem o każdy 
kościół, o każdy kąt Wawelu. Kraków, 
jego zabytki, tyle razy zwiedzane, chcia- 
ła oglądać w naszych słowach. Po pew­
nym czasie przerwał jej mój towarzysz:

— Byliście na żniwnem?
— Boch to nie Polka, cobym nie sła 

na polskie żniwne — duma ją rozparła 
w tern dostojnem wyznaniu!

Pytanie to wzbudziło niezwykłe oży­
wienie. Wszyscy wciąż jeszcze żyją 
wspomnieniami żniwnego święta i z za­
pałem opowiadali o szczegółach, Żniw- 
niok wywarł ogromne wrażenie, pod­
niósł na duchu i pokazał, że polskiej 
ludności nie można tak łatwo wytępić. 
Ludzie bardzo się cieszyli i ci, co się ba­
li, to teraz dźwigają głowę, nabierają

odwagi. Kobiety w strojach górnoślą­
skich, wozy, ubrane w rodło, znak Po­
laków w Niemczech, w wieńce żniwne, 
uplecione z kłosów, zebranych na pol­
skich polach. Młodzież stanęła karnie 
bardzo licznie. Mimo obietnic danych, 
nie wolno było iść pochodowi przez śro­
dek miasta, ale drogą najkrótszą, z pod 
gimnazjum do Pawelczyka, przedmie­
ściem

Chcieliśmy przez miasto. Nie puści­
li. Chcieliśmy iść głównemi ulicami, 
gdzie mieszkają najważniejsze Poloki. 
Powiedzieli, że parady nie wolno robić. 
A Niemcom wolno? ha? Żeby im tak sa­
mo zrobili w Polsce, toby inaczei z na­
mi postępowali.

Policia pilnowała, aby ani minuty 
nie opóźnić się, ani krokiem nie zbo­
czyć. Mimo to, ten barwny korowód 
pieśni i strojów zostawił niezatarte wra­
żenie. Przechodnie pozdrawiali podnie­
sieniem ręki i słowami „Heil Hitler!“ — 
ehe, wiedzą, co Polacy znaczą. Widok 
był porywający. „Jeszcze tutaj nie wi­
dzieli takiego żniwnioka“. Przechodnie 
i gromady, zebrane na chodnikach, 
oklaskami witali. Nie wszyscy. Nieraz 
padało przekleństwo, że to polska pro­
wokacja. rozzuchwalona na ziemi nie­
mieckiej, to znów ktoś wykrzykiwał: 
„Czy notośmy walczyli za niemieckość 
Śląska, ieżeli Polacy teraz tak bezczel­
nie rozbijają się po ulicach i urządzają 
żniwnioki!“. Mieliśmy uciechę — mó­
wili nasi znajomi — iw gębyśmy się im 
śmiali. Choć tyle

Kiedyśmy tak gwarzyli, wpadło do 
izby trzech zgrabnych chłopaków i 
dziewczyna.

— Wnucki od mojej córki — obja­
śnia stai uszka, uśmiechając się do przy­
byłych

— Gelobt Jezus Chrystus! — tamci 
zgodnie od progu krzyczą.

— Czego ni© mówisz jeden z dru- 
giem. jak Pon Bóg przykazał — karci 
babka. — Niech będzie pochwalony Je­
zus Chrystus — powtarza wyraźnie

Zamilkli na widok obcych. Trudno 
było z nich słowo wydobyć. Po pew­
nym czasie oswoili się i przemówili. 
Babka do nich po polsku, a oni odpo­
wiadali karnie po niemiecku.

— Mów po naszemu — upomina 
małych mój towarzysz — Starka nie 
będzie cie przoć, no. babka nie będzie 
cię lubieć, jak nie będziesz mówił tak, 
jak się patrzy. No? Co ci gębę za­
warło?

— Ciekrew cego nie godos po pol­
sku, bo cię zaroz wymiete do pola — 
babka chwyciła miotłę, udając, że ca­
łą gromadę wyściga za drzwi — stadła. 
Z niemi już nie dom rady. Ten star­
szy jeszcze poradzi rządzić, za maleft- 
kości mieszkał u mnie, tom go uczyła., 
ale ten najmłodszy już nijak nie po­
radzi. Córka chce uczyć, ale ojciec nie 
pozwala, wciąż krzyczy: jo chce żeby 
dzieci lżej oddychały, żeby nie były w 
poniewierce, niech żyją uprawnione z 
innemi obywatelami. A do tego 
ochronka, szkoła.

— Nie przykro wam?
— Coby nie było przykro, ale co ro­

bić? My już tak nauczone, już nam 
nie dziwne. Tak tu ludzie podarte, po­
targane, w jednej familji ci tak, a tam­
ci inaczej. Niektóre starki już rządzą 
z wnuczkami po niemiecku. Co mają 
robić? Tego nie odmienią. Czasem to 
nie wiem, co się ze mną dzieje, jak­
bym temi rękami własnowolnie kopa­
ła grób swojej krwi — podniosła zapa­
skę do oczu. — Cobym dała, cobym 
dała...

Wnet się rozpogodziła na widok 
najmłodszej córki. Wiem, że to dzia­
łaczka o sercu z płomieni, niezwykle 
ruchliwa wśród młodzieży. Na pier­
siach miała wpięte „rodło“ — biała 
błyskawica przekreślająca tło czerwie­
ni, symbolizująca stylizowany bieg 
Wisły, ze znakiem mającym wyobra­
żać Kraków. Dziewczyna wpadła spło­
niona, przejęta, uniesiona i ze śmie­
chem rzucając na stół niemieckie 
pisma.

— Piszą, że nikogo nie było we 
żniwnioku ze Śląska, ino posprowa- 
dzani z Polski i centrowe© i komuni­

ści. No, aleśmy im 
pokazali, co zna­
czymy.

— Ehe, myślą, 
że nas już podep­
tali. A my to nie 
Poloki ze Śląska 
— oburzyła się sta­
ruszka, — wicie, 
wicie, tak cyga­
nić. A my to co? 
Myśmy tam byli. 
Dużo naszych ko­
biet i młodych też. 
Mają takie wy­
kręty i cygaństwa. 
— Ciska ich złość, 

se ludzie się nie

A



boją i pokazują polskość. Pokazaliśmy, 
że z dawien dawna byliśmy i wciąż 
tu jesteśmy. Choć chcą nas powydzie- 
rać z korzeniami, to się nie damy. 
Twarde my ludzie — dziewczyna mó­
wiła z takim zapałem, jakby płomienie 
wyrzucała z piersi.

— Jakże tu teraz? — pytam. — Chy­
ba teraz lepiej.

— Ta dobroć nie jest taka jak obie­
cana, oj nie. Obiecki, podniecki a głu­
piemu radość — wtrąciła staruszka — 
Trzeba dobrze się chować ze wszyst- 
kiem. Nie można im w niczem zawie­
rzyć. Żebyśmy to mieli taką wolność 
jak Niemcy po tamtej stronie. Ej Bo­
że, ej Boże. Im wszystko wolno, każdy 
im ustępuje. Czasem to się przykrzy 
tutaj siedzieć. Żeby nie ta buda co ją 
mam i ta rola, tobym zaraz stąd szła. 
Na plecy tych budów i tej ziemi nie 
mogę pozbierać.

— Co też mama mówi? zarazby im 
mama uciechę zrobiła, zaraz. A nam 
nie wolno ani piędzy opuścić. Wicie 
terazka! o tak w pazurach trzymać — 
skurczyła pięść.

KAROL HUBERT ROSTWOROWSKI

Kilka słów o tytule katolickiego pisarza
Z czem walczy Mauriac? — „Katolicyzm stosowany“ — Za proste załatwienie „pro­
stactwa“ — Pisarz który nie lubi dwugro-szowych duszyczek — A miłość? — Artysta 
nie jest do wszystkiego... — Zwolennicy natur bogatych — Dwa końce i środek — 
Chwiejność i przeciętność napawa artystę wstrętem — Nie przylepiać etykiet!— Ja­

ki pisarz jest katolickim? — Bezpieczniejsze określenie.

OJAWIŁO się 
ciekawe studjum 
literackie p. Kon­
stantego Gór­
skiego „Fran­
çois Mauriac“ 
(Księgarnia św. 
Wojciecha — Po­
znań). Powszech­
nie wiadomo, że

znakomity autor „Kłębowiska żmij“ 
(„Le noeud de vipères“) uchodzi za na­
czelnego wodza pisarzy katolickich. 
Zawdzięcza ten tytuł ustawicznemu 
rozstrząsaniu zagadnień religijno-mo­
ralnych. Gdybyśmy chcieli przeprowa­
dzić bardzo grubą i bardzo prostą li- 
nję, łączącą początek i dotychczasowy 
koniec jego twórczości, to moglibyśmy 
ją nazwać walką z katolicyzmem sto­
sowanym, burżuazyjnym, który sieje 
zgorszenie, czyniąc z domów Bożych 
niejako instytuty piękności, gdzie ta­
nim kosztem bezbolesnych praktyk 
sżminkuje się swoje zwiędłe duszyczki, 
ażeby potem patrzeć zgóry na czar­
nych, spalonych namiętnościami jaw­
nogrzeszników. „Można bowiem — 
twierdzi Mauriac w wymienionem 
dziele — porozumieć się z duszą żywą, 
pomimo zbrodni, pomimo jej przywar 
najsmutniejszych, ale prostactwo spra­
wia zaporę nie do przebycia“. Prostac­
two zadowolonej ze siebie, dwugroszo- 
Wej cnoty.

*
Nie mam zamiaru krytykować 

Mauriac‘a — powieściopisarza, gdyż 
jego kierunek jest słuszny a jego ar­
tyzm bardzo wysokiej klasy, jednak 
wydaje mi się, że Mauriac-katolik za­
łatwia się z „prostactwem“ w sposób, 
powiedziałbym, uproszczony.

Bądź co bądź „prostactwo“ —przez 
które należy rozumieć 90 procent a 
może nawet 999 pro mille ludzkości — 
przypomina materjał, zwany „pepitą“, 
na którym biel i czerń tworzą sza- 
cbownlczkę, robiącą tylko zdaleka 
wrażenie jednolitej szarzyzny. Czło­
wiek jednolicie szary, oglądany zbli- 
ska, zawsze zamienia się w człowieka 
w kratkę.

Ale to jeszcze nie wystarcza. Trze­
ba pamiętać, że obok punktu widzenia 
(„Blickpunkt“) istnieje i pole widze­
nia (Blickfeld“), którego pomijać nie- 
wolno, bo w przeciwnym razie wpa­
trujemy się w duszę ludzką jak sroka 
w kość, zamiast całości widzimy cząst­
kę, i, sądząc po niej, wybielamy nasze 
„ofiary“ ponad śnieg, albo zanurzamy 
je po uszy w smole. Dzieje się to wów­
czas, gdy autor przez „bliskość“ rozu-

— 0 zgoda festelno aż się źle robi. 
Dość nas udręczą, udepcą. Nie dziwię 
się, że młodzi mówią: nie chcę być u- 
pośledzony i pogardzony, bo Polak to 
ostatniej klasy człowiek bez nijakich 
praw. Ćhcemy raz coś znaczyć.

Córka skarciła ją surOwo mówiąc, 
że wszystkie nasze ’ siłki powinna o- 
żywiać wiara, w w;,..wałej pracy har­
tować się, aby wszelkie ataki się roz­
prysły. Polskość musi tutaj zwycię­
żyć i być tern, ozem była przez wieki. 
Niezłomna i niezwyciężona. O prawa 
do tej ziemi ginęli w powstaniach bra­
cia i ojcowie i w imię miłości do Pol­
ski zdobywali się na największe boha­
terstwo.

Dziewczyna nie zabawiła długo. 
Wpadła na chwilę w czasie przerwy 
na tamtę ulicę i dała znać, że dzisiaj 
próba, przygotowania do przedstawie­
nia, że wkrótce rozpocznie się kurs ję­
zyka polskiego, że musi się naradzić 
kiedy zaprosić prelegenta z odczytem. 
Tyle tutaj pracy, a tak mało pracow­
ników. Odbiegła od owych spraw waż­
nych. Stukot jej kroków zabrzmią! w 
sieni, na chodniku. W izbie zostałó

mie jeżdżenie nosem po badanym 
przedmiocie.

Tej wady Mauriac nie posiada w 
stosunku do „dusz żywych“, z któremi 
sympatyzuje. Nie stajo wtedy ani za- 
blisko, ani za daleko, ale zatrzymuje 
się w miejscu najwłaściwszenp i stwa­
rza psychologiczne arcydzieło, Nato­
miast, gdy chodzi b duszyczki zwiędłe, 
dwugroszowe (on, a nie ich prostac­
two) „sprawia zaporę nie do przeby­
cia“, omija ich zagrody i nie clące „ja­
dać z niemi“, jak to ezyttił Jezus z cel­
nikami. I tutaj katolicyzm Mąuriac‘a 
bpdzi pewne zastrzeżenia. Dla katoli­
ka każda „dusza“1 powinna być ‘ „ży­
wa“ i nie powinno być tak wysokiego 
muru, przez który nie przeszłoby ser­
ce obładowane miłością. Przedsię­
wzięcie ryzykowne? Trudne? Piekiel­
nie trudne. Nieartystyczne? Stop! 
Wszystko staje się artystyczne w rę­
kach prawdziwego artysty.

*
Niestety, prawdziwy artysta nie jest 

„do wszystkiego“, bo jest istotą nie­
zmiernie wrażliwą, samodzielną i 
szczerą. Jest on rodzajem resonatora, 
nąstrojonego na własny ton, obce zaś 
tony, wykraczające poza ramy jego 
„odczuciowej“ pojemności, nie mają 
do niego dostępu, chociażby hrzmiały

Zofja Laubert-Kulakowśka.

NASZA WILJA.

Zapalimy na choince świeczki -— 
cienie się rozsnują po suficie ...
Ty z uśmiechem wyręczysz mnie dobrym 
przy tej świeczce najwyższej — na szczycie.

A gdy wszystkie pokonasz trudności, 
zrobisz wszystko tak dobrze i gładko, 
siądziesz przy mnie z westchnieniem: „mój Boże, 
że też człowiek jest w domu tak rzadko ! ..

Potem z białym podejdziesz opłatkiem, 
słów poszukasz najlepszych przez chwilę, 
by rzec wreszcie najprościej; „szczęść Boże!“ — 
— Nie będziemy nic więcej mówili .,,

Niby troski ludzkiego żywota 
będą cienie pełzały po ścianie, — 
z nieba spłynie blask gwiazdy kojący, 
niby ciche i wierne kochanie ...

Wtedy sobie pomyślę cichutko, 
że świat dla nas się w śniegi dziś zdobi, 
że gwiazd więcej jest dzisiaj na niebie, 
że mi dobrze i jasno przy Tobie..,

Poznań, XII. 35 r.

echo entuzjazmu. Zdawało mi się, że 
słyszane słowa mocne, z takim zapa­
łem wypowiedziane wciąż się żarzą i 
błyskają.

Patrząc na gromadkę zniemczonych 
wnucząt i na tamtę dziewczynę, na jej 
uniesienie, przypomniałem sobie, że 
ktoś porównał Śląsk do gruszy rosną­
cej na miedzy i hojnie sypiącej owoce 
na tę i na tamtę stronę sąsiadujących 
gospodarstw. Grusza zawsze jednako 
daje bogaty plon. Ci, którzy powtarza­
ją to porównanie, nie widzą, że „tam­
ci“ dobywają wszelkich sił, aby mie­
dzę przerzucić daleko i gruszę zagar­
nąć, aby już nie rodziła polskich owo­
ców. Widać ręce, które przykładają 
ostrze do polskiego pnia... widać też 
ręce, które odtrącają siekiery gotujące 
bolesny cios. I tak od wieków zmaga­
ją się te potęgi z wytrwałością i za­
ciętością. Po jednej stronie nienawiść 
chcąca wykarczować, po drugiej brat­
nia miłość, poczucie odpowiedzialności 
Wobec narodu, chcące tylko utwier­
dzić odwieczną praw'dę.

jak srebrne trąby, lub chóry anielskie. 
Żeby móc tworzyć, musi trafić na swój 
świat, swoich ludzi, swojego Boga. Nie 
wystarcza mu „wiedzieć“, musi „prze­
żyć“.

Z tych oto powodów prawdziwy ar­
tysta może być najlepszym w świacie 
katolikiem jako człowiek, ale jako 
twórca prawie zawsze wyłamuje się z 
całokształtu doktryny katolickiej i 
zahacza, przynajmniej rąbkiem szaty, 
o herezję. Jeżeli np. cudem stał się z 
Szawła Pawłem, to zarabianie na nie­
bo uzna za niską spekulację, znienawi­
dzi „metafizycznych lichwiarzy“ (każ­
dy kubek wody będzie im policzony w 
niebiesiech!) i rąbnie w nich listem 
do Rzymian wołając: „Człowiek bywa 
usprawiedliwiony przez wiarę bez u- 
czyńków zakonu!" (3,28). Jeżeli zaś od 
dziecka stąpał drogą, która prowadzi 
do nieba przez uczynki, to nazwie na­
wróconych Szawłów wyznawcami 
płatnego próżniactwa i rąbnie w nich 
św. Jakóbem pytając: „Cóż za pożytek, 
gdyby kto mówił, że ma wiarę a u- 
czynkówby nie miał? Izali go może 
wiara zbawić?! (2,14). Nie potrzeba 
długo udowadniać, że w obu wypad­
kach zostanie zkolei rąbnięty słowami 
św. Piotra: „Pilności wszelakiej przy­
kładając, dodawajcie w wierze waszej 
cnotę, a w cnocie umiejętność (Ii, 1,5), 
bo tak jest wola Boża, abyście dobrze 
czyniąc usta zatkali niemądrych ludzi 
głupstwu“. (1, 2, 15).

*

Otóż tej „umiejętności w cnocie“ 
prawdziwi artyści zazwyczaj nie „do­
dają“, gdyż są zwolennikami natur 
„bogatych“, czyli (jak oni sami) nie­
zmiernie, wrażliwych, samodzielnych i 
szczerych. Wiadomo, że każda z tych 
właściwości ma dwa końce. W górze 
świętość, w dole zbrodnia, środek zaś, 
łącznikowy środek, który jest niejako 
„trzciną chwiejącą się“ między mło­
tem cnót a kowadłem „przywar naj­
smutniejszych“, ten przeciętny, prosta- 
czy środek, modlący się (w razie po­
trzeby lub trwogi) jak najszczerzej pod 
figurą, a mimo to mający swojego dja- 
bła za skórą, napawa prawdziwych ar­
tystów nieprzepartym wstrętem. Słu­
sznie? Pewno że słusznie, jednak (z 
katolickiego punktu widzenia) nie po 
katolicku i niesprawiedliwie. Nie po 
katolicku, bo Kościół katolicki, bardzo 
stary, bardzo doświadczony, bardzo 
mądry i dbały o zbawienie wszystkich 
„owieczek“, postawił naprzeciw ka­
miennych tablic z przykazaniami za­
kratowane konfesjonały, gdzie nietyl- 
ko „gorący“, nietylko „zimni“, lecz i 
letni „średniacy" mogą otrzymać 
„równą zapłatę“, nawet za kilka mi­
nut wytężonej pracy w winnicy Pań­
skiej — niesprawiedliwie, bo wszyscy 
jesteśmy mniej lub więcej pobożnymi 
średniakami, z wyjątkiem tych, którzy 
kończą na feretronie lub w kryminale.

Wiem, że z kryminału można się do­
stać prosto do nieba (a nawet na fere­
tron); przyznają, że tego rodzaju wzlo­
ty są znacznie dramatyczniejsze, cie­
kawsze i efektowniejsze, niż pospolita 
przeprowadzka z pierwszej lepszej 
„komfortowej“ sypialni, ale to nie racja, 
żeby w sprężynowem łóżku widzieć od- 
razu „zaporę nie do przebycia“, skoro 
samemu (bądźmy szczerzy) sypia się w 
tej „zaporze“ nader smacznie i skoro jej 
brak staje się często gęsto „arcyzaporą“, 
gdy chodzi o możność wzlotu, chociażby 
tylko na Parnas.

*
— „Więc pańskiem zdaniem Mau­

riac“. ...
Nie, szanowny Czytelniku. Mawiać 

jest w zupełnym porządku i jako arty­
sta i, przypuszczam, jako katolik. 
Twierdzę tylko, że niekoniecznie w po­
rządku są ci, którzy przylepiają mu pro­
gramowo (co gorsza: propagandowo) 
etykietę katolickiego pisarza. Bez tej 
„opaski“ może Mauriac uchodzić za ka­
tolika bez makuły. Z tą „opaską“, je­
go twórczość, przyparta do muru cało­
kształtem doktryny katolickiej, nabiera 
wyraźnych cech Jansenizmu. Dlatego 
też uważałbym za słuszne unikanie ety­
kiet programowo - propagandowych, 
gdy chodzi o prawdziwych artystów', 
zwłaszcza, gdy zgłębiają zagadnienia, 
ściśle związane z istotą religji i przykła­
dając do niej swoją miarę, sądzą i Wyro­
kują... po swojemu.

Programowo - propagandowy pisarz 
katolicki powinien być właściwie, jak 
katechizm: zawsze ten sam i zawsze ta­
ki sam. Tak, ale wtedy, zamiast „two­
rzyć“, zacząłby „nauczać“ i z twórcy za­
mieniłby się w katechetę. Trzeba więc 
postępować z nim ostrożnie i zadowol- 
nić się raczej negatywnem określeniem, 
że przez „katolickiego pisarza“ należy 
rozumieć twórcę, którego dzieła nie wy­
stępują ani przeciw artykułom wiary, 
ani przeciw moralności, opartej na 
przykazaniach Bożych i kościelnych, i 
które, nie przecedzane przez gęste sito 
ortodoksji, przynoszą kościołowi poży­
tek, budząc uśpione sumienia i zbliża­
jąc „zwiędłe duszyczki“ do Boga.

Zamiast: „Kto nie jest ze mną, jest 
przeciwko mnie, a kto nie zbiera ze 
mną, rozprasza“, bezpieczniej mówić do 
artystów: „Kto nie jest przeciwko mnie, 
jest ze mną, a kto nie rozprasza, zbiera 
ze mną“ — bo prawdziwi artyści to 
światek, żyjący „według rodzaju swego“, 
knąhrny, kapryśny i nieobliczalny.

Taki ekstrakt wyciągnąłem, może 
mylnie, z ciekawej książki p. Konstan­
tego Górskiego.

Kraków.
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JANUSZ REJMAN

Boże Narodzenie w plastyce
Zagadnienie plastycznego przedsta­

wienia Narodzin Dzieciątka, wiążące 
się w swym późniejszym rozwoju hi­
storycznym z interesującym proble­
mem „nieziemskiego“ oświetlenia ca­
łej kompozycji (Gentile da Fabriano, 
Geertgen tot Sint Jans, Correggio, Ca- 
ravaggio), należy do bardzo popular­
nych tematów w sztuce chrześcijań­
skiej. Z najwcześniejszą interpretacją 
kompozycyjną spotykamy się w pla­
styce sarkofagowej epoki starochrze­
ścijańskiej IV wieku, zresztą bardzo ' 
prymitywną, nieskomplikowaną, kon­
tynuującą raczej symbolistykę opiso­
wą malarstwa katakumbow ego: oboK 
Dzieciątka spowitego powijakami sie­
dzi Madonna, pozornie nie troszcząca 
iię o swe dziecię, adorowane przez 
rwierzęta osła i wołu.

W sztuce cesarstwa wschodnio- 
rzymskiego — bizantyjskiej VI wieku, 
a więc w pierwszej fazie rozkwitu tej 
wschodniej kultury chrześcijańskiej o 
szerokim zasięgu geograficznym, obej­
mującym wówczas Syrję, Palestynę, 
oraz wschodnie krańce imperjum, — 
pojawia się nowe, realistycznie potrak­
towane ujęcie Narodzin, odzwiercie­
dlające wpływ popularnych podań 
apokryficznych, m. in. apokryficznej 
ewangelji Pseudo-Mateusza i Proto- 
ewangelji Jakóba. Cudowne zdarze­
nie odbywa się w grocie: Dzieciątko, 
leżące w żłóbku, wielbią aniołowie i 
nieodłączne zwierzęta wół i osioł. Tuż 
obok spoczywa na łożu Mar ja, złożona 
niemocą, zaś Józef towarzyszący, sie­
dzi powyżej w przykucniętej postaci. 
Nad grotą błyszczy gwiazda, oświetla­
jąca schematycznie potraktowanym 
promieniem Dzieciątko.

Powyższą redakcję Narodzin Jezu­
sa znajdziemy na małej ikonie impor- 
towhńej z Palestyny, z przełomu VI 
wieku, w skarbcu kaplicy Sancta Sanc- 
toruńi w Watykanie, oraz na emaljo- 
wanym krzyżu bizantyjskiego pocho­
dzenia, również z przełomu VI wieku 
w tymże skarbcu. Na ostatnim przy­
toczonym przykładzie zachodzi, cha­
rakterystyczna dla wyobrażeń wschod­
nich, scena kąpania Dzieciątka przez 
służebne; motyw ten, nieznany począt­
kowo na zachodzie, przejęła sztuka bi­
zantyjska prawdopodobnie od antycz­
nych wyobrażeń narodzin.

Te relacje sztuki wschodnio-chrze- 
ścijańskiej z antyczną wydają się zro­
zumiałe na tle ekletycznego częściowo 
charakteru jej fazy początkowej, na­
wiązującej do pierwiastków rzym­
skich, hellenistycznych i wschodnich. 
W sztuce bizantyjskiej, przy calem u- 
duchowieniu, mistycyźmie, abstrak- 
cyjności i konwenansie, żyją nadal 
tradycje antyczne wielkich obrazów

i

podNarodziny Chrystusa —
.

malowidła mozajkowe w kościele klasztornym w Daphni 
Atenami z XI wieku.

mozajkowych, scen historycznych o 
charakterze dworskich, monumental­
nych budowli i świątyń centralnych, a 
pierwiastek dekoracyjny w tej sztuce 
uzyskuje może najwyższą potencjal-

Jakób Torriti: Na­
rodziny Chrystusa, 
mozajha w kościele 
S-ta Maria Maggiore 
w Rzymie, z przeło­

mu XIII w.

wieku obok kompozycyj schematycz­
nych, ogólnych, oznaczonych napisami 
obok postaci idealistycznych — poja­
wiają się wierne portrety cesarza Ju- 
stynjana I i cesarzowej Teodoryki, spo­
glądających z mozajkowych obrazów 
kościoła San Vitale w Rawennie. Ra­
wenna we Włoszech — zachodnia re­
zydencja cesarzy wschodnio-rzymskich, 
Sycylja — dawna kolonja grecka o ży­
wych tradycjach kultury kolonizacyj- 
nej oraz Wenecja, pozostająca w sta­
łym kontakcie handlowym ze wscho­
dem, te trzy środowiska odegrały nie- 
peślednią rolę w szerzeniu bizantyj­
skich „nowinek" artystycznych — naj­
pierw we Włoszech, następnie w kra­
jach zachodnich. Tą drogą wkracza 
przez Rawennę i Włochy północne w 
VII i VIII wieku i opanowuje średnio-

wieczną sztukę zachodnią wschodnio- 
chrześcijańska redakcja sceny Naro­
dzin Dzieciątka.

W dalszym rozwoju historycznym 
wczesno-bizantyjskie ujęcie tematycz-

konturowym stylem zakreślonego ho­
ryzontu, a zwłaszcza charakterystycz­
ny dla wschodnio-chrześcijańskiego 
typu Narodzin skalny masyw groty o 
niespokojnem i poszarpanem profilo­
waniu terenu.

Reminiscencje powyższego elemen­
tu sceny Narodzin utrzymują się dłu­
go na zachodzie nawet po przełamaniu 
zasadniczej koncepcji wschodniej.

Późniejsze wyobrażenia bizantyj­
skie, ostatniej epoki rozkwitu wscho­
du chrześcijańskiego, za dynastji Pa- 
leologów, kontynuują rodzimy typ 
ikonograficzny, że wymienię np. malo­
widła mozajkowe w klasztorze 
Kachrie-Dżami w Konstantynopolu z 
około 1300 r. Opisana powyżej bizan­
tyjska redakcja sceny Narodzin z lezą­
cą na łożu Mar ją i powtarzającą się 
niekiedy sceną kąpania, opanowuje w 
średniowieczu kiłkuwiekową twórczość 
artystyczną krajów zachodnich. Z 
wielu przykładów niemieckiego ma­
larstwa miniaturowego przytoczę ry­
cinę Antyfonarza z Bibljoteki Opactwa 
św. Piotra w Salzburgu, z ok. 1150 r. 
Ujawnia ona jako wytwór tamtejszej 
szkoły salzburskiej, pozostającej (dzię­
ki swemu geograficznemu położeniu), 
w najbliższym kontakcie ze wschodem 
przez Wenecję, wpływy typu bizantyj­
skiego, przy równoczesnej, indywiduąl-

►ne Sceną zwiasto­
wania Radosnej Tajemnicy pasterzom. 
Zobrazowano ją m. in. na mozajce w 
kościele klasztornym w Daphni pod 
Atenami z XI wieku, charakterystycz­
nej i może najciekawszej pracy tego 
czasu Opromienione aureolą świetlną 
Dzieciątko, spoczywające w żłóbku u 
boku leżącej Marji, wielbią aniołowie 
i zwierzęta, wychylające się z głębi 
groty. U stóp Marji siedzi Józef; po­
wyżej anioł zwiastuje dwrnm ubogo 
odzianym pasterzom, pilnującym 
trzody. Obok bogatego układu kompo­
zycyjnego z tendencjami do frontalne­
go ujęcia postaci, uderza interpretacja 
pejzażu górskiego i roślinnego z domi- 
nującemi postaciami ludzkiemi; ce­
chuje ją względna płaszczyznowość

Boże Narodzenie — miniatura Antyfonarza 
z Bibljoteki Opactwa św. Piotra w Salzbur­

gu, z około 1150 r.

nej tendencji do silniejszego udramaty- 
zowania całej kompozycji.

W innych szkołach niemieckich, 
położonych bardziej odśrodkowo w sto­
sunku do zasięgu wpływów bizantyj­
skich, artyści zarzucają motyw kąpa* 
nia, na rzecz bardzo silnej dramaty-- 
zacji i wyraźnego zróżnicowania dwóch

Niccolo Pisano: Narodziny Chrystusa, płaskorzeźba kazalnicy Baptysterjum w Pizie. 
1260 rok.
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' światów niebiańskiego i ziemskiego: 
Dzieciątka, Madonny z św. Józefem

; oraz grapy pasterzy, wyobrażonych w 
znacznie Zmniejszonych proporcjach. 
Miniatura w Ewangeljarzn Henryka II 
w Bibljotece Miejskiej w Monachjnm, 
z około 1 002—1 014 r. oraz w Ewan­
geliami „złotym“ gnieźnieńskim z 
końca XI wieku w Gnieźnieńskiej Bi­
bljotece Kapitulnej, pracy czeskiej 
-szkoły minjatorskiej.

Współczesne i późniejsze nieco o- 
pracowania włoskie wyzwalają się 
częściowo z zastygłej nieruchomości

Z wdzięczności za dotychczasowe 
dobrodziejstwa i z prośbą o nowe po­
stanowił pan Firlej przyozdobić dom 
Boży.

Popychała go do tego młodziutka 
małżonka, tak pięknej krasy, iż na ca­
łej Rusi nie było urodziwszej kobiety 
i wątpliwe, czy znalazłaby się jej rów­
na w Rzeczypospolitej, a może nawet 
w całym świecie!

Długo o nią zabiegał pan Firlej, bo 
chociaż był Firlejem, jednakże Jaw­
doszka nie dbała ani o senatorstwa, 
ani o majątki, starczył jej zupełnie 
drewniany dom nad Dniestrem, zwie­
rzyna na stepie i miód w ulach, otu­
maniały zaś cwały rumaków, na któ­
rych harcowali towarzysze chorągwia- 
ni, dając bezpieczeństwo całej krainie.

Broń Boże — Jawdoszka nie ko­
chała żadnego, ale, gdy pan Firlej po­
kłonił śię ojcu o jej rękę, musiały Wó- 
rożychy gotować dla niej lubczyki, od­
czyniać uroki, aby mogła przełknąć tę 
wiadomość i stać się powolną woli oj­
cowskiej. Przecież czekało ją szczęście 
w Janowcu i wielki blask spadał na 
rodzinę, która skutkiem tej koligacji 
oczekiwać mogła znacznego wywyż­
szenia.

Odbył się więc ślub w Żórawnię z 
wielką pompą i takiem strzelaniem z 
rusznic i z armaty, że ktoś nieświado­
my mógł łatwo pomyśleć: — Cała orda 
zwaliła się na Żórawno i zasypuje mia­
sto pociskami.

Jawdoszka skoczyłaby chętnie po­
między kawalerów, palących z kracie 
na jej cześć, gdyby wypadało wiwato­
wać samej sobie, zresztą spływał na 
nią blask senatorskich zaszczytów, czy­
niła więc naokół powłóczyste dyganse 
i układała oblicze w stateczność i do­
stojność.

Po uroczystościach zaś odjechała w 
licznym poczcie do Janowca, a siedząc 
w kolasie obok małżonka, myślała: — 
Jakoż mam na niego wołać? Chciał, 
abym go zwała Marciś, ale, na Boga, 
nie przejdzie mi przez usta taka poufa­
łość, lubo nie przeczę, że chciałabym 
go mieć za stryja lub ojca chrzestnego. 
Godny jest okrutnie i dostojny.

A gdy spojrzała na małżonka, któ­
ry, umęczon uroczystościami, drzemał, 
wsunąwszy się w błamy płaszcza, cięż­
ko westchnęła i niemal, że płakać jej 
Się zachciało. * **

W Janowcu dworno było nad poję­
cie i tak tłumnie, jakby trwał tam 
wieczny jarmark, znacznie nawet pięk­
niejszy, niż w Rozdole na Spasa, gdyż 
takowych delij, szub i aksamitów nie 
widziała, jak długo żyje.

Cieszyły ją te dostatki, ale rychło 
zauważyła, że komnaty, zamieszkiwa­
ne przez Judzi, wyglądały o wiele 
wspanialej, niż dom Boży, który świe­
cił odrapanemi ścianami.

Poczęła więc robić mężowi przy- 
mówki: — Jakoż to może być, aby Pan 
Jc~"" mieszkał tak niechlujnie, pod- 
C’nń.' udy my rozoieramy się wśród 
zlcr.ń i kobierców? Raczej ja pójdę do

ostatnich wzorów bizantyjskich pod 
wpływem nawrotu, form antycznych, 
widocznych w naturalniejszem ujmo­
waniu kompozycyjnem postaci ludz­
kich. Mozajka Jakóba Torriti w St-a 
Maria Maggiore w Rzymie z przełomu 
XIII w. Późniejsze prące rzeźbiarskie 
XIII wieku i początku XIV, zwłaszcza 
Niccola Pisana na kazalnicy Baptyste- 
rjum w Pizie z 1260 r., nawiązujące 
najwyraźniej do form antycznych, 
przeinaczają istotne duchowe nasta­
wienie schematu bizantyjskiego.

W II połowie XIV wieku pod wpły-

obory, niżby Zbawiciel miał być tak 
poniewierany.

Pan Firlej bez namysłu przyznał 
małżonce, że wiele wdzięczności wi­

nien jest Panu Bogu.- Miał bowiem za 
co dziękować.

Wprawdzie nie otrzymał buławy 
hetmańskiej i komu innemu przypadło 
w udziale kanclerstwo, ale u króla był 
w wielkiem poważaniu, ba, nawet w 
miłości i, gdy wypadła ważna potrze­
ba, on, a nie kto inny, pomagał głową 
i mieczem koronie. Majętności zaś roz­
mnażały mu się szczęśliwie i z roku 
na rok przynosiły większe 'korzyści, a 
teraz właśnie, gdy siwy włos zjawił 
się na jego skroniach, pojął małżonkę, 
którejby mógł mu pozazdrościć sułtan 
turecki, bardzo wybredny na krasa­
wice. W dodatku zaś ta piękna nie­
wiasta była cnotliwa, mądra i poboż­
na.

Dostrzegła to uwielbienie mężow­
skie Jawdoszka i wyrzekła: — Znam 
we Lwowie pewnego mistrza, który, 
mimo młodego wieku, słynie ogrom­
nym kunsztem, a cerkiew żurawień- 
ską tak pięknie przystroił, iż wyjść 
nie można z podziwu. Jego przywieź­
cie, aby tak samo, łub jeszcze lepiej 
uczynił w Janowcu.

Podobnego mniemania byli przy­
jaciele domu firlejowskiego i twierdzi­
li, że należy utrwalić po wieczne czasy 
znakomite czyny rodu...

— A jaki z niego sokolnik i har- 
cownik na koniu! — ciągnęła dalej 
Jawdoszka. — Zajączka w trawie z ku­
szy ustrzelił, wycelowawszy z murów 
gródka.

— Cóż to ma jednak wspólnego z 
kunsztem malarskim? — zaskrzeczała 
pani Herburtowa, wlepiwszy przeni­
kliwe oczy w Jawdoszkę.

— A właśnie, że ma — odcięła za­
pytana — wypatrzy bowiem lepiej 
święte oblicza w niebie, a że sprawną 
ma rękę, więc i sprawniej zamaluje 
płótno, niż niemrawa lub ślepowron.

— I posiada indygenat herbowy, 
ale się z nim tai, aby swobodnie od­
dawać się kunsztowi, który mu tak 
miły, jak życie — rozpowiadała Jaw­

wem kultury rycerskiej zostaje prze­
łamana intymna wschodnio-chrześci- 
jańska redakcja Narodzin. Natomiast 
pojawiają się sceny Uwielbienia Dzie­
ciątka Bożego i Marji, sceny Adoracji 
przez reprezentantów świata niebiań­
skiego, przybywających pasterzy i 
Trzech Królów ze wspaniałym orsza­
kiem dworskim; a charakter intym­
nych zdarzeń rodzinnych zachowują 
nadal wyobrażenia Narodzin N. Marji 
Panny, które punkt szczytowy osią­
gnęły w kompozycji florenckiej An- 
drei del Sar to.

doszka, zaczerwieniona, niby indor 
bulgoczący.

— Słusznie robi — zauważyła pani 
Herburtowa — gdyż podły to kunszt 
farby rozcierać i mury pendzlować.

— Na chwałę Bożą czyni i stąd u- 
rośnie jego imię u potomności, — pra­
wiła gniewna już Firlejowa, nastro­
szywszy się, jak kocica, gdy ją nagle 
pies naciśnie ...

— Żmija, — zasyczała dotknięta 
matrona i roześmiała się nieprzyjem­
nym śmiechem, który wbił się w uszy 
przytomnych i wywołał pogwarki: — 
Złą i Zawistną jest ta baba, ale jej Do- 
miceli ani się umyć do Jawdoszki, 
tamta oścista, jak suchy badyl, a ta 
przymilnie połasi się i zdobędzie, co 
zechce.

Pani Firlejowa, wpadłszy raz w fer­
wor, nie Ustawała:

— I uratował nas przed hUltajami,,, 
gdy opadli nocą Żórawno, a starościń­
scy! bombardjerzy ; leżeli, jak kłody, 
znużeni hulanką i gorzałką, którą u- 
poilł ich zdrajcy na prażniku. Wtedy 
on jeden nastawiał armaty i przepę­
dził rzezimieszków poza Dniestr i wy- 
ścigał kulami z okolicy. A ku tej pa­
miątce zawieszono w cerkwi obraz 
świętej Barbary, patronki strzelby ar­
matniej i bombardjerów, jako że za jej 
łaską dokonał zwycięstwa.

— Twoje zaś oblicze dał świętej 
Barbarze, — zauważyła złośliwie Her­
burtowa.

— A właśnie, że — tak — bom mu 
wtedy prochy i kule ładowała w ar­
maty. Gniewałam się zaś bardzo, że 
zeszpecił świętą, dając jej moje podo­
bieństwo, bo musi być znacznie ode- 
mnie piękniejsza.

— Tylko święta może być piękniej­
sza od ciebie, — szepnął do ucha Jaw­
doszki małżonek, obejmując miłośnie 
jej gibką i zręczną postać.

A po tej rozmowie wysłał do Lwo­
wa po zachwalonego mistrza i polecił 
mu utrwalać świetność domu firlejow­
skiego. Byle tylko potężnie i ogrom­
nie, iżby przewyższył wszystkie po­
dobne dzieła w Lublinie i zaćmił na­
wet Warszawę. Niechby wiedział cały 
kraj, kim byli i kim są Firlejowie i 
kto z nimi może wytrzymać porówna­
nie, a Pan Bóg, aby miał z tego 
chwałę. * •

Doniosłe musiały być sprawy, które 
wyciągnęły pana Firleja z domu. Żal 
mu było żegnać żonę, ale nie mógł się 
ociągać ze względu na ważność spraw 
publicznych. Senatorem był przecież i 
nie godziło się wymawiać od obowiąz­
ku. Wyjechał więc do Warszawy, po­
lecając Jawdoszce opiekę nad zbożnem 
dziełem.

A mistrz malował, genjusz bowiem 
posiadał niepospolity i z łatwością prze­
dzierał się przez tajemnicę lat, odtwa­
rzając zarówno zbroje rzymskie, jak ba­
szów tureckich i hebrajskie niewiasty.

Wszystko, co pomyślała dusza, u- 
trwalał farbami z błyskawiczną lotno­
ścią i dowcipem, a im więcej wytężał

rozum, tern większej potrzebował krze­
py. Biegł wtedy do jaśnie wielmożnej, 
by uradzić z nią, czem zadowolić pana 
Firleja, a pani opowiadała o sławie ro­

du małżonka, o przewagach Firlejów i 
ich podróżach dó Jerozolimy i na anty­
pody razem z Kolumbem, wszystko, co 
usłyszała od męża i powinowatych, a 
najczęściej mówiła o wierzbach nad 
brzegami Dniestru i niezmierzonych 
obszarach łąk, kędy uganiała z uciechy 
i swawoli, ścigając się z kapitanem 
królewskich bombardjerów.

Jurko zaś dopowiadał i serce mu 
dziwnie rosło w piersiach, a oczy bły­
szczały gorzej, niż wilkowi w głodną 
noc zimową, gdy zaś wracał do pracy, 
głowę miał przyćmioną durem i prze- 
mysliwał o szczęściu na antypodach lub 
choćby w futorze, przylepionym do Be­
skidów, gdzie nikt nie trafi i żyć można 
we dwoje.

A po takiem odrętwieniu malował 
antenatów Firleja, jako słynnych uczo­
nych, kanclerzy różnych królestw, po­
gromców niezwykłych bestyj i olbrzy­
mów, Jawdoszka zaś chwaliła i, chwa­
ląc wesoło, zachęcała: — Za mało je­
szcze, za mało!

Przeto namalował Jurko jednego z 
firlejówśl>i.ćh przodków, jako doradcę i 
przyjaciela Aleksandra Macedońskiego, 
ale i ten obraz nie zadowolił Jawdoszki.

Wydawało jej się wprawdżie tnalo- 
widło bardzo przemyślne i składne, lecz 
rzekła: — W ten sposób nie utrwalisz 
rodu, zrób co innego! Gdyby bowiem 
Firleja słuchał ów monarcha, nigdyby 
nie zachwiała się jego potęga!

Więc już zahraklo konceptu mala­
rzowi, opuścił bezradnie ręce i zauwa­
żył, iż nigdy nie miał równie wymaga­
jącego pryncypała, przeto wyglądał po­
wrotu pana, uważając go za znacznie 
wyrozumialszego.

Jawdoszka zaś niezadowoloną, iż nie 
może go nakłonić do nowego pomysłu, 
dodawała: — Głupi, niczego sam nie 
wymyślisz, we dwoje lepiej uradzimy...

Ciągnęły się więc narady długie i o- 
żywionę, aż przerwał je dopiero Firlej. 
Przybył niespodzianie, a śpieszyć się 
m usiał ogromnie, bo popadały mu w 
drodze konie i pożyczonym sprzężąjem 
dobił do Janowca.

Gniewny był, jak szatan, prychał nie­
pohamowaniem, w ręku zaś gniótł obu- 
szek, widocznie opadlo go zło i pragnął 
krwi rozlania.

Stanąwszy przed malarzem, zawar­
czał: — Tyżeś to nikczemniku, obwie­
siu, paeykarzu?

I nie czekając odpowiedzi, śmignął 
raz i drugi obuchem, rozłupując mi­
strzowi głowę na dwoje.



Nim dobiegli zaufani, aby uśmierzyć 
gniew pański. Jurko zalał się posoką i t 
padł martwy na ziemię.

— Precz z tern ścierwem, — rzęził 5 
opętany Firlej, — zakopać, jak padlinę 
w poiu, aby psy jej nie rozwlóczyły i 
nie sprowadziły zarazy. Łotr! Oczaj­
dusza!

Straszliwy przestrach padł na ludzi.
Gdzie kto mógł, ukrywał się przed 

obliczem pana, a nawet Herburtową, 
która lubowała się w okrutnych opo­
wieściach, nie mogła zataić oburzenia; 
tegoż samego dnia wyjechała.?. Janow­
ca, cichaczem i bez pożegnania.

Nikczemna zbrodnię popełnił Fir­
lej. zabijając niewinnego cz.owieka, 
który miał na myśli dzieło wielkie, a żył 
zacnie i świątobliwie. Tak mawiano 
powszechnie i okazywano zbrodniarzo­
wi otwarta niechęć.

Nie upłynęło trzech dni. a zmiarko­
wał sam morderca, iż wielkim ciężarem 
obarczył swe sumienie, dając wiarę 
donosom które mogły być fałszywe i 
wywołane niechęcią do jego pięknej 
małżonki Gniew go ominął i nastąpi­
ło opamiętanie Dałby pół majątku, a- 
by cofnąć teraźniejszość, ale napróżno
— ofiary swej nie mógł wskrzesić. Za­
lał się więc łzami i pomstował na Her­
burtową, która zwał wiedźmą i oszczer­
czy nią

Tern srożej zaś odczuwał żal. iż od­
stąpili go najwierniejsi przyjaciele i 
gdyby w tej chyvili zażądał usługi lub 
pomocy odmówiliby na pewno Nawet 
zaufany rękodajny spoglądał nań krzy­
wo i w spojrzeniu jego czyta! Firlej 
więcej nienawiści, niż przychylności.
I ten także bolał nad zbrodnią i nad 
Jawdoszka.

Gdy w najbliższą niedzielę yyeszli 
pobożni do kościoła, jęk zgrozy wydarł 
się z licznych gardzieli Ujrzeli poma­
lowany kościół od sklepienia po podło­
gę. a gdzie okiem powłóczyć widniały 
same okropności Tu pijatyka hałaśli­
wa, a Firlej w niej rej wodzi, pyszny, 
jako Bakchus; dalej hultajstwo i burda
— senator ja wywołał; niestatek i,wy­
uzdanie — jaśnie wielmożny jest Wgb< 
przyczyną. Wszystkie siedem grze­
chów głównych wymalowano ńa ścia­
nach, a wszędzie był Firlej pierwszy do 
złego.

Najokropniejszy zaś widok uderzył 
pobożnych ze szczytu sklepienia i tak 
nimi wstrząsnął, iż padli na kolana ze 
zgrozy, zasłaniając rekami oczy. W o- 
gromnym kotle, pod który podkładali 
ogień czarci, smażył się Firlej, a tuzin 
djabłów zadawał mu okropne mę.ki. Je­
den lał w gardło potępieńca ceber roz­
topionej smoły, drugi wbijał widły w 
ciało grzesznika, inny ciągnął kleszcza­
mi język; każdy na inny sposób dręczył 
nieszczęśliwca za zbrodnie i przewi­
ny. które były liczne i ujawnione na 
murze.

—- Źle ze mną — pomyślał Firlej — 
ludzie mnie opuścili, piekło grozi, a naj­
gorzej, że Jawdoszka zamknęła się w 
komnatach i nie daje dostępu, frasobli­
wa i zagniewana. Trzeba odpokutować 
zbrodnię, bo inaczej, pochłonie mnie 
piekło za życia i po śmierci.

Wdziawszy przeto najmarniejsze 
szaty, bez oręża i towarzysza, przepra­
wił się Firlej przez Wisłę do Kazimie­
rza. aby szukać ratunku i pocieszenia. 
A gdziekolwiek natknął się po drodze 
na ludzi — pytał: — Gzy wiecie, kto jest 
w tych czasach największym zbrodnia­
rzem?

A wszyscy zgodni© odpowiedali: — 
Firlej — Firiej, — tak powszechną sta­
ła się wieść o jego zbrodni.

Niektórzy zaś dodawali: — Rychło 
baczyć, jak ziemia pochłonie tego nędz­
nika. który przeszkodził rozszerzaniu 
chwały Bożej na ziemi, zamordował 
niewinnego człowieka i spotwarzył 
żonę.

Od tych przekleństw i wróżb włos 
stanął dębem na głowie firlejowej i o- 
krutna melancholja zatargała sercem 
zbrodniarza. ,

Celem upokorzenia swej pychy chciał 
zostać poganiaczem wołów u pewnego 
kmiecia, ale zaledwie wszedł do obory, 
bydło urwało się z uwięzi i. jakby po­
czuło dzikiego zwierza, rozbiegło się na 
pola, porykując w ogromnej • trwodze.

Słońce topiło żarem marmur biały; 
Marmuru złotg, oczy biel spijały.
I płynął strumień poprzez kolumnady,
Chryzeleiantinos, jak płaszcz Pallady.
W południe wzbierał, w ciężką nabrzmiał falę,
Rósł i odpływał —: ave atque vale.
Wieczorem wreszcie źrenice pijane
Ostatnią rudą wychyliły pianę.
Gdy przyszła noc i krople gwiazd kusiły
Chłodem i dalą — już nie miały siły
Oczy zachłanne; po znużeniu onem
Spoczęły tylko ponad nieboskłonem.
Ujrzały wówczas Wielki Wóz tak nisko
W portowych iskier wryty kłębowisko,
Jakgdyby drogą rozognione osie
I kola studzić chciał w Okeanosie.

ARTUR MARIA SWINARSKI.

Psy zaś, wtuliwszy ogony pod siebie, 
skuczały żałośnie i krvłv się po kątach

— Nictylko ludzie, ale i zwierzęta 
czuja wstręt do mnie, ziemia i niebo są 
mi vvog:e, bo deszcz mnie zlewa, brnę 
w biocie, nogi pokaleczyłem o kamie­
nie. źródła wydają mi się gorzkie, a 
c*hleb. który wyżebrzę, nie chce przejść 
przez gardło. Biada mi. biada!

I niewiadomo, czy nie skończyłby 
Firlej, wzorem Judasza, na gałęzi, gdy­
by nie spotkał go w drodze mnich ber­
nardyński.

Pobożny pater wędrował do- Sando­
mierza, a że nie chciał nadaremnie tra­
cić czasu, więc zagadywał przechod­
niów A nuż uda mu się skruszyć jako- 
waś duszę, naprowadzić na dobre ścież­
ki. lub nawet całkowicie pozyskać dla 
cnoty.

Pater Bonifacius. przechodząc więc 
wedle zbiedzonego Firleja, pozdrowił go 
po chrześcijańsku.

Zbrodniarz jednak ani nie odmurk- 
nął, lecz tępem spojrzeniem przeszył 
Bernardyna.

Ale pater się nie stropił, lecz wy­
rzekł: — Głuchy jesteś, czy niemowa, iż 
nie odpowiadasz na pozdrowienia?

A Firlej w bek Rzucił się Bernardy­
nowi do nóg i począł opowiadać o 
swem nieszczęściu, o zbrodni, o pohań­
bieniu, które przywiodło go do takiej 
rozpaczy, iż nie śmie wymawiać imie­
nia Bożego.

W tej chwili zauważyli ludzie w Ja­
nowcu. iż obraz, przedstawiający pychę 
pana Firleja, znikł ze ściany, a w miej­
scu malowidła. rozpościerała się biała, 
czyściutka przestrzeń.

Ojciec Bonifacius nie odtrącił zbrod­
niarza. lecz nakazał mu posty, dyscypli­
nę. wfosicnnice i inno ciężkie pokuty, 
które trapią ciało, ale oczyszczają du­
szę.

Bił się więc pan Firlej w piersi i za­
chowywał bernardyńska instrukcję, któ­
ra wydala mu się rozsądną i lżej czynią­
cą na sercu. * *

Tymczasem w Janowcu po dniach 
zgrozy i przerażenia, nastąpiło uspoko­
jenie, a nawet obawa o los pana Firle­
ja. Wiedziano, że pokutuje w klasz­
torze jakimś, czy pustelni, niepoznany 
przez otoczenie.

Raz wraz przynosił tylko bernardyń­
ski braciszek pismo, znaczone sygnetem 
Firlejów i domagające się wypłaty sum 
na miłosierne przedsięwzięcia.

Braciszek usprawiedliwiał się, iż 
pod żadnym pozorem nie wyda, skąd 
przychodzi i dokąd dąży, a przede- 
wszystkiem, gdzie przebywa pan Firlej, 
związany jest bowiem przysięga, którą 
złożył na dochowanie tajemnicy.

Dość, że pan żyje i coraz bardziej wy­
biela swą duszę.

Poseł pewnie się nie mylił, bo co ja­
kiś czas znikały ze ścian kościelnych o- 
hydne malowidła, a zamiast nich uka­
zywała się nieskazitelna biel murów.

Więc zapadło się „Łakomstwo“, 
„Nieczystość“. „Obżarstwo i pijaństwo“, 
gdyż grzesznik raz na dobę spożywał

kęs chleba. zapijając go wodą, smagał 
się dyscypliną, sypiał na twardem ło­
żu. a do kobiet żywił wielką niechęć, 
przypominając sobie Herburtową i jej 
wronie oblicze

Do Jawdoszki czuł także cichy żal, 
ale tłumaczył ją: — Jakżeż mogła być 
inna, skoro ia zbezcześciłem? Ale to się 
naprawi, musi się naprawić!

W miarę uciekających miesięcy pa­
ni Firlejowa coraz rzewniej rozmyśla­
ła o małżonku Prawda, brutal jest nie­
pohamowany, lecz nie tyle on zawinił, 
co złe języki. A zresztą czyż zaw inił?

Jakżeż miał postąpić, gdy mógł mnie 
utracić? Widocznie miłą mu jestem, 
albowiem nie byłby się zatroszczył o 
plotki i puścił je mimo ucha.

W. miarę tych rozmyślań ściskało 
się serce Jawdoszki i wzrastała chęć uj­
rzenia małżonka. Zresztą powinien się 
stawić w Janowcu, bo niezadługo spot­
ka go wielkie szczęście... Tak-jest — 
ród Firlejów nie zaginie. Niezadługo 
już. tylko co nie widać...

A tymczasem ze ściany kościelnej 
znikł „Gniew“, a potem .Lenistwo', po­
została tylko zazdrość, ale bardzo już 
zbladła i ledwie można było zauważyć 
jej ślady. Na powale jednak straszny 
obraz mak piekielnych trwał bezzmien- 
nie i diabły ciągle dręczyły Firleja.

Gdy znów zjawił się bernardyński 
braciszek, oznajmił pokornie, iż ostat­
ni raz przybywa jako poseł, albowiem 
pan Firlej poczuł już lekkość na duszy 
i niezadługo otrzyma od gwardjana zu­
pełne rozgrzeszenie.

— Niech prędko, jak najprędzej przy­
bywa gdvż konieczny jest w domu, — 
zawołała Jawdoszka i padla w omdle­
nie, jak to często się zdarza kobietom 
oczekującym.

Poseł mówił prawdę, bo w kilka dni 
potem powrócił pan Firlej do Janow­
ca. —

Jakaż wielka zaszła w nim odmia­
na... Nie czekał, aż poddani skłonią się 
mu do nóg, ale pierwszy ściągnął czap­
kę z głowy i witał ich po bożemu.
. Proces z miastem o wodę i wydmę 
na Wiśle skończył bez trybunału.

Choć mu zdychawiczały dwa turec­
kie bachmaty, któremi lubił się popisy­
wać w Warszawie i przed towarzy­
stwem, nie wyrzekł słowa wymówki.— 
Nie zazdrościł hetmanowi buławy, ani 
kanclerzowi pieczęci, a gdyby go wy­
wołano na króla, byłby się skłonił elek­
tom i wyrzekł: — Niegodnym tego za­
szczytu, niegodnym, dajcie go komu in­
nemu!

Do kojnnaty żony wszedł potulnie, 
mówiąc po stokroć: — Daruj mi, nie 
wiń, bies mnie opętał, ale go niema już 
w ciele! * **

Wielka była radość w Janowcu, gdy 
pani Firlejowa powiła syna.

— Nie zginie świetny ród — mawiali 
sąsiedzi, ściskając ojcu prawicę i wró­
żąc dziecięciu wielkie dostojeństwa.

Pod dobremi bowiem urodził się a- 
spektami, a giós miał tak donośny, iż 
zagłuszał trębacza u bramy, który raz

po raz wydmuchiwał sygnał, iż jakiś 
możny gość zbliża się do Janowca.

Istotnie, ze wszystkich stron kraju 
zjeżdżali przyjaciele na chrzciny po­
tomka firiejowskiego. Sam król miał 
przybyć z Warszawy, tylko przeszkodzi­
ło mu w tym zamiarze poselstwo turec­
kie. które właśnie przyjechało radzić o 
pokoju i przymierzu.

Gdy zabrakło miejsca w zamku, za­
trzymywali się przyjezdni w karcz­
mach. a nawet w wiejskich chałupach, 
byle tylko być świadkami uroczystości.

Pani Jawdoszka płonęła szczęściem 
i bvła tak piękna, że każdy, kto ją zoba­
czył, nie mógł się oprzeć zachwytowi 
i mawiał: — Gdybym nie wiedział, że 
iest to pani Firlejowa, myślałbym. że 
Wenus stepowa, smukła, w miarę bie­
luchna i z takiem spojrzeniem, od któ­
rego mdleje każde serce męskie.

Kobiety nawet przyznawały, iż jest 
udatna, a małżonek dobrze strzec musi 
takiej krasawicy.

Gdy to usłyszał Firlej, uśmiechnął 
się skromnie i wyrzekł pełen przekona­
nia:

-— Zazdrość jest uczuciem, nikczem- 
nem i nigdy już nie dam się’porwać w 
jej szpony, gdyż omal nie zatraciłem 
siebie i rodu. Wielkie przecierpiałem 
katusze- dość tego, nie mówcie o za­
zdrości!

Kobiety chwaliły go w oczy za takie 
postanowienie, lecz między sobą s?ęp- 
taly: — Źle mą w głowie ten starzec, 
zupełnie zgłupiał, ale za wzór winien 
służyć innym mężom.

Szeroko więc rosła sława pana Firle- 
ja, rozprzestrzeniona przez dostojne pa­
nie.

Wreszcie nadszedł dzień uroczysto­
ści. Hurmem zwalili się góście do ko­
ścioła. robiąc przejście matce, rodzicom 
chrzestnym i dziecięciu, które sam qj- 
cie wniósł do świątyni, na znak, iż pra­
gnie je wychować w czci Boskiej. Sko­
ro przekroczył próg kościelny i podniósł 
oczy w górę, omal nie runął na ziemię 
z nagiej radości.

Tysiąc spojrzeń skierowało się w je­
go stronę, a każde z nich mówiło: ■—• 
Cud, istny cud!

Usta zaś milczały i nikt z obgcnych 
nie poważył się na szept najcichszy, tak 
wszyscy przejęci byli ważnością chwili.

— Cud — cud! — zadrgały wargi 
Firleja, i tak się zatoczył, iż omal nie 
upuścił dziecięcia na posadzkę.

Z sufitu, z kotła, pełnego smoły, zni­
kła jego postać, a w’miejscu tern stał 
pacykarz, którego łeb roztrzaskał obu­
chem.

Niewielu z obecnych znało to wilcze 
oblicze, jego nos krogulczy i.głowę.ku­
dłatą, którą rozczesywał w loki, spływa­
jące nieomal na ramiona. Djabeł wle­
wał mu w gardło gorącą smołę, a inni 
szatani bodli go widiami.

Ci, którzy znali malarza, nie bardzo 
zdziwili się tej odmianie, lecz nigdy nie 
śmieli powiedzieć na glos, iż był on 
wielkim grzesznikiem i zasłużył na łba 
rozbicie.

WITOLD BUNIKIEWIGZ
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J. MEISSNER, kpi. pilot

Największym optymistą wśród my­
śliwych jakich kiedykolwiek znałem, 
byl kapitan w stanie spoczynku Osse- 
juk. To wcale nie znaczy, żehy Iga! 
bezczelniej i nieprawdopodobniej, niż 
inni słudzy świętego Huberta. Prze­
ciwnie: jeśli chodzi o ilość ubitej przez 
niego zwierzyny i o jakość strzałów. 
Ossejuk (Mikołaj mu było) mijał się 
z prawdą najwyżej o 100 proc, na swo­
ją korzyść; miał zatem raczej opinję 
człowieka wiarygodnego. Natomiast 
ilekroć zapraszał na polowanie do s!e- 
bie. zawsze obiecywał gościom cale 
mrowie zwierzyny i w tym wypadku 
przesadzał conajmniej dwudziestokrot­
nie. bo na tych dwóch tysiącach mor­
gów terenu łowieckiego, który od wie­
lu Jat dzierżawił, prawdę mówiąc, nie 
było do czego strzelać.

Przyczyna braku zwierzyny nie sta­
nowiła dla znajomych Mikołaja żad­
nej tajemnicy. Ossejuk polował sam 
niezmordowanie i w ciągu pierwszego 
roku dzierżawy wytępił niemal wszyst­
ko, co biegało i skakało na czterech 
łąpach, oraz wszystko, co pływało i 
brodziło po bagienkach, lub łatało w 
powietrzu.

W latach następnych karmił siebie 
samego i swoich gości optymizmem, 
powstałym w tym pierwszym okresie. 
Coraz większe zawody, które przyno­
siły rozkłady późniejszych polowań, 
rozczarowały tylko gości. Mikołaj 
wierzył nadal, że jego teren jest zna­
komity i że tylko „tym razem pęch, 
prósz pana, czy co“.

— Tęren, ach, jaki tęren! mó­
wił ze szczerym zachwytem i bardzo 
przez nos. (Z zachwytem — bo, jak 
wyżej powiedziałem, był niepopraw­
nym optymistą; przez nos — bo w ja­
kimś dziwnym wypadku lotniczym 
stracił podniebienie). — Dziki stada 
mi chądzą, prósz pana. Jak Bąga ką­
cham — stadami.

Sam przypominał trochę dzika. Był 
tęgi i przysadzisty, miał sterczące na 
wszystkie strony, mocno już szpako­
wate włosy l rudawą, rzadko goloną 
szczecinę na czerwonej twarzy o kał- 
muckim typie. Nos miał krótki, spła­
szczony, wystające kości policzkowe i 
mało oczka pod ogromnemi kępami 
brwi, wyrastającemi pośrodku podsta­
wy niskiego czoła. Ruszał się ociężale 
1 pochrząkiwał zupełnie jak dzik. Po­
chodził. zda.»? się, z Syberji i mówił 
bardzo charakterystycznym rosyjskim 
akcentem.

Strzelbę miał starą i bardzo zardze­
wiałą. Nazywał ją po swojemu „du­
ło“. Nigdy nie czyścił owego „duła“, 
twierdząc z uporem, że strzał z brud­
nych luf jest „mocniejszy“, -r Miał 
również psa. o którym utrzymywał, że 
to rasowy gryfom Mojem zdaniem 
taki był z tego kundla gryfon, jak z 
Ossejuka — hurysa: pysk miał wilczy, 
sterczące uszy, kudłatą szerść nieokre­
ślonego koloru i długi ogon. Wody 
bał się panicznie, kuropatwy płoszył,

na zające zaś szczekał głośno i zaja­
dle. Zwał się Trop, co w interpretacji 
jego pana brz.miało — Trąp.

Mikołaj polował zawsze z tym 
psem, ale pies również często polował 
bez Mikołaja, na własną rękę, lub ra­
czej — na własną łapę.

* Gdy byli razem w polu, zdałeka 
można było słyszeć, jak myśliwy roz­
paczliwie wołał co chwila: — Trąpł 
Trąp! Trąp. do nągi! — poczem spra­
wiał systematyczne lanie swemu czwo­
ronożnemu pomocnikowi za jedno z je- 
go licznych przewinień, o ile, nota be- 
ne, Trop wreszcie usłuchał wezwania.

— Nie rąz.umiem, cą się jęmu sta­
ło, — mówił Ossejuk. jeśli ktoś asy­
stował przy tych pedagogicznych za­
biegach. — Taki świętny pięs, a dziś 
spłąszył. Pęch, czy co?...

Bardzo dawno nie widziałem Miko­
łaja Ossejuka i nasze stosunki od pa­
ru łat uległy rozluźnieniu. Ale w tym 
roku, na krótko przed wilją zupełnie 
niespodziewanie otrzymałem od nie­
go list z zaproszeniem na polowanie 
wigilijne. Polowanie na zające, lisy, 
dziki, wilki i cietrzewie“, jak optymi­
stycznie zapewniał.

Polowanie w wigilję Bożego Naro­
dzenia ma swój specjalny urok, które­
go nie zrozumieją zwykli śmiertelnicy 
i który znają doskonale myśliwi. Dla 
obu tych powodów nie będę się starał 
wytłumaczyć, ani na czem ten urok 
polega, ani też — dlaczego już na dłu­
go przed dwudziestym czwartym grud­
nia cieszę się na ten dzień i dlaczego 
odwołanie bardzo miłego potowania u 
hr. W., który uprzednio mnie zapro­
sił, sprawiło mi niesłychanie melan­
cholijny nastrój, trwający aż do cza­
su nadejścia listu Ossejuka.

Miałem skompletowane naboje, 
przygotowaną strzelbę i perspektywę 
spędzenia przedpołudnia w lesie, ob­
fitującym w zwierzynę. Tymczasem 
hrabia W. musiał gdzieś wyjechać i je­
go depesza przekreśliła nagle ten pro­
gram. Byłem naładowany animu­
szem łowieckim, jak kondensator elek­
trycznością i zły z powodu nagiego u- 
ziemienia tej energji.

Wtedy przyszedł list od Ossejuka, 
Ossejuk miewał zacne starki i nalew­
ki w swojej sadybie, którą pobudował 
na zakupionym kawałku ziemi w Kie- 
łeckiem, więc — choć przewidywałem, 
że niewiele tam będzie strzelania — 
zdecydowałem się jednak pojechać. —- 
Zastrzegłem sobie tyłko, że Trop zo­
stanie zamknięty i uwiązany w domu 
i na polowanie nie pójdzie. Mtlsia- 
łem, poprostu m u s i a ł e m odetchnąć 
atmosferą lasu i polowania. Myśliwi 
zrozumieją mnie chyba...

*
Wraz ze mna i z Ossejukiem było 

siedem strzelb. Naganki — dziesięciu, 
Starki i nalewki — butelek pięć. Za­
powiadało się więc nienajgorzej. Os­
sejuk przysięgał się, że padnie osiem­
dziesiąt zajęcy, kilka lisów, napewno 
jeden dzik (był jakoby otropionył, mo­
że przechodni wilk i z dziesięć cietrze­
wi.

Ruszyliśmy do lasu, brać pierwszy 
miot z owym dzikiem.

Stałem na klamrze, mając za sąsia­
da z lewej strony jakiegoś radcę z Kra­
kowa. Radca miał katar, co chwila 
Wycierał nos. pokaszliwal i wzdychał, 
więc nie liczyłem ani na lisa, ani na 
dzika. Co się tyczy wilków I cietrze­
wi, nie misiem żadnych złudzeń.

Pogoda była piękna: pruszjrl drob­
ny śnieżek i trzymał lekki mróz. So­
sny l świerki trwały nieruchomo w ci­
szy. Czasem tylko zaszeleścił delikat­
ny powiew wiatru wśród nłeopadlych 
szaro-bronzowycb liści młodych dęb- 
czaków na skraju lasu i strącił z nich 
białą okiść. Zresztą cały świat na­
siąknięty był ciszą i spokojem.

Wypaliłem papierosa, nabiłem 
strzelbę i czekałem, patrząc wgłąb ko­
lumnady drzew. Za mną rosły krza­
ki głogu. Przyleciało do nich stado je­

miołuszek i siadło w milczeniu na ga­
łązkach. Po chwili ptaszki zaczęły 
ćwierkać, nie zwracając na mnie uwa­
gi. Potem przeleciała wrona, spostrze­
gła mnie w ostatniej chwili j skręciła 
w bok, wiosłując szybko skrzydłami.

Potem usłyszałem, jak Ossejuk trą­
bi na lufach swego „duła“ i jak zdale- 
ka rusza naganka.

Cisza, przeszyta terkotaniem koła­
tek, pogwizdywaniem i hukaniem na­
ganiaczy, zafalowała echem, zadrgała 
i pierzchła. Radca znów wyciera, nos 
długo i hałaśliwie. Wiatr, przestra­
szony gwarem, pęta, się między krza­
kami i szepta, coś zaniepokojonym ze­
schłym liściom. Tylko sosny milczały 
nadał, patrząc zgóry na to zamiesza­
nie.

Wtem daieko na lewem skrzydle 
huknęły dwa strzały, jeden tuż po dru­
gim. Ucieszyłem się: jest zwierzyna.

Głosy naganki zbliżały się. Mię­
dzy pniami drzew mignął mi barani 
kożuch jednego z wyrostków Potem 
zobaczyłem drugiego, z kijem w ręku 
Dochodzili już do iinji myśliwych — 
Do czego tam strzelali? — zapytałem 
chłopca w kożuchu.

— Pewnie do zająca — odrzekł mru­
kliwie.

— A nfe do dzika?
— Tu dzików niema — burknął.
— Kapitan mówił, że w tym młocie 

będzie jeden. Miał być otropiony — 
powiedziałem.

Roześmiał się zgryźliwie. — Pan 
kapitan, jak świniaka we wsi zobaczy, 
to zara mówi, że dziki muszą być. — 
Pewnie wieprza ktoś gnał drogą i śla­
dy były. Niema tu dzików i zdawna 
nie by,o. W Paszkówce, w rządowym 
to są. Aie tu... — machnął ręką. — 
Tu i zajęcy mało — doda,.

Okazało się, że padł zając. Żabi, 
go Mikołaj.

— Gdzię tęn dzik? — dziwował się 
potem, gdyśmy zmieniali stanowiska. 
— ByS napęwną, tylko pąszędł. Sam 
otrąpilem. jak Bąga kącham. Ale ąn 
będzie w następnym miącie, ząbaczy 
pan.

Lecz w następnym »¿ocie nie było 
nic. W trzecim też nic. W czwartym 
mój zakatarzony radca palnął do wro­
ny i spudłował haniebnie. Zato w pią­
tym by, lis i zając. Niesłychane, Tyl­
ko. że... Tylko, że — stałem tym ra­
zem obok Ossejuka.

Zobaczyłem lisa, jak przemyka, się 
ku mnie od strony naganki, którą 
właśnie ruszyła. Radca wycierał nos 
gdzieś bardzo daleko, więfc miałem 
nadzieję, że ryży dojdzie w moją stro­
nę na odległość strzału. Schowałem 
się za mały świerk i czekałem.'

Wtem usłyszałem z prawej strony 
jękliwy szept Mikołaja. Szept, który 
mógłby odstraszyć nosorożca, nietyiko 
lisa: —• Panie jsąsiedzie, za panem 
szarak!

Obejrzałem się. Istotnie o kilka­
naście kroków za mną kica, zając.

— Szarak! — powtórzył głośniej 
Ossejuk.

— Niech cię djabli wezmą, — po­
myślałem, napróżno starając się ge­
stami dać do zrozumienia uprzejmemu 
gospodarzowi, że nie interesują mnie 
w tej chwili zające, choćby ich było 
nawet tuzin.

-— Panie, sza-rak! — szeptał Miko­
łaj.

— Lis — powiedziałem samym ru­
chem warg, wskazując palcem w ¡as.

Ossejuk zrozumiał, że mam przed 
sobą innego zwierza, ałe zamiast stać 
spokojnie, zaczął się rozglądać i wy­
chylać ze swego stanowiska, aby zoba­
czyć, co to takiego

A lis, jak lis: usłyszał, zawrócił i 
poszedł wtył, między nagankę. To sa­
mo. tylko w przeciwną stronę, zrobi, 
zając.

— Częgą pan nie strzęlał? — dopy­
tywał się potem Mikołaj.

Powiedziałem mu, że miałem ocho­
tę strzelać, ale do niego, nie do lisa, 
bo lis był zadaleko.

—- i jeżeli nie strzelałem, to tylko 
dlatego, żeś się pan wiercił, jakby pa­
na mrówki obłazły; batem się, że spu­
dłuję — dodałem ze złością.

Aby mnie udobruchać, wyciągnął 
z sań nalewkę i zrobiliśmy przerwę. — 
Niema co gadać, nalewka była przed­
nia. Starka też. Do tego stopnia, że 
zrobiło się szaro, gdyśmy skończyli 
przekąskę, aby wziąć ostatni miot. — 
Może, gdyby nie ta starka, dwaj zpo- 
śród nas nie okryliby się śmiesznością 
na tern nicszczęsnem polowaniu...

Ci dwaj, to Mikołaj Ossejuk i ja. 
Tak. Ale trudno: wypiję wobec Was, 
Czytelnicy, do dna kielich goryczy —• 
opowiem, jak to się staio.

A więc — było szaro, śnieg zaczął 
padcić gęściej i chmury zgasiły dzień 
jeszcze przed wieczorem, Wlaściwió 
należało jechać do domu, jeśli miałem 
zdążyć na wlłję. Ale na rozkładzie by, 
tylko jeden zając, i to nie mój. Chcia- 
łem przynajmniej strzelić do czegokol­
wiek, a Mikołaj przysięgał na swojó 
„duło“, że ostatni miot jest najpew­
niejszy. Zostałem.

Teraz miałem na lewo pana S., do­
brego myśliwego, na prawo zaś — Os­
sejuka. Przed nami był młody, gra­
niczący z państwowym lasem zagaj­
nik, który wyglądał istotnie obiecują­
co, — Gdybym był lisem — pomyśla­
łem, — tu siedziałbym teraz.

Naganka ruszyła. Gdy doszła do 
połowy miptu. zobaczyłem, że Ossejuk 
składa się i usłyszałem dwa strzały je­
go dwunastki, poczem — skowyt ra­
nionego zwierza, — Pilnuj I — wrza­
sną, Mikołaj ku mnie. — Pilnuj: wilki

Aż mną zatrzęsło. Nie ze śmiechu, 
nie: z emocji. Bo oto w tej samej 
chwili mignęło mi w gąszczu dwoje 
rozżarzonych ślepiów, usłyszałem rwał 
wielkich łap i zobaczyłem płowe, o- 
gromne ciało wilka. Rzuciłem strzel­
bę do ramienia i pociągnąłem spust 
w momencie, gdy zwierz jednym su- 
sem przesadzał otwartą przestrzeń na- 
wprost mego stanowiska. Huknął 
strzał. Wilk zrulowa, przez łeb o ja­
kieś trzydzieści kroków przedemną,

Ossejuk walił tymczasem ku mnie,
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jak dzik przez krzaki i świerki, woła­
jąc, że niepotrzebnie strzelałem, bo 
wilk dostał od niego loftkami i już 
zdychał.

Oburzyło mnie to. Nie spierałbym 
się o zająca, ale o wilka?!

— Wilk jest mój, — oświadczyłem 
kategorycznie. — Krzyczałeś pan sam 
„pilnuj“. Upilnowałem. Pan go tyl­
ko ranił. Szedł, jak piorun i poszedł­
by jeszcze z dziesięć kilometrów gdy­
bym go puścił. Zresztą mój strzał był 
ostatni. Dopiero po nim zrulował.

Ale Mikołaj był tak rozgorączkowa­
ny. że nie słuchał nawet mojego do- 
wódzenia. — Ja go zabiłem — powta­
rzał. — Gdzię ąn jęst, gdzię ąn jęst? 
Dąstał ląftltami...

— To jest mój wilk, — podniosłem 
głos, wyprzedzając Ossejuka. — Leży 
tu, o parę kroków przed mojem stano­
wiskiem.

ADOLF NOWACZYÑSKI

Doświadczenie uczy publicystę star­
szej daty, że w dni śwdętalne, dwukrot­
nie w roku, czytelnictwo i poczytność, 
normalnie dość umiarkowane, spadają 
jeszcze poniżej zero stopień, i to w 
cieniu. Wobec tego faktu dostawa 
rzeczy poważniejszych, domagających 
się pewnej koncentraeji myślowej u 
czytelników, jest absolutnie nie na cza­
sie i nie na miejscu, a wskazanem i tak- 
townem jest poruszenie z posad tema­
tów lekkich, lżejszych i najlżejszych, 
a przedewszystkiem strawnych, byle 
oczywiście pożywnych.

Opowie się tu tym tedy razem co- 
nieco o nazwiskach, o nowych nazwi­
skach obywateli, ziomków i rodaków 
z większości oraz z mniejszości. Pre­
tekst pozornie przypadkowy, a w grun­
cie rzeczy i aktualny i permanentny. 
Na placach i na targowiskach wszę­
dzie choinki i choinki. I równocześnie 
przeczytało się w gazetce, że rodak 
izraelitarny, z nazwiska Choinka, z 
imienia Abram, zmienił nazwisko ro­
dowe na bardziej przystępne: Chojeń- 
ski. Kto mu to doradził, niewiadomo. 
Dlaczego mu się sprzykrzyła „Choin­
ka“, niewiadomo. Wiadomo tylko, że al­
bo z rodaków tego nazwiska (Chojeński 
dotychczas nikt przeciw tej zamianie 
ich nie protestował, coby znaczyło, że 
w mocarstwie niema, albo że o przed­
sięwzięciu przedsiębiorstwa (manufak­
tura „muszli“ klozetowych) nie wie­
dzą, albo, że jeżeli są Chojeńscy w Pol­
sce, to ich to nie ziębi i nie grzeje. Za­
protestować atoli przeciw temu mogli­
by nietylko Chojeńscy, ale także Choiń­
scy, ba — nawet wszyscy inni, komuby 
się żywnie spodobało. W myśl bowiem 
specjalnego okólnika, względnie ogól­
nika Ministerstwa, względnie Ministe- 
rjum Spraw, względnie Chorób We­
wnętrznych, dodatek do ustawy z paź-, 
dziernika r. 1919: „uprawnionynii do 
zgłaszania sprzeciwów są nietylko 
osoby, posiadające takie same nazwi­
sko, jakie proszący o zmianę przybrać 
zamierza, lecz także inne osoby, z waż­
nych powodów mogą zgłosić sprze­
ciw“.

Idzie tylko o ważny powód. Kto- 
kolwiekby więc, mający więcej Czasu 
wolnego, odnalazł „ważny powód“, 
mógłby natychmiast stante pedante 
wystosować list do „Monitora“, że 
przeciw zmianie całkiem pięknego 
nazwiska „Choinka“ na jeszcze pięk­
niejsze Chojeński wnosi sprzeciw, 
opierając się na tem i na tern, a wtedy 
Abram Choinka musialby pozostać 
przy swojem starem rodowem nazwi­
sku. Takie sprzeciwy bezwzględnie już 
i systematycznie, względnie planowo, 
kolegjalnie, kolektywnie, względnie 
nawet spontanicznie przesyłać należy, 
i akcję w tym kierunku na większą 
skalę zorganizować, gdyż z tem zmie­
nianiem nazwisk pewnej specjalnej 
kategorii doszło już do orgiazmu, do 
absurdu, do niemożliwości, do nieprzy- 
zwoitości, do manjactwa. Mamy tu na 
myśli szczególnie objaw nagminny 
tale zwanej perlmutacji.

Szukaliśmy obaj między świerka- 
mi. Tymczasem naganka doszła do 
linji i wieść o zabiciu wilka zelektry­

zowała wszystkich. Przydreptał rów­
nież radca, który teraz nareszcie przy­
dał się na coś, bo miał ze sobą latarkę 
elektryczną. Mikołaj zabrał mu ją bez

W pewnych warunkach i w pew­
nych okolicznościach nazwisko zmie­
niać nietylko można, ale nawet wypa­
da, godzi się i należy. Przekonać się 
o tej konieczności można, przeglądając 
mało znane w kraju, a tembardziej za­
granicą, pismo „Herold“. Z kilku po- 
szytów tego to „Herolda“, i to nawet 
z roku 1934, dowiadujemy się, jak to 
zmuszeni byli zmieniać nazwisko pew­
ni właściciele, skoro to nazwisko odzie­
dziczone stawało się im w życiu kulą 
u nogi, łub zawadą czy przeszkodą na 
dłuższy okres i w codziennym użytku 
nie do zniesienia.

Nie możemy tedy mieć np. za de 
obywatelowi Butowi, że się przefaso- 
nował na Butkiewicz, Bykowi — że na 
Bykowski, a Brzuchowi — że na Bru- 
nowski. Nie dziwimy się, że obywatel 
Gapa nie chciał dłużej być gapą, ą, zo­
stał. Ganowskim, Pasternak — Kniażyc- 
kim, a pan Mizerny — Mirowskim. 
Tak samo winszujemy zmiany nazwi­
ska obywatelom: Kuś, Kuśka, Łebek, 
Dzióbek, Dzióbas, Dupnik (na Rudaw­
ski), Kutasik (na Kaniowski). Tak sa­
mo mogli mieć pewne kłopoty z na­
zwiskami obywatele: Sakrament, Or­
nat, Kropidło, Kalikant, Kościelny. Że 
wiec cl rodacy i ziomkowie nazwiska, 
uciążliwe dla nich w karjerze, głównie 
urzędniczej, wojskowej, policyjne’, ad­
ministracyjnej, sanacyjnej i szpitalnej

ceremonji i przeglądaliśmy teren przy 
jej świetle.

W tern jeden z naganiaczy krzyk­
nął: — Jest, panie kapitanie! Jest!

Podbiegliśmy do niego pędem i Os- 
sejuk oświetlił najpierw skrwawiony 
śnieg dokoła, następnie zaś — zabite­
go Tropa z kawałem urwanego powro­
za na szyi.

Zdrętwiałem. Ale jeszcze bardziej 
zdrętwiał Mikołaj, i ja pierwszy przy­
szedłem do siebie, akurat na czas, aby 
uprzedzić wybuch śmiechu pozosta­
łych myśliwych.

— To chyba rzeczywiście pański 
wilk, — powiedziałem. — Rezygnuję 
ze skóry.

Ilustrował WIT GAWĘCKI

— zmieniają, aby uniknąć kolizji oraz 
dowcipuszków od podwładnych, klien­
teli i ludności plącącej podatki, to to 
wszystko jest w porządku.

Inna znów sprawa z tem, że daw- 
niejszemi Czasy in illo tempore, nawet 
bardzo drastyczne i groteskowe nazwi­
ska jakoś nie raziły i łatwo się z niemi 
oswajano. Jak w Anglji był kancle­
rzem jeszcze za królowej Elżbiety, lord 
Słonina (Bacon), tak i u nas bywali 
arcybiskupami: Trąba i Świnka. W 
epoce kompletnej i stuprocentowej 
demokracji widocznie jednak to razi. 
Trzydzieści lat temu grywali u Chram- 
ca w Zakopanem w preferansa lub 
winta panowie: Geniusz, Król, Kaszte­
lan i Jelonek, I jakoś to nie raziło. Tak 
samo w „Zachęcie“ warszawskiej wi- 
siały obok siebie zgodnie obrazy: Gę- 
barżewśkiegd i Mdfdasewicza, a kon­
ceptów robiono na ten temat stosun­
kowo niewiele.

Nowa fala ludowej inteligencji 
wniosła ze sobą jednakże tyle nazwisk 
nie już groteskowych, ale wprost nie­
cenzuralnych, genitalicznych, zmoro- 
watych, że obciążeni dziedzicznie ta- 
kiemi nazwiskami mieli wszelkie pra­
wo, żeby je zamienić na cenzuralne, 
przyzwoite, fonetycznie dźwięczne i 
wdzięczne. Żadnej mistyfikacji w tem 
nie było i niema i żadnego szwindlu, 
że Byk nie chce być Bykiem, But Bu-

tem, Brzuch Brzuchem, nie mówiąc już 
o innych częściach organizmu ludz­
kiego.

Mistyfikacja natomiast zaczyna się 
z momentem tak zwanej perlmutacji, 
to znaczy, gdy masowo zmieniają na­
zwiska familje Perl, Perles, Perlis, Par­
len, Perlman i Perlmutter, oraz ich 
krewni, znajomi, przyjaciele, wspólni­
cy, współwyznawcy i współrasownlkt 
Tej to perlmutacji nieco planowej, a 
może i podstępnej, w każdym razie 
szwindlarskiej i cokolwieczek oszu­
kańczej, poświęca całą pracę poważną 
skromny sobie pracownik i działacz p. 
Kazimierz Snopek (do nabycia we 
wszystkich księgarniach prowincjonal­
nych i stołecznych). Z pracy tej („Zmie­
nianie nazwisk“) dowiadujemy się, że 
w przeciągu lat ostatnich 15 przesrło 
tysiąc obywateli, znaczy się tysiąc 
przyszłych rodzin zmieniło sobie na­
zwiska dziedziczne na dogodniejsze, 
przystępniejsze, muzykalniejsze bo 
aryjskie (od ar ja). Zmieniło i już tak 
zostało. Na to nic poradzić nie można. 
Ale tysiąc rodzin, tysiąc firm o zmie­
nionych do niepoznaki szyldach, to już 
wystarczy. Na tem należy poprzestać. 
Dalej ani kroku. Dalej ani jednego! 
Perłmutacja musi być „zasystowana“, 
powstrzymana, zlikwidowana i raz na 
zawsze zakazana. Dlaczego tak? zaras 
wytłumaczymy. ■■

Do zmiany nazwisk uciesznych, 
wstydliwych, komicznych, poniżają­
cych, upokarzających pewni rodacy 
i ziomkowie są zmuszeni, dosłownie 
zmuszeni. Nie mogą ich nie zmienić. 
Nie może być ministrem lub wojewodą 
Michał Cielętnik lub Maciej Cierpię^ 
nik. Nie może być prezesem sądu Wa­
lenty Złodziej (sic) ani dyrektorem 
gimnazjum Jan Osieł. Nie może być 
kanonikiem Andrzej Całusek ani dy­
rektorem banku Mieczysław Skąpiec, 
lub szefem departamentu Wacław Gro­
sik. Wykluczone jest, aby wśród puł­
kowników przeważali: Cap, Capek, 
Ryś, Wilk, Kocur, Kotek, Wydra, Sowa, 
Lelek, Kuraś, Karaś, Ogier, Kokoszka, 
Kaczuszka. Na Podhalu oswoiliśmy się 
i polubili rodzinę Córusiów, ale już Ist­
niejący i faktyczni: Tatuś; Mamuś,
Syńuś muszą wywołać i pewne zastrze­
żenia i pewne niemiłe i niemądre 
„wftze“ i dowcipięta. To samo jest 
z drzewami, jarzynami i z kwiatami: 
Kapusta, Fiołek, Agrest (sic), lub Ka­
sztan, aczkolwiek z Gruszką, z Topolą, 
z Bukiem tu i owdzie już całkiem się 
oswojono. Oswojono się też z nieco 
dziwacznemi Mlekodajami (Rabkal, 
aczkolwiek nadal zdumienie wywołu­
ją... Córojady. Jeżeli tedy rodzina Có- 
rojad chłopską podaje prośbę o za­
mianę wysoce krępującego nazwiska, 
to ma to swój sens i swoje racje, Ala 
dlaczego chcą zmieniać szyld firmy 
TochterfraSsowie, Tochterman, Toch- 
terloin? I dlaczego zmienili: Dziew- 
czepolscy, Różanykwiaty, Zimnewody, 
Łąkopolscy i Gebetbuchy na, na... do­
słownie Książkadonabożeństwa?! Prze­
cież tak zmienione nowe nazwiska to 
dopiero kompletne nonsensy i fone­
tyczne curiosa! Nie lepiej to było zo­
stać Rosenblumem i Wiesenbergem? 
Przecież to istne warjactwo, stare hi­
storyczne dźwięki przerabiać sobie na 
prowokacyjnie humorystyczne dzi­
wactwa. Nie, to był chyba jakiś szał 
asymilacyjny, jakaś maszkaradowa 
psychoza, to świadczyło, że w tych ro­
dzinach ojcowie są mocno chyba „my- 
szugge“, żeby się rozstawać z wszech- 
światowo imponująco brzmiącem Ro- 
senblum („Rosenkrantz i Gildenstern'*, 
firma wspominana już u Szekspira!) 
na benefis lokalnego swojsko-lechic« 
kiego Różanykwiata... I wtedy to tak­
że jeden z Perlmuttrów, z wnuczków 
słynnej Babci Perlmutter („na wodach 
w Ciechocinku“) wpadł na pomysł, że­
by zmienić nazwisko na Perlickil Per- 
licki tak znowuż perliczkę przypomi­
nające!

Już raz przez Polskę przesz{a taka 
moda, taka fala, taki prąd polszczenia 
nazwisk. To byli Frankiści. Nasi Ma- 
rząnle. A potem przyszły okupacje: au. 
ętrjacka w Galicji i pruska w Warsza­
wie i Nasi Najmilsi Hasidim dostali 
i tu i tam swoje pierwsze nazwiska. 
Do roku 1805 i 1810 nosili skromną, 
pasterskie, sielankowe nazwania od 
imienia ojca lub przeważnie od matki: 
Perles od Perli, Biankiełes od Bianki,
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BOLESŁAW LEITGEBERTaubełez, Beylis od Beyli, Feigeles od 
Feigi itp. Potem przyszły od niemiec­
kich urzędników nazwiska niemieckie, 
dużo od miast (Berliner Leipziger, Lu- 
bliner), dużo od zwierzątek (Loeve, 
Wolff, Fuchs, Katz, Adler, Ochs, Lahm, 
Sperber, Wallach), dużo od klejnotów 
(Diamand, Rubin, Smaragd, Gold, Sil- 
ber), a były i bardzo wesołe, bardzo... 
fantastyczne, w których „wymyślaniu“ 
i nadawaniu celował także urzędnik 
kamery pruskiej, słynny nowelista E. 
T. Hoffman (ten od „Opowieści“ w ope­
rze). Jednego takiego starozakonnika 
nazwali wtedy Weinachtskuchen, a od 
jednego tylko wina poszły rodziny: 
Weinzieher, Weintraub, Weinthal, 
Weinstock, Weinstein. Weinreich, 
Weinreb, Weinless. Weinkrantz, Wein- 
gart. Weinkipper. ba, nawet Weingott! 
I ci wszyscy od wina nigdy jakoś 
swoich nazwisk nie zmieniali! Nie dali 
się porwać prądowi. Róv ,ież nie zmie­
niła nazwiska warszawska rodzina 
Achilles..; Zmieniał nazwisko Bernard 
Kokot aż na Ratyński, Ńućhem Kokiet 
na Kotkowski, ale Szpinaki zostali 
Szpinakami, bo Szpinaki nazwiska 
zmieniać nie potrzebują, bo Szpinaki 
to omal najbogatsza familja w dzisiej­
szej Polsce, choć o tern mało się mówi, 
choć o tern cicho sza, choć o tem się 
nigdy nigdzie nie pisze i nie czytuje 
i nie wzmiankuje. Szpinaki, milione­
rzy, perlmutacji nazwiska już nie po­
trzebują.

Finiszujemy pogwarkę o zmianach 
nazwisk, wszczętą z racji przemiany 
Abrama Choinki na Chojeńskiego, 
aprobując raczej postawę familji Wei­
nachtskuchen, która nazwiska ani nie 
skróciła, ani nie zmieniła^

Taka osmoza, taka maskarada od­
bywa się wszędzie. Bardzo ciekawe jej 
objawy wynotować się dało z Anglii, 
a jeszcze ciekawsze w Sowietach. W 
Londynie różne rodziny, wywędrowane 
z Poland, różnie się ponazywały. Nor­
malne Kohny- na Coheny i Coveny, 
Kornfeldy zostały Cornfieldami, Lan­
dau w Landa (brzmi sefardyjsko), Ge- 
dale na Guedallah (słynny pisarz), Ho­
rowitz na Harris; Hertz na Hart, Ajzyk- 
sohn na Saxon i na Izaaćson i ną Sas­
soon. Grñnjeld na Greenfield, Nuss- 
baum na Nuffield, jedne Rosenbergi na 
Rosehill, drugie aż na Roseberry, Levy 
z Nalevyk na... Lyons (400 réstauracyj); 
a już wprost wzruszająca jest jedna 
rodzina z Grodna, która drogą metáte­
sis w nazwisku przeszła perlmutację 
nazwiska na szkockie... Gordon (od 
Grodna),

Coś wręcz przeciwnego dzieje, się 
dzisiaj w Moskwie, jak o tem całkiem 
lojalnie i otwarcie informują urzędowe 
„Izwiestje“. Tam bowiem odbywa się 
perlmutacja à rebours, to znaczy na 
opak. Rosjanie zmieniają nazwiska 
słowiańskie , ordynarne i źle brzmiące, 
na Lewesonów, na Rabinowiczów, na 
Guzewiczów (sic! dosłownie!), a dziel­
ne komsomatki zmieniają nagminnie 
i manjacko imiona „prostackie“ „lisze- 
nieckie“: Natasza, Tatjana, Olga, We­
ra, na arystokratyczne „udarnickie“: 
Dora, Fanny, Regina, Rahela, Marta, 
Rut, Mirjam.

U nas do tego jeszcze bardzo dale­
ko. Narazie przechodzimy przez fazę 
poprzedzającą, wstępną

W każdym jednak razie w Warsza­
wie może się już zdarzyć, że do pań­
stwa Choinków Chojeńskich na ogląda­
nie wspaniałej choinki zejdą się w 
dzień wigilijny Targoscy, Ratyńspy, 
Puławscy, Orleńscy (de domo: Pitrela), 
Kurawscy (Kurawery), Warscy (Ba­
ran), Żewuscy (sic), Łąkopolscy, Po- 
mierowscy, Mecnaroscy, Górzyńscy, 
Goryńscy, Stąplescy, Kniaziowicze, 
Kurlandcy, Kraśniccy, Kaczkoscy, Kra- 
czewscy, Kwilewscy, Prądzeńscy, 
Skrzynedzcy, Kachanowscy, Szarzeń- 
scy, Wodziccy, Wozanieccy, Patzowie 
i Fedrowie.

Poczym jedni już zaczną śpiewać 
kolendy, a drudzy jeszcze będą szcze­
biotali... żargonowo i żargonowato.

*

Łacina czy goiyk?
Gdy z początkiem XVI stulecia J 

z pod ręki Albrechta Dürera i zaprzy- * 
jaznionych z nim pracowni rytowui- 
czo-drukarskich wychodziły znaki pi­
śmiennicze o nowym kroju typogra­
ficznym — całkiem odmienne od przy­
jętych za Alpami wzorów rzymskich — 
nie wyobrażał sobie* zapewne mistrz 
norymberski, że zapoczątkowuje rewo­
lucję w dziedzinie pisma niemiec­
kiego.

Jego nowe pismo, zwane „frakturą*' 
norymberską, nie miało kształtu okrą­
głego, jak „antiqua“ rzymska. Raczej 
przypominało manuskrypty gotyckie 
doby średniowiecza, z których przejęło 
ostrość załamań i równy rytm linij 
pionowych Po raz pierwszy zastoso­
wał Dürer swe pismo w słynnym 
miedziorycie, wyobrażającym pochód 
triumfalny cesarza Maksymiljana. Jed­
nocześnie począł odnośnych trzcionek 
używać drukarz nadworny cesarza, 
Schönsperger z Augsburga. Styl rychło 
się przyjął, a że były to czasy fermen­
tów reformacyjnych, których podłoże 
wielu współczesnych rozumiało jako 
reakcję narodową przeciw uniwersali­
zmowi rzymskiemu, więc traktować za­
częto nowy rodzaj pisma jako właści­
wość narodową niemczyzny, w prze­
ciwstawieniu do cudzoziemskiej łaciny.

Odtąd ilekroć fala ducha narodo­
wego i wzmożonej wrażliwości szcze­
powej ogarniała naród niemiecki, sta­
rano się także w formie' pisma dawać 
wyraz owego ducha. Tak n. p. spowo­
dowało w r. 1813 hasło walki wyzwo­
leńczej przeciw Napoleonowi, że gotyk 
w piśmie nanowo ożył. Szerzący się 
wtenczas romantyzm w poezji nie­
mieckiej opowiedział się jednomyśl­
nie za „pismem niemieckiem“. Trady­
cje te utrzymały się przez znaczną 
część 19 stulecia. Pisarze, jak Kleist, 
Scharnhorst, tak samo, jak Bismarck 
i pokolenie cesarstwa Wilhelma i po­
sługiwało się pisownią gotycką. Do­
piero ostatnie półwiecze, pod niewąt­
pliwym wpływem internacjonalizacji 
w handlu, w komunikacji i wymianie 
duchowej, zaczęło wypychać pismo 
gotyckie na korzyść łaciny. Coraz 
więcej książek i gazet poczęto w 20 
wieku drukować pismem łacińskiem. 
W dobie rewolucji republikańskiej po
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Stronnica z modlitewnika cesarza Maksymi­
liana zdobiona przez Albrechta Diirera 

w Norymberdze (1512—15).
roku 1918 doszło do tego, że w niektó­
rych miastach niemieckich (n. p. w 
Frankfurcie) rada miejska zabraniała 
używania gotyku na napisach publicz­
nych, wypowiadając tem samem ot­
wartą wojnę gotykowi, jako symbolo­
wi „zacofania“ i „szowinizmu“.

Narodowy socjalizm, dochodząc do 
władzy, nie stał wobec tej kwestji obo­
jętnym. I on, narówni z dawniejsze- 
mi prądami odrodzenia narodowego, 
widział w piśmie gotyckiem właści­
wość szczepową niemczyzny, wskutek 
czego od początku dawał w enuncja­
cjach partyjnych, dokumentach i

wszelakich publikacjach pierwszeń­
stwo gotykowi przed łaciną. Sprawę, 
tą zajęła się również Akademja nie­
miecka w Monachjum, która na wnio­
sek lingwisty hamburskiego Nie- 
meyera wypowiedziała się gorąco za 
utrwaleniem fraktury gotyckiej jako 
stylu narodowego w Trzeciej Rzeszy. 
Odwrót dziś jest w Niemczech tak silny, 
że nie zatrzymuje się nawet tam, gdzie 
względy praktyczne — jak w pierwszej 
linji trudność nauczenia się pisma go­
tyckiego przez cudzoziemców — win- 
nyby raczej zostawić pierwszeństwo 
łacinie, n. p. w kolejnictwie, publika­
cjach naukowych, prasie fachowej itd. 
Jak każda przesada, tak też jedno­
stronność w tym kierunku, przynieść 
może szkody.

Właśnie fakt, że forma pisma nie 
może być przez 65-mil jonowy naród 
traktowana jednostronnie jako kwe- 
stja pietyzmu dla przeszłości lub pre­
stiżu narodowego, spowodował, że po­
mimo oficjalnego przyjęcia „gotyku“ 
jako pismą obowiązującego urzędowo 
w Trzeciej Rzeszy, nie brak w społe­
czeństwie głosów, które są innego zda­
nia. Można prawie mówić o dwóch 
frontach, które dziś walczą w Niem­
czech na ten temat, przytaczając każ­
dy sporą dozę ważkich argumentów na 
swą korzyść.

Gdy na lamach miesięcznika lite­
rackiego „Velhagen Klasings Monats­
hefte“ prof. Kirschner pisze o piśmie 
gotyckiem jako o „walorze kultury nie­

Napis w f-otychiej frakturze z r. 1660. — Gotfryd Leigebe (Leitgeber), norymberski 
rzeźbiarz i giser nadworny cesarza Leopolda 1 potwierdza własnoręcznie autentycz­

ność sta(uy konnej cesarza, wykonanej w jego pracowni w latach 1659—1660.
mieckiej“, przyświeca mu niezawodnie 
przykład wielkich nazwisk literatury 
niemieckiej od Hans Sachsa do Goe­
thego i Schillera, którzy byli zwolen­
nikami gotyku w pisowni i mimo 
skądinąd wszechludzkich ideałów ich 
poezji zachowali wierność do właści­
wości narodowych pisma. Czuć też 
mimowoli, że nazwa Norymbergi, jako 
miasta, którego późniejszy gotyk wy­
szedł, jest ważkim argumentem w wal­
ce o rodzaj pisma, argumentem wielce 
przemawiającym dla dzisiejszego po­
kolenia, które za „Fuhrerem“ Hitlerem 
uważa Norymbergę za rodzaj ducho­
wej stolicy Trzeciej Rzeszy, gdzie 
wszystko co się zrodziło, tchnie du­
chem najczystszej niemczyzny.

Są jednak inni, co patrzą na rzecz 
tę pod kątem mniej poetyckim. Wy­
starczy rzucić okiem na odpowiedzi w 
ankiecie, jaką rozpisał niedawno mie­
sięcznik berliński „Die Auslese“, a któ­
re z kół czytelników przynoszą zapa­
trywania wielce rozmaite w sporze 
„łacina czy gotyk“. Są tam n. p. za­
patrywania Niemców zamorskich, któ­
rzy gotykowi zarzucają nieczytelność 
i niezrozumiałość dla innych narodów, 
co utrudnia Niemcom kontakt z świa­
tem. Są tacy, co boleją nad młodzieżą 
szkolną w Niemczech, którą obciąża 
gotyk dodatkową nauką. Zaciekli 
przeciwnicy gotyku wręcz przypisują 
mu szkodliwy wpływ na zdrowie, 
twierdząc, że zawiłość znaków gotyc­
kich osłabia przy dłuższem czytaniu 
wzrok. Z wszystkich tych głosów prze­
ciwnych najpoważniejszy jest bodaj 
ten, który w gotyku widzi barjerę dla

Statua konna Leopolda 1, na której cokole 
znajduje się powyższy napis.

ekspansji niemieckiego słowa pisane­
go do innych krajów, gdzie tylko ma­
ła liczba osób chce sobie zadawać trud 
rozgryzania częstokroć zawiłych zna­
ków pisowni gotyckiej.

Tak czy inaczej, spór ten mimo u- 
rzędowego poparcia Trzeciej Rzeszy 
dla gotyku, jest nadal otwarty. Nieza­
wodnie tonie on webec wagi innych 
zagadnień, niewspółmiernie pilniej­
szych i żywotniejszych w nowem pań­
stwie. Ale jako jeden z mniej widocz­
nych odcinków rewolucji hitlerow­
skiej jest on charakterystycznym przy­
kładem, że niema dziedziny, któraby 
nie była mniej lub więcej dotkniętą 
współczesnemi przeobrażeniami w 
Rzeszy. B. L.

SKROMNY WIERSZ.

W wierszu tytn mowa o miłości: — 
ten temat wraca tak często.
Serce otwiera się w nim naoścież 
z gwiazd srebrnym, śniegowym chrzęstem.

Wiersz ten znajdziecie w szarym kącie — 
w ostatnim zaułku gazety: —
—: serca drgną, gwiezdny pyl roztrącą 
i strzełą ognistą rakietą.

Ten wiersz Wam daję w Dzień Kochania — 
w Dzień jego Ndrodzenia.
Gdy usta szepną: „niech się stanie“, 
słowo się w płomień zamieni,

W wierszu tym mowa o miłości; 
gdzieś w kącie go odszukacie ...
Taka jest miłość:
im skromniejsza, prostsza —
tem większa.
Tem. więcej znaczy.

Leonard Turkowski,
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MAGD ALEMA SAMOZWANIEC

Święta z „Tatusiową U

Dzieci przygotowane były na to i 
zgóry, że tegoroczne święta Bożego 
Narodzenia spędzą, z tatusiem i „tatu­
siową,“, jak nazywały drugą żonę ojca, 
który z pierwszą rozwiódł się niedaw­
no, jak to się teraz, niestety, często 
zdarza. Michał i Żabcia byli dziećmi 
na wskroś nowoczesnemi, które nicze­
mu zanadto się nie dziwią, i u których 
sentymenty nie odgrywają najważniej­
szej roli. Poza tem, widziały już one 
w kinie podobne wypadki, a z płyt, pu­
szczanych przez radjo, wiedziały, że: 
„to ta głupia miłość, to ta jedyna...“

—• Mama nie była widocznie odpo­
wiednią towarzyszką życia dla taty, — 
zaopinjował trzynastoletni Michał, so­
lidaryzując się z mężczyznami. — Nie 
jadała lodów, nie jeździła na nartach, 
nie uznawała psów w salonie,

Jedenastoletnia Żabcia, była innego 
zdania: — Mężczyźni są niegodziwi, — 
mówiła z oburzeniem, — nigdy w ży­
ciu nie wyjdę zamąż za mężczyznę.

— Pamiętaj, że nie wolno rodziców 
sądzić, — rzeki pobożnie Michał.

Kwestja rzeczywiście była nie­
zmiernie trudna do rozwiązania, z jed­
nej strony grzechem było rodziców są­
dzić, z drugiej, jakże można było sta­
nąć po stronie ojca, który tak brzydko 
z mamą postąpił? Żabcia biła się z 
swemi myślami jak z komarami, od­
pędzała je, a one znów wracały. W koń­
cu doszła do przekonania, że ten 
przedmiot jest dla niej za trudny i na 
pozór pogodziła się z losem. Zresztą, 
dzieciom nie działa się żadna widoczna 
krzywda, część roku spędzały z mamą 
na wsi, a część, z tatusiem i „tatusio­
wą“. Jedyną naprawdę niemiłą w 
tem wszystkiem rzeczą, byli towarzy­
sze szkolni Michała i Żabci, którzy za­
rzucali ich nietaktownemi pytaniami:

— Słuchaj, — rzekła kiedyś do 
Żabci jej koleżanka, — to jest twoja 
marna, ta ładna pani, z którą widzia­
łam cię na spacerze?

— To nie była moja mama, to była 
„tatusiowa“, — odparła Żabcia, czer­
wieniąc się.

— No to znaczy — twoja mama.
— Nie, to jest żona tatusia.
— To twoja mama nie żyje?
— Żyje, ale nie z tatusiem, tatuś 

ma drugą żonę...
— To w takim razie on jest „poliglo- 

tystą“, — rzekła z powagą koleżanka. 
Żabcia nie znała tego dziwnego słowa, 
ale czując w niem jakąś obelgę, rzuci­
ła się na koleżankę z pięściami.

„Tatusiowa“ była zresztą zupełnie 
miłą osobą, nie pytała się nigdy: 
„gdzie idziecie?“ — „co będziecie ro­
bić?“ — „czy zadania już odrobione?“. 
Nie radziła, żeby wziąć kalosze i ko­
niecznie załatwić się przed wyjściem. 
Nie oglądała nigdy rąk, czy są czyste, 
co u mamy było jakąś manją prześla­
dowczą. Zato chodziła po domu w 
spodniach i cały dzień grywała w 
brydża, nie troszcząc się wcale o dzie­
ci. Ojciec mówił do niej: „ty mały ba­
chorze“, co ogromnie drażniło Żabcię. 
Ładny bachor! — mówiła z oburze­
niem. — Przecież ona jest stara, będzie 
mieć conajmniej dwadzieścia pięć lat!

— Ma tyle, ile ma, — odpowiadał 
na to Michał. — Nie tobie sądzić rodzi 
ców.

— Przecież to nie są rodzice.
— To jest taki nowoczesny gatunek 

rodziców i koniec.
„Nowoczesny gatunek rodziców 

siedział w Zakopanem i miał dopiero 
przyjechać na samą Wigilję- Michał 
i Żabcia kupili z własnych oszczędno­
ści ogromną choinkę i całemi dniami 
siedzieli pochyleni nad stołem, strzy­
gąc różnokolorowe papierki. . Żabcia 
wyczyniła baletnice z bibułki, które 
ze swojemi twarzami wyciętemi z 
obrazków wyglądały jak girlsy z ma­
łomiasteczkowej rewji. Papierowe 
chrzęszczące chryzantemy wprawiały 
w zachwyt ich twórcę, Michała, juz nie 
mówiąc o piesku z waty, którego sam 
zrobił, „a który wyglądał jak nieży­

wy“ — według złośliwego określenia 
Żabci.

— Widziałeś kiedy, żeby psy wi- 
siały na drzewku? — zapytała.

— A właśnie, że widziałem! Kiedyś 
u mamy na wsi chłopi powiesili wście­
kłego psa na drzewie, taaaki miał dłu­
gi język — odparł Michał z dumą.

— To ty masz długi język, bo kie­
dyś powtórzyłeś tatusiowej to, co ja 
mówiłam, że ona się maluje.

— A ty jesteś strzyga, bo strzy żes z 
papierki...

Kłótnia wisiała w powietrzu, na 
szczęście wejście „Frejlusi“ uniemożli­
wiło walkę na nożyczki, które oboje 
trzymali w rękach.

Na starej szafie w maminym poko­
ju stało duże pudło, w którem z roku 
na rok przechowywało się skarby, któ­
re miały przeistoczyć choinkę w jakiś 
sen nocy zimowej. Były tam szklane 
kule, srebrne wystrzępione łańcuchy, 
kufle, cukrzane z piwem, gwiazdy, roz­
gwiazdy i ukwiały z papieru, a oprócz 
tego, przyrządy rzemieślnicze z czeko­
lady flaszećzki owinięte staniólą i jar 
kies ludowe wystrzyganki. Zawartość 
tego pudła nie zadowoliła jednak Żab­
ci, bo otworzywszy je, zawołała z ża­
lem:

— Mój Boże — czego tu niema! 
„włosów anielskich“ niema, orzechów 
niema, świeczek niema — czego tu nie­
ma!

KAROL ZVNDRAM MASZKOWSKI

wórcżośc naszego ludu - źródłem sztuki
Nasze polskie bogactwo — Od Tatr po Bałtyk, od Białowieży po Śląsk — Polska sztuka ludowa żyje — Nie 
«¿marla, jak gdzieindziej — Jest ta sama a ciągle inna — Przy robocie pisanek — Opieką i wyzysk -ri. o ura­
bianie sztuki ludowej' — Jak powstała polska sztuka dekoracyjna? — Urodziła się w Krakowie — Wystrzy­
ganiu, i kogutki — Od kopjj do obróbki

0 naszej sztuce ludowej możnaby 
mówić z przeróżnych stanowisk. Z 
ekonomicznego — bo stanowi ona spo­
sób zarobkowania dla tych rzemieślni- 
ków-artystów, którzy w ludzie są i 
którzy przedmioty artystyczne wytwa­
rzają.

Jest tego całe bogactwo. Od koron­
karstwa na Podhalu, na Podolu, na 
Kaszubach i w różnych jeszcze okoli­
cach — do białego i kolorowego haf- 
ciarstwa., które jest w mnóstwie regjo- 
nów przemysłem ludowym, do kili- 
miarstwa ludowego ną Pokuciu, na 
Podhalu, na Kurpiach, do ceramiki u- 
żytkowej i to na całym, dosłownie, ob­
szarze Polski, chociaż nie wszędzie w 
jednakiem nasileniu — dalej do sprzę- 
tarstwa (znów Podhale, Kurpie, Śląski, 
które obejmuje ławy, stoły, łyżniki, 
czerpaki, rękojeści biczysk, ciupagi itp. 
aż wreszcie do budownictwa, które 
szczególnie na calem Podhalu ma swo­
ją zupełnie osobną charakterystykę, 
wreszcie do rozwijającego się coraz 
piękniej tkactwa lnianego, którego 
głównem ogniskiem są kresy północo- 
wschodnie.

Wszystko to rodzi się dzisiaj, co­
dziennie, tak jak pcrzed wiekami się 
rodziło. Może nie tak obficie, bo wy­
roby fabryczne i rzemieślnicze już z 
miast na wieś doszły i niejedną gałąź 
swoistą wyparły. Ale istnieje. Jest to 
sztuka żywa. Nie tak, jak w innych 
krajach, gdzie stała się zabytkiem mu­
zealnym, gdzie już jej nie przybywa, 
albo prawie nie przybywa. Niezawod­
nie i u nas np. giną powoli w wielu 
okolicach np. stroje ludowe, ale nie 
wszędzie, a poza tem jest to jedyny 
właściwie większy ubytek. Instynkt 
twórczy ludu polskiego sz/uka sobie na­
dał drogi i wyraża się w przedmiotach 
użytkowych życia codziennego.

Ale nietylko w nich. Lud-artysta 
potrzebuje sztuki dla sztuki, jeżeli tak 
można powiedzieć. Cały szereg przed­
miotów czysto dekoracyjnych także 
powstaje pod jego ręką. Wystrzyganki

Brakujące przedmioty zostały przez 
dzieci dokupione i na przyjazd tatu- 
siostwa, drzewko wystrojone i obwie­
szone, niczem murzyńska królowa 
stało gotowe w salonie.

— Powiesimy jeszcze łyżeczki od 
mamusinego lekarstwa, — postanowił 
Michał— tak ślicznie się błyszczą.

A pod drzewkiem postawimy tego 
gnoma ,któregośmy dostali od kuchar- 
ci, — rzekła Żabcia. — A możeby po­
wiesić jeszcze pudełka od sardynek, 
przecież to też świecidełka, możnaby je 
napełnić cukierkami?

Temu projektowi sprzeciwił się Mi­
chał stanowczo. — O nie, moja pan­
no, — rzekł. — Pudełka od sardynek 
są moją wyłączną własnością i żaden 
publiczny użytek nie może być z nich 
zrobiony!

*
Tatusiostwo przyjechali w sam dzień 

Wigilji, a „tatusiowa" tak, jak przyje­
chała w kostjumie narciarskim, odra- 
zu weszła do salonu.

— Jezus Marja! Cóż to za ohyda! — 
zawołała do męża, wskazując na drzew­
ko. — Nie pozwolę, żeby w moim sa­
lonie, do którego przychodzą moi go­
ście na brydża, stało coś podobnego!

— Ależ, dziecinko, nie irytuj się tak, 
przecież to jeszcze dzieci, im się wła­
śnie takie drzewko podobało. Pomyśl, 
ile one się nad tem wszystkiem na­
pracowały.

Od obróbki do samodzielności — 
Droga otwarta.

łowickie, tzw. „światy“ ze słomki i z 
papierków, przedewszystkiem zaś pi­
sanki, które koło Wielkiejnocy kładą 
się barwną tęczą na całej Polsce jak 
długa i szeroka Lud ma żywiołowy, 
instynktowny pęd do tego, aby zdobić 
artystycznie najhardziej pospolite 
przedmioty i narzędzia. Popatrzmy nie­
raz na grabie górala, jak są ornamen­
towane, na kierpce, na cyfrowania 
portek góralskich i hafty na euhach. 
Na sanki huculskie i kulbaki u górali 
i hucułów. A garncarstwo: Garnek 
nietylko będzie miał sam kształt arty­
stycznie szlachetny. Musi być jeszcze 
zdobiony ornamentem indywidualnym, 
pięknym. Przecież śliczne samodziały 
lniane służą włościaninowi za przykry­
cie, gdy jedzie w deszcz wozem.

*
Wszystko to, cała ta twórczość nie 

objawia się ’v chodzeniu za jakiemiś 
utartemi' schematami — w bezmyśl- 
nem kopiowaniu. Jest indywidualnie 
twórcza. Kto kupował samodziały wi­
leńskie, ten wie, że „dobrać" taki sam 
wzór, jaki się już miało, jest poprostu 
niemożliwe. Ta sama włościanka, któ­
ra tkała wzór przedtem, przy ponow- 
nem zamówieniu puszcza jedną łub 
dwie barwne nitki trochę inaczej — i 
powstaje nowy wzór, o nowem zabar­
wieniu, a przez to i zmodyfikowanym 
kształcie. Tak jest ze wszystkiem. 
Swego czasu posłałem Uniwersytetowi 
lwowskiemu 450 sztuk pisanek z same­
go Żabiego. Każda była inna, miała 
zupełnie inne motywy dekoracyjne, 
inny podział płaszczyzny i inny dobór 
barw.

Przypatrywałem się nieraz, jak 
chłopi huculscy te pisanki robią. W 
lewej ręce trzyma taki artysta jajko, w 
prawej zaś tzw. „pyszok“, po polsku 
możnaby powiedzieć: „pisak“. Jest to 
drewienko z rowkiem, którem nabiera 
roztopionego wosku i kreśli niem orna­
ment na skorupce jaja. Ciekawe jest 
to, że ręka pisząea stoi w miejscu, a 
natomiast obraca się ręka lewa, trzy-

— Przecież to wygląda z temi kufla­
mi piwa, łyżeczkami, butelkami i pa­
pierkami jak las, ale po jakiejś nie­
dzielnej wycieczce. Trzeba dzieci uczyc 
zawczasu estetyki i poczucia piękna, 
dodała i z pasją poczęła zdzierać z 
drzewka: łańcuchy papierowe, chry­
zantemy z bibułki, kiełbaski z marce- 
panu i szynki z czekolady. Po kwan- 
dransie zostały na drzewku tylko 
„przeszłoroczne śniegi“, złocone szyszki 
i białe świeczki. . , , .

— No, czy tak nie jest o wiele ład­
niej? — zawołała „tatusiowa“, złażąc 
z drabiny, którą kazała sobie przynieść 
do owego estetycznego spustoszenia.

*
Gdy dzieci wróciły ze spaceru i ujrza­

ły ogołocone ze wszystkich skarbów 
drzewko, uderzyły w straszny płacz. 
Nawet obietnica wspaniałych. prezen­
tów po wilji, nie była w stanie ich u- 
spokoić. . , ,

— Nasza własna mama nigdyby te­
go nie zrobiła. — wybuchnęła Żabcia, 
przyskakując z zaciśniętemi pięściami 
do tatusiowej. '

— Co roku bywało takie drzewko, 
a nasza mama mówiła, że jest śliczne 
i, że właśnie takie powinno być! — za­
wołał Michał. — Dzieci były u mamy 
zawsze na pierwszem miejscu, . a me 
tak, jak u „tatusiowej“ na ostatniem! .

— Do djabła z estetyką — mruknął 
tatuś, poślizgnąwszy się na skórze od 
marcepanowej kiełbaski. — Lepszy 
spokój w domu!

Kraków

Wielki triumf w Paryżu —

mająca ja jko, na którem ma ornament 
powstać. Siedząc raz przy takim arty­
ście, gdy już zaczął robotę,, pytam się 
go:

— No, i cóż z tego będzie?
— Jeszcze nie wiem —- odpo­

wiedział mi i zamyślił się. — Nie wiem, 
albo orzeł, albo jeleń.

Są to dwa często napotykane moty­
wy ornamentacyjne, które rozmieszcza 
twórca w najprzeróżniejsze i zawsze 
różne sposoby, dzieląc płaszczyznę de­
korowanego jaja tak lub inaczej, za­
leżnie od tego, jak mu właśnie przyj­
dzie fantazja.

Dla tego wszelkie analityczne próby 
ułożenia takiego zdobnictwa w syste­
my, w grupy itd. nie mają racji ani 
podstawy,: bo ogromu twórczości lu­
dowej nie wyczerpią. A gdyby nawet 
wyczerpały materjał już zebrany, to 
zaraz narośnie nowy, zupełnie inny.

*
O rozwoju technicznym, jaki przy­

biera teraz sztuka ludowa w pewnych 
zakresach, trudno mi mówić w tym 
pobieżnym skrócie. To osobny wielki 
temat. W każdym razie jest faktem, 
że opieka „miasta“ nad zdobnictwem 
ludowem jest albo dobra albo zła, za­
leżnie od tego, czy ogranicza się do 
poddawania artyście z chałupy ulep- 
szeń czysto technicznych (lepszej u- 
prawy lnu, pewnych barwików, pew’- 
nego sposobu przędzenia itd.) czy też 
narzuca wzory, co jest według mnie, 
karygodne.

Niestety nie brak tu już spustosze­
nia. Popyt na przemysł ludowy wy­
tworzył geszefciarstwo, idący za niem 
wyzysk pracownika i psucie wytworu. 
Pośrednik zamawia hurtownie różne 
wyroby, dostarcza materjału, a co gor­
sza, wzorów, o których myśli, że będą 
pokupne — albo zasadza ludowego ar­
tystę do warsztatu, albo też najmuje 
byle jakich robotników z proletarjatu 
miejskiego i ich rękami wytwarza 
tandetę, sprzedawaną następnie jako 
nibyto „stylowe“ wyrobi naszego chlo-
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pa. Po niektórych sklepach tzw. ludo­
wych napotyka się we wszystkich mia­
stach polskich rzeczy poprostu stra­
szne. Są to ohydne imitacje wyrobu 
rodzimego, tandetne w materjale, a o 
pomstę do nieba wołające przez kom­
pozycję i kolor. Łatwo pojąć, jak się 
przez to dezorjentuje gust publiczności. *

Rozumna opieka nad przemysłem 
ludowym wszelako istnieje, są kursy 
instruktorskie, są bazary przemysłu 
ludowego, które zbierają wyroby au­
tentyczne i zajmują się ich dostarcza­
niem do miast. Powstały specjalne 
stowarzyszenia, zrzeszenia, składnice. 
Można mieć nadzieję, że przemysł 
artystyczny ludowy już nie za­
ginie. ale będzie się dalej rozwi­
jał, podniesie wieś gospodarczo, a zacz- 
nie wypierać z miast liche wyroby fa­
bryczne, w stosunku do wiejskich 
przecież nieporównanie droższe.

*
A teraz powstaje pytanie: czy i jak 

weszła sztuka ludowa polska w twór­
czość artystyczną jako taką? I kiedy 
to się stało?

Na początku tego wieku pewne ko­
ła artystyczne zorjentowały się, że 
sztukę zdobniczą polską trzeba zbliżyć 
do pnia narodowego, że trzeba ją za­
silić z wiecznie żywego źródła kultury 
ludowej — odmiędzynarodowić.

Pierwsze musiało być w tern zbie­
ranie materjałów, powiedzmy: doku­
mentów sztuki ludowej.

Zaczęło się to na Podhalu, głównie 
za sprawą dr. Matlakowskiego, archi­
tekta Mokłowskiego i Ignacego Wit­
kiewicza. Zaczęło się — ale odrazu 
przeleciało trochę poza cel, wraz z ma­
rzeniami Witkiewicza, aby całą Polskę 
przebudować i przemeblować w stylu 
zakopiańskim. Była to oczywista po­
myłka, chociaż z najgorętszego zapału 
wypływała, i, jak się rychło okazało, 
nic z tego w szerszą praktykę przejść 
nie mogło. Raz dla tego, że budownic­
two drewniane nie może być przeno­
szone na kamień i wapno, a powtóre 
i dla tego, że chałupa zakopiańska czy 
jaka inna, przecudna w swej prymi- 
tywności i celowości, będzie zawsze ob­
cą w ihńem otoczeniu kraj-obrazowem, 
a już rozszerzona do wymiarów pała­
cu będzie zawsze czemś dziwacznem.

Po zupełnie innych etapach doszło 
do powstania polskiego zdobnictwa na­
rodowego, takiego, jakie dzisiaj mamy.

*
Zaczęło ono od zbierania materja­

łów, na których podstawie powstało w 
Krakowie, na początku tego wieku, 
Towarzystwo — Polska Sztuka Stosowa­
na. Dokoła niestrudzonego i ofiarnego 
animatora, a świetnego znawcy przed­
miotu, Jerzego Warchałowskieao, sku­
pił się tam cały zastęp młodszych 
wówczas artystów, którzy zaczęli ma- 
terjał ten w swój indywidualny sposób 
wykorzystywać i przetwarzać.

Nie odrazu się tak stało. Pamiętam 
jedną z pierwszych wystaw Tow. Pol­
skiej Sztuki Stosowanej. Włodzimierz 
Tetmajer zaprojektował np. całe 'wnę­
trze pokoju mieszkalnego, skonicwane 
najwierniej z bronowickiej izby wło­
ściańskiej, od ścian aż do sprzętów i 
ornamentacji. Ja sam znów’ zaprojek­
towałem dużą półkę ścienną, na którą 
przeniosłem żywcem ornament z... ce­
ramiki kołomyjskiei! Te dwa przykła­
dy chyba wystarczą.

Okres następny już był inny. Ma­
teriały z przemysłu artystycznego lu­
dowego służyły jakby za temat do 
warjacyj, w szczególności do stylizacji. 
Szczególnie ulubionym motywem był 
wtedy figlarny kogucik, który tak czę­
sto powtarza się jako motyw w łowic­
kich wystrzygankach. Gdzieśmy tego 
koguta nie usadzali! Zajął się tern na­
wet „Zielony Balonik", który Polskiej 
Sztuce Stosowanej żarliwie orędował, 
więc miał prawo trochę z niej pożarto- 
wać. Powstała też wtedy głośna pio­
senka o tem, jak to:
..Parę lat temu przyszła do Krakowa 

Najnowsza Polska Sztuka Kogut­
kowa...

Dalej niestety nie pamiętam. Pa­
miętam jednak, że śpiewaliśmy ja z za­
pałem, i śmiali /ię, aż ściany dygotały.

*
Powoli zaczął znikać i ten przechod­

ni etap. Warjacje na tematy ludowe

zaczęły się coraz bardziej od samego 
tematu oddalać. Stały się — mówiąc 
muzycznie — w’arjacjami wolnemi, w 
których wyobraźnia artysty może sobie 
swobodnie szybować. W tym okresie 
artyści, którzy już od dłuższego ęzasu, 
bo cd polichromji marjackiej Matejki, 
zaczęli sami zdobić kościoły, poprzed­
nio rzemieślnikom powierzane — arty­
ści ci zaczęli wcielać w swoje wielkie 
dekoracje ścienne motywy, wyrosłe 
niejako z ducha i tonu sztuki ludowej. 
Aby nie być ogólnikowym, rzucę kilka 
nazwisk: więc Mehoffer (przepiękny 
projekt katedry popłockiej), Jan Bu­
kowski, Karol Frycz, Antoni Procajło- 
wicz, Karol Maszkowski, Henryk 
Uziembło, G. Trojanowski, Tadeusz 
Noskowski, no i naturalnie Wyspiań­
ski (Franciszkanie w Krakowie).

Równocześnie zaczęła się ta sama 
ewolucja w’zdobieniu budynków świec­
kich (Stary Teatr w Krakowie), zjawi­
ły się zaczątki sprzętarstwa, metalo­
plastyki, tkactwa kilimowego, nawet

WSTOLD ALKIEWICZ

ŹKwiaty ¿Bożego ¿Narodzenia
Jesień zabiera ze sobą resztki ziele­

ni, ścina liście z drzew i składa 
wszystko do zimowego snu. Co się je­
szcze »uchowało, ginie wkońcu pod o- 
strzem pierwszych przymrozków. Na- 
staje sroga zima. Rośliny nie patrzą

Kwieciem obsypane drzewko Bożego Naro­
dzenia (Epiphyllum łruncatum) zaszczepione 

na Peireskia aculcata.

jednak na nią zbyt złowrogiem okiem, 
wchodzą one bowiem w okres odpo­
czynku. Ziemia się kurczy, a szczeli­
nami wchodzi mróz, śnieg i deszcz, 
zaopatrujący „matkę“ w świeże siły 
do rozradzania. Spada śnieg i przy­
krywa ciepłym kobiercem zaczątki 
nowego życia.

zabawdcarstwa, aż przyszedł moment 
szczytowy, moment jakby bilansu pew­
nej dokonanej pracy: pamiętna wysta- 
w’a architektoniczna w Krakowie, ma­
jąca za temat „architekturę w otocze­
niu ogrodowem".

A następnym etapem stała się już 
paryska Wystawa Sztuk Dekoracyj­
nych r. 1925. Triumf polskiego, już na­
prawdę polskiego, narodowego zdob­
nictwa, które po przerwie wojennej 
rozkwitło odrazu, w paru nieledwie la­
tach.

Bo — trzeba to wyraźnie powie­
dzieć — w naszkicowanym wyżej ru­
chu szło o jedno: o to, aby polska ar­
chitektura i polska sztuka dekoracyjna 
miała swój odrębny, indywidualny 
charakter, wypływający z tej tradycji, 
której jest ona ciągiem dalszym i któ­
rą ze swej strony następcom przekaże. 
Charakter sztuki narodowej. 
Z tem wystąpiliśmy w Paryżu i tem 
właśnie odnieśliśmy ogromne zwycię-

W naszych warunkach niewiele ro­
ślin pozostaje w swej zielonej szacie. 
Prawdziwą ozdobę pory zimowej sta­
nowią nasze niektóre drzewa szpilko­
we, jak sosna, jodła, jałowce — a z 
nich po ogrodach hodowany jałowiec 
Sabina, będący rośliną lekarską i ja- 
łowiec wirginijski, którego drzewo słu­
ży do wyrobu ołówków i skrzynek do 
cygar — dalej różne żywotniki, cypry­
sy itd. oraz nasz pospolity świerk. 
Świerk został wybrany i obdarzony 
tem szlachetnem i dostojnem mianem 
drzewka wigilijnego, drzewka Bożego 
Narodzenia, lub choinki. Przyozdo­
biony w szaty godowe, stał się praw­
dziwym symbolem wesela i radości.

Skąd się wzięły te różne zwyczaje 
tych świąt? Symboliczne znaczenie 
okresu Bożego Narodzenia zbiega się 
nieomal z t. zw. obrotem gwiazdkowym 
planet, czyli okresem czasu, po którego 
upływie planety i satelity powracają 
do poprzedniego położenia względem 
gwiazd stałych. Prawie wszystkie na­
rody starożytne uważały ten okres i 
zimowy okres zwrotny słońca za po­
czątek odnawiającego się życia natury. 
Zwrot ten z równoczesnem przyjściem 
na świat Stwórcy Przyrody znalazł 
swe odbicie i upamiętnienie w róż­
nych obrządkach i zwyczajach daw­
nych i obecnych narodów. Najstarsze 
wiadomości o tych ceremonjach posia­
damy od dawnych Rzymian. Obchodzi­
li oni około 17 grudnia wielkie uro­
czystości t. zw. Saturnalje. Święto o- 
we wyprawiane było na cześć bóstwa 
ziemskiego Saturnusa. Był to staro­
rzymski bóg rolnictwa, zasiewów i 
mąż ziemi. Podczas tych uroczystości 
panowała ogólna wesołość — bawiono 
się hucznie, pito i ucztowano po 
wszystkich zakątkach miast i wsi. W 
tym czasie ustawała wszelka różnica 
stanów — do siołu zapraszano niewol-

stwo, tak radośnie pamiętne wszyst­
kim, którzy sztukę polską kochają. 
Obecnie wszystkie większe szkoły 
sztuk zdobniczych starają się na tym 
nurcie utrzymać.

Jakby więc można określić domie­
szkę ludowości w tej już zupełnie sa- 
módzielnej, artystycznie twórczej pra­
cy? O kopjowaniu motywów ludo­
wych niema już mowy. Nawet jeżeliby 
to była mniejsza lub większa styliza­
cja. Na widok takiego dzieła zdobni­
czego nikt nie powie: „A, to ornament 
ludowy, to pazdur, parzenica, czy wy­
cinanka łowicka...“ Ale każdy wyczu­
je, że to coś własnego, polskiego, swoi­
stego, odrębnego, różnego od wytwo­
rów sztuki międzynarodowej. Sztuka, 
która ma niejako swój odrębny za­
pach.

Tyle w nią przeszło z tradycji. I 
więcej nie trzeba. Reszta jest rzeczą 
twórczości.

Poznań.

ników, którym nawet usługiwano na 
pamiątkę dawnej wolności. Ż tych cza­
sów datują się zwyczaje wzajemnego 
ofiarowywania sobie podarków — w 
ówczesnych czasach głównie wosko- 
wemi świeczkami i głinianemi figur­
kami — przyrządzanie specjalnych po­
traw, jak strucle, czyli makowce, pier­
niki, makiełki itd. — co przeszło w 
tradycję, utrzymującą się do dnia dzi­
siejszego. Zwyczaj ubierania choinki, 
czyli drzewka bożego, datuje się z XVII 
wieku.

Germanowie obchodzili miast tego 
inne święto, zw. „Julfest“ — co ozna­
czało osobiste przebieranie się, zacze-

Bromelia z rodziny ananasowatych w roz­
kwicie.

pianie duchów i wyczuwanie wielkich 
bożków, którzy objawiali się ludziom 
w najróżniejszych postaciach. Stąd 
wziął się zapewne zwyczaj straszenia 
dzieci gwiazdorem.

Roślin, kwitnących w okresie Bo­
żego Narodzenia —■ na skutek potrze­
by naturalnej mamy niewiele. Na u- 
wagę zasługują takie gatunki, jak Bro- 
melia z rodziny Bromeliaceae, czyli 
ananasowatych. Są to przeważnie pa- 
sorzyty o bardzo słabym systemie ko­
rzeniowym. Wobec tego wymagają o- 
ne dobrej ziemi liściastej z przymie­
szką torfu. Pochodzą one z tropikalnej 
Ameryki z partyj wilgotnych ■—• wo­
bec czego muszą być hodowane w wil­
gotnej atmosferze przy temp. 18—20 
stopni C. Ciekawe jest, że po okwitnię- 
ciu większych tych gatunków ginie, wy­
dając boczne pędy, z których tworzy 
się nowa roślina.

> W terenie kwitnie od grudnia do 
marca prawie że jedyny ciemiernik 
(Helleborus), zw. różą gwiazdkową, 
który przez uszlachetnienie stał się
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wdzięczną, rośliny pokojową. Piękne je­
go kwiaty pojawiają się w okresie 
gwiazdkowym. Musi on być hodowany 
stale na jednem miejscu chłodnem, 
gdyż do takich warunków jest przy­
zwyczajony z natury rzeczy. Poza tern 
spotykamy często głównie na topolach 
jemiołę, rozrastającą się nakształt 
gniazd ptasich. Jest to pasorzyt, zapu­
szczający ssawki w konary drzew i w 
ten sposób żywiący się cudzym ko­
sztem. W obecnej porze tworzy jemioła 
w rozwidleniach gałęzi białe jagody. 
Piękną jest również Poiusettia o du­
żych, purpurowych kwiatach, zwana 
gwiazdą Bożego Narodzenia.

Najpiękniejszą rośliną, zakwitającą 
obficie efektownemi, karmazynowymi 
kwiatami na Wigilję, jest drzewko Bo­
żego Narodzenia, które stanowi pewien

i

gatunek kaktusa p. n. Epiphyllum 
truncatum. Ponieważ gatunek ten ro­
śnie w gorących krajach Ameryki, w 
cieniu otaczającego go ulistnienia, na 
lekkiej ziemi liściastej, trzeba mu 
stworzyć odpowiednie warunki. Przez 
całe iato powinno drzewko to stać w 
pół-cieniu przy obfitem zraszaniu. Gdy 
zbliża się okres zakwitania, t. zn. 
gdzieś koło pierwszej połowy listopa­
da, trzeba tej roślinib dąć dużo słoń­
ca. Ważnem jest, aby kwiat ten usta­
wić w tym czasie na jednem miejscu 
i po ukazaniu się pierwszych pączków^ 
więcej go z tego miejsca nie ruszać, bo­
wiem przez zmianę położenia — zmie­
nia się równocześnie intensywność na­
świetlenia, co powoduje zmianę prze­
miany materji w roślinie. W związku 
z tem zachodzi bardzo łatwo zrzuca-

nie pąków kwiatowych, a nawet roz­
winiętych już kielichów, które szybko 
zaczynają! więdnąć. Kwiat ten należy 
w tym czasie podlewać normalnie; za­
rzucamy jednak zraszanie, gdyż jest to 
szkodliwe dla samych kwiatów. Cha­
rakterystyczną jego cechą jest słaby 
system korzeniowy, wynikający z na­
turalnego sposobu życia tego kaktusa. 
Aby mu stworzyć lepszą wegetację, 
bujniejszy rozrost i kwitnienie, Szcze­
pi się ten gatunek na jakimś innym, 
wysmukłym kaktusie, np. na Cereus 
Spachianus, lub C. Jamacaru. Najle­
piej jednak zastosować do tego celu 
„pół-kaktus“ p. n. Peireskia aculeata. 
Sarno szczepienie jest łatwe i dopro­
wadza do świetnych rezultatów.

Ilustrował Wit Gawęcki

jak straganiarz turecki, — tak właśnie 
turecki! — A jeżeli chodzi o uczciwość 
zagranicą, to muszę podkreślić, że ża­
den Belg, ani Hiszpan, ani Francuz, 
ani Arab, ani Grek, ani Turek, ani 
Rumun nie usiłował mnie nabrać lub 
oszukać. Chciał to natomiast uczynić 
pewien polski kawaler, sprzedający 
gazety w Antwerpjł. Słowo daję. Ga­
węcki jest świadkiem... O głupie pięć 
franków...

Pocieszmy się jednem: niema dzi­
siaj ludzi złych; przynajmniej nie sty­
kamy się z nimi. Bo ci, którzy nam ro­
bią stale mniejsze czy większe krzyw­
dy, świństwa i przykrości, to nie są w 
gruncie rzeczy źli ludzi. To przeważ­
nie tylko ludzie głupi. Może nawet 
nietyle głupi, co niemądrzy, ludzie 
o jakiejś niechlujności wewnętrznej. 
Polak, moi kochani, nie jest złym 
człowiekiem, przeciwnie: jest stanow­
czo człowiekiem dobrej woli — ale 
wewnątrz bardzo zaniedbany...

Takiem naprzykład niechlujstwem, 
rozpowszechnionem u nas bardzo, jest 
zwyczaj nieodpisywania na listy. Mam 
wielu takich znajomych, którzy nie od­
powiadają na listy najpilniejsze, — 
nawet gdy im posyłam, znaczek; nie 
pomaga także, Tlb' dołączy się do li­
stu zaadresowaną, i frankowaną ko­
pertę. Trzeba im już posłać także kil­
ka schematów odpowiedzi na własny 
list, z dopiskiem „nieodpowiedni,e zda­
nia należy wykreślić“...

Albo niepunktualność. Też taka 
przywara narodowa.

Oczywiście nie należy nazywać nie- 
punktualnym człowieka, który powie: 
„Pożycz mi dwadzieścia złotych do 
pierwszego“ — i tych pieniędzy nie od­
da wogóle, to nie jest człowiek nie- 
punktualny, lecz człowiek z zasada­
mi. .. Mam na myśli innego rodzaju 
niepunktualność. Umówisz się z go­
ściem w cukierni na wtorek, na godzi­
nę czwartą — a jegomość przychodzi 
już o trzeciej, lecz w środę.

„Z wszystkich trucizn najgorszą jest 
czekanie“, powiedział pewien poeta... 
Bardzo mądry aforyzm.

Dawniej w sferach zakochanych 
panował zwyczaj, że panna z zasady 
spóźniała się (w pewnych okolicach 
„spaźniała się) na randkę z kawale­
rem. Amant czekał, zieleniał i brzydł... 
Wprawdzie na widok ukochanej zapo­
minał natychmiast o tem czekaniu 
lecz nic w naturze nie ginie. Bywają 
w małżeństwie sprzeczki, i wtedy to 
przypominają się wszystkie drobne bo­
lączki z przeszłości, przypominają się 
i powiększają do olbrzymich rozmia­
rów. Bo człowiek już jest taki: gdy 
się na kogoś pogniewa, widzi jego wa­
dy odrazu poczwórnie.

Dziś się stosunki w sferach zakocha­
nych zmieniły o tyle, że ona czeka, 
a on się stale spóźnia, jest to w każdym 
razie znośniejsze...

I jeszcze słówko o naszej przysło­
wiowej niesłowności.

Ta jest najbardziej nieznośna. Raz 
została ukarana srogo, mam na myśli 
mistrza Twardowskiego. Zawarł z 
djabłem umowę, i dał swój parol szla­
checki — lecz go w’ ostatniej chwili 
złamał. Wiadomo — „jak trwoga, to 
do Boga!“ Minutę przed śmiercią za­
czął udawać skruszonego. Wtedy to

djabeł, pełen pogardy, zrezygnował z 
tak wątpliwego dżentelmana i nie 
chciał go mieć u siebie, gdyż dbał o 
„prestige“ piekła. I niebo go też nie 
przyjęło! Więc zawisnął pan Twar­
dowski między niebem a piekłem — na 
zimnym księżycu.

„Tylko uważaj, by cię tam nie oszu­
kali; by ci nie wkręcili fałszywych pie­
niędzy... I miej się na baczności, gdy 
będziesz jadł owoce; winogrona najle­
piej dezynfekuje się, przepłókując je 
w wodzie kolońskiej. Bo tam w tych 
ciepłych krajach to same brudasy“.

Przesada! Winogron nie myłem w 
spirytusie, a jakoś wróciłem zdrów. 
Zresztą, nawiasem mówiąc, chyba ża­
den straganiarz nie jest tak czysty,
CS1RISTOS CHRISTOVASILIS

Lecz dość morałów!
Sądzę, że państwo mnie zrozumie­

li. Niechciałem przecież obrzydzić 
•wam bliźnich. Przeciwnie. Chciałem 
tylko stwierdzić, że lwia część mniej­
szych i większych przykrości, które 
nas prawie codziennie spotykają, wy­
wołana jest nie złą wolą» łęcz tylko 
lekkomyślnością, jedną z naszych na­
rodowych cech. Nie chcę jej zgoła łą­
czyć. Chcę się tylko usprawiedliwić 
wobec tych znajomych, którzy narze­
kają, że nie odpisuję im na listy i że 
nie przychodzę punktualnie na miej­
sce, gdy się ze mną umawiają...

, ARTUR MARJA SWINARSKI.

5cn pastucha tu noc wigilijną

Niechaj to będzie przestrogą. Przy 
dzisiejszych możliwościach komunika­
cji możemy się spodziewać, że wkrót­
ce nasi wynalazcy odnajdą drogę na 
księżyc. Wtedy tam będiziemy wysy­
łać łudzi niesłownych i niech towa­
rzyszą mistrzowi Twardowskiemu 
na tej białej, nieop-alanej pustyni.

Żeby już skończyć z temi ¿rzydkie- 
mi sprawami, wspomnę jeszcze tylko 
o jednej wadze naszych bliźnich. O 
ich poderzliwości. Wszędzie Węszą ja­
kieś niebezpieczeństwa. Gdyby frazes 
o wywoływaniu wilka, z lasu był istot­
ny, po ulicach roiłoby się od wilków. 
Przed wyjazdem zagranicę ostrzegano 
mnie:

— łSuaaał... Beeeeł... — pobekiwały ta­
rany i owce.

— liaul Hau! — poszczekiwały psy 
owczarskie.

Północ już przeszła., Dął silny wiatr, 
trzęsąc od posad całym szałasem, a ile­
kroć nieco przycichł burzliwy jego po­
dmuch. od którego drętwiały z zimna 
mniejsze jagnięta, zaczynał sypać śnieg 
grubemi płatami i słał się po ziemi. Stra­
szliwy czas, sam środek zimy, wigiija Bo­
żych Narodzin! Mróz, wichura i śnieg 
walczyły z ziemią, jakby im była zią ma­
cochą, jakgdyby im była śmiertelnym 
wrogiem.

Wśród1 tej śnieżycy i zawieruchy za­
czął rozlegać się dźwięk cerkiewnego 
dzwonu. Bił ciężko, poważnie, rozgłośnie. 
Na ten dźwięk poruszyły się psy. Ow­
czarz, który spał snem ciężkim w ludz­
kiej przegrodzie, koło ogniska, otulony 
burką, od rana już przybrany odświętnie 
i gotów na pierwszy znak wyruszyć do 
cerkwi, z wielkim trudem ocknął się na 
alarm psich na3zczekiwań i powiódł wko­
ło oczyma w ciemności, jakby nie dowie­
rzając własnemu przebudzeniu. Wszak 
nie upłynęła jeszcze ani chwilka od czasu, 
gdy na świecie był maj w całej piękności 
i krasie, nie upłynęła jeszcze ani chwilka 
od czasu, gdy z dwunastoma tysiącami kóz 
i owiec, ze swymi juhasami, ze swą psiar-

W1OILJA
W grudniową jasną noc gwiazda gwiazdę trąca------
obiega niebo wieść, że wnet, że wnet, że już... 
w modrość śniegu pada, ciszy nie zamąca, 
radość w sercach wznieca —- górna, triumfująca.
Zastygł świąt w bezwichrze — w weselnej melodji — 
wstrzymaj oddech — słucha], słuchaj — Bóg. Bóg jest tuż...!
W ciemnościach i głodzie człowiek go wymodlił — 
wznieście czoła wasze, syci — i wy, głodni!
Płonie Boże drzewko, płomyki migocą, 
w radosnej kolendzie rozgorzał ognią bicz-— 
serca, jak proporce na wietrze łopoczą, 
rozwidnia się w duszy — pieśń dźwięczy ochoczo.
Niech pokój w nas wpłynie cichym, białym statkiem — 
miłość się rozżagwi w płomieni jasnych znicz.
Siądźmy wkoło i białym, jak ręce matki, 
dzielmy się w noc jasną święconym opłatkiem.

Poznań. FRANCISZEK GROTT.

nią, z przyborami do wyrabiania sera szedł 
jako,.przewodnik na połoniny... Nie upły­
nęła jeszcze ani chwilka, jak po wspania­
łej!. uczcie kładł głowę koło .Kaft.ówAńyęh 
trzewiczków, przepięknej' Marysi, którą ko­
chał i, za: którą tęsknił... tej Marysi, tak 
sławionej i tak podziwianej córki pierw­
szego' bacy, o którą ubiegali się najprzed­
niejsi juhasi i gospodarscy synowie! To, 
co widział, co posiadał — iż był tam jedno­
cześnie bacą, ńajpierwszym z baców, wła­
ścicielem; dwunastu tysięcy kóz i owiec» 
oraz mężem przeurodziwej Marysi —i 
wszystko to, jakby na urągowisko jego nę­
dzy, było niczem Innem, jeno snem w noc 
wigilijną! Z czarów dnia majowego dostał 
się w sam środek zimy, z bacy i gospo- 
darza, przodującego tysiącem kóz i owiec, 
stał się ubogim pastuchem cudzego stada, 
a jedynie w sercu pozostała mu głęboka 
tęsknota za prześliczną Marysią, jedyną 
córką bacy Skendosa, za cudowną Mary­
sią, którą kochał, kochał niezmiernie i o 
której poślubieniu nigdy nie marzył, bo 
był chudziną, nie zaś żadnym bacą i boga- 
czem!...

Dumał sobie, dumał nad tem, wzdycha-* 
jąc z głębi serca, jakgdyby go spotkało 
jakoweś Wielgie nieszczęście. Wkońcu 
przyniósł cebrzyk z wodą, umył się, wy­
szperał pod stryszkiem ukrytą świeczkę 
woskową, wziął w rękę kij pasterski i po­
dążył ku cerkwi, wznoszącej się na szczy­
cie pagórka ponad wioską. Gdy wszedł do 
wnętrza, cerkiew była już pełna ludzi, ale 
on wyróżniał się swoją urodą ponad 
wszystkich co najdorodniejszych chłopa­
ków! ......................

— Radość matce, co takiego ładnego 
chłopca urodziła! — tak sobie w duchu 
powiadał niejeden z obecnych. Ale naj­
więcej baczył na jego urodę sam baca 
Skemdos. Przypatrował się, a przypatro- 
wał... a kiedy pop odśpiewał tę wesołą i 
radosną pieśń „Chrystus się rodzi“, on 
sam doń pospieszył, by z serca pobłogo­
sławić zaręczynom swej jedynaczki Mary­
si z wiernym i rzetelnym swym sługą; ju­
hasem Jorjosem...

Po nabożeństwie, przy śniadaniu, huk­
nięto trzy razy ze strzelb na wiwat w do­
mu pierwszego bacy Skendosa, tak, iż 
wszystkie wsie i wszystkie szałasy dowie­
działy się, że się żeni juhas nad juhasa­
mi, walny chłop Jorjos, z najurodziwszą z 
dziewuch, Maryśką, córką najprzedniej­
szego bacy Skendosa.

I powtarzano wszędzie:
— Niechaj żyją i niech się im dobrze 

powodzi!...
Tłum.: JÓZEF BIRKENMAJER.
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Z kamerą na trampolinie
Pływalnie zimowe w Europie

Dzięki zastosowaniu betonu, szczególnie ory­
ginalne linje nadaje się skoczniom. Oto 
skocznia na pływalni odkrytej w Scarborough 

(Anglja).
W ostatnim czasie ruszyło się w 

Polsce budownictwo pływalni zimo­
wych; otwartą została pływalnia kry­
ta w Lodzi, wykończy się budowę pły­
walni w’ Warszawie (czwarta już) a o- 
statnio przybiera coraz realniejsze 
kształty sprawa budowy pływalni kry­
tej w Poznaniu. Ogółem w obecnej 
chwili na terenie Polski czynnych jest 
dwanaście pływalni zimowych.

Liczba ta zarówno w stosunku do 
potrzeb, jak i w stosunku do liczb, ja- 
kiemi dysponuje zagranica, jest bar­
dzo znikoma. U nas wciąż jeszcze 
panuje przekonanie, że pływalnia zi­
mowa jest tylko dla pływaków za­
wodników, czy też jest luksusem dla 
wybranych, którym nie wystarczy ką­
piel we wannie. Zupełnie inaczej 
sprawę tę ujmuje zagranica. Na ca­
łym zachodzie, a więc nie tylko w 
Niemczech, Francji czy Anglji, ale 
również we wszystkich krajach pół­
nocnych i południowych kryta pływal­
nia jest uznawana jako budynek uży­
teczności publicznej na równi ze szko­
łą. Faktycznie też wszędzie tam pły­
walnia jest szkołą nauki pływania, 
które wprowadzono do szkół jako 
przedmiot obowiązkowy. Wiele państw 
żąda od swych maturzystów, by wy­
kazali się znajomością pływania.

Dlatego w Niemczech czy Francji 
pływalnię posiada każde większe mia­
steczko, liczące czasem nawet kilka 
tylko tysięcy ludności. W całym zaś 
kraju pływalni jest nie kilkanaście, 
jak u nas, nawet nie kilkadziesiąt a 
kilkaset. Przytem co najciekawsze, 
pływalnie nawet w małych miastecz­
kach nie tylko nie są deficytowe ale 
nawet przynoszą zyski.

Budownictwo pływalni, wobec du­
żej liczby stawianych w ostatnim cza­
sie budowli, zrobiło duże postępy. 
Przedewszystkiem zarzucone zostały 
bezpowrotnie wspaniałe, pełne sztuka- 
terji i ozdób fronty i wnętrza. Gma­
chy budowane z betonu, posiadają pro­
ste, ale niemniej efektowne linje. Do 
wnętrza doprowadza się dużo natural­

Pływalnia prywatna w Paryżu przy nv. d*0rleans9 zbudowana w podziemiach domu 
mieszkalnego. Sam basen mieści się na trzeciem piętrze pod ziemią (9 m pod po­

wierzchnią), posiada wymiary 33,33 11,50 m.

nego światła 1 dlatego ściany połu­
dniowe lub dachy bywają całkowicie 
oszklone. W lecie usuwa się te ścia­
ny, dzięki czemu pływalnia może być 
używana również i w tym okresie, gdy 
dotychczasowe pływalnie były na o- 
kres letni zamykane. Z samej hali 
kąpielowej usunięto szatnie, przez co 
uzyskano znaczniej więcej przestrzeni 
i wolnego miejsca. Zato we wszyst­
kich pływalniach umieszcza się mniej­
sze czy większe trybuny dla publicz­
ności, używane w czasie zawodów, o- 
raz również codziennie dla osób, które 
nie chcą się kąpać, a jedynie przyglą­
dać się kąpiącym.

Przez usunięcie szatni z hali kąpie-

Również pływalnie odkryte, budowane z betonu, budowane ją bardzo oryginalnie. Na 
zdjęciu pływalnia klubowa w Rochamplon (Anglja), posiadająca oświetlenie również 
na dnie basenu, dzięki czemu jest czynna również w nocy. Nadto w chłodniejsze dni, 

woda w basenie jest podgrzewana.

istota obrzędowości Bożego Narodzenia
W rozumieniu ludu polskiego życie 

jest podobne do drogi, ujętej w słupy 
graniczne narodzin i zgonu, którą po­
szczególne lata dzielą na mniejsze od­
cinki. By przebyć tę drogę pomyślnie, 
cztowiek-w’ędrowieć musi zaopatrzyć 
się we wszystko, co zapewni mu siły 
i zdrowie, a ustrzeże przed złem. Ta 
troska i towarzysząca jej myśl o przy­
szłości osiąga szczytowe punkty nasi­
lenia, gdy zbliży się Nowy Rok, chwila 
rozpoczęcia dalszego odcinka drogi 
życia. Za początek roku uważa lud 
polski moment zimowego przesilenia 
dnia z nocą. Odtąd bowiem słońce bę­
dzie przybywać i będzie się mógł za­
cząć nowy cykl wegetacyjny, tak waż­
ny dla rolnika.

Temu momentowi narodzin słońca, 
będącego zarazem początkiem nowego 
cyklu rocznego, towarzyszą obrzędy, 
które są przejawem myśli magicznej, 
to jest wiarjr w możność oddziaływania 
człowieka na świat go otaczający, na 
kierowanie biegiem wypadków zapo- 
mocą odpowiednich zabiegów. Wśród 
nich często spotykamy inscenizacje, 
polegające na przedstawieniu jakiejś 
sceny z życia w taki sposób, w jaki 
człowiek chce, żeby potoczyły się wy­

łów«] uzyskano jeszcze jedną korzyść. 
Dotychczas w pływalniach starego ty­
pu, kąpielowicze wchodzili w ubra­
niach do hali kąpielowej, wnosili bło­
to a rozebrawszy się wchodzili do wo­
dy bezpośrednio, unikając obowiązko­
wej kąpieli pod natryskiem. Obecnie 
z szatni jedyna droga do basenu pro­
wadzi pod natryskiem, który jest stale 
czynny. Woda natryskuje ciało nie- 
tylko z góry, lecz ze wszystkich stron, 
a więc również z boków i zdołu. W 
większości pływalni droga powrotna 
z basenu do szatni prowadzi przez su­
szarnię. Wracając do domu unika się 
noszenia mokrego trykotu i ręczni­
ków.

padki. Ludy całego świata wierzą, że 
osobliwa moc wewnętrzna, ukryta w 
człowieku, sprawi, że życie ułoży się 
w ten sposób, co przedstawiona przez 
człowieka scena

Z chwilą przyjęcia chrześcijaństwa 
na te stare obrzędy nasunął się obchód 
Bożego Narodzenia Lecz dawna wiara 
w moc magiczną dnia Bożego Narodze­
nia który jako pierwszy w roku może 
decydować o szczęściu lub niepowodze­
niu całego tego okresu czasu, kryje się 
w głębi obrzędów i czynności wigilij­
nych,

W dzień wigilijny od rana wrą przy­
gotowania do uroczystej wieczerzy, 
zwanej wigilją, lub postnlkiem, Sprzą­
ta się izbę, czyści i szoruje, oraz przy­
straja się ją zielonemi gałęziami so- 
śniny, lub maleńkiemł jodełkami, któ­
re zwą się podłażniczki, strojnemi w 
wycinanki z barwnych opłatków, cza­
sami w jabłka i orzechy, lub ozdoby 
papierowe. Jest to szczątek prastarego 
kultu dla żywej gałęzi, znaku życiodaj­
nej siły słońca, dla żywego drzewa, 
a więc drzewa życia, które wnosi ze 
sobą to życie do domu, dając jemu moc 
i odporność na wszelkie zło i uroki, 
przyczem lud wierzy, że całe podłaź- 
zniczki są „skuteczniejsze“ od oddzie­
lonych gałęzi.

Do uprzątniętej już chałupy wnosi 
gospodarz cztery snopy: z pszenicy, 
z żyta, z owsa i jęczmienia — i wy­
mawiając słowa: „słoma do chałupy, 
a bieda z chałupy“, ustawia je w czte­
rech rogach izby. Cała izba, a przez 
dalsze rzutowanie myśli, cały świat 
jest zamknięty kręgiem tych snópów 
pełnych ziarna, pełnych bogactwa. Jest 
to inscenizacja dobrobytu rolnika, za­
bieg magiczny, który ma zapewnić uro­
dzaj, a z nim zaopatrzenie to pokarm 
dla gospodarza i jego domowników.
” Gdy zabłysną pierwsze gwiazdy, za­

siada się do uczty wigilijnej, którr jest 
zapoczątkowaniem żywienia ludzi w 
całym nadchodzącym roku, więc ma 
moc magiczną wpływania na wszyst­
kie posiłki tego okresu czasu, które 
będą, podobnie jak ten, dostatnie, lub 
ubogie. Musi on składać się z niepa­
rzystej liczby potraw, co daje możność 
przybytku. W wierzeniu ludowem

liczba parzysta jest czemś zamknię- 
tem, decydującem, a liczba nieparzysta 
zostawia zawsze możność przybywania. 
Potrawy muszą być ze wszystkich pło­
dów pola, sadu, ogrodu, lasu i wody — 
gdy coś opuścić, to nie obrodzi. Pod­
czas wigilji uie wolno wypuszczać łyż­
ki z ręki, by nie zajrzał do izby głód.
Je się spokojnie i długo: na zdrowie, 
na szczęście, na dobrobyt, na ten nowy 
rok. Każdej potrawy trzeba skoszto­
wać, lub choć dotknąć łyżką, bo inaczej 
mogłoby jej w nadchodzącym roku za­
braknąć. Jedzeniu towarzyszą życze­
nia, jakby namawiania na urodzaj wa­
rzyw i zbóż, w rodzaju: „składaj się 
kapusto, składaj!“, „wiąż się groszku, 
wiąż!“, „pleń się zboże, pleń“... itd.

Po tej inscenizacji żywienia ludzi 
w ciągu roku następuje inscenizacja 
żywienia bydła, silnie związanego z 
psychiką rolnika-hodowcy. Po wigilji 
idzie gospodarz do stajenki i obórki, 
by się podzielić z bydłem opłatkiem, 
oraz odrobiną potraw, pozostawionych 
z postnika. Potem gospodarz z gospo­
dynią idą do sadu i tam, potrząsając 
drzewkami, budzą je na urodzaj, cza­
sami przykładają do pnia siekierę 
i grożą: „Zetnę cię, krzaku, kiejśnie 
urodził owocu na wilję “ — wtedy do­
mownicy odpowiadają w imieniu 
drzewka, że odtąd będzie owocowało.

Dzień wilji jest dniem, otwierają­
cym cały rok. Trzeba więc starać się, 
by przeżyć go jak najpomyślniej, ho 
jaki będzie ten dzień, taki nas czeka 
rok. Rzutowaniem tej myśli jest zakaz 
płaczu na wilję, starania myśliwych, 
by w tym dniu coś upolować, starania 
złodziejów, by coś ukraść.

Z prastaremi zabiegami magiczne- 
mi, które mają wpłynąć na pomyślny 
obrót nadchodzącego roku, łączy się 
również i dawny kult przodków. Wia­
ra w to, że w okresie Bożego Narodze­
nia dusze umarłych przychodzą do 
swych rodzin, jest żywa nietylko u lu­
du polskiego, lecz i u wszystkich ludów 
europejskich. Niektórzy uczeni tluma- 
czą ją tem, że wtedy są najdłuższe wie­
czory, wszystkie zaś ludy wierzą, że 
zmarli mogą powstawać z grobów i żyć, 
skoro nastaną ciemności. W Polsce 
wyrazem tej wiary są różne obrzędy. 
Powszechnie panuj© zwyczaj stawia­
nia na stole wigilijnym pustego na­
krycia, przeznaczonego dla gości z za­
świata, przyczem na pustym talerzu 
składa się opłatki dla zmarłych człon­
ków rodziny, wymieniając ich po imie­
niu.

Z przejawami kultu zmarłych łączą 
niektórzy zwyczaj obdarowywania 
dzieci, tłumacząc to w sposób następu­
jący: Obyczajem powszechnym u pra­
wie wszystkich ludów europejskich 
na grób przynosi się różne dary. Z bie­
giem czasu, zamiast zostawiania tych 
darów na grobie, zaczęto rozdawać je 
żebrakom, gromadzącym się koło 
cmentarza. Taki obyczaj panuje dziś 
jeszcze wśród niektórych ludów sło­
wiańskich. Potem na drodze dalszej 
ewolucji owe dary, orzechy i owoce za­
częto dawać dzieciom, wpierw na 
cmentarzu, a później w domu.

W dzisiejszej formie uroczystości 
wigilijnych, prócz prastarych zabiegów 
magicznych i kultu przodków, wyśle­
dzić można nikłe szczątki dawnych 
pogańskich wierzeń Słowian i wpływy 
Saturnaljów, które zagłuszyła obrzędo­
wość chrześcijańska. 0 obrzędach sło­
wiańskich wiemy niewiele. Stare źró­
dła: kronika Nestora i Stogław wspo­
minają o tem, że w pogańskich cza­
sach, w okresie odpowiadającym świę­
tom Bożego Narodzenia, obchodzono 
uroczystości, poświęcone bogu mocy 
i słońca Jąrile. Na całej Rusi urządza­
no wesołe uczty, podczas których pito 
piwo, obrzędowy napój Słowian, i ob­
sypywano się ziarnem. Pod koniec 
zmieniały się te uczty w orgje. Ten 
starodawny kult boga życia i słońca 
w formie wyżej opisanych uczt, urzą­
dzanych w wieczór wigilijny, według 
Charuzina przetrwał w Rosji północnej 
aż do czasów wielkiej wojny.

Wpływem Saturnaljów tłumaczy 
prof. Klinger śpiewanie kolend, zwy­
czaj spożywania wilji w gronie wszyst­
kich domowników, oraz wygasanie u- 
taów ze służbą w czasie Bożego Naro­
dzenia.

Chrześcijaństwo dale nam nabo­
żeństwa, żłóbki i szopkę. — Widzimy 
więc, że zwyczaje ludowe, związane 
zp świętami Bożego Narodzenia, są 
wytworem różnorodnych wpływów i 
przeobrażeniami prastarej wiary 
Mgr, LUDWIKA RODZIEWICZÓWNA-

f
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W Wędnetn kole 
pertraktacyj i sankcyj
(Od własnego koresponden ta „Kurjera Poznańskiego“)

Paryż, 22 grudnia.
Z dnia niemal na dzień horyzont eu­

ropejski zaciemnia się. Gdy już bowiem 
mniemano, iż złowrogie, widmo wojny 
zostało zażegnane projektem Lavala- 
¡loare'a, nastąpiły trzy wydarzenia, mo­
gące mieć nieobliczalne następstwa.

1) dymisja sir Samuela Hoare'a jest 
równoznaczna z pogrzebaniem projektu, 
zmierzającego do ugodowego rozwiązania 
6poru abisyńskiego. Prawdopodobnie sta­
nie się zaś sygnałem dla fanatyków do żą­
dania zaostrzenia sankcyj;

2) cofnięcie się Londynu na całej linji 
w sprawie Etjopji, osłabiło siłą rzeczy 
działalność Lavala w polityce zagranicz­
nej. Czynił on dotychczas wielkie wysił­
ki dla pojednania Londynu i Rzymu. W 
równej mierze rząd angielski i premier 
Laval nie mogą zapominać o francuskiej 
opinji publicznej. Wreszcie dymisja mi­
nistra stanu Herriota dolała oliwy do o- 
gnia; może ona spowodować przesunięcie 
w dotychczasowe] większości parlamen­
tarnej;

3) na wiadomość o wypadkach nad Ta­
mizą, nastąpiła ogólna mobilizacja czyn­
ników międzynarodowych i masońskich w 
Genewie. I podczas, gdy dymisja Hoare'a 
wywołała konsternację w francuskich ko­
łach narodowych, to korespondenci dzien­
ników lewicowych nad Lemanem, odzna­
czający się bałwochwalczym kultem dla 
Ligi Narodów, uderzyli w tąby zwycię­
stwa.

Znający Wielką Brytanję i ci oby­
watele króla Jerzego V, którzy jasno 
zdają sobie sprawę z psychologii, o- 
świad czają zgodnie, że wytworzyła 
się w tym kraju jakaś mistyka, opar­
ta o wiarę w Ligę Narodów, domaga­
jąca się, aby posunięcia rządu brytyj­
skiego były zgodne z literą paktu ge­
newskiego. Pod tym hasłćm odbywa­
ły się już ostatnie wybory na terenie 
Anglji. I oto raptem opinja angielska 
dowiaduje się, że rząd cofa się, że 
wchodzi na drogę porozumienia nie­
zgodnego z polityką genewską.

Wybuchają protesty nietylko opo­
zycji, aje nawet młodych konserwąty- 
stów, przejętych ideologią genewską. 
Wśród tych najwybitniejszym jest 
min. Eden, Rezultat tej mistyki?
Pod presją ópiriji gabinet Baldwiria 
poświęca sir Samuela Hoare'a.

Jakie przyczyny skłoniły rząd lon 
dyński do wkroczenia na drogę u- 
stępstw, których wyrazem stał się 
projekt Laval-Hoare? Poważne organy 
francuskie utrzymują, -że przeważyło 
zdanie... admiralicji. Osią bowiem kon­
fliktu, że tak powiemy włoskobrytyj- 
skiego, jest nadal morze Śródziemne 
Otóż podobno raport admiralicji 
przedłożony 3 tygodnie temu po­
wiada tygodnik — „Gringoire“ — był 
pesymistyczny zarówno co do stanu 
floty, jak i awjacji angielskiej. Inaczej 
mówiąc wobec ewentualnego konflik­
tu na morzu Śródziemnem nie było 
bynajmniej pewne, że zwycięstwo 
bezwątpienia przypadnłe Anglji. Ra­
port podkreślał m. in. przygniatającą 
wyższość awjacji i włoskich łodzi pod 
wodnych. Nie dość na tern; przebieg 
wypadków w Egipcie przybiera — we­
dług danych „Intelligence Service1' 
— niepomyślny obrót.

W finansowym organie paryskim 
„Capital“, Jacques Bardoux przypomi 
na, iż p. Baldwin robił aluzję do pew­
nego sekret u", nie pozwalającego 
mu na wyjawnienie prawdziwej sytu 
acji. Czy tym sekretem miałby być 
apel pewnej wysokiej osobistości świa­
ta religijnego, lub innej, przynależące, 
do włoskiej rodziny królewskiej czy 
belgijskiej, a która miała się zwrócić 
do króla Jerzego? Czy też tym sekre 
tern byłyby pertraktacje tajne z 15, 22 
i 29 września pomiędzy Rzymem 
Rzeszą? Czy wreszcie chodzi o wia­
domości nagromadzone, co do nowego 
planu wojny germańskiej, przewidują­
cego wtargnięcia do Belgji i zajęcie 
wybrzeży holenderskich?

Być też może, że zmiana frontu 
angielskiego została zpowodowana te- 
mi okolicznościami! Pozostaje faktem, 
że Wielka Brytanja powróciła do swej 
nieprzejednanej wobec Wioch polityki, 
Przystępując równocześnie do... 
wzmocnienia swej floty i odnowienia 
materjału morskiego.

Sprawa embargo na ropę stanie się 
kwestją dnia, a jest ona uważana przez 
Rzym jako sankcja o nieprzyjaznym 
charakterze wojskowym!

Dalsza współpraca francusko-angiel­
ska, nad której utrzymaniem tak usil­
nie pracował premjer Laval będzie te­
raz wystawiona na ciężką próbę.

W Paryżu „front rewolucyjny“ na 
wiadomość o upadku projektu Laval- 
Hoare, który uważał za „monstrualny“ 
przystąpił do zwartego ataku przeciw­
ko premjerowi, domagając się brutal­
nie jego dymisji, Napewno też 27-go 
grudnia w murach Pałacu Burbońskie­
go stoczy się wielką bitwę, gdyż w 
dniu tym odbędą się interpelacje co do 
polityki zagranicznej rządu.

Złożenie prezesury partji radykal­
nej przez p. Herriota z powodu błahe­
go incydentu, uważane jest za manewr 
polityczny. Minister stanu bowiem 
wygłosił kilka dni temu niezmiernie 
charakterystyczną mowę, godzącą wła­
ściwie w politykę swego szefa. Jak 
więc z tym faktem pogodzić ustąpie­
nie, rzekomo dlatego, żeby nie być w 
ustawicznych rozterkach z uwagi na 
stanowisko partyjne i członka rządu.

P. Herriot zdaje się poważnie liczy 
na bliskie przesilenie rządowe i na­
stępstwa mogące dla niego zeń wypły­
nąć. A przecież w statutach partji ra­
dykalnej jest powiedzianem, iż prezes

Kiedy na świecie kryzys się panoszy, 
Jedna jest prawda wśród teoryj wielu: 
Możesz spokojnie żyć, Obywatelu — 
Skoro P. K. O. strzeże Twoich groszy!

Wojna prezydentów w Meksyku
Stosunki wewnętrzne Meksyku ule­

gły nowemu zaostrzeniu. Przed kilku 
dniami powrócił do kraju b. prezydent 
Calles, osławiony prześladowca katoli­
ków. Po wyborze Carde nosa na prezy­
denta spodziewał się Galles znaleźć w 
następcy powolne narzędzie dla swoich 
planów politycznych. Tymczasem prez. 
Cárdenos w ciągu pół roku wyzwolił się 
z pod wpływów politycznych protekto­
ra i związał się z czynnikami i silami 
niezadowolonemi z poczynań Gallesa, 
przystępując do samodzielnego prowa­
dzenia polityki Meksyku zarówno na 
wewnątrz, jak w odniesieniu do U. S. A.

Calles, rozczarowany takim obrotem 
spraw, opuścił kraj, udając się na dłuż­
szą podróż zagraniczny*

Mimo zapewnień,_ że rezygnuje już 
z kariery politycznej, ambitny Calles 
zaczął ostatnio występować przeciwko 
Cardenosowi. W ormji i w korpusie 
oficerskim zwolennicy Callesa przygo­
towywali rokosz przeciwko prezydento­
wi i jego rządom.

Cárdenos, uprzedzony o przygoto­
wywanym buncie, zawiesił w urzędo­
waniu zagorzałego zwolennika Callesa, 
gubernatora stanu Sonora, Ramona 
Ramosa. Generał Garrido Alfaro wy-

Centra
stronnictwa nie może równocześnie 
sprawować funkcyj premjera rządu...

Sytuacja jest więc ze wszech miar 
poważna. Zadowolenie żywiołów rewo­
lucyjnych i masońskich z rozwoju o- 
statnich wypadków świadczy najlepiej, 
że toczy się ona po linji antynarodo- 
wej. „Front rewolucyjny“ nie posiada 
się z radości, liczy teraz — najpierw' 
obalić Lavala, później ugodzić w Mus- 
soliniego. Pacyfiści bowiem i między­
narodówki pchają do wojny. Dlatego 
też w kołach narodowych nawołuje się 
do utrzymania zimnej krwi, odpycha­
jąc jako absurd samą możliwość euro­
pejskiego konfliktu zbrojnego.

I. B.

E5OÍY

stąpił zaś świeżo z publicznem oskarże­
niem przeciwko Callesowi, którego 
dwaj mężowie zaufania zwrócili się do 
generała, proponując mu współdziała­
nie w obaleniu rządu. Na ten cel kilka 
banków nowojorskich, zainteresowa-

Po mianowaniu kardynałów
Miasto Watykańskie (KAP). 

Na cześć nowokreowanych kardyna­
łów ambasada italska przy Stolicy 
Świętej wydała przyjęcie, na którem 
byli obecni wszyscy purpuraci, korpus 
dyplomatyczny w komplecie, senatoro­
wie, deputowani, członkowie sekreta­
riatu stanu, dygnitarze watykańscy i 
dostojnicy kościelni.

Wczoraj kardynałowie Suhard i Ka- 
szpar objęli uroczyście we władanie 
swe kościoły, a mianowicie kardynał 
Suhard św. Onufrego na Janiculum a 
kardynał Kaszpar — świętych Witali­
sa, Gerwazego i Protazego.

Medjolańska archikonfraternia św. 
św. Ambrożego i Karola wydała uro­
czyste przyjęcie na cześć kardynała 
Caccia Dominioni, który w swoim cza­
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UWAGI
W odległości 75 kilometrów od Rzymu, 

iv ; ośrodku odwiecznych bagnisk, które do­
piero ręka współczesnego inżyniera osusza 
i uprzystępnia, powstaje nowe miasto.

Widać już zręby pierwszych domostw, 
szkolę, kościół, koszary, siedzibę władzy mu­
nicypalnej — jakgdyby różdżką ezarodzieja 
wykrzesane z niewdzięcznego gruntu — sie­
dziby nowego życia, nadzieja nowych po­
koleń. Miasto nosi nazwę P o n t i ni a, za­
czerpniętą od miana Pontyjskich błot.

Przed tygodniem odbył się uroczysty 
chrzest tego miasta, które rok temu naro­
dziło się ze swoich fundamentów, świeżoco 
założonych w grząskim gruncie. „Duce“ 
pierwszy użył kielni, gdy kładziono funda­
menty. Przyrzekł przybyć po roku, aby 
miasto uroczyście oddać nowym mieszkań­
com. Przyrzeczeniu stało się teraz zadość. 
Mimo wojny w ostatnich miesiącach miasto 
wyrosło z fundamentów.

Po Littorii i Sabaudii jest Pontinia trze- 
ciem miastem, które Włochy faszystowskie 
zbudowały w krótkich odstępach czasu na 
dowód swej krzepkiej woli twórczej. Ale ńa 
tern jeszcze nie koniec. Prace nad osusza­
niem rozległych bagnisk prowadzone są w 
dalszym ciągu. W przyszłym roku powstać 
ma czwarte miasto: Aprilia. .

Dotychczasowy bilans prac melioracyj­
nych jest już imponujący. Około 50 tysięcy 
hektarów ziemi ornej podzielono między 
chłopów, osadzonych na 2 773 gospodar­
stwach. Dla odwodnienia pól potrzeba było 
złożonego systemu kanalizacyjnego, długo­
ści ponad 1 000 kilometrów, wspartego pracą 
17 stacyj hydraulicznych. Niemałą pozycją 
w kosztach stanowi budowa 950 kilometrów 
dróg. Wszystko razem pochłonęło sumę pół­
tora miljarda lirów.

Na zachmurzonym horyzoncie apeniń­
skim są postępy Włoch na „pontyjskim“ 
froncie walki o ziemię jedną z jaśniejszych 
plam. W oczach świata jest ona czemś wie­
lokrotnie milej widzianem, aniżeli walka 
o ziemię, prowadzona przy użyciu ognia 
i miecza.

nych w potoczeniu się wypadków poli­
tycznych po linji interesów amerykań­
skich sfer gospodarczych, zdeponowało 
dziesięć miljohów dolarów.

Zwolennicy prez. Cardenosa organi­
zują teraz w całym kraju manifestacje, 
na których uchwala się żądanie opu­
szczenia Meksyku przez Callesa z goń­
cem tego roku.

W rozgrywkach między Cardeno- 
sem i Callesem zainteresowane są dwa, 
wzajemnie się zwalczające, obozy fi- 
nansjery międzynarodowej, które za­
pewne nieprędko zrezygnują z oddziały­
wania na sprawy wewnętrzne Meksyku,

sie był prezesem tego zrzeszenia. W 
czasie uroczystości nadeszła depesza, 
w której kardynał Pacelli podaj e do 
wiadomości, że Ojciec św. mianowął 
kardynała Caccia Dominioni przedsta* 
wicielem swym w tej archikonfraterni, 
nad którą protektorat spoczywał za­
wsze w rękach Papieża.

Dzielny ptak
Honolulu (PAT) Zdechł tu słyn­

ny gołąb pocztowy armji amerykań­
skiej w czasie wielkiej wojny, zwany 
John Silver".

Gołąb ten przebył dwukrotnie linje 
niemieckie. Dzielny ptak będzie wy­
pchany i oddany do muausum.
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„Europa tonie w chaosie“
Znamienny artykuł wybitnego publicysty Virginio Gayda w związku z mianowaniem 

nowego kierownika Foreign Office — Min. Eden we włoskiem zwierciadle
Rzym (PAT\ W„Giornale d'Ita- I 

lia * na 24 grudnia Virginio Gayda wy­
stąpił z artykułem wstępnym p. t.: 
„Światła w zamieszaniu'-.

Publicysta przeciwstawia spokój i 
jasność stanowiska włoskiego zamie­
szaniu, które panuje po drugiej - stro­
nie Alp. Włochy muszą obecnie wal­
czyć przeciw groźbie abisyńskiej i 
przeciw sankcjom. Gdy ustalono tekst 
propozycyj paryskich, postanowiono 
nic nie podawać do publicznej wiado­
mości. O godz. 2 w nocy Lavala obu­
dzono telefonicznie i oświadczono, że 
zaufani Edena pinformowali prasę.

Obalenie projektu powiodło się w 
ten sposób, tembardziej, że w łonie ga­
binetu propozycje znalazły wybitnych 
przeciwników. Już 12 grudnia min. E- 
den powiedział w Genewie, że propozy­
cje „nie. są ani ostateczne ani niety­
kalne“. Projekt storpedowała jedna 
zé stron, która go sama stworzyła. 
Przemówienie Mussoliniego (w Ponty- 
nji) zostało wygłoszone już po dymisji 
Hoare'a.

Dalszym dowodem obalenia projek­
tu przez Londyn są rozmowy angiel­
skie w sprawie współpracy wojskowej 
państw sankcyjnych, oraz mianowicie 
Edena na szefa min. spraw zagranicz­
nych. Inicjatywa co do współpracy 
wojskowej wyszła z Londynu 8 paź­
dziernika i brała za podstawę dalszy 
rozwój ostrej akcji wrogiej przeciw 
Włochom.

Co się tyczy Edena, to Virginio Gay­
da, podkreślając, że nie chce wyrażać 
żadnej opinji, zaznacza, że przyśpie­
szył on pogrzeb projektu, dymisję Ho­
are'a i cieszy się specjalną sympatją 
kół przeciwfaszystowskich i nieprzy­
jaznych Włochom.

Wbrew twierdzeniom W. Brytanji 
spór toczy się nie między Włochami a 
Ligą Narodów, lecz między Rzymem a 
Londynem. Anglja pierwsza przeciw­
stawiła się i od niej wyszła też nie­
przyjazna inicjatywa. Nad wszyst- 
kiem panuje zamieszanie.

Ambasador sowiecki w Paryżu Pa- 
tiomkin, wbrew opinji tureckiego min. 
spr. zagr., potępił gwałtownie projekt 
paryski. Ponownie rozpoczął się atak 
elementów międzynarowyeh przeciw 
prawu Włoch do kolonij. Sabotażyści 
europejscy podnoszą głowę. Półurzę- 
dowy „Journal de Moscou“ potępia im- 
perjalizm brytyjski i nie interesował 
się zagadnieniem abisyńskim. Teraz 
rozpoczyna agitacje przeciw Włochom 
i faszyzmowi w obrażliwych uwagach. 
Dowodziłoby to, że Trzecia Międzyna­
rodówka liczy na bliską katastrofę eu­
ropejską, spowodowaną przez sankcje. 
Europa tonie w chaosie, w którym wy­
raźnie zarysowują się jedynie niszczy­
cielskie dążenia.

Rzym (PAT). Zdaniem prasy wło­
skiej, mianowanie Edena na ministra 
spraw zagranicznych zamyka serję 
niespodzianek ze strony Anglji wobec 
Europy i świata. Wielu poważnych 
mężów stanu, jak bracia Chamberlain, 
lord Halifax, odmówili przyjęcia sta­
nowiska — pozostał tylko 38-letni E- 
den w takim momencie, kiedy sprawy 
zagraniczne mogą być uważane za naj­
ważniejsze.

4?^
Zrzeczenie sie Herriota ze stanowiska 

partji radykalnej uważane jest za osta­
teczne. Potwierdza to zbliżona do niego 
„Ere Nouvelle“, która wyraźnie zaznacza, 
że wskutek tego staje się aktualna spra­
wa obsadzenia stanowiska prezesa rady­
kałów. Dziennik wysuwa kandydaturę 
Chautempsa, cieszącego się dużą popular­
nością w partji.

*
Donoszą z Moskwy, że szereg statków 

uległ katastrofie w lodach na morzu Ka- 
spijskiem. Na pomoc wyruszyły parowce 
„Molodiec“ i „Azja“. Gwałtowna burza i 
mgły utrudniają poszukiwania.

*
W mieście Rochester (stan Nowy Jork) 

aresztowano niejakiego Twodda Allena, 
kleryka protestanckiego seminarium du­
chownego, który się przyznał, że prowa­
dził podwójne życie. W dzień uczęszcza! 
on na wykłady do seminarjum, a w nocy 
trudnił się bandytyzmem i w ósatnich ty­
godniach dokonał 10 kradzieży z włama­
niem.

*
Samolot „Monteiro Torres“, należący 

do eskadry portugalskiej, dokonywu.jącej 
lotu okrężnego nad Afryką, spadl w Pal- 
pakouda w drodze z Bolor do Kayes (w ko- 
lonji francuskiej). Załoga ocalała.

Niektórzy Anglicy twierdzą, że 
ambicja młodego dyplomaty jest tak 
wielka, jak jego chęć utrzymania się 
przy władzy, że gotów jest zrezygno­
wać ze swych sankcyjnych przekonań 
genewskich. Socjaliści wyrażają spe­
cjalne zadowolenie z mianowania, u- 
ważając je za zapowiedź rozszerzenia 
sankcyj. Są to jednak przedwczesne 
oczekiwania, natomiast istnieje jeden

Pierwsze kro
Londyn. (Tel. wł.) Nowy angiel­

ski minister spraw zagranicznych wy­
jechał w poniedziałek rano do rezy­
dencji zimowej króla angielskiego w 
Sandringham, gdzie odbyło się for­
malne posiedzenie rady koronnej, na 
której król wprowadził go w urząd. 
Po wręczeniu pieczęci min. Eden po­
wrócił do Londynu.

Święta spędzi na wsi, pozostanie

Stan oblężenia w Wenezueli
Port of Spain. (PAT). W Ca- 

rakas, stolicy Wenezueli, ogłoszono 
stan oblężenia. Tymczasowy prezydent 
Contraires wezwał wojska do zdławie­
nia rozruchów, wywołanych przez 
przeciwników zmarłego prezydenta 
Gomeza.

Podróżni, przybywający do Port of 
Spain (na angielskiej wyspie Trini- 
dad). donoszą, że teatry, należące do 
przyjaciół Gomeza, redakcja dzienni­
ka stronników b. prezydenta i wiele 
domostw spalono. Straty wynoszą kil­

Taiemnicza podróż Lindbergha
Hauptmann swrócil się do sądu » prośbą o ułaskawienie

Nowy Jork. (Tel. wł.) Według 
doniesień z Trenton w stanie New Jer­
sey obrońcy skazanego na śmierć za u- 
prowadzenie i zamordowanie dziecka 
Lindbergha Hauptmanna wnieśli do są­
du podanie o ułaskawienie. Wniosek 
przesłano do New Jersey. Jeden z sę­
dziów zachorował, a dla przeprowadze­
nia uchwały, darującej skazańcowi ży­
cie, potrzeba 5 głosów z ogółem 7. nie li­
cząc gubernatora stanu, Hoffmana, któ­
ry opowiedział się za ułaskawieniem. 
Szczegółów wniosku prasa zgodnie z 
przepisami nie podaje.

W uzupełnieniu wiadomości o wy- 
jeździe małżonków Lindberghów do 
Europy. podają, że znakomity lotnik

W hitlerowskim Gdańsku
PROCES O ARESZT OCHRONNY
Gdańsk. (PAT) Aplikant sądowy 

Ernest Hirszberg w czerwcu r. b. osa­
dzony na rozkaz prezydenta policji w 
areszcie ochronnym, wniósł skargę do 
najwyższego sądu gdańskiego. Jest to 
pierwsza sprawa, wytoczona przeciwko 
władzom policyjnym za zarządzenie 
aresztu ochronnego. Proces rozpocząć 
miał się w dniu wczorajszym, jednak ze 
względów formalnych odroczony jest do 
dnia 13 stycznia 1936 r.

ARESZTOWANIE PRZYWÓDCY 
SOCJALISTYCZNEGO

Gdańsk. (PAT) Pod zarzutem roz­
powszechniania nieprawdziwych wia­
domości o narodowych socjalistach wy­
wiadowcy policji politycznej zatrzyma­
li członka redakcji oscjalistycznej „Dan- 
ziger Volksstimme“, posła do Volkstagu 
Brosta. Aresztowanie nastąpiło bezpo-

Na Węgrzech przeciw Żydom
Wiedeń. (Tel. wł.) Na Węgrzech 

odbyły się w niedzielę i w poniedzia­
łek antyżydowskie manifestacje, w 
czasie których rozdawano ulotki, wzy­
wające ludność do zaniechania zaku­
pów gwiazdkowych u Żydów. Ulotki 
groziły, że wszystkie osoby, które nie 
zastosują się do tego, będą publicznie

plus, że zniesiono specjalne stanowi­
sko ministra Ligi Narodów w gabine­
cie angielskim.

Co się tyczy przeszłości Edena, to 
„Messagero" podkreśla ten szczegół, że 
pochodzi on z bogatej rodziny arysto­
kratycznej, ojciec jego znany był z po­
rywczości i gwałtowności. Widocznie 
te cechy odziedziczył min. Eden.

(j min. Edena
jednak mimo to w ścisłym kontakcie 
z ministerstwem, skąd otrzymywać 
będzie wszelkie wiadomości, aby w ra­
zie potrzeby móc powziąć potrzebne 
decyzje.

Koła polityczne podkreślają, że E- 
den w przyszłości weźmie osobiście 
czynny udział we wszystkich między­
narodowych naradach i pracach Ligi 
Narodów.

ka miljonów boliwarów. Kilkunastu 
urzędników, znanych, jako przyjaciół 
Gomeza, osadzono w areszcie ochron­
nym, aby ich ocalić od zemsty tłu­
mów.

Wenezuela, republika związko­
wa w północnej części Ameryki Płdn. 
Od północy dochodzi do m. Karaib­
skiego i Atlantyku, od zachodu grani­
czy z Kolumbją, od południa z Brazy- 
lją. Składa się z czterech krain o na­
turalnych granicach.

wraz z małżonką i synem są jedynymi 
pasażerami parowca „American Impor­
ter“ Wszystkich innych pasażerów tego 
statku, który w chwili obecnej znajduje 
się już na pełnem morzu, na kilka chwil 
przed odjazdem z Nowego Jorku na wy­
raźne życzenie Lindbergha przeniesio­
no na inny statek. Przed i przy samym 
odjaździe przedsięwzięto wszelkie środ­
ki ostrożności. Szczegóły podróży Lind­
bergha i wypadki, które ją poprzedziły, 
względnie nastąpią po ukończeniu, trzy­
mane są w ścisłej tajemnicy.

Nowy Jork. (PAT.) Uchwała 
sadu w New Jersey w sprawie podania 
Hauptmana o ułaskawienie zapadnie w 
poniedziałek 30 grudnia.

średnio po opuszczeniu przez niego 
gmachu sekretariatu wysokiego komi­
sarza Ligi Narodów w Gdańsku. W pre­
zydium policji poddano go następnie 
mimo nietykalności poselskiej, szczegó­
łowej rewizji osobistej. Jednakże żad­
nego materjału kompromitującego nie 
znaleziono i poseł Brost został zwolnio­
ny. Złożył on jednak następnie skargę, 
zarówno na ręce prezydenta policji, jak 
i na ręce prezydenta Volkstagu

COFNIĘTE ZARZĄDZENIE
Gdańsk. (PAT) Równocześnie ze 

zlikwidowaniem socjalistycznego po­
wszechnego związku robotniczego, pre­
zydent policji gdańskiej rozwąizał, jak 
wiadomo, socjalistyczny związek pra­
cowników kolejowych i rady portu. 
Obecnie jednak powyższe zarządzenie 
prezydenta policji gdańskiej zastało cof­
nięte.

napiętnowane.
Przed niemal wszystkiemi sklepa­

mi i domami towarowemi Żydów po­
ustawiano specjalne posterunki, któ­
re przestrzegały klientów, a gdy je­
den z kupców żydowskich w niezwykle 
ostry sposób wystąpił, skład jego zde­
molowano.
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Samolot rozbił się
Berlin. (PAT.) Dziś rano w Wroc­

ławiu przy lądowaniu nastąpiła kata­
strofa samolotu komunikacyjnego. Pi­
lot, radiotelegrafista i jeden podróżny 
ponieśli śmierć.

Mgła w Londynie
Londyn. (PAT.) Londyn spowity 

jest dziś w gęstej mgle. Komunikacja 
w mieście jest bardzo utrudniona. — 
Przedświąteczny ruch kolejowy uległ 
zupełnemu'zamieszaniu, szosy są nie 
do przebycia dla samochodów i ruch 
statków na Tamizie zamarł całkowi­
cie. Mgła jest ciemno - brunatna i 
tak zgęszczona, że w gwarze miejsco­
wej nazywa się ją „zupą grochową*. 
Zasięg mgły wnyosi około 200 mil w 
promieniu Londynu.

Zima w Jugosławii
Białogród. (PAT). W całej Ju- 

gosławji od kilku dni pada gęsty śnieg.
Poziom rzeki Wardar w południo­

wej Serbji podniósł się znacznie, a 
wody zalały częściowo miasto Skoplje. 
Również inne rzeki wzbierają. W kil­
ku miejscowościach Serbji południo­
wej przerwano komunikację kolejo-

Mróz w Niemczech
Berlin. (Tel. wł.) Ubiegłej nocy 

nastąpił nagły wzrost mrozu. We 
Wrocławiu notowano dziś rano 10 
stopni, na prowincji do 14 stopni mro­
zu.

W Berlinie termometr wskazywał 
dziś rano o godz. 9-ej 10 stopni mro­
zu. Stacje meteorologiczne zapowia­
dają krótkotrwałość mrozu, który jed­
nak będzie trwał przez święta.

Nowocześni poganie
Berlin. (KAP): Na słynnej górze 

Brocken, gdzie według podań odby­
wały się sabaty czarownic, kierownic­
two nar.-socjalistycznych związków 
szturmowych urządziło w ostatnią 
niedzielę obchód zimowego przesilenia 
dnia z nocą.

Dla zamanifestowania łączności w 
uroczystości tej prócz członków „SS“ 
wzięli udział liczni reprezentanci na- 
rodowo-socjalistycznych związków 
młodzieży.

0 ligi we Francji
Paryż. (PAT). Wbrew przewidy­

waniom kół parlamentarnych, w cza­
sie dyskusji w senacie nad uchwalone- 
mi przez izbę ustawami, dotyczącemi 
lig, poprawkę sen. Lessage, przywra­
cającą pierwotny tekst projektu rzą­
dowego, odrzucono 179 głosami prze- 

tciw 111. Min. sprawiedliwości Berard 
poparł ją wprawdzie w imieniu rządu, 
ale nie postawił przy tem kwestji za­
ufania.

Następnie uchwalono art. 1 projektu 
w brzmieniu komisji senackiej, w myśl 
którego rozwiązanie organizacyj bojo­
wych i paramilitarnych może nastą­
pić w drodze dekretu prezydenta re­
publiki, podpisanego na wniosek rady 
ministrów.
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ĄBISYWJA — Kraj i ludzie

Córka negusa panna na wydaniu

TSAHEI
Papież zwrócił się do stron wojują­

cych w Afryce: Włochów i Abisyńczy- 
ków, z wezwaniem do zaprzestania roz­
lewu. krwi przynajmniej na czas świąt 
Bożego Narodzenia. Ponieważ prowa­
dzący wojnę należą do świata chrześci­
jańskiego. więc niewątpliwie wezwanie 
Ojca Świętego znajdzie posłuch.

Żołnierze włoscy będą obchodzić 
swe święta zdała od stron ojczystych. 
Ciemnolicy Etjopowie w przeważającej 
części też zdała od rodzin, lecz na ojczy­
stej ziemi, w której obronie walczą z 
odwagą i poświęceniem. W hierarchji 
świąt chrześcijańskich Abisyńczyków 
Boże Narodzenie zajmuje wraz z świę­
tem chrztu Chrystusa (abisyński począ­
tek roku nie pokrywa się w czasie z na­
szym Nowym Rokiem) miejsce najpo- 
cześniejsze. Są to dni powszechnej we­
sołości i radości. Obchodzi się te świę­
ta przedewszystkiem w gronie rodziny, 
będącej podstawą etiopskiej organiza­
cji społecznej i pojmowanej na wzór 
rzymski szeroko, gdyż jako całość 
członków rodziny i domowników.

„Iiakristos Litats Baal“ — tak nazy­
wa się w kalendarzu amharskim Boże 
Narodzenie — święci kościół koptyjski 
nocnem nabożeństwem, przypominają- 
cem naszą Pasterkę. Nieznane są oczy­
wiście rozpowszechnione w Europie i 
w krajach anglo - saskich obyczaje, aby 
przy sposobności święta obdarzać bli­
skich upominkami i w gronie rodzin- 
nem radować się dokoła choinki. Pa­
nuje jednak w górzystym kraju afry­
kańskim obyczaj żywo przypominający 
polskich kolendników. Młodzież abi- 
syńska, obojga płci, z zapadnięciem 
ciemności w „Iakristos Litats Baal“ wy­
chodzi z płonącemi żagwiami i pochod­
niami na wieś i krążąc od dłomostwa do 
domostwa śpiewa pieśni okolicznościo­
we oraz wykonuje pląsy. Wzamian za- 
to doznaje w każdym tukulu (domu) 
gościny i otrzymuje poczęstunek.

Większość Abisyńczyków nie będzie 
w tym roku obchodziło święta Narodze­

HAILE SELASSI
(najnowsza fotograf ja Keystone View Co)

nia Chrystusa wśród swych rodzin. Wo­
bec ogromnych rozmiarów mobilizacji 
sił abisyńskich dla odparcia Włochów, 
po raz pierwszy w swych dziejach, Etjo­
powie odstępują od starego obyczaju 
wyruszania na wojnę z żonami i dzieć­
mi. Wojownicy musieli się ograni­
czyć do swej męskiej służby, aby przez 
zabieranie kobiet i dzieci nie powięk­
szać trudności aprowizacyjnych wiel­
kich armij oraz nie utrudniać szybko­
ści ruchów potrzebnych w wojnie z tak 
nowocześnie postępującym przeciwni­
kiem.

Sam cesarz A- . . s ..
bisyński, negus 
negusti , Hailo .

Deisje, około 250 
kilometrów na -

k aii e, nie b ę d z. i e . '

Abebie, gdzie po- W
zostawił rodzinę. S B
Rzecz dziwna: 111 H
mimo wielkiego Jła
i powszechnego
zainteresowania „

wydarzeniami w MAKONNEN
Abisynji, — o
rodzinie negusa negusti nic nie wiado­
mo, lub też bardzo niewiele.

„Król królów“ — Haile Selassi — jest 
w pełni sił wieku męskiego. Dzieje sy­
na dzielnego wodza wojska Menelika, 
rasa Makonnena, i namiestnika Hararu 
z tytułem „króla“ (rasa), gdzie urodził 
się 17 lipca 1891 roku ras Tafari. a obec­
ny cesarz, są znane. Czterdziestoletni 
cesarz patrzy teraz na lata swego pano­
wania jako na okres wzmacniania i or-

WAJZERU MENEN
ganizowania spuścizny po wielkim ce­
sarzu Menełiku. W 21-ym roku życia 
ras Tafari, za regencji Lidji Yassu, 
wstąpił w uroczysty związek małżeński 
z wnuczką Menelika,. Wajzeru Menen, 
wychowaną w tradycjach staro - abisyń­
skich i trzymającą się zdała od wszel­

kich spraw politycznych. Dla cudzo­
ziemców jest cesarzowa bardzo niedo­
stępna.

Z małżeństwa monarszego urodziło 
się dotąd 3 chłopców i 3 dziewczęta. — 
Najmłodszy potomek męski, książę S a- 
1 a, liczy sobie cztery wiosny. Najstar­
szy syn Aswau Wossen Tafari, 
proklamowany przed pięciu laty na­
stępcą tronu, został wychowany przez 
europejskich nauczycieli zarówno pod 
względem ogólnym, jak wojskowym. 
Od kilku lat zaprawiał się do rządzenia 
w Wollo, gdzie mu ojciec powierzył 
władzę gubernatora. Odkąd negus ne­
gusti przebywa w głównej kwaterze 
wojskowej w Dessie, Aswau Wossen 
Tafari sprawuje rządy państwem w A- 
dis Abebie, w zastępstwie ojca. Podob­
no czyni to ku wielkiemu zadowoleniu 
cesarza, mimo iż prasa włoska uśmier­
ciła go przed niedawnym czasem, do­
nosząc, że abisyński następca tronu zgi­
nął w katastrofie samolotowej, ucieka­
jąc drogą powietrzną przed gniewem 
negusa-ojca, któremu rzekomo się na­
raził.

Ulubionym synem jest drugi syn, 
trzynastoletni ras Makonnen, ras 
Hararu. Kształci się w jednem z dwóch 
liceów abisyńskich w Adis Abebie, ra­
zem z uczęszczającemi do tej szkoły 
dziećmi Amharów i zamieszkujących w 
stolicy białych. Wychowanie fizyczne 
i wojskowe rasa Makonnena podlegało 
doniedawna szwedzkiemu instruktoro­
wi wojska abisyńskiego, gen. Virgino- 
wi. Ponieważ jedynie wola negusa, a 
nie kolejność urodzenia decyduje o za­
siadaniu w przyszłości na tronie po­
tomków królowej Saby i Salomona,

SZCZAWNICA
g Sezon zimowy od 15 grudnia do 1 marca.
| Inhalatorium i zdroje czynne. Wspaniałe tereny narciarskie.

VKomunikacja ogrzewanych autobusów P.K.P. ze Starego Sącza lub z Nowego Targu 
INFORMACJE w KOMISJI ZDROJOWEJ. dg 5128

więc nie jest wcale wykluczone, że Hal­
le Selassi zechce na swego następcę wy­
znaczyć rasa Makonnena.

Z księżniczek najstarszą jest Tsa- 
hej, urocza szesnastoletnia panienka, 
która wbrew dotychczasowym trady­
cjom etjopskim otrzymuje wykształce­
nie europejskie. Księżniczka jest już 
„panną na wydaniu“. O rękę jej ubiega 
się kilku najznakomitszych rasów.

W czasie pobytu księżniczki w Eu­
ropie z końcem ubiegłego roku, jeden z 
jej najgorętszych wielbicieli wyruszył 
w ślad za urodziwą księżniczką, narzu­
cając się jej z swemi uczuciami Nasku- 
tek swej natarczywości popadł w nieła­
skę u negusa i zabroniono mu wstępu 
do Adis Abeby, gdzie mieszka księż­
niczka Tsahei. Dopiero przed kilku ty-

Tg 2 214

ASWAU WOSSEN TAFARI

godniami dostojnik amharski, który u- 
podobał sobie córkę negusa, otrzymał 
przebaczenie, przywodząc negusowi ze

swej prowincji kilka tysięcy dobrze wy­
ekwipowanych żołnierzy na wojnę.

Jeżeli los mu poszczęści na wojnie, bo 
odwagę posiada zapewne przysłowio­
wego lwa, to nie jest wykluczone, że 
zostanie w niedalekiej przyszłości zię­
ciem negusa.

Przy zaparciu stolca, przekrwieniu 
podbrzusza, bólach w krzyżu i w bo­
kach, braku oddechu, biciu serca, 
migrenie, szumie w uszach, zawrotach 
głowy i ogólnem złem samopoczuciu, 
naturalna woda gorzka Franciszka-Jó- 
zefa powoduje wydajne i obfite wy­
próżnienie i zanik poprzednich obja­
wów niepokojących. Zaleć, przez lek.

Tg 2287

ia/róiwba.

i Tg 2288
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Ćwierćwiecze pracy: artysta o sobie
Wystawa prac art. mai. A. Hannyt- 

kiewicza w „Salonie 1935“ ma charak­
ter retrospektywny. Artysta pokazuje 
swoją twórczość od roku 1908 aż do dni 
ostatnich. Ponieważ już wiele razy 
na tern miejscu malarstwo Hannytkie- 
wicza analizowałem, myślę przeto, że 
dobrze będzie, gdy tym razem przemó­
wi sam artysta. Wydaje mi się to in­
teresujące tak dla malarstwa, jak- i 
dla tzw. laika. Dowiemy się czegoś o 
przebiegu wewnętrznych zmagań, o 
mozolnej drodze, jaką każdy artysta 
musi przebyć. Zapewne te słowa arty­
sty przyczynią się wydatnie do bliż­
szego kontaktu między społeczeń­
stwem a jednostkami twórczemi.

*
— Na jakie okresy dzieli pan ten 

przebieg swojej pracy?
— Okresy? — Dla mnie każdy rok 

to nowy okres. Rozpoczyna się z wio­
sną, a kończy w jesieni. Wiosnę i lato 
wypełnia praktyka, zimę teorja. Kie­
dy maluję, nie mam czasu na myśle­
nie. Dopiero pod koniec zaczynam 
przemyśliwać nad tem, dlaczego tak 
właśnie, a nie inaczej malowałem? 
Rozważam rezultaty, wreszcie —- co 
jest śmieszne —- obmyślam plan i me­
todę pracy na przyszłość, poto, aby — 
jak się przekonałem — nigdy go nie 
zrealizować. Z chwilą bowiem pier­
wszego tchnienia -wiosny wszelka 
teorja przestaje mieć dla mnie jakie­
kolwiek znaczenie. O tem, iak w da­
nym wypadku będę malował, decydu­
je więcej gatunek płótna i pierwszy 
położony na niem kolor, aniżeli wszel­
kie teorje, czy projekty. O jedno tylko 
zawsze mi chodzi: chcę namalować to, 
co widzę, a więc to, Co się odsłania 
przed memi ocząmi, Jedno tylko mo­
gę dodać, że najpiękniejszy przedmiot 
nie może mnie nigdy pobudzić do pra­
cy, póki nie ujrzę pełnej wizji, w któ­
rą jest on wdączony.

A jednak, poza temi ustawicznemi 
zmianami, które tworzą jeden ciągły 
okres, w życiu mem artystyczńem ist­
nieją zasadnicze trzy fazy. Ale tu włą­
czyć musi my lata studjów akademic­
kich pod kierunkiem J. Pankiewicza. 
Pierwszy więc okres tworzą lata zapo­
znania się ze sztuką. Pankiewicz po­
zwalał malować jak kto chce, nie mó- 
wił nigdy o rzemiośle, lub jeśli o niem 
wspominał, to tak jak o czemś nie­
zmiernie mało ważnem. Ale gdy w 
trzecim roku studjów zaczął kierować 
me zainteresowania także ku rzemio­
słu sztuki, rozpoczął się drugi okres, 
okres nieporozumień, który w rok po 
opuszczeniu przeze mnie Akademji do­
szedł do takiego nasilenia, że zarzuci­
łem zupełnie malarstwo, uważając, że 
zaszłą tragiczna pomyłka, że nigdy 
nie powinienem się był brać do tego, 
bo brak mi zupełnie talentu.

Przez dwa łata nie malowałem pra­
wie nic, zajmując się wyłącznie muzy­
ką. Tylko w czasie wakacyj letnich, w 
zetknięciu z przyrodą, nie mogłem po­
wstrzymać się od rozpaczliwych prób 
malowania pejzażu, co mi się w zupeł­
ności nie udawało. Ale malarstwo nie 
dawało mi spokoju i powracałem wciąż 
myślą do niego.

■ W tym czasie miałem sposobność 
zapoznania się ze sztuka dziecka. Po­
równywałem ją ze sztuką prymitywu 
i ze sztuką Cezanne'a, van Gogha i 
„Rousseau-douanier“. W r. 1915 rozpo­
cząłem na nowo naukę, ale już wyłącz­
nie pod swojem własnem kierownic­
twem. Myśl pracowała bardzo inten­
sywnie; nieraz po nocach siedziałem 
godzinami nad rozrzuconemi na podło­
dze reprodukcjami, pomieszanemi z 
obrazkami dzieci, i „szukałem sztuki“. 
Z wszystkiemi prądami, płynącemi 
wówczas z Paryża musiałem się roz­
prawić; „robiłem“ kubizm, futuryzm, 
przeplatałem go naturalizmem, po­
równywałem upraszczanie ze stylizo­
waniem itd.; przerzucałem się z jednej 
ostateczności w drugą. Cała ta praca 
uległa potem zniszczeniu, (gdzienie­
gdzie jeszcze poniewierają się'szczątki 
płócien. Z okresu tego pochodzi „por­
tret różowy“ z r. 1915 i „drzewa“ z r. 
1916. Był to najcięższy okres mego ży­
cia. A skończył się nagle, w ciągu za­
ledwie kilkugodzinnej wędrówki po 
muzeum cesarskiem w Wiedniu, gdzie 
znalazłem się w ostatnich dniach 1915 
r. Z tą chwilą rozpoczął się okres 
trzeci, który już trwa nieprzerwanie 
do dziś. „Na nogi“ potej ciężkiej cho­
robie psychicznej postawiła mnie sztu­

ka dziecka i sztuka Tycjana, Velazque- 
za i Rembrandta; może się wydać to 
dziwnem, ale uważam, że jest to bar­
dzo pouczającem.

*
— A jak wpłynął na Pana 2-letni 

pobyt w Paryżu?
— Poco tam pojechałem? — W cza­

sach dzisiejszych mówi się ogromnie 
dużo o znaczeniu rzemiosła t. j. umie­
jętności w sztuce. Otóż celem mych 
studjów paryskich było rozstrzygnię­
cie tej sprawy na podstawie studjów 
muzealnych, połączonych z praktyką 
pracownianą. Postawiłem sobie dwa 
pytania zasadnicze: jakie znaczenie 
dla sztuki ma rzemiosło? i: czy rze­
miosło można uważać za drogę do 
sztuki? Ale była to już praca świado­
ma, w niczem nie przypominająca o- 
kresu z r. 1910—1915.

— I jak wypadła odpowiedź?
— Tak, jak ją umieściłem w kata­

logu: „Człowiek tworzy sztukę i przez 
nią zdobywa nową wiedzę o rzemio­
śle“. Rzemiosło, narzucane artyście, 
krępuje jego ewolucję twórczą; dla 
każdej nowej twórczości jest zawsze 
nowe rzemiosło.

Zadaniem malarstwa jest odtwo-

ZE ŚWIATA KSIĄŻEK
NOWY TOM CHRZANOWSKIEGO
Pódl tytułem „Literatura a naród“ u- 

kazał się, nakładem Zakładu Narodo­
wego Imienia Ossolińskich, pokaźny 
tom o czterystu zgórą stronicach, no­
szący jako drugi tytuł, informację: „Od­
czyty, przemówienia, szkice literackie“. 
Ignacy Chrzanowski zebrał w nim 
czterdzieści pozycyj, powiązanych ze so­
bą wspólną nicią, którą jest wzajemny 
stosunek między piśmiennictwem a du­
szą narodu jako praźródłem wszelkich 
twórczych poczynań.

Rozpoczęty odczytem o polskim 
Hymnie Narodowym, zamknięty „Wal­
ką o Pomorze“, sprawozdaniem o książ­
ce Wacława Sobieskiego ten sam tytuł 
noszącej, mieści ten zbiór całą gamę te­
matów, oraz rozważań, jakie tematy 
podsunęły znakomitemu uczonemu i 
pełnemu troski o naródi obywatelowi. 
Głęboka erudycja Chrzanowskiego spra­
wia, że każdy taki szkic publicystyczny 
posiada wielki ciężar gatunkowy i jest 
treścią wypełniony po brzegi. Pulsu­
jące w nich uczucie miłości Ojczyzny 
zbliża każde słowo ku czytelnikowi i 
dostarcza mu materiału do przemyśle­
nia spraw ogólnych, najwyższych w od­
niesieniu do narodu. Publicystyka ta­
ka jest wielką zasługą. Chrzanowski 
przemawiał w ten sposób żywem sło­
wem do odczytowego audytorjum, oraz 
drukiem do czytelników prasy codzien­
nej i perjodycznej. Czytelnicy „Kurie­
ra Poznańskiego“ również znajdą w tej 
kolekcji kilka szkiców, które w swoim 
czasie były dla nich czemś bezpośrednio 
aktualnem, jak „Treny Żeromskiego“, 
„Za co Poznań przyznał nagrodę lite­
racką Romanowi Dmowskiemu“, albo 
„Józef Wybicki w świetle własnych pa­
miętników“.

Jeśli przeczytają, wrócą do nich przez 
książkę, przekonają się, w jak trwałym 
materjale wyrzeźbił Chrzanowski te 
prace, przeznaczone dla dziennika, więc 
skazane na żywot jednodniowy, taki- 
sam, jaki pismo codzienne wiedzie z na­
tury rzeczy. Tem lepiej się stało, iż te­
raz utworzyły one książkę, która może 
znaleść się w każdej domowej bibljote- 
ce i być zawsze pod ręką. Usunięte z 
gwarnego towarzystwa spraw po dzien­
nikarsku aktualnych, przemówią one do 
serca i do rozwagi czytelnika jeszcze 
mocniej i ukażą swoją niezmienną ak­
tualność, na którą składa się głęboka 
wiedza, mistrzostwo analizy literackiej 
1 świetny zmysł krytyczny — wszystko 
razem wzniesione w najwyższą sferę 
pełnych miłości rozważań nad błędami, 
cnotami i przyszłością narodu. L. R.

MONUMENTALNE DZIEŁO IDZIE DALEJ
Ukazał się ósmy zeszyt*) „Bibljo- 

grafji Historji Wielkopolskiej“ w opra­
cowaniu dyr. dr. Andrzeja Wojtkow­
skiego. Jest to ostatni części pierwszej, 
wyszczególniający osoby w układzie al­
fabetycznym. Zawiera on dalsze trzy

*) „Bibljografja Historji Wielkopolski“. 
Opraćówał Andrzej Wojtkowski. Żeśz. 8. 
Poznań 1935. Nakładem Towarzystwa Mi­
łośników Historii w Poznaniu.

rzyć wizję artysty; rolę tę spełnia 
obraz. Obraz zatem jest formą. Po­
szczególne przedmioty, które składają 
się na całość wizji, odgrywają w niej 
zawsze rolę drugorzędną i mówiąc o 
formie nie należy myśleć o nich, lecz 
zawsze o całości zjawiska. Różnice ja­
kie widz spostrzega pamiędzy poszcze- 
gólnemi obrazami tego samego arty­
sty, spowodowane są ewolucją wizji, 
będącej rezultatem ewolucji psychicz­
nej i wrażliwości nerwowej. To jest 
powodem, dlaczego obraz artysty mło­
dego nie może nigdy dawać formy 
tak pełnej jak obraz tego samego arty­
sty w okresie pełnego rozwoju. Nie­
wielu jeszcze artystów dzisiejszych roz­
wija i uświadamia sobie wrażliwość 
na wszystkie podstawowe elementy 
malarstwa, choć jest ich tylko trzy: 
kolor, kontrast i walor. Zazwyczaj 
dochodzi się tylko do dwóch; a tym­
czasem dopiero świadoma wrażliwość 
na walor pozwala na plastyczne sfor­
mowanie obrazu. Od tych trzech 
elementów zależy wszystko w obrazie; 
a więc: rysunek, przestrzeń, plastycz­
ność poszczególnych przedmiotów i 
światło. Nie zawsze udaje się wszyst­
ko to osiągnąć, różne są tego powody —

arkusze, które mieszczą zgórą 1400 po­
zycyj bibliograficznych i to od „Torzyń- 
ski“ do „żyżyński“ oraz 39 pozycyj 
części drugiej alfabetycznej — Miejsco­
wości i regjony — od „Adamirz“ do 
„Belęcin“.

Z bardziej znanych i zasłużonych 
osobistości z pośród duchownych na­
leży wymienić dwóch prymasów: Mi­
kołaja Trąbę i Jakóba Uchańskiego, 
oraz pięciu biskupów: Stefana Wierz­
bowskiego, Teofila Wolickiego i trzech 
Załuskich. Andrzeja, Józefa i Andrzeja 
Stanisława. Z rodzin świeckich wysu­
wają się na czoło następujące nazwi­
ska : Turnowie (15 przedstawicieli) i 
Unrugowie (10 przedstawicieli), Wysoc­
cy i Wojciechowscy, Zakrzewscy (40 
przedstawicieli), Żółtowscy (27 przed­
stawicieli) i Źychlińścy (30 przedstawi­
cieli).

Z innych postaci zasługują na szcze­
gólne podkreślenie: wielki filozof i 
myśliciel XIX wieku Bronisław Tren- 
towski (23 poz. bibljograf.), przedwcze­
śnie zmarły Teodor Tyc, docent Uni­
wersytetu Poznańskiego (16 pozycyj 
bibliograficznych), Adolf Warschauer, 
archiwista i historyk do dziejów ziemi 
Wielkopolski, ks. Piotr Wawrzyniak, 
patrjota i społecznik( 37 poz. bibljogT.), 
ks. Józef Wujek, tłumacz Biblji, Józef 
Wybicki, twórca pieśni „Jeszcze Polska 
nie zginęła“ i wreszcie Jan Żu/pański, 
wydawca i zasłużony księgarz polski. Z 
kobiet: Tułodziecka Aniela i Zofja, 
Julja z Molińskich Wojkowska i Jad­
wiga z Działyńskich Zamoyska.

Doczekaliśmy w ten sposób zakoń­
czenia części pierwszej, alfabetycznej, 
poświęconej osobom związanym z dzie­
jami Wielkopolski. Na 300 stronach 
druku formatu 8* mamy zebranych 
10 418 nazwisk. Obecnie zacznie wy­
chodzić druga część alfabetyczna, część 
poświęcona miejscowościom i regjo- 
nom Wielkopolski. W ten sposób 
„Bibljografja“ Wojtkowskiego ułatwi 
poszukiwanie materjałów nietylko do 
życiorysów Wielkopolan, ale również 
przyniesie źródła i materjały do po­
szczególnych miejscowości i regjonów 
Wielkopolski. J. B.

Historia powieści angielskiej. Olbrzy­
miego dzieła prof. Ernesta A. Bak era, ma­
jącego otoiąć całe dzieje powieści angiel­
skiej, wyszedł obecnie tom VI („The Hi­
story of the English Novel“, vim. 6 Lon­
dyn. Witherby). Jak wiadomo; Baker jest 
analitykiem, przeprowadza szczegółowo 
rozbiór poszczególnych powieści i ustala 
związki między niemi. Obecny itom po­
świecony jest ooczątkom XIX w!, główną 
postaci yv nim to Marja Edgeworth, Jane 
Austen i Scott. (W. T.)

Powieść • młodzieży akademickie!.
Jest nią Janusza (Rabskiego „Alma mater“, 
wydane przez; księgarnię św. Wojciecha. 
Tak młodzi Jak starsi czytelnicy znajdą 
przedmiot żywego zainteresowania w tej 
barwnie i płynnie pisanej powieści. Młod­
si, wchodzący w życie akademickie, do­
wiedzą się wiele o niem, także na odcinku 
korporacyj — starsi będą mogli porównać 
swoje studenckie czasy z nowemi, przed- 
stawiońemi ciekawie, a optymistycznie. 
„Alma mater“ powinna znaleźć licznych 
czytelników, (kz.)

w każdym razie tem klasyfikują się 
obrazy. Niesłusznie, mówiąc o malar­
stwie, używa się określeń takich: lin ja, 
plama. Linja w obrazie jest wypadko­
wą zestawień szeregu kolorów o róż­
nych walorach, a cóż moglibyśmy na­
zwać plamą, gdy każdy kolor ma war­
tość przestrzenną? Linja i plama to 
elementy malarstwa dekoracyjnego. — 
Problemy jakie sobie stawiali artyści 
do niedawna, należy tłumaczyć ko­
niecznością przeprowadzenia rewizji 
wartości w sztuce. Dowiodły one, że 
sztuka nie zna problemów, tylko czło­
wieka.

— A teraz jeszcze jedno pytanie. 
Jaki jest pański stosunek do malar­
stwa tematowego? na wystawie jest 
przecież kilka obrazów z tego zakresu, 
jak np. „Cecora“, „Józef Pułytarcz“, 
itp.?

— Malarstwo tematowe to pewien 
rodzaj sztuk zdobniczych. Tam może 
być stosowana zarówno stylizacja, jak 
deformacja, czy też złudzenie perspek­
tywiczne. Natomiast w Sztuce temat 
nie ma żadnego znaczenia. Takim 
samym tematem jest „krajobraz", 
„Martwa natura“, jak „przed kinem 
(nr. 18) czy też „Wieczorem“ (nr. 37). 
Różnica polega na tem, że „Martwa 
natura“ daje wizję, którą można pow­
tarzać przez szereg dni, która zatrzy­
muje pewien „stosunek“ między po- 
szczególnemi częściami składowemi, 
gdy tymczasem „ulica“ jest wizją zja­
wiska szybko przemijającego, które 
utrwalić może tylko pamięć; dlatego 
pełny wyraz takiej wizji musi być re­
zultatem wysoko rozwiniętej intuicji. 
Z drugiej strony znów tego rodzaju 
praca rozwija znakomicie intuicję, by­
le tylko była rezultatem szczerej po­
trzeby i nigdy nie była „robiona“ 
na podstawie „zdobytej wiedzy“. Wów­
czas bowiem przestaje być dokumen­
tem sztuki, a staje się zdobnictwem.

*
— A jaki jest pański stosunek do 

sztuki nowoczesnej?
— Sztuka, którą określamy jako 

nowoczesną, jest tylko dalszym cią­
giem sztuki dawnej. Tylko, że dzisiej­
szy twórca t. j. dzisiejszy człowiek jest 
organizacją psychiczną niezmiernie 
bardziej zróżniczkowaną, aniżeli n. p. 
człowiek renesansu. Ta właśnie różni­
ca wyraża się w sztuce dzisiejszej. 
Dzisiejszy artysta nie ma już tak sil­
nych nerwńw, któreby mu pozwoliły 
przebrnąć przez piekło warsztatu rze­
mieślniczego. Dlatego ucieka z niego 
i woli szukać drogi własnej ewolucji. 
Na skutek panujących stosunków spo­
łecznych młodość jego upływa na wal­
ce o wolność osobistą, o swobodę pra­
cy twórczej. Rzecz jasna, że nie mając 
żadnego doświadczenia, a i znikąd po­
parcia, musi go szukać w obcych wzo­
rach, które dobiera instynktownie wed­
ług chwilowej potrzeby. W ten sposób 
przez długi czas niewiele daje ze siebie, 
a tylko zmienia źródła wpływów do 
czasu, gdy wreszcie — o ile nie zniszczy 
go taka walka — dociera do własnej 
drogi. Lecz iłu przetrzymuje tę Golgo­
tę? ileż talentów wspaniałych się mar­
nuje?!

Ale tu już wchodzimy w zagadnie­
nia socjalne. Wróćmy więc jeszcze do 
tematu. Różnica między człowiekiem 
dawnym, a dzisiejszym, która wyraża 
się w sztuce, polega na stopniu ewolu­
cyjnym rozwoju psychicznego. Twór­
czość człowieka dawnego dokonywała 
się na podstawie wizji wewnętrznej. 
Artysta dawny z uczucia czerpał na­
tchnienie. Tylko bardzo niewielu roz­
winęło w sobie wrażliwość na wizję ze­
wnętrzną i to dopiero w późnym wie­
ku. Tymczasem artysta dzisiejszy ro­
dzi się już z tą wrażliwością, a jeśli 
wielu jej nie zdoła rozwinąć to tylko 
na skutek najfatalniejszych metod 
nauczania artystycznego. Dzisiejszy 
artysta czerpie natchnienie wprost z 
otoczenia, dzięki zdolności t. z. czucia 
wizji barwnej. Tem tłumaczy się, że 
nie „wymyśla“ on tematów do obrazów, 
lecz bierze je wprost z otoczenia: moż- 
naby zaryzykować powiedzenie, że dzi­
siejszy artysta nie posiada fantazji, 
natomiast niezmiernie czułą wrażli­
wość intuicyjną. Oto jak subtelnie 
określa tę kwestję Henrł Matisse: 
„Artysta powinien zdawać sobie spra­
wę, że gdy zbytnio rozumuje, obraz 
jego robi się sztuczny; malując więc 
powinien mieć uczucie, że kopjuje na- 
terę",

*
Na tem zakończył artysta swoje tak 

ciekawe zwierzenia. A czytelnik może 
wyciągnąć z nich treść ostateczną, 
jeżeli przejdzie wystawę prac Hannyt- 
kiewicza, z pamięcią o tem, co nim w 
pracy kieruje.

Jan Mroziński
I Poznań
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Idea narodowa
a życie społeczno-gospodarcze

Natura ludzka jest syntezę, dwóch 
sprzecznych pierwiastków: jednym z 
nich jest przyrodzony, samozacho­
wawczy egoizm, drugim zaś jest zmysł 
społeczny w najszerszem tego słowa 
znaczeniu. Egoizm dyktuje prawa 
walki o Łyt, natomiast zmysł społecz­
ny dyktuje prawa współżycia w imię 
dobra społeczności.

Dzieje ludzkości wskazuję nam, że 
harmonja między dwoma pierwiast­
kami, składajęicemi się na naturę 
ludzką,, nie była stale utrzymywana: 
nieraz pierwiastek egoizmu uzyskiwał 
przewagę nad zmysłem społecznym — 
i odwrotnie, nieraz zmysł społeczny 
zbyt surowo więził i krępował in­
stynkt samozachowawczy.

Tak więc upowszechnienie cywili­
zacji rzymskiej w drodze podboju ca­
łego prawie ówczesnego świata sta­
nowiło pierwszy pręd (o znaczeniu 
światowem), nacechowany przewagę 
egoizmu nad zmysłem społecznym. 
Jako konieczna reakcja przeciwko cy­
wilizacji rzymskiej, niosęcej ze sobę 
przyziemność życia, wypłynę! chryst- 
janizm, niosący ze sobę ideał czyn­
nej miłości bliźniego. Nauka Chry­
stusa była i jest wyrazem głębokich 
dążeń do równowagi społecznej.

Niestety w okresie średniowiecza, 
osięgnięcie tej równowagi społecznej 
było zbyt trudne. Najazdy barbarzyń­
skich hord Azjatów zmusiły chrystja- 
nizm do szeregu aktów, mających na 
celu uratowanie kultury przed zato­
pieniem w morzu barbarzyństwa. W 
tych wyjętkowych okolicznościach 
średniowiecze wytworzyło różne suro­
we instytucje, które ścieśniły do osta­
teczności więź społeczną, nadmiernie 
krępującą swobodę jednostki. To też 
z chwilę polepszenia się warunków 
bezpieczeństwa wdęzy nadmierne su 
nowych instytucyj średniowiecza sta­
ły się nieznośne. Zrodził się huma­
nizm.

Humanizm wzbudził potężną falę 
demokratyzmu tudzież falę ruchów 
narodowościowych, skierowanych 
przeciw jarzmu dynastycznej samo- 
władzy. W dziedzinie gospodarczej 
powstał liberalizm.

Zczasem liberalizm zwyrodniał, 
zniszczył on równowagę między zmy­
słem społecznym a indywidualistycz­
nym, doprowadzając do rozpasania się 
egoizmu, głoszęicego hasło „walki o 
byt“ (Darwin, Stirner). Temsamem 
liberalizm rozwiał w niwecz zdobycze 
demokracji i ruchów narodowościo­
wych, budząc przeciwko sobie reakcję 
pod różnemi postaciami. Przaciwko 
ideałowi własności prywatnej wysu­

Abisyóskie przygody
Stary, poczciwy Stanisław B., przy- 

przyszedł do nas, jak zwykle, wieczorem. 
Zauważyliśmy, że Stach jest w nieco­
dziennym nastroju.

— Ćo ci to, Stachu? — wydarzyło się 
«oś?

— Ah, moi kochani, bajeczna historja!
— Nie znęcaj się nad naszą cierpliwo 

ścią, powiedz o co chodzi!
— Znacie Michała? Pamiętacie go? 

Otóż wyjechał trzy miesiące temu do Abi­
synii. Skusiło go... A to mu za zimno, 
a to za ciepło, a to zadałeko, a to za bli­
sko. Słowem, machnął się do onej Abi­
synii.

I co dalej?
— Wyobraźcie sobie, co za zbieg oko­

liczności. Wczoraj dostaję list z ... Rado­
mia, od Michała. Przyjechał jak ten Ła­
zarz, bez grosza, a co gorsza chory na fe­
brę. Tak mu się ta Abisynja i afrykańskie 
przygody udały. Trzebaby wysłać chłopu 
trochę grosza. A z flotą krucho ...

— No, i co 6ię stało? ,
— Stało się, drodzy moi, to, że kiedym 

medytował, skąd wytrzasnąć flotę, dzwoni 
telefon. Kolektura zawiadamia, że na los, 
który wziąłem do spółki z Michałem, pa- 
dlo 20.000!

— Brawo! Daj pyska! A co teraz zro­
bisz?

— Dobre sobie — flotę w garść i jadę 
do Michasia!

nięto ideał własności społecznej (kole­
ktywizm, komunizm).

Na wzburzonem do głębi tle stosun­
ków społecznych, przenikniętych ma­
terializmem, na tle rozpasania zmy­
słów, nie uznających żadnych praw 
(nihilizm), żadnych obowiązków 
(anarchizm) — wśród nieszczęść, 
krzywd i złości zarysowuje się współ­
czesna polska idea narodowa.

Idea narodowa, odrzucając z jednej 
strony hasła wybujałego egoizmu, z 
drugiej zaś strony tezy wszechwładzy 
państwa m. in. w dziedzinie ekonomi­
ki, zdąża do wytworzenia równowagi 
między pierwiastkiem indywiduali­
stycznym natury ludzkiej, a jej pier­
wiastkiem społecznym. Zdąża przeto 
polska idea narodowa do stworzenia 
równowagi w umysłowońci społecznej, 
w której nakazana przez Zbawiciela 
miłość bliźniego nie byłaby tylko 
czczym frazesem, ale praktycznem 
przykazaniem ustroju społecznego. 
Zdąża ona do wytworzenia ustroju go­
spodarczego, złożonego z jednostek

Rząd zajmuje się sprawą etatyzmu
Co « tego wyniknie w praktyce?

Minister przemysłu i handlu zwołał w 
dniu 20 bm. konferencję z udziałem przed­
stawicieli Sejmu i Senatu, samorządu go­
spodarczego, przemysłu oraz resortów go­
spodarczych, — celem przedyskutowania 
problemu ingerencji państwa w życie go- 
podarcze, problemu, który ma już dzisiaj 

ustaloną nomenklaturę „etatyzmu“, a któ­
ry wywołał niezmiernie Wiele dyskusyj w
ostatnich latach w Polsce.

Min. Górecki w dluższem przemówieniu 
poruszył całokształt tego ważnego proble­
mu, jakim jest zagadnienie etatyzmu i in- 
terwencj-onalizmu w Polsce, podkreślając 
wagę, jaką rząd przywiązuje do powyższe­
go tematu. Minister zaznaczył na wstępie, 
że jeżeli chodzi o zasadnicze stanowisko 
rządu w tej sprawie, to już w najogólniej­
szych lirijach stanowisko to zostało przez 
rząd skonkretyzowane w exposé p. wice­
premiera Kwiatkowskiego na komisji sej­
mowej z dnia 25. 10. r. b., w kfórem powie­
dziano m. in.: „Gdy tylko na rynku sytu­
acja ulegnie korzystniejszej zmianie — bę­
dziemy mu,sieli podjąć rewizję funkcyj 
państwa, celem usunięcia niczem nieuspra­
wiedliwionego przerostu w funkcjach ad­
ministracyjnych i gospodarczych pań­
stwa“.

W exposé w Sejmie z dnia 5. 12 b. r., 
mówiąc o interwencjonaliźmię p. wicepre­
mier Kwiatkowski podkreślił że: „inter- 
wencjonadizm państwa stał się dziś ko­
niecznością i faktem na całej kuli ziem­
skiej. Pragnąc uniknąć wszelkiej jedno­
stronności w działaniu, w wykonywaniu 
tych funkcyj i ingerencji państwowej — 
wzmacniać będziemy samorząd gospodar­
czy i utrzymamy .z nim kontakt bezpośred­
ni i trwały. Rząd będzie dążył do wszech­
stronnej reprezentacji w samorządzie go­
spodarczym i do stopniowego przekazywa­
nia mu funkcyj, które on z większą korzy­
ścią społeczną będzie mógł wypełnić, niż 
aparat biurokratyczny. W konsekwencji 
tego stanowiska rząd ograniczać będzie 
działalność etatystyczną“.

Po wytknięciu przez ministra dwóch za­
sadniczych preblemów konferencji, a mia­
nowicie: problemu etatyzmu, czyli bezpo-

KRONIKA GOSPODARCZA
PODATKI I OPŁATY

(p) Zaświadczanie nproszczonych ksiąg
handlowych. Uproszczone księgi handlo­
we podlegają, przed rozpoczęciem ich 
prowadzenia, zaświadczeniu (oplata wy­
nosi 5 zł) przez władze skarbowe (izby 
skarbowe lub urzędy skarbowe), albo 
przez instytucje samorządu gospodarcze­
go (izby przemysłowo - handlowe, izby 
rzemieślnicze). Przedsiębiorstwa oraz 
właściciele nieruchomości budynkowych, 
prowadzący księgi uproszczone już w r. 
b, a pragnący prowadzić je nadal w 
roku przyszłym, winny księgi te przed­
stawić do zaświadczenia w terminie do 
dnia 31 grudnia rb. Natomiast przy 
pierwszem założeniu ksiąg uproszczonych 
przez przedsiębiorstwa oraz właścicieli 
nieruchomości budynkowych, zaświadcza­
nie ksiąg może się odbywap w każdym 
czasie, nawet w środku miesiąca z tern, 
iż zapisy w księgach będą służyć za pod­
stawę dla wymiaru podatków jedynie od 
daty zaświadczenia tych ksiąg. Płatnicy, 
prowadzący uproszczoną księgowość han­
dlową, korzystają z wszelkich podatko­
wych przywilejów ustawowych uarówni 
z płatnikami, prowadzącymi księgi han­
dlowe według przepisów kodeksu handlo­
wego. Jednym z tych przywilejów jest
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korzystających z praw wolności spra­
wiedliwej i z prawa swobodnego roz­
woju bez krzywdy dla dobra powszech­
nego i bez niczyjej szkody. Zdąża więc 
do urzeczywistnienia zapowiedzi: 
„niechaj będzie pokój ludziom dobrej 
woli!"

średniej ingerencji państwa w życie go­
spodarcze (państwo jako przedsiębiorca), 
oraz problemu dotyczącego interwemejona- 
lizmu państwa, czyli częściowej Ingerencji 
na różnych odcinkach życia gospodarczego, 
minister wyraził życzenie, ażeby celem 
rozmów były nietylko abstrakcyjne rozwa­
żania, lęcz jednocześnie praktyczne podej­
ście do spraw, przyczem minister oświad­
czył, że zamierza powołać specjalną komi­
sję, któraby zbadała w określonym termi­
nie cały zespól przedsiębiorstw państwo­
wych i zdała na ponownej konferencji re-
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zultaty ze swych badań i dociekań.
Pragnąc, ażeby dyskusja mogła być uję­

ta planowo minister poddał zebranym 4 
zasadnicze grupy, obejmujące całokształt 
zagadnień dotyczących problemu eta­
tyzmu, a mianowicie: 1) przyczyny i for­
my rozwoju etatyzmu w Polsce, 2) etatyzm 
uzasadniony, 3) granice rozwoju dalszego 
etatyzmu, wreszcie 4) zagadnienie inter- 
wencjonalizmu.

Dyskusja — ledwie rozpoczęta — odło­
żona została do następnej konferencji.

zniżona stawka podatku obrotowego od 
osiągnięcia tych obrotów.

Z KRAJU
(k) Ponowna zwyżka dolara 1 fonia. Na

wczorajszych giełdach walutowych — w 
związku z niewyjaśnioną sytuacją poli­
tyczną we Francji — dewizy anglosaskie 
wykazały ponownie tendencję zwyżkową. 
Tendencja ta ujawniła się na giełdach pa­
ryskiej i londyńskiej. Na giełdzie w Zury­
chu, w związku ze zwyżką franka szwaj­
carskiego, funt nawet lekko spadł, dolair 
zaś nozostal na dotychczasowym poziomie. 
Giełda warszawska była nieczynna.

(k) Ceny wytworów hutniczych na ryn­
ko krajowym. W nr. 294 Monitora Polskie­
go z dnia 23 grudnia ogłoszony został wy­
kaz cen zasadniczych żelaza, rur i surów­
ki wraz z wykazem dopłat

(k) Zakończenie obniżki cen artykułów 
skartellzowanych. Min. przem. i handlu 
komunikuje, że w końcowej akcji obniżki 
cen artykułów skartełizowanych obniżono 
ceny: kwasu siarkowego o 15 proc., kwasu 
azotowego o 8 proc., sody amonjakainej o 
8 proc., sody kaustycznej o 8 proc., karbidu 
o 8 proc., salmiaku o 8 proc., eteru siarko­
wego o 15 proc., tlenu o 15 proc., dla rze-

Ostatni tydzień w porcie
Ruch przedgwiazdkowy w porcie gdyń­
skim. — Wzmożony przywóz drobnicy na­

kazuje rozbudowę porto.
Gdynia, 21. 12.

W porcie gdyńskim panuje nadal dużo 
ożywienie, co łączy się z ruchem przed­
świątecznym. W przeciągu tygodnia ubie­
głego od 9 do 15 b. m. weszło do portu 
gdyńskiego i wyszło zeń na morze ogółem 
200 statków o łącznej pojemności 174 232 
t. r. n. Na wejściu było 98 statków, na 
wyjściu 102. Bandera szwedzka nadal w 
ruchu statków utrzymuje pierwsze miej­
sce, bandera polska, która utrzymywała 
się na drugiem miejscu została wyprze­
dzona przez statki angielskie, norweskie i 
duńskie. Po dłuższym więc czasie w ty­
godniowym okresie zajęła bandera polska 
piąte miejsce.

Obroty towarowe w tym okresie przed­
stawiały się następująco: .

Przeładunek ogólny 149 098,5 tonn
Załadunek 100 259,2 tonn
Wyładunek 48 839.3 tonn

Wynika więc z przytoczonych cyfr, że 
przywóz bez mała wynosił 50 procent wy­
wozu. Taki stosunek importu do ekspor­
tu jeszcze do bardzo niedawna był w Gdy­
ni rzadkością. Świadczy to o tern, że drob­
nicowe ładunki, wysokocenne, z których 
składają się na import, szukają coraz to 
częściej przejścia przez port gdyński. 
Interesującą też jest lista wyładowanych 
towarów. Oto jej obraz:

Owoce świeże 17 56,4 tonn
Cukier ' 745 tonn
Śledzie 50,8 tonn
Fosforyty 11965 tonn
Tłuszcze 137.3 tonn
Nasiona 581,5 tonn.
Ruda 5 687,9 tonn
Złom 14 529,9 tonn
Bawełna 3 290.4 tonn
Sól potasowa 2 850 tonn
Sadza 53,1 tonn
Kawior 6,5 tonn
Mąka pastewna 270,1 tonn
Soda 141,4 tonn
Żelazo 60 tonn
Amunicja 13 tonn
Różne 6 701,2 tonn
Lista importowanych przez Gdynię to­

warów staje się więc coraz bardziej ob­
szerna,. W związku ze wzrostem ruchu 
importowego, co wzbudza ogólne zadowo­
lenie w Gdyni, zauważono, że mało jest w 
porcie miejsca do przeprowadzenia prze­
ładunków drobnicowych. Cały ten ruch 
drobnicowy skupia się przy nadbrzeżu 
polskiem, w mniejszym daleko stopniu 
przy nadbrzeżu francuskiem a w drobnym 
tylko ułamku, z wyjątkiem bawełny, na 
wolnym obszarze celnym. Cały import 
ma więc bardzo ograniczone miejsce w 
porcie, tembardziej, że na wspomnianych 
nabrzeżach dokonuje się przeciętnie także 
i załadunki. Jest to bardzo duża niedo­
godność.

W związku ze wzmożonym ruchem cia­
snota przy nadbrzeżu polskiem silnie da­
ła się we znaki, co głośno upomina się o 
to, aby w porcie więcej było miejsca dla 
przeładunków drobnicowych. Oznacza to 
konieczność dalszej rozbudowy portu 1 
magazynów, które są przepełnione Inwe­
stycje te jednak będą muslały być prze­
prowadzone, jeśli Gdynia ma do swego 
portu ściągnąć drobnicowe ładunki wyso­
kocenne, na których musi jej zależeć. Le­
ży to też w interesie państwa, gdyż prze­
chodzenie naszego cennego importu przez 
inne portv bardzo ciąży jeszcze i obecnie 
na naszym bilansie płatniczym. E. P.

miosła i drobnego przemysłu oraz 6 proc, 
dla większego przemysłu, wanien żeliw­
nych emaljowanych o 10 proc., wyrobów 
żeliwnych porcelanowo - emaljowanych o 
15 proc., fajansowych wyrobów sanitarnych 
od 10 do 20 proc., wyrobów kamionkowych, 
o 10 proc., naczyń kamiennych kuchennych 
o 20 piroc., szkła o 25 proc., wyrobów juto 
wych o 7 proc., siatek żarowych o 10 proc., 
kabli ziemnych słaboprądnych o 7 proc., 
silmoprądnych o 18 proc., tektury falistej o 
15 proc., i wyrobów z tej tektury o 10 proc. 
Ponadto obniżono o 5 proc, cennik prozu- 
mienia 17 wykończatoi i farbiarń okręgu 
łódzkiego.
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W PUCHOWY ŚNIEGU TREN
wpadają e rozkoszą, narciarze, którym czas, a przedewszystkiem pieniądze, 

pozwalają spędzać Bożfe Narodzenie w górach.

Smuga światła
TFspomnien i e

Co noc, już od dłuższego czasu, smuga 
światła wpada przez szczelinę drzwi do 
dziecięcego pokoju, budząc tęskne marze­
nia dziecięce do tych nadchodzących świąt 
Bożego Narodzenia. Podniecone wyobraź­
nią, tulą się maleńkie głowiny do podu­
szek, gubiąc się w domysłach, o czem tam 
obok tak długo i często radzić może ma­
musia z gwiazdorkiem? Przed oczyma 
dzieci przesuwają się, jak w kalejdosko­
pie, najpiękniejsze obrazy gwiazdkowe i 
wywołują leciutkie westchnienia. Całym 
wysiłkiem woli panują nad ciekawością, 
która kusząco szepce:
. .Uchylcie drzwi, popatrzcie!

— Nie, dzieci nie ulegną pokusie, bo 
wiedzą, że rozgniewałyby gwiazdorka, a 
któżby spełnił wtedy ich życzenia?!

Zwolna, zmęczone oczęta tylu piękne- 
mi widzeniami, zaczynają się mrużyć, 
przymykać... Kołysze je do snu smuga 
światła, zaglądająca tajemniczo do pokoi­
ku. Dzieci zasypiają, snując dalej pro­
mienne rojenia, niesione na świetlistej 
smudze...

Nadeszła wreszcie upragniona chwila: 
drzwi, wiodące do salonu, otwierają się 
przy dźwiękach kolendy, a w rozszerzone

|e Narcisse Bleu
Jrtury
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ciekawością oczy, uderza jasność jarzącej 
się choinki, takiej dużej, takiej pięknej! 
A pod choinką — Boże, jakie cuda! Pała­
jące policzki i iskrzące się oczy malców 
mówią o tem, że rzeczywistość przeszła 
ich najmilsze oczekiwania. W zamęcie 
i pisku krążą dokoła drzewka, przenosząc 
się w jakiś odrębny, sobie tylko znany, 
świat wyobraźni i piękna. Z dizecięcą 
ufnością tulą swe buzie do dziwacznej ma­
ski gwiazdora, wypowiadając całą wdzięcz­
ność swych gorących serduszek. — A każ­
dy ich ruch i krok ściga jasne spojrzenie 
matczyne, takie promienne, szczęśliwe...

— „Mamo, popatrz! Moja lalka ma 
prawdziwą szpilką przypięty kapelusz... o, 
jak prawdziwe panie!"

— „A mój bobuś ma koreczek z praw­
dziwej gumy!"

Znajdują jeszcze w torebce lalki „praw­
dziwą" chusteczkę do nosa, a synek od­
nalazł w maleńkim tornistrze „prawdzi­
wą" tablicę i rysik. „Prawdziwościom" 
niema końca. Dzięki nim lalki i zabaw­
ki nabierają życia i znaczenia. Mali

Zwalczajmy
OTYŁOŚĆ

szkodliwą dla zdrowia 
Kolloidine D-ra Dubois 
stosuje się przy nadmier­
nej otyłości. In form:

Oddz. D-ra Dubois 
Warszawa,

ul. Marszałkowska 62.

„prawdziwi" ludzie wcielają je do swego 
maleńkiego świata rzeczywistości.

W ogólnym radosnym zamęcie nikt 
nie zwraca uwagi na to. że drobne palu­
szki mamusi dziwnie są pokłute i poka­
leczone. Nikt ich nie całuje w uniesieniu 
radością przepełnionych serc, bo dzieci 
nie domyślają się nawet, że wszystkie 
swoje skarby zawdzięczają zręczności tych 
właśnie drogich paluszków. Nie przycho- 

‘ dzi im na myśl, że wówczas, w owe dłu­
gie noce, gdy smuga światła zaglądała do 
dziecięcego pokoju, mamusia próbowała 
malarstwa, krawiectwa, stolarki, kuśnier­
stwa — by tylko stworzyć swym. maleń­
stwom te chwile radosnych uniesień, 
chwile beztroskiego dzieciństwa. Każdy 
przedmiot nabierał pod jej palcami arty­
stycznych kształtów. Bodźcem i siłą do 
przetrwania długich nocy było jej wy­
obrażenie iskrzących się oczu dziecięcych. 
Teraz widzi ich rozjaśnione* buzie i czuje 
się dostatecznie wynagrodzona za swe tru­
dy, Serdecznie i wesoło ugaszcza gwiazdo­
ra, który za nią zbiera drobne dowody 
wdzięczności i liczne podziękowania milu­
sińskich.

Mijają lata. Dzieci dorastają. Co. rok 
jednak, w okresie, poprzedzającym Boże 
Narodzenie, nocami wpada smuga świa­
tła do dziecięcego pokoju... Gwiazdor już 
nie przychodzi, lecz pod choinką leżą pięk­
nie haftowane koszulki, sweterki, chu­
steczki, koronki, szale i szaliki — a pa­
luszki mamusi zdradzają ślady pokłucia, 
cudne zaś, promienne jej oczy dziwnie są 
podcienione sinawemi obwódkami.

„Matuś, czemu się tak męczysz? Dla­
czego nie oszczędzasz swych sił? Gwiaz- 
dorki należą już do przeszłości. Myśmy 
już dorośli!"

„Tak, dorośliście, lecz dla mnie zaw­
sze jesteście dziećmi. Chcę, byście wie­
działy. że macie matkę."

Cudowny uśmiech matczyny i zapew­
nienie, że w chwilach takich ogólnej ra- 
dośęi, mamuśka przeżywa powtórnie wła­
sną młodość, rozprasza resztę naszych 
skrupułów.

Minęło trochę czasu od tych chwil i 
nadszedł znów czas przygotowań przed­
świątecznych. Czemu jednak nie czuję 
przyspieszonego bicia serca na myśl o 
gwiazdce? czemu nie wyczekuję jej z utę­
sknieniem? czemu nie mam żadnych ży­
czeń i pragnień? dlaczego przerażona otu­
lam głowę w poduszkę, aby zagłuszyć 
myśl o jakiemś skończonem dzieciństwie? 
Co mnie tak przeraża? — brak smugi 
światła, wkradającej się przez szczelinę 
drzwi do dziecięcego pokoju! Zgasła 
świetlna smuga, bo zagasło matczyne ser­
ce.

ALEKSANDRA RYDLEWSKA.

Jak się ma
pański żołądek ?“

oto mądre słowa powitania Chińczyków. 
Organizm człowieka działa tak jak mu 
pozwala, żołądek. Oczyszczajcie go, usu­
wajcie zaparcie, pijąc zioła francuskie The 
Chambard.
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Powstanie wielkopolskie
Dr. med: K. B r o s s : „Przyczynki 

do historji Powstania Wielkopolskie- 
go“. Str. 47.

Broszura, wydana z okazji 16 rocz­
nicy powstania wielkopolskiego, za­
wiera prócz przedmowy autora na­
stępujące rozdziały:

1. Powitanie wielkopolskie w pod­
ręczniku historji, dla szkół powszech­
nych.

2. W 16-tą rocznicę powstania wiel­
kopolskiego.

3. W 16-tą rocznicę zajęcia Nowego- 
Tomyśla.

4. Pierwszy bój o Zbąszyń.
5. Zakończenie.
Poza tem całość uzupełnia mapka 

sytuacyjna omawianego terenu opera­
cyjnego — Nowy Tomyśl—Zbąszyń.

W rozdziale pierwszym autor ko­
ryguje zasadnicze błędy, odnoszące 
się do wielkopolskiego czynu zbroj­
nego, a zawarte w podręczniku histo­
rji dla szkół powszechnych H. Poho- 
skiej i Wyszniackiej.

W dalszych zaś omawia przebieg 
zajęcia Nowego Tomyśla przez po­
wstańców oraz pierwszy bój o Zbą­
szyń.

Autor, jako bezpośredni uczestnik 
■omawianych walk, w małej stosunko­
wo rozprawie daje dużo materjału hi­
storycznej wagi. Usiłuje on wyjaśnić, 
z zupełnem, zdaje się, powodzeniem, 
pewne sprzeczności, jakie istnieją po­
między dotychczasowemi fragmenta- 
rycznemi opracowaniami tych wy­
praw.

Dążąc do ustalenia możliwie naj- 
zgodniejszego z rzeczywistością prze­
biegu walk, dr. Bross oparł swoje do­
ciekania zarówno na materjale źró­
dłowym polskim, jak i niemieckim. O- 
siągnięte wyniki, zdaniem naszem, 
predystynują dr. Brossa na autora peł­
nej monografji historycznej powstania 
wielkopolskiego. Dziś chyba czas o- 
statni jest wziąć się do opracowania 
całości, z której narazie mamy ciągle 
jeszcze, aczkolwiek b. cenne, ale tylko 
fragmenty.
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¿aa ą urAvvAyvAiiyLii
uje się tabletki Togal,jHtstosu\e

^^przynoszące ulgę w łych 
[wcierpieniach. Przy grypie 
Tri przeziębieniu stosuje się

Choinka w Poliklinice 
Uniwersyteckiej w Poznaniu

W sklepiony krużganek, gotycki 
wniosła świeżość i balsamiczność „bo­
rów wiecznie zielonych“.

Przyszła strojna tęczowemi barwy, 
by rozradować oczęta najbiedniejszych 
z dzieci, co w bólu i cierpieniu, zdała od 
swoich spędzają wieczór wigilijny.

Zgarnęła dla nich po drodze wszyst­
ko z kolorowych uroków zwyczajowych 
ziemi polskiej. Wianuszki dożynkowe 
przetykane bławatkami, światy lepio­
ne, z opłatków wigilijnych, przebarwne 
ptaszyny, owe wyobrażenia Ducha św. 
i wiele, wiele jeszcze innych cudzików 
zdobnictwa regionalnego.

Stanęła z gwiażdą złocistą u czuba, 
tęczowe smugi łańcucha łowickiego 
zamknęły ją w strzelisty kształt sied- 
miościanu, którego płaszczyzny zielo­
ne ożywiają barwne ozdoby, — górą 
misterne, ku dołowi większe.

A kiedy z pierwszą gwiazdką na nie­
bie rozbłysną światła na choince, to za­
chwyconym oczom dziecięcym wyda się 
zjawą świetlista ze świata bajki.

Z teki „Poieried stonek*

Trzy ćwierci do śmierci
Było Wawrzyńcowi.
Wnuki stoją wkoło,
On zaś tak im powie:

Spadek wam zostawiam,
Oto mój testament. .. 
„Ilustracji Polskiej“
Roczny abonament...

ż

Czy tylko zjawą -wzrokową choinka 
polska? Nie, w rozgałęzieniu zielo- 
nem ukrywa widome wspomnienia 
cudownej nocy betlejemskiej — żłóbek.

Dopiero w połączeniu ze żłóbkiem 
zrosła się choinka ściślej z naszą tra­
dycją narodową, przemawia już nie 
tylko urokiem zewnętrznym, ale tre­
ścią Bożą do serduszek dziecięcych.

FELICJA GOSIENIECKA

Wigilja samotnych
Trochę się lękasz, przyjacielu
Dnia tego, którym nas Bóg obdarza,
Który dla tak bardzo wielu 
Radosny jest — a ciebie przeraża.

Może dlatego chmura na twem czole,
Gdyż wiesz, że inni będą -weseli,
Bo złączeni w rodzinnem kole,
Od którego samotność twoja cię dzieli.

Może dlatego serce twe płacze,
Że wspominasz własne młode czasy — 
Dobrych rodziców dary, kołacze,
Choinkę jasną, pełną krasy.

Może dla tego trwoga w twej duszy,
Bo drży przed tym wieczorem samotnym, 
Gdy cisza dręczyć będzie twoje uszy 
W bezludziu twych ścian samotnym.

Czem cię pocieszę
Sam samotny .jak ty —
Z jakąż radą pośpieszę,
Gdy i u mnie gromadzą się łzy!
Rozważ trzeźwo i odważnie,
Że takich, jak my, jest wielu —
Bez rodzin, przyjaciół! I raźnie 
Stwórzmy duchową łączność w tym celu.

Myślmy o sobie w szczerej miłości 
Utwórzmy serdeczne przyjaźni koło 
Życzmy sobie Dzieciny Bożej łaskawości 
Może rozchmurzy się smętne czoło.

Gdy się od ciebie ludzie odłączyli 
Jezus tem więcej stanie przy tobie —
I choćby wszyscy ciebie opuścili,
On z tobą będzie we własnej Osobie.

Zszedł na świat dla. naszego ratunku — 
Ty więcej niż inni łakniesz radości,
To też do ciebie w twoim frasunku 
Wyciąga rączki w większej miłości.

SARWO

Koncert symfoniczny 
ku uczczeniu

Ignacego Paderewskiego
W sobotę! 28 bm. odbędzie się w Tea­

trze Wielkim uroczysty koncert symfo­
niczny ku uczczeniu 75-lecia urodzin wiel­
kiego syna Polski i genjalnego artysty 
Ignacego Paderewskiego. W koncercie, 

którego program składa się wyłącznie z 
utworów Paderewskiego, biorą udział wy­
bitni miejscowi artyści pp.: Stani Zawadz­
ka (sopran), Zygmunt Lisicki (fortepian), 
Antoni Gołębiowski (tenor) i Aleksander 
Karpacki (baryton). Przy pulpicie lcapel- 
mistrzowskim dyr. dr. Zygmunt Lato- 
szewski.

Apteka pod Białym Orłem K. Skarżyński. 
Poznań, Stary Rynek 41.
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WIADOMOŚCI POTOCZNE
Kalendarz rzym.-kat. 

Środa: Narodzenie P. J. 
Czwartek: Szczepana m.

Kalendarz słowiański 
Środa: Grzmisławy 
Czwartek: Wrociwója

Słońca: wschód 8,03 
zachód 15,42

Długość dnia 7 g. 39 min. 
Księżyca: wschód 7,56 

zachód 15,18
Faza: Nów o godz. 19.

Stan wody w Warcie według notowań 
Państwowego Zarządu Wodnego w 
Poznaniu: Dziś plus 0,17 mtr.

i';.

Poradnia przedślubna Polskiego Towa­
rzystwa Eugenicznego Colle ium Medi- 
cum, Fredry 10, udziela bezpłatnych porad 
w poniedziałki o godz. 18-ej — kobietom, 
we wtorki o godz. 1? e, — mężczyznom.

zg 10 386
NOCNA SŁUŻBA APTEK

śródmieście: Apt. 27 Grudnia 18. — Apt. im. 
Marcinkowskiego, ul. Nowa. — Apt. Czerwona. 
Stary Rynek 37. — Apt. Zielona, ul. Wrocław­
ska 31. — Apt. przy Grobli. Wielkie Garbary 41. 
— Jeżyce: Apt. pod Gwiazdą, ul. Kraszewskie­
go 12. — Łazarz: Apt. św. Łazarza, ul. Stru­
sia 9. — Wilda: Apt. pod Korona, Górna Wil­
da 61. — Dębiec: Apt. ul. Debiecka 6. — Głów­
na: Apt. przy Krzyżu, ul. Główna 19. — Staro- 
łeka: Apt. miejsc. — Soiacz: Apt. przy ul. Ma­
zowieckiej 12.

POZbUMH
Wszystkim Czytelnikom, Współ­

pracownikom oraz Przyjaciołom na­
szego pisma — życzymy z całego sec.»- 
zdrowych i wesołych świąt Bożeno 
Narodzenia

Redakcja
„Kurjera Poznańskiego

KRONIKA KOŚCIELNA
— * Śpiewy w archikatedrze poznań­

skiej w czasie świąt. Poznański chór ka­
tedralny wykona pod dyrekcją ks. W. 
Gieburowskiego w czasie uroczystej jutrz­
ni o godz. 22,30 utwory Perosiego i Mitte- 
rera na chór mieszany z onpnnami. W cza­
sie uroczystej pasterki, coWw-wwanej przez 
ks. biskupa Dymka, wyko”a chór mszę 
Griesbąchera na chór mieszany- z organa­
mi, na offertorium natomiast Żeleńskie­
go „Viderunt o-mnes fines terrae“ na chór 
mieszany. Po pasterce odśpiewa chór ko- 
lendę polską Niewiadomskiego „Gdy się 
Chrystus rodzi“ na chór mieszany.

Pierwsze święto: „Ęcce Sacerdos Ma­
gnus“ Greitha na chór mieszany z orga­
nami. Podczas mszy św. pontyfikalnej, 
celebrowanej przez J. Em. ks. Kardynała 
Prymasa, wykona chór Tinela mszę D-dur 
na 5 głosów mieszanych; na offertorium 
Sweelincka „Hodie Christus natus est“ na 
5 głosów mieszanych. Po mszy św. ko- 
lenda polska Maklakiewicza „W żłobie 
leży“.

Śpiewy podczas sumy w pierwsze świę­
to transmitowane będą na wszystkie roz­
głośnie polskie, (jar.)

— * Kościół OO. Franciszkanów. W
dniach 25, 26 i 27 bm. przypada doroczna 
uroczystość czterdziestogodzinnego nabo­
żeństwa przed wystawionym Najśw. Sa­
kramentem. Wystawienie rozpoczyna się 
mszą św. o godz. 6 rano. 27 bm. odbędzie 
się suma z kazaniem o godz. 10, a nieszpo­
ry konkluzyjne z kazaniem i procesją o 
godz. 19. ,

— * W kościele Pana Jezusa (ul. Ży­
dowska) pasterka o godz. 24, następne na­
bożeństwo świąteczne o godz. 10. Podczas 
pasterki i nabożeństw świątecznych chór 
kościelny odśpiewa szereg najpiękniej­
szych kolend.

— * W kaplicy Najśw. Rodziny przy
zakładzie św. Józefa, Pasterka o godz. 24, 
pastorałki o godz. 23.40. W pierwsze 
święto msze św. o godz. 7, 8 i 9.

PODZIĘKOWANIA
— * Tow. Uczestników Powst. Wlkp. Im. 

I. Paderewskiego składa podziękowanie 
wszystkim ofiarodawcom, którzy przyczy­
nili się do urządzenia gwiazdki dla bez­
robotnych powstańców. Zarząd Towarzy- 
stwa dziękuje m. in. p. Mullerowi za bez­
interesowne udzielenie lokalm orkiestrze 
58 p. p. i chórowi pod wezw. św. Grzego­
rza za wykonanie części artystycznej, 
oraz specjalnemu komitetowi w osobach 
pp. Laskowskiego. Salkowskiego i Fie­
dlera za starania w urządzeniu gwiazdki.

TOECZKI
— * Polski Tourina Klub podaje do 

iadomości, że projektowana wycieczka 
r Niemiec odbędzie się w czasie od 6 rlo 
i lutego 1936 r. Ze względu na małą ilość 
iszportów pożądane jak najwcześniejsze 
rtaszanie się w kłubie( ul. Fredry 1» i 
placanie zaliczek w wysokości 30 zł.

r ^(IWANIE, KURSY
— ‘ Katolickie Stowarzyszenie Mło-

sieży Żeńskiej w Poznaniu uprzejmie

przypomina wszystkim Kierownictwom 1 
Oddziałów, że w styczniu, lutym i marcu 
odbędą się w Domu Młodej Polki w Bni­
nie kursy organizacyjne: dła zastępo­

wych, dla świetliczanek i kierownictw. 
Oprócz tego przeprowadzi się dwie serje 
rekolekcyj zamkniętych. Szczegóły, do­
tyczące powyższych imprez, zakomuniku­
jemy w okólniku stowarzyszeniowym.

WYSTAWY
— * Z Tow. Przyj. Sztuk Pięknych —

(pl. Wolności 18). Salon Tow. Przyj. Sztuk 
Pięknych zamknięty w pierwsze święto 
Bożego Narodzenia. W drugie święto o- 
twarty, jak zwykle, od godz. 12—15. —
Wstępne 50 gr, dla młodzieży kształcącej 
się 25 gr.

KRONIKA MIEJSCOWA
— * W związku z rocznicą powstania 

wielkopolskiego, bronzową tablicę ku czci 
Paderewskiego, umieszczoną na ścianie 
„Bazaru“, udekorowano zielenią, a nad ta­
blicą zawieszono zloty wieniec. Również 
ufundowane przez Tow. Powstańców i Wo­
jaków statuy ku czci pierwszych pole­
głych powstańców przy placu Wolności 
(narożnik ul. Fr. Ratajczaka) przybrano 
zielenią, (wel.)

— ' Ostrzeżenie. Za zaliczeniem pocz- 
towem „Dorn Sierot“ w Warszawa rozsy­
ła do mieszkańców naszego miasta książ­
kę p. t. „Jak gotować dobrze, smacznie i 
tanio“ z przedmową dr. Muszkatblata.

„Dom Sierot“ jest instytucją żydowską.
— * Nauczyciele emeryci. Dnia 22 hm. 

odbyło się międzyzwiązkowe zebranie na­
uczycieli emerytów w VI szk. pow. przy 
św. Marcinie. Do prezydjum wybrano pp. 
Berka, jako przewodn., p. Mierzwińskiego 
lako sekretarz, p. Obsta jako referenta, 
uraz pp. Bieleżewskiego i Matczyńśkiego 
Jako ławników. Referat wygłosił p. Obst 
w zastępstwie chorego.p. Bąrlika. W oży­
wionej dyskusji,, w której przebijała się
nuta goryczy i niezasłużonej krzywdy, 

jaka spotkała emerytów, zabierali głos pp. 
Jaślar, Sierociński, Adamski, Muller, Sie­
radzki, Węclęwicz, Tomas, Nowicki, Kuż- 
dowicz, Urbański, Warmiński, Lorkiewicz 
i inni. Na wniosek p. Jaślara postano­
wiono przyłączyć się do ogólnego urzędni­
czego Związku emerytów w Poznaniu, po­
nieważ tam należą też i nauczyciele. Za­
akceptowano rezolucje Związku, uchwalo­
ne dnia 20 bm. w „Belwederze“. W koń­
cu podziękował przewodniczący nieobec­
nemu p. Barlikowi za inicjatywę i pięk­
ny referat.

OBCHODY GWIAZDKOWE
— * „Jasełka Polskie“ w 3 aktach ,ze 

śpiewami i tańcami wystawia Męski Chór 
Kościelny p. w. św. Kazimierza Jeżyce w 
pierwsze święto, 25 bm., w sali Ogrodu 
Zoolog. Początek o, godz. 16,30. Bilety w 
cenie od 0,50 do 1,30 zł do nabycia w 
przedsprzedaży w poczekalni biura para­
fialnego przy kościele na Jeżycach. — Po 
przedstawieniu wielka zabawa gwiazd­
kowa.

— * „Jasełka“ w trzech odsłonach wy­
kona młodzież salezjańska w sali Ogrodu 
Zoolog, w dniach 29 bm. o godz. 18 i 2 
stycznia o godz. 19,30. Bilety są do naby­
cia w zakładzie przy ul. Wronieckiej 9.

— * Tow. św. Władysława — Wilda. — 
Obdarzenie 500 dzieci członków gwiazdką 
odbędzie się w drugie święto, 26 bm. o 
godz. 15 na dużej sali Domu Rzemieśl­
niczego.

— ‘ „Kolendówka“ sołackiego chóru 
kościelnego. W niedzielę, 29 bm. o godz 
18 chór kościelny pod wezwaniem św. 
Grzegorza przy kościele św. Jana Wia.nney 
na Śolaczu, urządza w hotelu „Polonia“ 
przy ul. Grunwaldzkiej dla swoich człon­
ków i zaproszonych gości tak zw. „kolen- 
dówkę“. (wek)

KRONIKA WYPADKÓW
— * Nagły zgon. Dziś w pobliżu mo­

stu kolejowego na Golęcinie znaleziono 
nieprzytomnego .mężczyznę. . -Lekarz przy­
wołanego pogotowia ratunkowego (66-66) 
stwierdził zgon. Narazie nie zdołano usta­
lić tożsamości zmarłego.

KRONIKA POLICYJNA
— * Kupione — nie kradzione — świ­

nie. W związku z notatką, zamieszczoną 
w dniu 8 bm. w kronice policyjnej, pro­
szeni jesteśmy o zaznaczenie, że podejrza­
ni o kradzież świń Tadeusz i Edmund 
Stępniakowie z Poznania (ul. Krynicka 
nr. 14-16) nie dopuścili się kradzieży świń, 
a kupili je na targowicy. Sprawa ta jest 
jeszcze przedmiotem dalszych dochodzeń,

— * Aresztowanie. Jako poszukiwane­
go przez sąd grodzki w Poznaniu ujęto 
24-letniego Marjana Długiewicza, rodem 
z Sulmierzyc, bez stałego mieszkania. — 
Długiewicz notowany jest ostatnio za kra­
dzież i karany 6-miesięcznem więzieniem.

— * Za przekroczenie przepisów admi­
nistracyjnych, o ruchu kołowym itp. uka­
rano wczoraj doraźnemi mandatami kąr- 
nemi 18 osób, (kl.)

KROMKA SADOWA
— ‘ Więźniowie, podlegający amnestii.

Jak się dowiadujemy, liczba więźniów, 
podlegających amnestji w więzieniach w 
Poznaniu, kolonji rolnej w Mrowinie, we 
Wronkach i Koronowie dochodzi ogółem 
do 1.500 osób. We Wronkach i Korono­
wie zwolnionych zostanie na podstawię

POLSKI FIAT
508

o m p I e ł n y 4-o osobowy 
samochód z dwoma kołami za­
pasowe mi, kierunkowskazami 
i narzędziami kosztuje tylko

zł. 5.400.-
NISKA CENA

obniżona do przeciętnego poziomu cen europejskich 
MOCNA BUDOWA

starannie dostosowana przez jedyną polską 
wytwórnię do istniejących warunków drogowych

BEZPIECZEŃSTWO
uzyskane dzięki najbardziej nowoczesnej budowie 
(karoserja stalowa, hydrauliczne hamulce i ł. d.) 

SPRAWNA OBSŁUGA
oraz stała dostawa tanich części zapasowych, 
którą zapewnia fabryka położona w centrum Polski 

OTO ZALETY,
KTÓRYM ZAWDZIĘCZA SWE 

POWODZENIE

POLSKI FIAT 
508

DOSTAWA NATYCHMIASTOWA
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amnestji po' 400 więźniów, w Poznaniu i 
Mrowinie około 700,

Zwolnienie więźniów nastąpi dopiero 
po ogłoszeniu ustawy amnestyjnej w 
i,Dzienniku Ustaw", (kl.)

— * Nie ten sam. Zamieszkały w Mo­
sinie urzędnik gospodarczy Jan Wożniak 
prosi o zaznaczenie, że nie jest identycz­
nym z Janem Woźniakiem, o którym pi­
saliśmy w związku z rozprawą o kradzież 
akt sądowych.

Pułapka na samochody
Skoki. (Tel. wł.) Dzisiaj rano o 

godz. 9,30 w samochodzie osobowym 
marki Contact Detroit nr. PM 62036 fir­
my Klawer z Torunia (ul. Bydgoska 84) 
jechał z Torunia do Poznania na roz­
prawę sądową właściciel firmy Hajt w 
towarzystwie adwokata p. Puciaty. W 
Skokach na skręcie szosy wągrowiec- 
kiej i ul. Dworcowej samochód, który, 
prowadził kierowca p. Maszkowski (ul. 
Kilińskiego 15), wskutek ostrego skrętu 
i ślizkiej nawierzchni śniegu zarzucił 
i wpadł lewym bokiem na dom p. Ra­
szewskiego. Samochód uległ poważ­
nym uszkodzeniom motoru i resorów 
tak, że nie był zdolny do dalszej jazdy. 
Tylko szczęśliwemu zbiegowi okolicz­
ności zawdzięczyć należy, że obyło się 
bez ofiar w ludziach. Jedynie kierowca 
został poważnie kontuzjonowany w 
prawą nogę.

Skręt ten jest szczególnie niebez­
pieczny dla samochodów. Kompetent­
ne władze powinny wobec tego pomy­
śleć, jakby zaradzić w tem miejscu 
dość częstym wypadkom samochodo­
wym, gdyż zbyt ostry zakręt jest istną 
pułapką na samochody.

Składki i pokwitowania
W administracji naszej złożyli w dal­

szym ciągu:
Na Fundusz prasowy: M. C. 20 zł. — 

Razem z poprzednio pokwitowanemi 27 zł.
Dła nieuleczalnie chorego Inwalidy na 

podróż do Lourdes: Grześkowiakowa, 5 zł. 
M. M. z prośbą o zdrowie, pomoc w na­
ukach, błogosławieństwo dla rodziny 0,50 
zł. -r Razem z poprzednio pokwitowane­
mi 6,50 zł.

Na biednych 1 bezdomnych parafii św. 
Jana na Komandorji: Grześkowiakowa 
19 zł. — Razem z poprzednio pokwitowa­
nemi 94 zł.

Dla najbiedniejszych narodowców w
Łodzi: J. Ciechonowicz, Kraków, 10 zł.

Dnia . 23. 12. br. wypłacaliśmy składki 
w, kwocie 15 zł, złożone na ochronkę dla 
dzieci rodzin bezdomnych na Komandorji.

Powrót p. Przybyły

Pan Adam Przybyła,
kier, pow. Stron. Naród, w Wolsztynie, 

który wrócił do Wolsztyna z Berezy.

Zabawa Sylwestrowa na dochód 
Polskiego Czerwonego Krzyża.

Najpiękniejszym z bali 
W bazarowej sali 
Będzie bal w Sylwestra: —

Atrakcje — baloniki —
Cywile — pułkowniki — . 
Wojskowa orkiestra.

Świetni wodzireje 
Dla panien — nadzieje 
Rychłego zamężcia.

W pogodę, czy słotę 
Przyjdź i weź dwa złote 
Na bilet wejścia.

A kto przyjść nie może 
Niech choć grosik złoży 
Jako „raut bez rautu“.

Bo — dzisiaj tańczymy,
A jutro — walczymy ...
Wtedy: — „Ratuj, gwałtu!“
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Jak się dowiadujemy, odbędzie się zaw­
sze mile przez naszych czytelników ocze­
kiwany wieczór karnawałowy klubu Wio­
ślarskiego 94. Narazie donosimy, że wie­
czór ten odbędzie się 4 stycznia w salach 
Belwederu. Bliższe dane wkrótce.

zg 509

Restauracja w Hotelu Polonia, Grun­
waldzka 18, poleca bezpłatnie sale nowo- 
odrestaurowaną i pokoje klubowe na 
wszelkie uroczystości. Kuchnia, wyborowa. 
Ceny niskie. Wieczorem, dancing.

d? 3124



Skutki ślizgawicy
Na szosie Swarzędz — Poznań sa­

mochód firmy „Diabolo-Separator“ z 
Poznania (ul. Dąbrowskiego) napotkał 
na szosie dwóch cyklistów, jadących z 
przeciwka. Wskutek gołoledzi, ani 
cykliści, ani też samochód nie mogli 
zjechać w bok, i kierowca samochodu, 
szofer Zieliński, zjechał nagle na stro­
nę i uderzył w drzewo. Szofer Zieliń­
ski odniósł lekkie okaleczenia na no­
dze, ręce i zranił szczękę. Towarzysz 
jego, jadący jako pasażer, wyszedł bez 
szwanku. Jeden z cyklistów, Kazi­
mierz Bednarkiewicz, zranił się lekko 
wskutek uderzenia o błotnik samocho­
du. (kl)

Interesujący wynalazek 
dla rowerzystów

Inowrocław (c). Właściciel 
składu rowerów i mechanicznego war­
sztatu reparacyjnego przy ul. Kaszte­
lańskiej; p. Franciszek Kiełpiński, zna­
ny już z kilku cennych wynalazków, 
poszczycić się może nowym sukcesem.

P. Kiełpiński drogą kilkuletnich, 
żmudnych doświadczeń doszedł do re­
welacyjnych wprost wyników. Chodzi 
właściwie, na pierwszy rzut oka, o 
rzecz drobną, bo tylko o ulepszenie osi- 
przekładni łańcuchowej. Tymczasem 
w; iialazek, poza licznemi udogodnie­
niami w konserwacji i utrzymaniu ro­
werów, ma tę zaletę, że wskutek za­
stąpienia łożrska systemu uciskowo- 
stożkowego przez łożysko systemu p. 
Kiełpińskiego, zmniejsza tarcie przy 
obrocie ośi-przekładni o 90 proc. Wsku­
tek tego pedałowanie przy przekładni 
nowego systemu wymaga o 90 proc, 
zmniejszonego wysiłku, niż przy prze­
kładniach, używanych po dzień dzi­
siejszy. I co najciekawsze: na rowe­
rze z przekładnią nowej konstrukcji 
każdy'cyklista będzie mógł z łatwością 
rozwinąć szybkość przeciętną do 50
km/godz.

Jak się dowiadujemy u źródła, p. 
Kiełpiński wynalazek swój już opaten­
tował, a z początkiem nowego roku 
przystępuje do jego eksploatacji.

Awanturo na jarmarku 
w Trzemesznie

Podczas jarmarku w Trzemesznie 
grupa pijanych wyrostków wszczęła 
między sobą bójkę. Gdy posterunkowy 
Kropaczewski usiłował bijatykę zli­
kwidować, jeden z awanturujących się 
uderzył go w pierś i sięgnął po rewol­
wer. Przy pomocy kilku nadbiegłych 
policjantów zajście zlikwidowano, po­
wstało jednak zbiegowisko kilkuset o- 
sób. Gdy nie chcieli oni się rozejść na 
wezwanie policji, a z tłumu padały o- 
krzyki, — policja rozpędziła tłum. Kil­
ka osób aresztowano. (kl)

Z WIELKOPOLSKI
—♦ Inowrocław. W rocznicę powstania wiel­

kopolskiego, 27 b. m., odbędzie się z inicjatywy 
„Sókoia" i Tow. Opieki Polskiej nad Rodaka­
mi na Obczyźnie, ze współudziałem wszystkich 
organizacyj wielki obchód ku czci Ignacego Pa­
derewskiego. Program przewiduje uroczyste na­
bożeństwo w kościele farnym św. Mikołaja o 
godz. 9, a wiecz. o godz. 8 w Parku Miejskim 
akademie.

—ł Liczne obchody gwiazdkowe dla biednej 
dziatwy szkolnej odbyły sie na terenie poszcze­
gólnych szkól powsz. i zawodowych. Niemniej 
serdecznie wypadła ..gwiazdka" w ochronkach 
oraz w 59 p. p. i 4 p. a. 1., gdzie staraniem „Ro­
dziny Wojskowej" obdarowano 200 biednych 
dzieci.

— B. starosta inowrocławski Wl. Kutzner 
(Wielkopolanin), ostatnio czynny jako radca w 
śląskim urzędzie wojew., mianowany «ostał wi­

cedyrektorem policji w Katowicach.
— Pięknego wieku doczekał sie rolnik Wa­

lenty Koliński z Mamlicza, który zmarl, licząc 
91 lat.

— Na ostatniem zebraniu obwodu miejskie­
go L. O. P. P. uchwalono preliminarz budżeto­
wy w wysokości 11.000 złotych, a preliminarz 
lotniska na kwotę 5.260 zł. Program pracy na 
rok przyszły obejmuje kilkanaście punktów 
z dziedziny lotnictwa, obrony przeciwgazowej, 
propagandy i t. d. Zaznaczyć należy, iż miej- 

; scowe muzeum lotniczo-gazowe zostanie nieba­
wem wzbogacone o około 200 nowych ekspona­
tów.

— Zloty jubileusz kapłaństwa obchodzi! ks. 
kanonik Szafrański w Witowie pod Piewcami. 
W roku bież, sędziwy kapłan świeci! również 
osiemdziesiątą rocznice urodzin.

— Do rolnika Wl. Nowaka w Zalesiu przy­
byli cyganie celem kupienia konie. Do ^trans­
akcji doszło istotnie i Nowak ot: a! 500 zt.
Okazało sie jednak, że banknot ł fałszywy. 
Nie chcąc stracić tak wysokiej kw„‘y, Nowak 
puści! banknot w obieg w jednem z qftinst oko­
licznych. Sprawa sie wydala i Nowak nie tylko, 
ie stracił swe 500 zl, ale otrzymał ponadto w 
sądzie miesiąc aresztu.

— Nieznani sprawcy napadli na jadącego na 
rowerze w stronę Ganiny A. Meclewicza. Za­
brawszy mu papiery wartościowe i nieco pie­
niędzy. napastnicy zbiegli.

— Na kortach tennisowych w parku solan­
kowym nastąpiło otwarcie ślizgawki, która jest 
oświetlona codziennie do godz. 22.

— W sali hotelu „dé Romę" odbyło sie ze­
branie Stów. Restauratorów. Ożywioną dyskusje 
wywołała sprawa ceny za prąd elektryczny, któ­
ra w mieście naszem mimo licznych próśb i 
wniosków nie ulega obniżce.
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Tow. Uczestników Powstania Wiel­
kopolskiego 1918-19 imienia Ignacego 
Paderewskiego, oraz Towarzystwo Po­
wstańców i Wojaków imienia Franci­
szka Ratajczaka — Poznań - śródmie­
ście urządzają w drugie święto Boże­
go Narodzenia, 26 bm. o godz. 12 w po­
łudnie w kinie „Słońce“ uroczystą aka- 
demję ku uczczeniu historycznego czy­
nu Ziemi Wielkopolskiej w r. 1918-19.

PROGRAM:
1) Improwizacja organowa na tle ko- 

lend polskich (odegra p. prof. Klichowśki);
2) słowo wstępne prezesa Jana Kocha;
3) „Gaudę Mater Polonia" — Górzycki,

— Bokserski wicemistrz okręgu pomorskiego 
„Polonja" z Bydgoszczy walczy w II święto 
Bożego Narodzenia z miejscową „Goplanją“.

—* Kościan. Zarząd ochronki św. Zofji urzą­
dził 19. bm. w sali Hotelu Warszawskiego ob­
chód gwiazdkowy dla dzieci z nader urozmaico­
nym programem.

— Związek akuszerek na powiat kościański 
zawiązał sie z siedzibą w Kościanie. Do związku 
przystąpiły wszystkie akuszerki pow. kościań­
skiego. poza akuszerkami zakontraktowanemi 
przez Ubezp. Spoi.

— Kolo kobiece L. O. P. P. ukończyło ogólno­
informacyjny kurs obrony przeeiwiotniczo-gazo- 
wej. w którym brało udział 30 członkiń.

— Z okazji świąt Bożego Narodź, miejski ko­
mitet funduszu pracy rozdał w dniu 23. bm. 
uprawnionym bezrobotnym pomoc w natura- 
Ijach, jak węgiel, Chleb i tłuszcze.

— W celu udogodnienia płatnikom miasta 
śmigła i Wielichowa, oraz okolicznych gromad 
nabywania świadectw przemysł, i kart rejestr, 
na rok 1336, utworzona zostanie w czasie od 28— 
31 bm. kasa pomocnicza, która mieścić sie bę­
dzie w gmachu zarządu miejskiego w Śmiglu.

— Kościół parafjalny w Wielichowie uległ 
wielkiej przebudowie i powiększeniu. Aktu po­
świecenia dokonał kg. dziek. Chudziński z Opa­
lenicy.

— Spadt z naładowanego wozu 4-letni Jan 
Łuczak, wychowanek rolnika Nowaka z Popo­
wa Starego, który został przez wóz przejechany 
i zmarł natychmiast.

— Zakończenie pierwszego półrocza Pracy 
Uniwers. Powsz. nastąpiło w dniu 20. bm. w 
auli szkoły powsz.

— Bestialskiego napadu w lesie nietąszkow- 
skim dokonali nieznani sprawcy na podeszłego 
wiekiem mleczarka Adamskiego z Górki Du-

—♦ Leszno. Imponująco przedstawia sie o- 
twarta w kawiarni „Centralnej“ wystawa obra­
zów leszczyńskiej grupy malarzy wraz z współ­
udziałem artysty poznańskiego prof. Rogtiskie- 
go. Najliczniej reprezentowani są: art. mai. M. 
Wasielewski. Dalej biorą udział w wystawie 
art. mai. L. Nowicki i prof. Ballarln.

— Obchód z okazji rocznicy powstania wiel­
kopolskiego odbędzie sie 27 b. m. Msza św. o 
godz. 8,30. Zbiórka Tow. ze sztandarami przed 
pomnikiem Wolności o godz. 16. poczem kon­
cert i akademja w „Sokolni" o godz. 20.

— Z okazji przypadającej na dzień 27 b. m. 
rocznicy powstania wielkop. i związanych z tein 
uroczystości, wzywa burmistrz miasta obywatel­
stwo do udekorowania w dniu tym swych do­
mów chorągwiami narodowemu

— Por. Dzidek, b. długoletni kapelmistrz 
17 p. u!., a obecnie kapelm. 15 p. uł„ wraca z 
dniem 1. 1. 36 r. do Leszna.

— Przypominamy w ostatniej Chwili o sen- 
sacyjnem spotkaniu pieściarskiem miedzy dru­
żyna „Sokoła" poznańskiego i „Sokoła" le­
szczyńskiego. które odbędzie sie w pierwsze 
święto o godz. 16 w „sokolni“.

— Zamarzł na śmierć w okolicy Lipna niej. 
Witkowski, pochodzący z Krzycka. Zmarły, 
straciwszy prace, poszedj p onrośbie i zmęczony 
wędrówką, chciał widocznie sobie odpocząć, lecz 
usnął i zamarzł na śmierć.

— Niesamowity ślub cywilny odbył sie w so­
botę. 21 b. m., w urządzie stanu cywilnego w 
Świeciechowie miedzy 73-letnim Karolem Ha- 
nischem, wyzn. ewanr, i 22-letnią Wojciechow­
ską, wyzn. rz.-kąt. Podobno leciwy małżonek 
przejdzie na wyzn. rz.-kat. (lh)

—♦ Mosina. Nieszczęśliwy wypadek wyda­
rzy! sie 23 b. m. o godą. 16. Gospodarz Lehmann 
z Żabinka przyjechał do miejsc, młyna ze zbo­
żem. W pewnej chwili konie spłoszyły sie od 

i manewrującej lokomotywy, pędząc ul. Kolejo-

„Do Ojczyzny“ — Feliks Nowowiejski (od­
śpiewa chór męski „Arion" pod dyr. prof. 
Klichowskiego);

4) odczyt p. profesora U. P. dr. Gra­
bowskiego;

5) Polonez A-Dur Chopina, Preludjum 
Chopina i Menuet Paderewskiego (odegra 
Jerzy Klichowśki);

6) „Dwie dole“ Lachmana i kolendy 
(odśpiewa chór męski „Arion").

Na zakończenie wspólny śpiew „Bote 
coś Polskę" z towarzyszeniem organów.

Wstęp wolny. Osobnych zaproszeń nie 
wysyła się.

Wyrażamy nadzieję, że publiczność 
nasza w Akademji weźmie udział jak 
najliczniejszy.

On: Wiesz z tym wielkim odbiorcą dosze­
dłem. do interesu.

Ona: Przyznaj się — przyśpieszył to Koniak 
Saumon Jubilat!

Kantorowicza koniak Saumon 
Jubilat — naturalny 1 tanil

Pg 7234-4621

wą. Rozhukane konie na jednym z zakrętów 
runęły na przydrożne drzewo. Jeden z koni zo­
stał zabity, a wóz uległ doszczętnemu rozbiciu. 
Siedzącemu na wozie Lehmannowi na szczęście 
nic sie nie wydarzyło.

— Miejsc. Och. Str. Poż. urządziła dla dzieci 
swoich członków gwiazdkę, obdzielając je słody­
czami, Przyborami szkolnemi i obrazami, (ms)

—♦ Obrzycko, W związku z naszą ostatnią 
notatką o osiedleniu sie w Obrzycku nowego le­
karza p. Emanuela Szczygla, stwierdzamy, że 
przed opublikowaniem tej wiadomości zaznajo­
miliśmy sie z jego metryką informującą, iż był 
on chrzczony w dniu 16 kwietnia 1906 r. i. że 
rodzice jego byli, wzgl. są. wyznania rzymsko­
katolickiego. Wystąpienia przeciw p. Szczygłowi 
podyktowane były niewątpliwie złośliwością i 
pozbawione są podstaw.

—♦ Opalenica. Na piątkowem posiedzeniu 
rady miejskiej uchwalono postawić w Przytułku 
kaplice i na ten cel wyasygnowano kwotę zł 
»00,—. Pan wiceburmistrz komunikuje, że mia­
sto nabyło na subliaście fabrykę motocykli 
„Lech" za sumę zl 21 000.— i z dniem 13. bm. 
przeszła fabryka na własność miasta. Uchwa­
lono teren ten opłotować. Wiadomo, ie na tej 
fabryczce ciąży! dług hipoteczny, zaciągnięty 
przez b. właściciela p. Sawickiego na ca 800 tys. 
zł, którą to kwotę P. K. O. b. powiatu grodzi­
skiego całkowicie straciła. Sprawozdanie komi­
sji rew. z Gl. Kasy Miejskiej 1 Elektrowni 
przyjęto z tern zastrzeżeniem, że zarząd miejski 
wyciągnie odpowiednie konsekwencje eo do 
urzędnika Gł. Kasy Miejskiej za niedozwolone 
w myśl instrukcji o prowadzeniu ksiąg kasowo- 
rachunkowych, księgowanie. Sprawozdanie z za­
mknięcia rachunkowego z wykonania budżetu za 
rok 1934/5 rada miejska nie zatwierdza ze wzglę­
du na przekrocZeńia budżetowe i t. p. Przedsta­
wienie protokółu lustracyjnego przez inspektora 
pow. z wykonania budżetu za rok 1934 5. zawie­
rający 42 strony pisma maszynowego, odłożono 
do posiedzenia poufnego, które trwało przeszło 
4 godziny. (op)

—* Rawicz. Staraniem zarządu miejsc, kolą 
Akcji Katol. wygłoszony zóstat w sali Hotelu 
Centralnego 22. bm. wykład o Żiemię św. z prze­
źroczami.

— Na cele Stów. Pań Mil. św. Winc a Paulo 
złożyli tut. kupcy z branży kolonialnej zamiast 
gwiazdki dla swej klienteli — 324 zł oraz, cech 
rzeźnicko-wedliniarski 125 kg wędlin.

— Zarząd Z w. Inw. Woj. R. P. ogłasza, 
że w dniu 27. bm. w rocznice powstania wielkop. 
odprawiona zostanie uroczysta msza św. żałobna 
w tut. kościele parafj. za poległych w czasie 
wojny światowej i w powstaniu wlkp.

—♦ Rogoźno. Porządek nabożeństmf w tut, 
kościele w czasie świąt jest następujący: O go­
dzinie 23,45 kazanie, o 24 pasterka. 1 ijisza św. 
o godz. 9,30, II o godz. 10. suma o godz. 11, nie­
szpory o 14,30. W drugie święto: I msza św. o 
godz. 8. II o godz. 9, suma o godz. 11. nieszpory 
o 14.30. Nabożeństwo w Tarnowie odbędzie sie 
w I święto o godz. 9,30.

—♦ Wągrowiec. W nocy na 22 b. m. niezna­
ni złoczyńcy wlaknali sie do kościoła katolickie­
go w Chojnie, w pow. wagrowieckim. Włama­
nia dopuścili sie złodzieje nocą, wyważając 
drzwi. Łupem złodziei padlo około 20 zł ze skar­
bony. Kradzież zauważono dopiero następnego 
dnia około południa. Za świętokradcami wszczę­
to natychmiastowy pościg, (kl)

—♦ Żnin. W domu p. Pawłowskiego przy ul. 
Kościelnej, z nieznanych przyczyn, wybuchł w 
nocy pożar, który dzięki natychmiastowej in­
terwencji straży pożarnej nie wyrządził poważ­
niejszych szkód, (źd)

Z POMORZA
—♦ Grudziądz. Z uchwalonej obecnie amne­

stii korzystać bedzie około 350 Więźniów tut. 
domu karnego. Każdy zwolniony więzień otrzy­
ma bezpłatuy bilet kolejowy. Żywność na drogę 
miałyby dostarczyć miejscowe organizacje cha­
rytatywne, których cały wysiłek nastawiony 
jest obecnie, w okresie Bożego Narodzenia, w 
kierunku niesienia pomocy rodzinom bezrobot­
nych. Władze miejskie zwróciły się wobec tego 
<3o władz centralnych o pomoc, (gn)

—» świecle. Od kilku dni już płynie po Wi­
śle gęsta kra lodowa. W związku z tem nastą­
piło ograniczenie komunikacji przewozowej przez 
Wisie, między świeciem a Chełmnem tuż pod 
Głogówka. Przewóz czynny tylko od godz. 7 do 
15,30, promem zapomocą parowca i to d!a osób 
pieszych, furmanek ; i samochodów. Od godz. 
15,30 tylko dla pieszych.

—♦ Toruń. Odbyła się wielka obława, w któ­
rej wzięli udział wszyscy funkcjonarjusze toruń­
skiej policji mundurowej i śledczej. Przytrzy­
mano ogółem 50 osób.

— Stanowisko podprokuratora rejonu II sądu 
okręgowego objął p. Jerzy Turski, były podpro­
kurator S. O. w Warszawie.

— Dotychczasowy stan wpływów na budowę 
Muzeum Ziemi Pomorskiej wyraża się sumą 
150 198.91 zł.

_* Tczew. Sąd okręgowy pod przewodn. 
prez. Si O. dr. Pobłockiego rozpatrywał sprawę 
20-letniego Bronisława Ossowskiego z Mirardo- 
wa, Oskarżonego o zabójstw’0 śp. Józefa Róże­
wicza. Sąd skazał mordercę na 2 lata wiezienia.

— Niezwykle zuchwałego rabunku dokonano 
za dnia w mieszkaniu 82-letniego Andrzeja Lo- 
tza, przy ul. 30 Stycznia 27, skąd skradziono w
gotówce tysiąc złotych.

— Zbrojnego napadu dokonało trzech bandy­
tów na szosie Tczew — Starogard pod Gzarli- 
nera, gdzie napadli czeladnika rzeźnickiego Be­
nedykta Kuchcińskiego Bandytów spłoszył 
przejeżdżający samochód.

— Na dworcu przytrzymano urzędnika kole­
jowego z Gdańska, Karola Lisowskiego, który 
przemycał z Prus Wschodnich damską biżute­
rie. wyroby czekoladowe, tytoniowe i t. d. Prze­
mytnika osadzono w areszcie.

— Na tle porachunków osobistych z powodu 
kradzieży węgla doszło do krwawej rozprawy 
nożowej pomiędzy robotnikami pe!plińskimi_ brać- 
mj Dymawskimi, Krflgerami i Tochą. Nożow­
ników aresztowała policja, (at)

Z GDYNI I WYBRZEŻA
—* Gdynia. Przed dwunastu dniami z porta 

helskiego wyjechały kutry, które udały sie pod 
Bornholm. aby łowić wątłusze (dorsze). Polów 
był szczęśliwy i obfity. Wzburzone jednak mo­
rze nie pozwalało rybakom wracać do portu ma­
cierzystego. W drodze powrotnej, rybaków po; 
nownie dopadły wezbrane fale i zmuszeni byli 
oni cześć złowionych ryb wrzucić do morza. Po 
przybyciu do portu helskiego z jednego kutra 
wyładowano 60 centnarów ryb, a z drugiego 
aż 120.

—* Gdańsk. Huta szklana w Wisloujściu, 
którą uruchomiono przed rokiem przy dużem 
poparciu ze strony władz gdańskich, została 
obecnie ponownie pogrążona w bezczynie. Huta 
miała być przedsiębiorstwem, którego prospero­
wanie bezpośrednio po jego uruchomieniu wyzy­
skiwali hitlerowcy w swojej propagandzie. Na 
kominie huty zawieszono neonową swastykę. 
Obecnie przez unieruchomienie huty straciło pra­
ce dziesiątki robotników.

— W gmachu „Danziger Verpackungsindu- 
strie" przy Wiedengasse wydarzył sie nieszczę­
śliwy wypadek. Dozorca windy uda! się na dru­
gie piętro do sali, w której odbywał sie obchód 
gwiazdkowy. W kilka chwil później wrócił, on 
do windy, aby\ dalej przy niej pełnić swoją służ­
bę. Przypuszczając, te winda znajduje się na 
temże piętrze, otworzył drzwi, aby do niej wejść. 
W międzyczasie jednak ktoś windę używał i do­
zorca runął do piwnicy, ponosząc śmierć na 
miejscu. Tragicznie zmarły nazywał się Horn 
i osieroci! żonę i troje dzieci.

KSIĘGI STANU CYWILNEGO
Zapowiedzi.

Dnia 23 b. m. wywieszono następujące za­
powiedzi (osoby, przy których nie jest podana 
miejscowość, mieszkają w Poznaniu):

Pom. biur. Jan Bosacki i Czesi. Głuszakj 
tech. bndowi. Brunon Widnicki w Toruniu i 
Hel. Ploszyńska; rob. Stan. Wawrzyniak. Ko­
morniki, pow. Poznań, i posl. Wł. Dworcza- 
kówna: mor. Stan. Jójka i Marja Nowakowska, 
Stary Staw.

Zgony:
.Dnia 23 grudnia 1935 r. zapisano następu­

jące zgony:
Franciszek Dobrogojski. robotnik. 74 lat: 

Irena Kunce. 4 lata. 9 mieś. 16 dni: Józef Ka­
czyński. woźny. 67 lat: Bogusław Iw:ński. 1 
mieś. 6 dni; Bronisław Heimrath mistrz ma­
luśki. 67 lat: Irena Marja Sadowska. 3 m:es. 
2 dni; Salo Wall, kupiec, 69 lat: Florjan Kola- 
siński, 3 lata. 8 mieś. 4 dni: Kazimierza Ku­
chowicz, 6 lat; Jan Szafranek, 8 mieś.: Marja 
Nogajowa z domu Chudziakówna, 58 lat: An­
drzej Siejkiwski, ogrodnik. 81 lat: Wlodzłmie-z 
Krysiak 2 dni 9 i pól godzin; Leokadja Nowac*

' ka służąca, 31 lat.
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Legją-Warszawa. Wśród pań, Stadjon 
przed AZS-Poznań i AZS-Warszawa.

Ogółem w sezonie ubiegłym poprawlo-

no 29 rekordów Polski, z czego 8 kobie­
cych i 21 męskich, nie licząc rekordów w 
chodach i konkurencjach zimowych.

Turniej hokejowy 
na lodowisku A. Z. S.

Na lodowisku A. Z. S. przy ul. No­
skowskiego 4 rozegrany zostanie w 
Święta czwćrmecz hokejowy z udzia­
łem „Ł, K. S.“, „T. K. S. S." Toruń, 
„Warty“ i „AZS“.

W pierwsze święto o godz. 12 „AZS“ 
gra z „Wartę“ oraz o godz. 19,30 „Ł. K. 
S.“ z „T. K. S. S.“.

W drugie święto o godz. 12 graj? 
pokonani z pierwszego święta, a o go­
dzinie 19,30 zwycięzcy z pierwszego 
dnia.

Narciarstwo
Ciekawy rata w Sowietach. 10 stycznia 

wyruszy z Moskwy raid narciarski do Le­
ningradu. W rajdzie tym brać będą udział 
m. im czterej narciarze, którzy już w roku 
1911 przebyli na nartach ten sam dystans 
w ciągu 12 i pół dni, licząc wówczas 18 do 
25 lat życia.

Dziś narciarze ci są ludźmi dojrzałymi 
i tak Memuchin liczy lat 42 i jest artystą- 
maiarzem, Zacharów, 44 lata, jest zawodor 
wvm rybakiem, Eiizarow 43 lata — inży­
nier - chemik i wreszcie pedagog Gościew 
jest dziś w wieku 50 lat.

Narciarski związek norweski otrzymał 
poufną wiadomość, że przeciwko udziałowi 
Birsrer Ruuda i Soerensona wniesiony bę­
dzie protest, kwestjonujący amatorstwo 
wymienionych zawodników w turnieju o- 
limpijekim.

Piłka nożna
Boczne walne żebranie piłkarzy „U. Ce­

gielski“ odbędzie się w święto Trzech Króli 
o godz. 10 w świetlicy przy Górnej Wildzie 
180.

Pięśeiarstwo
W półfinale „pierwszego kroku” w Po­

znaniu osiągnięto następujące wyniki: w 
wadze muszej Konatowski <ZS) pokonał na 
punkty Sowińskiego (W), Tugemann (W) 
— Piskorza (ZS); w koguciej Skrzydlewski 
(W) wypunktował Boguckiego (ZS), a Wą­
tły <ZS) — Garsteckiego (W); w piórkowej 
Skrzypczak (W) wygrał przez techn. k. o.

w drugiem starciu z Krugielką (W), No­
wacki (W) pokonał przez k. o. w drugiem 
starciu Matuszalskiego (ZS),

Finały dały następujące wyniki: w wa­
dze piórkowej Ratajczak (W) wygrał na 
punkty z Skrzypczakiem; w muszej Tuge­
mann (W) z Konatowskim (ZS); w kogu­
ciej Wątły (W) wygrał w. o. z powodu nie­
dopuszczenia do walki przez lekarza Skrzy­
dlewskiego (W); w piórkowej Skrzypczak 
(W) zwyciężył na pkt. Nowackiego (W); 
w lekkiej Ulrich (W) Wytyka (ZS); w pół- 
średniej Dubert (ZS) znokautował w dru­
giem starciu Gintrowskiego (ZS): w śred­
niej nie zgłoszono zawodników; wreszcie w

Różne
Walne zebranie P. O. Z. Ten. Stel, wy­

brało nowy zarząd w niżej podanym skła­
dzie pp.: prezes — Dębicki (KPW), wicepre­
zesi — Śmigielski Zuchowaci) i Sobański 
(K. S. M.), sekretarz Białkowska (KPW), 
skarbnik — Julkowska (UCP), przewodni­
czący w. g. i d. — Mikołajewski (Czarni), 
przewodniczący komisji rewizyjnej — Gu­
zek (KPW).

Wychowanie fizyczne w Sowietach, W
Sowietach zwrócona jest od pewnego cza­
su pilna uwaga na kształcenie wykwalifi­
kowanych kadr sportowych.

Cztery instytuty kultury fizycznej w 
Moskwie, Leningradzie, Charkowie i Baku 
kształcą obecnie 4 tysiące młodzieży. Okres 
studjów na tych instytutach trwa 4 lata, 
przy tern w ostatnich dwóch latach studiów, 
studenci specjalizują się w wybranych 
przez siebie gałęziach sportu.

W roku ubiegłym wymienione 4 insty­
tuty wypuściły 415 dyplomowanych absol­
wentów, którzy pracują już jako nauczy­
ciele i trenerzy w szkołach i stowarzysze­
niach.

Oprócz wymienionych czterech instytu­
tów znajdują się w 20 różnych miastach 
„szkoły wychowania fizycznego", na któ­
rych studjuje 5 tys. osób. Absolwenci tych 
szkół pełnić będą funkcje instruktorów w 
fabrykach, kołchozach i organizacjach w. f.

Wszystkie wymienione uczelnie cieszą 
się ogromnem powodzeniem. W tym roku 
instytut kultury fizycznej w Moskwie o- 
trzymał 1500 zgłoszeń na 500 wolnych 
miejsc, a instytut w Kijowie 000 zgłoszeń 
na 200 wolnych miejsc.

REPERTUAR ŚWIĄTECZNY
TEATRU WIELKIEGO

Środa
25 grudnia wiecz. o godz. 8 ROSE-MAR1E
Czwartek
26 grudnia

po poŁ o godz. 3

wiecz. o godz. 8

„ROZA STAMBUŁU“
po cenacn popularnych

„ADRIANA LECOUVREUR“
W roli tytułowej STANI ZAWADZKA

Piątek
27 grudnia

wiecz. o godz. 8
Przedsla wienie po cenach popularnych.

W XVII rocznicę Powstania Wielkopolskiego
„J1 A L K A”

Sobota
28 grudnia wiecz. o godz. 8

Ku uczczeniu 75-lecia urodzin Irnacego Paderewenieg* 
Koncert symfoniczny 

Dyrygent: Dr. Zygmunt Latoszewski. Soliści; 
Stani Zawadzka, (sopran), Zygmunt Lisicki, 
(fortepian). Antoni Gołąb owaki, (tenor), 

Aleksander Karpacki, (baryton)

Niedziela
29 grudnia po poŁ o godz. 3

Po cenach popularnych
„CAVALLERJA RUSTICANA“ 

i „PAJACE“

Niedziela
29 grudnia

wiecz. o godz. 8 
wielka sensacja

„A 1 JD A>J
Gościn, występ głośnej śpiewaczki murzyńskiej

CATARINY JARBORO.

Lekkoatletyka w roku 1935
Lekkoatletyka wykazała pewną popra­

wę poziomu ogólnego w konkurencjach 
męskich (na 19 konkurencyj, jedynie w 
trzech nie zdołaliśmy poprawić zeszło­
rocznego poziomu). W konkurencjach ko­
biecych natomiasi zaznaczył się dalszy 
spadek poziomu Nawet najwybitniejsze 
nasze rekordzistki zostały bądź zdystan­
sowane przez zagraniczne lekkoatletki 
(Wajsówna przez Mauermayer), bądź też 
zostały poważnie zagrożone (Walasiewi- 
czówna przez Stephens.

Lekkoateltyczna reprezentacja męska 
rozegrała dwa spotkania międzypaństwo­
we, bijąc Beigję 77:64 i przegrywając z 
Węgrami 58'/i do 77%. Poza tern wygrali­
śmy trójmecz bałtycki przed Estonją i 
Łotwą.

Panie nasze rozegrały tylko jeden mecz, 
przegrywając wysoko z Niemkami 38% 
do 63%.

• emaliowe I msta'owe

Í Fabryka Wyrobów 
detalowych 

o’. Fr. Ratajczaka 17.
ug ol <»

Na akademickich mistrzostwach świa­
ta w Budapeszcie, nasi zawodnicy odnie­
śli kilka sukcesów, z których najcenniej- 
szemi były trzy mistrzostwa świata, zdo­
byte przez Waiasiewiczównę W ogólnej 
punktacji zajęliśmy 5 miejsce wśród 18 
startujących państw.

Poza tern reprezentacja naszego CłWb 
pokonała dwukrotnie rumuński CIWF 
74:46 i 71%:47%: Wrocław pokonał Po­
znań 65:47. Prusy Wschodnie wygrały z 
Polską północno - wschodnią 71%:62>4. 
wreszcie Górny Śląsk na trójmeczach z 
udziałem Śląska niemieckiego i Wrocła­
wia dwukrotnie zajął drugte miejsce, za 
Wrocławiem a przed Śląskiem niemiec­
kim . , ,

Z poszczególnych zawodników godnym 
nastęncą Kusocińskiego okazał się Ku­
charski. który w ciągu całego sezonu po­
niósł zaledwie iedną porażkę (na mi­
strzostwach Anglii) i to przypadkowo; 
poza tern odniósł on kilkanaście zwycięstw 
w Paryżu. Sztokholmie. Góteborgu, Am­
sterdamie. Budapeszcie itd. biiąc najzna­
komitszych lekkoatletów Europy i Amęry-

ki, a m. in. Venzkego, Robinsona, Ny, Po 
weila i Szabo. Przewaga Polaka na śred­
nich dystansach została zaakcentowana i 
w licznych spotkaniach rewanżowych. Na 
początku sezonu Kucharski startował w 
Ameryce na zimowych zawodach w hali, 
zajmując na międzynarodowych zawo­
dach, organizowanych przez miejscowy 
Sokół, drugie miejsce na jednej miii i 4 
miejsce na międzynarodowych mistrzo­
stwach Kanady.

Na wyróżnienie poza tem zasługują: 
Sznajder (drugi obecnie tyczkarz w Euro­
pie. który pierwszy w Polsce przekroczył 
granicę 4 metrów). Lokajski (szósty w Eu­
ropie w oszczepie). Tilgner (ósmy w Eu­
ropie w kuli). Heljasz (na początku sezo­
nu pobił m. in rekord światowy w kuli 
oburącz), Noji (doskonały czas na 5 km), 
Turczyk, Morończyk i Klemczak.

Wśród pań oczywiście bezkonkurencyj­
na była Walasiewiczówna. Pobiła ona w 
ub sezonie m in rekordy światowe na 
dystansach 100. 200, 250. 300. 4(i0 i 500 m, 
zdobyła trzy mistrzostwa świata na aka­
demickich mistrzostwach W Budapeszcie, 
pokonała trzykrotnie Krauss i Dollinger 
itd.

Z innych zawodniczek Wajsówna zdo­
była wielką honorową nagrodę sportową, 
odniosła zwycięstwo w Wiedniu, straciła 
jednak zdaje się bezpowrotnie rekord 
światowy w dysku: Kwaśniewska pobiła 
rekordy’Polski: poza tem wyróżnić można 
Jasieńską. Cejzikową. Orzelównę l Książ- 
kiewiCzównę.

Z okręgów najżywszą działalność wy­
kazały Poznań. Warszawa. Śląsk. Pomo­
rze i Wilno

Najbardziej masową imprezą były na­
rodowe biegi na przełaj. Ogółem odbyło 
się 301 biegów, w których startowało około 
15 600 zawodników.

W klasyfikacji drużynowej za rok ub.. 
pierwsze miejsce wśród klubów męskich 
zajęła poznańska Warta przed war­
szawskim AZS i Warszawianką: wśród 
pań, Stadjon z Chorzowa przed AZS-Po­
znań i ŁKS.

Nagrodę im. prezesa Znajdowskiego 
zdobyła po 5 latach Warta, przed AZ8- 
Warśzawa i Jagiellonją. Wśród pań, po 
czterech latach walk o puhar PUWF pro­
wadzi Stadjon przed AZS-Warszawa i 
AZS-Poznań.

Zimowe mistrzostwa Polski zdobył 
AZS-Warszawa, przed PKS-Warszawa i
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Fasy pędne jakośćseiowe
kupuje się w jedynej w Poznaniu fabryce

Z. MAZURKIEWICZ, £p. z o. o. 
Kantyka 8/», te'efon 30-22

CEL i ZADANIE
pierwszych w Polsce tworzących się

POLSKICH SKŁADÓW ZJEDNOCZONYCH
w Poznania, przy Starym Rynku (DOM BŁAWAT POLSKI“)

W chwili obecnej jesteśmy świadkami 
coraz większego upodobnienia form na­
szego handlu do wzorów zachodnio-euro­
pejskich. Organizacja sprzedaży zmoder­
nizowana i znacznie usprawniona, co w 
dużej mierze pozwoliło zneutralizować 
fatalne skutki słabej koniunktury i kry­
zysu.

Opierając się na doświadczeniach za­
granicznych, które wykazały wiele zalet 
„ZBIOROWYCH DOMÓW TOWARO­
WYCH“ wyszła z grona łudzi fachowych, 
dokładnie obeznanych z przedmiotem, — 
inicjatywa przeszczepienia tego rodzaju 
fonu handlu, na nasz teren. Ludzie ci, 
ożywieni chęcią stworzenia nowoczesnej 
placówki handlowej przystąpili do zorga­
nizowania w Poznaniu „ZBIOROWEGO 
DOMU TOWAROWEGO“ Z naciskiem pod­
kreślić należy pewne cechy odróżniające 
dotychczasowe domy towarowe, jakie do­
tychczas powstały w Polsce od organizo­
wanego obecnie w Poznaniu „ZBIOROWE­
GO DOMU TOWAROWEGO“. Domy towa­
rowe, jakie w chwili obecnej istnieją sta­
nowią własność jednostkową łub są naj­
wyżej osoby prawnej. W tem zasadniczert 
założeniu tkwi implicite ich niedociągnię­
cia. Dom towarowy, którego zadaniem 
jest skupić jak najwięcej branż wymaga w 
każdym dziale wielkiej fachowości, co 
przy jednolitym kierownictwie całym do­
mem jest nie do przeprowadzenia. Z tych 
właśnie przyczyn dotychczasowe domy to­
warowe cieszą się mniejszą wzlętoścdą u 
klienteli, która ma przeświadczenie, że to­
war tam nabyty jest jakościowo mniej 
wartościowy. Optuję dotychczasowych do­
mów towarowych zepsuły ostatnio wszel­
kiego rodzaju kiermasze, „Amerykańskie 
Wohlworty” itp. składy, które prowadziły 
same wyroby tandetne.

Powstała mvśl zorganizowania w Po- 
znan‘n „POLSKICH SKŁADÓW ZJEDNO­
CZONYCH“ opiera się na innych zasa­
dach. Chodzi bowiem tylko o to. by w jed­
nym gmachu handlowym, znakomicie do 
tego zaadeptowanym stworzyć dla klien­
teli możliwość zaopatrzenia się we 
wszelkie artykuły należy z naciskiem pod­
kreślić że dosłownie we wszelkie artyku­
ły. Jednakże najważniejszym rvserh orga­
nizacyjnym w ..POLSKICH SKŁADACH 
ZJEDNOCZONYCH" to fakt, że każda 
branża reprezentowana przez jednego 
przedstawiciela — kunca zachowuje zu­
pełną samodzielność. Stwarza to zupełnie 
inne możliwośei pracy. Samodzielny ku­
piec bowiem, który zdecydował na obra­
nie mieteca enrzodażv w „POLSKICH 
SKŁADACH ZJEDNOCZONYCH“ będzie 
miał włeksze poczucie odpowiedzialności 
o swą klientelę, klientela zaś oprócz gwa­
ranci! jaką dale sama oraanizacia „POL­
SKICH SKŁADÓW ZJEDNOCZONYCH" 
kupuiąc jakiś artykuł będzie również to 
czyniła, powoluiac Aię na firmę kunca.

I. Jakie możliwo««! „POLSKIE ZA- 
KŁADY ZJEDNOCZONE” dają klienteli?

Skupienie Ha terenie Jednego gmachu 
handlowego wszelkich dosłownie branż 
umożliwi klienteli zaopatrzenie się we 
wszelkie potrzebne artykuły na jednem 
miejscu. Ustaną więc wędrówki od sklepu 
do sklepu, ;gdvż kupujący znajdzie dla 
siebie w ..POLSKICH SKŁADACH ZJED­
NOCZONYCH wszystko. Techniczne urzą­
dzenie gmachu handlowego stanowić bę­
dzie również pewną atrakcję dla kupują­
cych. Mamy na myśli tu przedewszyet- 
kiem fakt zainstalowania przez kierow­
nictwo ruchomych schodów t. zw. escela- 
torów, które w ciągu godziny mogą prze­
nieść na wyższe niętra ca. 3 tysiące łudzi.
W tea sposób kierownictwo rozwiązało

problem, który w innych gmachach nastę- 
cza wiele trudności, a mianowicie prze-
wy ciężenia niechęci kapujących do męczą­
cej wędrówki po piętrach.

Kupujący otrzymuje możność poczy­
nienia zakupów w jednem miejscu, ee 
daje mu oszczędność czasu, a co najważ­
niejsze, że specjalizacja poszczególnych 
składów zapewnia możność otrzymania 
najlepszego towaru i umożliwi ogromny 
wybór przy jednocześnie niższych cenach 
ze względu na zmniejszone koszta własno 
kupców.

POLSKIE SKŁADY ZJEDNOCZONE
mieścić się będą w Poznaniu przy Starym 
Rynku. W związku z tem podkreślić na- 
lęży, iż Stary Rynek jest już od dawna
csntraluym punktem handlowym miasta,
skupiającym nietylko samych mieszkań­
ców Poznania, ale i ludzi przybyłych z 
prowincji.

Dlatego też wybór tego miejsca uważać 
należy za bardzo trafny i w dużym stop­
niu mogący się przyczynić do prosperowa­
nia Zjednoczonych Składów.

Dla ściślejszego jeszcze związania ewtL 
klienteli zostaje przez Gmach handlowy 
przebity pasaż długości ca. 45 mtr. łączą­
cy Stary Rynek z ul. Kramarską. Pasaż 
ten będzie otwarty od godz. 8 rano do 22 
i przeznaczony jest dla sklepów spożyw­
czych. śniadałni, probierni itp. Pozateia 
umieszczone w nim będą gabloty wysta­
wowe. które odżwieciedlać będą wszystkie 
branże reprezentowane w składach roz­
mieszczonych na piętrach rmachn.

II. Jakiś możliwości POLSKIE SKŁADY 
ZJEDNOCZONE dają kupiectwn:

Tak zorganizowany dom towarowy 
stwarza dla kupca szereg korzyści. Kupiec 
osiąga dużą oszczędność na kosztach han­
dlowych i dzierżawnych, która pozwala 
mu uplasować się w centrum miasta przy 
minimalnym kapitale zakładowym, gdy 
normalnie stać by go było jedynie na po- 
ryferje. Jednocześni korzystu z nowoczes­
nych urządzeń technicznych, ze zbiorowej 
reklamy, ma do dysnozyoit dużą ilość ta­
niego prądu (gmach P. S. Z. posiada włas­
ną elektrownię) zaś tego rodzaju atrakcyj­
ność zapewnia składom liczną klientelę.

Tych parę uwag podajemv pod uwagę 
kuntectwu Polskiemu. Organizacja POL­
SKICH SKŁADÓW ZJEDNOCZONYCH 
dajo im możność stworzenia placówki 
handlowo) o zapewnionej rentowności i 
zbytu. Niemniej jednak uwagi te winny 
zainteresować fabrykantów, którzy albo 
sami bezpośrednio małą okazię stworzenia 
miejsc żbytu dla swych wyroków, albo też 
winni wywrzeć nacisk na swych przedsta­
wicieli, hy sprawą tą się zainteresowali 
Dotychczasowe wysiłki organizatorów zo­
stały uwićńczoUe pomyślnym skutekiem. 
Szereg branż zostało już obsadzonych nic- 
mniej jednak są jeszcze możliwości dla 
wielu kupców stworzenia sobie egzysten­
cji. Zgłoszenia na branże spożywcze, które 
będą umieszczone w pasażu przyjmuje tyl­
ko do 31 grudnia. Mianowicie: owoce,: wa­
rzywo, Kolonjalka włącznie mąka, kasza 
i łuskowy towar, delikatesy, kawa, herba­
ta, kakao. Nabiał — drób - dziczyzna, 
Pieczywo — ciastka włącznie kawa Ex­
près. Kiosk tytoniowy i gazetowy. Rzeźni- 
ctwo — Śniadalnia. Zgłoszenia na pozosta­
łe branże umieszczone na I, II. III i IV 
piętrze przyjmujemy w dalszym ciągu. 
Wszelkich szczegółowych informacyj 
udziela organizacja
Polskich Składów Zjednoczonych w Po- 
znaniu przy Starym Rynkn 87/53 (Dom 

Bławat Polski) n uiętro.
ńg 19 760



Strona 12 — Kurjer PoznańsH środa, 25 grodnla 1*35 = Numer 593

Wycieczka na * OLIMPJADĘ ZIMOWĄ
w Garmi ach-Partenki rchen 4, II. — 18. II. 1936. Cena zl 300,— 
Organizowana na zlecenie Polskiego Komitetu Olimpijskiego.

Zapisy EO A MfilPAI <4 Warszawa. Mazowiecka 9
w kolejności zgłoszeń W** Itr»ixWrrv/lj tel. 2/6-73, 258-20, 286-30

OBCHODY GWIAZDKOWE W POZNANIU
Gwiazdka

w „Młodym Przemyśle*
Dorocznym zwyczajem odbył się w ub. 

niedziele obchód gwiazdkowy w „Młodym 
Przemyśle", którego głównym celem było 
obdarzenie sierot po zmarłych członkach 
Tqw. Salę posiedzeń wypełnili po brzegi 
członkowie z rodzinami, goście oraz wdowy 
i dzieci.

■ Krótko po godz. 17 zabłysnęła choinka 
rzęsisteini światłami, a duet, złożony z pp. 
Minickich, odegrał nastrojową kolendę 
„Wśród nocnej ciszy”.

Prezes Tow., red. p. Adam Piotrowski, 
wskazał w słowie wstępnem na tradycję 
gwiazdkową w „Młodym Przemyśle" dla 
której Tow. nie chciało odstąpić i w roku 
bieżącym. Mimo ostrego przesilenia, jakie 
przechodzą wszystkie zresztą organizacje 
kulturalno - oświatowe i społeczne, mi­
mo kryzysu gospodarczego jaki od kilku 
lat przeżywamy, Tow. Mł. P„ jak dotąd 
lak i nadał pragnie uczestniczyć w ogól- 
nem święcie miłości i radości, jakiem jest 
Boże Narodzenie, obdarzając dzieci w gra­
nicach swej możności.

Następnie przemówił do zebranych i do 
dzieci, za .vsze szczerze witany w „Młodym 
Przemyśle ' ks. prałat Józef Prądzyński, ła­
miąc się przy końcu tradycyjnym opłat­
kiem i życząc „Dosiego Roku"

Zkołei obdarzono 43 dzieci obuwiem, 
płaszczykami, gotowemi ubrankami, ma­
teriałem na ubranka lub sukienki, według 
potrzeby i wyboru, o-raz paczką pierników, 
jabłek i orzechów.

Na zakończenie odśpiewano wspólnie 
kolendę, poczem zakończył uroczystość 
prezes przypominając o dalszych obowiąz­
kach pamięci o tych, którzy odeszli, za­
znaczając osobno, że Tow. w zrozumieniu 
ogólnego zubożenia i tarapatów kupiectwa,

urządzając dla nich dzień wigilijny.
Dziś o godz. 9 w sali Domu Królowej

Jadwigi zebrały się rodziny reemigrantów. 
Stoiy uginają się pod ciężarem i mnogo­
ścią darów, jakie przygotowano dla około 
700 reemigrantów i ich dzieci. Czego tu 
niema! Wędliny, mięso, tłuszcze, chlehy, 
strucle, krupy, cukier, pierniki, odzteż, 
książki i pożyteczne pisma... A nad wszyst- 
kiem króluje Boży opłatek, który zawiera 
osobne błogosławieństwo dla reemigran­
tów od J. Em. ks. Kardynała Prymasa 
Hlonda.

Do zgromadzonych reemigrantów prze­
mówił bardzo serdecznie ks. dr. Janicki,

Repertuar świąteczny
Z Teatru Wielkiego

W pierwsze święto o godz. 20 ope­
retka Frimla „Rose-Marie" z Jadwigą 
Musielewską w roli tytułowej; operetkę 
tę publiczność przyjęła entuzjastycznie. 
W drugie święto o godz. 15 po cenach 
popularnych „Róża Stambułu“ z Marją 
Kisielewską w głównej partji. Wieczorem 
o godz. 20 • po raz drugi przepiękna 
opera Cilea „Adriana Leccuvreur“ z dr. 
Stani Zawadzką w roli tytułowej. Kie­
rownictwo muzyczne dyr. dr. Zygm. La- 
toszewskiego. reżyserja Marji Janowskiej. 
W trzecie święto. 27 bm.. w 17 rocz­
nicę Powstania Wielkopolskiego, po ce­
nach popularnych opera Moniuszki 
„Halka".

O roku, uf ••• w Italii
Pod - tvm tytułem urządza popularna 

Kawiarnia- „Italia" wieczór sylwestrowy. 
Będzie to ozięble pożegnanie starego roku 
i wspaniałe powit? e Nowego Roku, al­
bowiem przewidziano kilkanaście orygi­
nalnych atrakcyj. M. in. konkurs na naj­
przyzwoitszy dowcip w Polsce, konkurs 
walca dla nieco starszych osób, turniej ta­
lentów, ale nie młodych.

Uproszono jury w składzie: nienagro- 
dzonego przez P. A. L. baletmisirza T. Z. 
Hernesa, ubiegającego się o wawrzyn kon- 
ferencjera 7. T. T. Mąkowskiego i znako­
mitego czytelnika „Twardego łba" Z. Lau- 
rentowskięgo. A więc jury w rękach sa­
mych fachowców, którzy wygłoszą prze­
mówienie uzasadniające wyniki. Trzy or­
kiestry i tańce w trzech salach. Rezerwuj­
cie resztę stolików. Będzie to najmilszy 
wieczór sylwestrowy, z którego część do­
chodu przeznacza się na biednych.

Nakrycie 2,— zł, reszta cen bez zmian, 
zg 12 ¿64

Czy wiesz,
że wiele zegarków przez samo zbli­
żenie do tarczy telefonicznej ulega 
n a m a g n e ty z o w a n i u, skutkiem 
czego przestają one chodzić regu­

larnie, a nawet stają.

To samo grozi Twojemu zegar, 
kowl. gdy zbliżysz go do motoru, 
kontaktu elektrycznego lub radja.

uodporniony na działanie tych 
szkodliwych wpływów, gdyż Jest 

anty magnetyczny.

Gabinet Racjonalnej Kosmetyki
„‘¿Madeleine“

Kosmetyki D-wej Magdaleny Poznańskiej
27 Grudnia 15 Telefon 54-37

dg 5319

nie szukało pomocy zewnątrz, lecz urządzi­
ło „gwiazdkę“ własnemi siłami.

W końcu wspomnieć należy, że tego'sa­
mego dnia rano odbyła się w kościele Far- 
nym msza św. za spokój dusz zmarłych 
członków, (lś)

Gwiazdka
Koła Tow. Rękodzielników
Koło Towarzyskie Rękodzielników ob­

chodziło uroczystości gwiazdkowe na sali 
zebrań przy Nowym Rynku 4. Prezes p 
St. Gostyński powitał gości, m. in. ks. pra­
łata Steinmetza i ks. mansj. Heruda, po­
czem w serdecznych słowach zwrócił się 
ks. praiat Steinmetz do zebranych, łamiąc 
się. opłatkiem. Po wspólnej kawie oraz 
śpiewie kolend i deklamacjach dzieci, ob­
darowano wdowy i sieroty po zmarłych 
członkach oraz i zubożałych członków.

W imieniu obdarowanych podziękował 
p. Tomasz Dzięciołowski zarządowi, komi­
sji gwiazdkowej oraz prez. Gostyńskiemu 
za urządzenie tak pięknej gwiazdki. 
Pracownicy Banku Polskiego

podkreślając, że w bieżącym roku wysła­
no przeszło 20 tysięcy opłatków do 48 kra­
jów świata, oraz 15 tysięcy obrazów Król. ! 
Jadwigi z piękną dedykacją J. Em. ks ■ 
Kardynała Prymasa Hlonda. Ks. dr. Ja­
nicki wyraził serdeczną podziękę dla tych, 
którzy mimo natężonego kryzysu zawsze 
mają serce? Życząc wszystkim wesołych 
świąt, poprosił panie z Sodalicji Pań Zaw. 
Kupieckiego i II Sodalicji Pań Miejskich 
do wydzielania podarków.

Wzruszenie obdarowanych było bardzo 
wielkie. Niejedni z nich, którzy jeszcze 
przed tygodniem wojowniczo byli nasta­
wieni do wszystkiego i do wszystkich, pod 
wpływem opłatka przemienili się w ludzi 
najwięcej pokornych i pełną piersią śpie­
wali: „W żłobie leży“-. (wel.)

IPSPANIAkA
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Z Teatru Połskieg®
Dnia 25 bm. o godzinie 16 po cenach 

do połowy zniżonych doskonała komedja 
muzyczna „Muzyka na ulicy", wieczorem 
premjera znakomitej komedji muzycznej 
„Piosenka o Nadinie“ w doborowej ob­
sadzie z pp. Ludwiżanką. Łabuńską. Ga­
lińską, Chaniecką, Porębską, Zasadzian- 
ką. Kierczyńskim i Zawistowskim na 
czele. W drugie święto po południu po 
cenach do połowy zniżonych „Muzyka na 
ulicy", wieczorem po raz drugi „Piosenka 
o Nadinie".

Z Teatru Nowego
W pierwszy i drugi dzień świąt oraz 

w piątek, na przedstawieniach wieczor­
nych farsa Jana de Letraz p. t. „Nasze 
maleństwo" w koncertowo zgranej pre- 
mjerowej obsadzie zespołu (pp. Korecka, 
Żbikowska, Michalska, Taborska, Kaden. 
Koczanowicz. Nowakowski i Tatarski).

W drugie święto, na przedstawieniu 
popoludniowem. po cenach do połowy 
zniżonych. „Powrót mamy" Marji Jasno- 
rzewskiej - Pawlikowskiej. Komedja ta 
ukaże się już po raz ostatni w bieżącym 
sezonie.

„Szopka polska“, świąteczne jasełka 
Heleny Romer - Ochenkowskiej, d’,a 
dzieci, dana będzie w wykonaniu dzieci — 
w drugie święto o godz. 12 w południe, 
po cenach niebywale niskich od 50 gr 
do 1.25 zl.

Teatr „Wesoła Banda“
W obydwa święta po dwa przedsta­

wienia codziennie, o godz. 6 i 8 wieczo­
rem. wspaniałej rewji świątecznej p. t. 
„Gwiazdka w Bandzie" z udziałem całego 
zespołu. Kryzysowe ceny biletów od 25 
gr do 2,70 ■ w firmie Zygarlowski.

precyzyjny, wytworny, 
ant y magne tyczny.

ng 10 670

Sylwester w „Słońcu“
We wtorek, dnia 31 grudnia o godz. 11 

wlecz, odbędzie się w kinoteatrze „Słońce*1 
atrakcyjny Wielki Wieczór Sylwestrowy 
z bogatym, bardzo urozmaiconym progra­
mem z udziałem świetnych artystów war­
szawskich z Karoiem Hanuszem I Ludml. 
lą Szretterówną na czele. Część choreo­
graficzną reprezentować będzie słynny a 
tak już w Poznaniu popularny BALET 
TACJANY WYSOCKIEJ, który przedsta­
wi się w szeregu popisowych kreacyj. 
Najpiękniejsze i najnowsze piosenki od­
śpiewa świetny a tak w Poznaniu popu­
larny Zespół Revellersöw „Vox“. Program 
Wieczoru bardzo urozmaicony i wesoły, 
obejmie przegląd najpopularniejszych 
przebojów. Conferencier Stefan Laskowski. 
Orkiestra pod dyrekcją popularnego kom­
pozytora Zygmunta Wiehlera. Kto chce 
spędzić Wesoły Wieczór Sylwestrowy 
niech śpieszy do „Słońca“!!! Bliższe szcze­
góły podamy niebawem — dziś dodaiemy 
tylko, że bilety na Wieczór Sylwestrowy 
w „Słońcu“ po cenach b. przystępnych w 
cenie od 1—i zł są do nabycia wcześniej 
w składzie cygar p. Szrejbrowsklego. ul. 
Pierackiego 20, tel. 56-38.

zg 12 467

Pracownicy Banku Polskiego urządzili 
w lokalu Zrzeszenia choinkę dla najbied­
niejszych dzieci przedmieść naszego mia­
sta. Podczas uroczystości do dzieci prze­
mówił w pięknych słowach ks. Kosieckł 
z par. św. Michała, poczem 30 dzieci za­
siadło do wspólnej wieczerzy wigilijnej. 
Dziatwa została obdarowana cennemi po­
darkami, na które składały się swetry, bu­
ciki, pończoszki i słodycze.

Zorganizowaniem gwiazdki zajęły się 
pp. dyr. Wysoćka i drowa Hierowska, oraz 
grono pań z pośród pracowniczek i żon 
urzędników banku.

Uroczysty wieczór zakończono odśpie­
waniem kolend i przemówieniem prezesa 
Zrzeszenia Pracowników Banku Polskie­
go, p. Stanisława Hapona, który w ser­
decznych słowach podziękował zebranym 
za ofiarność i współpracę.

Wzruszający dowód opieki 
nad reemigrantami

Stów. Opieki Polskiej nad rodakami na 
obczyźnie, które co roku dzięki ofiarności 
społeczeństwa wysyła do najdalszych kra­
jów, gdzie tylko polskie serce bije -J opła­
tek z odpowiedniemi podarkami, w bieżą­
cym roku otoczyło troską reemigrantów,

Gwiazdka
dla „Wesołego Miasteczka“
Dziś rano w lokalach poznańskiego o- 

kręgu „Caritas" przy ul. Podgórnej na­
stąpiło obdarzenie około 1200 osób, za­
mieszkujących t. zw. „wesołe miasteczko" 
paczkami z artykułami żywnościowemi,- 
jak pieczywo, tłuszcze, towary kolonjalne 
i inne.

W obecności ks. dyr. Misiołka, siostry 
Antoniny, opiekunki mieszkańców na „we- 
sołem miasteczku", po odśpiewaniu ka­
lendy przy gorejącej choince przemówił 
w podniosłych słowach ks. wik. Jasiński, 
jako przedstawiciel ks. prób. Gorgolew- 
skipgo z parafji Matki Boskiej Bolesnej, 
na której terenie położone jest „wesołe 
miasteczko" W podniosłych słowach 
wskazał na starania i wysiłek, położony 
przez towarzystwo „Caritas" w kierunku 
ulżenia doli mieszkańców „wesołego mia­
steczka“ podczas świąt. Jako duszpasterz 
złożył ks. Jasiński swoim parafianom ży­
czenia świąteczne i podzielił się z nimi 
opłatkiem, (kl.)

komfortowo urządzona 220 miejsc 
centrum Poznania. Obrót roczny 
zł 120 tys. do sprzedania za cenę 
zł 50 tys. w. łaiy zł 35 tys. Zgłosz' 
do Kurjera Pozn. pod dg 5 017.

Za ogłoszenia i reklamy odpo­
wiada administracia w .»obie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu. ng 19 048

ELEGA NCKI 
TRWAŁY KOŁNIERZ

Warszawa, Wierzbowa 11.

W różnych intencjach Bogu wiadomych
na resztę kosztów bodowy Pomnika Najśw. Serca Pana Jezusa 

w Poznania, do dnia 20 grudnia 1935 r. ofiarowali: gt
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sq dobrym środkiem dla uregulowania 
żołqdka, usuwajq obstrukcję, sq łagodnym 
naturalnym środkiem przeczyszczajqcym.

424
Ze Skarbony przy Pomni­

ku wybrano: „
13.12 35. 21.29
14 12. 35. 5.83
15.12 35. v <Ł, 3.13
16.12. 35. 59 fen. drób, nikł.,

1.—zt p. z 1924 r. i 13.27
17.12. 35. 9,07
18.12.35. 18.49
19.12. 35. 6.91
20. 12.35. . 9,72Ks. St. Szarek. Ujskowice 2,—
SS. Rodziny Marji. Ostro­

łęka 25.—
M. P. środa z pr. o ulgę/ 

w cierpieniach meżąZ i 5.—
J. Ekierowa. Kraków/ I 2.—
W. Glapiak. Kosowo/ 2.—
Fr. Malak. Bydgoszcz 50,—
Bank Ludowy Gniew skład­

ka z poi. p. M. Gogółkie- 
wiczaTymawa 20.—

St Chabowska, Lubna 2.—
T. Bojarość. Wilno 1.—
O. Wojnilowicz. Bydgoszcz 6,— 
Post. J. Szaruga.

Warszawa 10.—
K Drabynowa. Gorlice 2,—
I. Zimmer. Odolanów z po­

dzięk. za odebr. laski 5,—
Z Pofniak. Lwów 1.—

Ks. kan. A. Rudziński. 
Mokrelipie

St. sieri. E. Janiszewski 
Ląninl

Ks. T. Galewski. Łagów 
K. Pucinski. Jaworowo 
A. Szymański. Toruń 
Z. B. Gostyń z serd. pr.

o wys(.
A. Warfla. Głowy Gąsawa 
M. Stecowa, Czechosłowacja 
J. Smółka. Niewiadom 
G. Samolewska Starkowo A. Porowska. Ilawnica 
Ks. W. Zieliński. Parze-

czewo
R. Pietras, Gomolin \
Z. Jledrojc-Jurażyna. Wilno 
Pr. .1. Boltućz Nowogródek 
T. Buczyńska. Parlinek 
Zakład „św. Jana Vianneya'

Brwinów
St. Jurgowa. Jasień z podz. 

za odebr. laski z pr. o dal.
J. Dzekiewicz. Maly-Kach 

za otrzymane laski
J. Rajewski. Krotoszyn 
M. 1. Ostrów z pr. o błog.

dla rodź.
R. Nawrocka. Stary Żywiec 
M. Schulta. Bydgoszcz

3-

5,—
5.—
2.—
2,—

5,— 
5.— 9 _ 
2.'—
4. — 
5 —

20.—
—.50
2.-
5. - 
5.-

Î5.—
5,-

!:=
s.—
1-

St. Sucharka. Sierakowo 
J. Charaszkiewiczowa.

Ostrów
Ks. K. Weebsikowski. 

Bałtów
W. Roilziewicz, Ostrów 
M. Ziomek. Warszawa 
M. Orłowska. Żyrardów 
M. Barkowa. Pruszków
A. Galińska. Poznań 
.1. Depczyńska ł ódź 
St. W ojciechowska,

Kozienice 
S. Turski, ł.ódź
B. Jurekówna, Żelechów 
M. Froncek. Knurów
J. Kopczyński. Górzno 

z podz. za odebr. laski
Fr. Wawrzeczko. Cieszyn
K. Szutnicka. ł uck 
Fr. Turski, ł.ódź 
Inź. Cz. Suszyński.

Wa rsza wa
M. K. Gostyń, z podz za 

odebr. laski z gor. pr. o dal
Dr. J. Galiez. Cieszyn 
St. Kruk Grotniki
N. Chabowska. Jasionna 
M. Krzysztoniówna.

Nowy Sącz
J. Chmiełarz. Druchów

Sta
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Konto P. K. O. nr. 207 470, Sekretariat Poznań, św. Marcin t»9 m. i



i
Dnia 23 grudnia 1935 r., zasnęła w Bogu, opatrzona 

Sakramentami św., moja najukochańsza żona, nasza 
droga matka i babcia, S. p.

z Chndziaków

Mar ja Noga; owa
przeżywszy lat 58. Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 
w drugie święto o godz. 14,30 z domu żałoby, Ul. Gen. 
Chłapowskiego 7, na cmentarz parafjalny. Msza św. 
żałobna za spokój duszy ukochanego Zmarłego odprawi 
się nazajutnz, 27. bm.. o godz. 7,30 w , kościele Zmar­
twychwstania Pańskiego.

W ciężkim smutku pogrążony

BANK HANDLOWY w WARSZAWIE S.A. 
-= ODDZIAŁ w POZNANIU — —

Plac Wolności 4

zg 12 473 mąż z dziećmi.

Dnia 27 grudnia 1935 r. odprawi się w Śmiglu 
w kościele Parnym z powodu trzeciej rocznicy 
śmierci, ś. p.

z Muellerów

Melanii Witeckiej
msza św.

o czem zawiadamiają

dg63ss mąż, matka i rodzeństwo.

r————------------------ ------------ -—~1 »
Wszystkim Gościom i Sympatykom
WESOŁYCH ŚWIĄT 
oraz DOSIEGO ROKU

życzy Stefan Swędrzyński
Kawiarnia TOSCA

ag 19499 Ał.Marsz.Piisudsktego5, tel.24-82
_______________________________________ —Z

Życzenia pomyślnego

NOWEGO ROKU
Szanownej Klienteli składamy

KAROL JANKOWSKI i SYN
Fabryka Sukna — BIELSKO

Oddział: POZNAŃ — PLAC WOLNOŚCI 17.

V ;.l ;■ Vng ) a;6i

Jedyna w swoim rodzaju

lecznica dia alkoholików
w Tarnowskich ćórach (Śląsk)

Potoż&na na podnoszącej się zwolna wyżynie, otoczona 
parkiem ł ogrodem 28-morgowym, urządzona z wszel­
kim komfortem. Pod kierownictwem lekarza-specjalisty. 
Nie przyjmuje sdę chorych umysłowo, moralnie pod­

upadłych i cierpiących na choroby zaraźliwe.
Zakład św. Jana prowadzony jest przez 

d 5211 O. O. Kamili onó w.

LISY
Świeży transport zamorski 25°/o taniej

B. SCHULTZ - Poznań
Br. Pierackiego 16

srebrne
niebieskie

ng 19 585
n

Udziela pożyczek na zastaw papierów wartościowych, dyskontuje 
„ weksle — przyjmuje wkłady na książeczki oszczędnościowe.

W święta Bożego Narodzenia t. z. 25 i 26 grudnia odbędą sig od 5 do 8 popol

iWi
MUÑOLOS
Sk&ad fabryczny

W. Glerczynskl l S-ka
Poznań, św, Marcin 13.

Pg 7 248-57.338

Plac z bocznicą
budynkiem adminietrj i szopami 
w Poznaniu bardzo korzyetnie 
sprzedam. Zgłoszenia Kurier Po­
znański zg 12 471

Adwokacki
sekretarz na wypowiedzianem z 
powodu zmian stanowisku na Po­
morzu szuka od zaraz lub później 
posady, u adwokata. notacj.neza 
łub w handlu. LiCze lat 36. pra­
cowałem 13 lat W sadownictwie, 
w tern 6 lat jako sekretarz sado­
wy i 5 lat U adwokata. Przedłożę 
najlepsze polecenia. Wymagania 
skromne. Łaska we zgłoszenia oro­
szę kierować dń Kurjera Poan.

. . . zg 12 466 .

Z Większym kinitałem do-'intrat­
nego interesu szukam. 100% zysku 
w 3 latach i oprocentowanie. r- 
Zgloszenia Kurier Poznański

zd 12 472

poszukujemy do han­
dlu eksportowego i 
hurtowego artykuła­
mi żywnościowemu 
Oferty Kurjer Pozń. 

pod zg 12 470

Skład węgla
centrum, istnieje 80 lat, 10 lat 
w jednych pękach, z powodu 
starości sprzedam. Oferty 
Kurjer Poznański zg 12461

Singera
maszynę damska w dobrym sta­
nie tanio sprzedam. Poznań, ul. 
Poznańska 27 a, mieszkanie 7. II. 
ptr. front. zd 79 125

W MOULIN ROUGEKant’tli a 8/9
specjalne „FIVE O CLOCK TEA.“ z całkowitym programem

natomiast wieczorem początek punktualnie o godz. 9-tej
Wstęp wolny! Program atrakcyjny! Ceny rewelacyjnie niskie!

Pg 7260-52.16 ,

Wszyscy znawcy wiedzą, że:
największą sensację wśród najnowszych modeli 

stanowią rewelacyjne samochody

Chevrolet Opel
o średnim litrażn o małym litrażn

wyposażone w liczne udoskonalenia właściwe tylko
samochodom wysokiej klasy

przednie osie łamane, przednie resory specjalnej konstrukcji, 
tylne resorowanie ulepszone, wzmocnione ramy, znaczne 

obniżenie zużycia benzyny »s 1879«
bezpieczeństwo — komfort — niskie ceny

Bezkonkurencyjne podwozia ciężarowe l1^ — 8 tonn

o niespotykane; odporności w nżycin
przebycie przeszło 100 000 kim. bez żadnego remontu, wy­
padkiem normalnym, niska cena, niskie koszty eksploatacji, 
olbrzymie usługi, to zalety prawdziwie kryzysowego środka 
przewozowego którego szukają wszyscy — podwójne tylne 

resory — nadwozia wszelkich typów. 
Dostarczamy szybko, rzeczowo, prosimy żądać ofert.

Poznań, ul. Dąbrowskiego 29 - tel. 63-23, 63-65 
—mu—i Kupna okazyjne samochodów używanych —i——— 

— części zamienne — przybory — garaże. ESS®

Klói inny aotrali odgadngi Twa prmzłfiśi ?
tylko najsłynniejszy Jasnowidz-Grafolog WOMOUTH 
Mistrz Międzynarodowego Instytutu Wiedzy Tajemnej 
uznany jako wszechświatowy fenomen dysponujący mocą 
eugestji i magnetyzmu oraz jasnowidzenia na odległość, 
przy pomocy słynnego i jedynego na kuli ziemskiej Medjnm 
„TAMAHRY" które posiada nadprzyrodzony dar promie­
niowania i wysyłania fluidu astralnego w transie jasnowidzi 
beż różnicy oddalenia, za pomocą kontaktu pisma i kilku 

włosów danej osoby.
Odkrywa wszelkie tajemnice życiowe każdego, odgaduje przeszłość, teraźniejszość 1 przyszłość, 
opracowuje horoskopy analizy grafologiczne. Daje możność zdobycia miłości pożądanej osoby, 
rady i wskazówki, odzwyczaja od wszelkich nałogów. Odnajduje zaginione osoby. Medjum 
..TAMAHRA" jest nieomylne. Zestawia w transie szczęśliwe i pewne większej wygranej 
Nr. losów, wskażę gdzie takowe można nabyć.

Napisz natychmiast do mnie, podaj pytania, stan, datę urodzenia, załącz kilka włosów 
a otrzymasz w przeciągu 4 dni odemnie dokładne przepowiednie-horoskop, który wprawi Cię w 
podziw i zachwyt.

Medjum ..TAMAHRA“ wybierze dla Ciebie w transie szczęśliwy Nr. losu, który pod 
gwarancją będzie wygrany. Otrzymasz odemnie prawdziwy klucz nowego życia, który przy­
czyni się do poprawy Twego bytu materialnego i zadowolenia duchowego. Wiele wielkich 
wygranych, to owoc mej pracy, dlatego też każ iy zwracający się do mnie dziękuje.

Załączyć 1.— z! znaczkami pocztowemi na koszta przesyłki. Bezpłatnych horoskopów nie 
wysyła się.

Pisz jeezcze dziś do mnie na adres: Jasnowidz WOMOUTH, Kraków, Lubicz 22 m. Ł

aRYPAPRZEJSĘBIJ 
8ÖLE SŁOWY, ZĘgj
\oając «Avo'NAigre«

■mmÍkmo-wwvosm'w '«i1 - g5tłgMŁ_

Kierownika biura
zaangażuje Instytucja ubezpieczeniowa. Wymagana 
znajomość działu życiowego i umiejętność organi­
zacji. Oferty z życiorysem, referencjami i podaniem 
warunków do Biura Ogłoezeń „Par“, Al. Marcinkow­
skiego 11 pod nr. 52,IŁ Pg 7249-52,12

JĄKANIA
oraz wszelkich wad językowych (seplenienie, bełkot, jąka 
nie itd.) oducza w krótkim czasie radykalnie,' raz na zaw 
eze. Metoda wypróbowana i pewna. Dużo świadectw i ,po 
dziękowali Na życzenie wyjeżdżam. Dla biednych daleki 
idące ulgi. Lange-Wnukowski, Pedagog wymowy, Poznań 
Dąbrowskiego 34 m. 15. Dom ogrodowy ,pt. 5—7. Przyjmuj 
w święta. żg 5Ó

ng 13 958

cukierki zdobyły niską ceną i nie­
zrównaną jakością powszechny rynek
zbytu. Fabryka Cukrów St. Marecki 
Poznań, ulica św. Wojciecha 28

ng 16 »34

Do wynajęcia

SKŁAD CENTRUM
Poznań, ulica Nowa 2

front nowo przebudowany,
Inform. The Gentleman, 27 Grudnia nr. 4.

nmmfiCT AOrT ninBAZunwaTwoRriEEdobuwia1 «aSS I llIYłe I POZnnn - PL. WOUKIŚCI IB (obok Brand CaM) TBE. 1877
Poleca na sezon zimowy najnowsze modele obuwia damskiego i męskiego — Wytworne fasony i pierwszorzędne wykonanie

Snlesouce „TRETOM" W PRAKTHCZI1E PODARKI BWIAZDKOUE!
Przyjmuję asygnaty ,,KREDYT' dg 5042 Przyjmuję asygnaty „KREDYT“
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ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH
Jedyny prawno-publiczny zakład ubezpieczeń od ognia na obszarze Wielkopolski i Pomorza

Założony w roku 1784

ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE
CENTRALA ZAKŁADÓW W POZNANIU

Plac Nowomiejski 8

ODDZIAŁY i DELEGATURY:
Toruń

ul. Żeglarska 22
Katowice

ul. Kościuszki la
Gdynia

ul. 10 Lutego 18
Bydgoszcz
ul. Gdańska 71

Ostrów
ul. Wrocławska 11

Publiczno - prawne zakłady nie 
Ubezpieczają najkorzystniej

obliczon e na zysk

OD OGNIA
NA ŻYCIE
OD GRADOBICIA
OD KRADZIEŻY z włamaniem 
OD ODPOWIEDZIALNOŚCI PRAWNEJ

NISKIE SKŁADKI — SZYBKA WYPŁATA ODSZKODOWAŃ — POLSKA REASEKURACJA
Bezpłatnych informacyj i porad udzielają biura Centrali, Oddziałów, Delegatur oraz inspektorzy w wszystkich miastach powiatowych

CHOLEKINAZA
H. NIEMOJEWSKIEGO
Zioła „Cholekinaza“

MOTOPIRIN■MOTOR

Najpopularniejszy

POLSKI LEK

OGÓLNIE ZNANA I STOSOWANA OD WIELU LAT W KRAJU i ZAGRANICĄ "W
Stosuje się przy chorobach:

I. Wątroby i na jej tle:
1. Kamienie żółciowe,
2. Żółtaczka,
3. Chroniczne zaparcie stolca,
4. Katary (nieżyty) żołądka i kiszek.

II. Na tle złej przemiany materji:
1. Artretyzm.
2. Choroby skóry na tle złej przemiany materji.

systematycznie wzmagają czynność wątroby 
i wydalają w ten sposób szkodliwe poboczne Afj

produkty przemiany materji (barwiki żółciowe, kwas moczowy, kwasy żółciowe),' uniemożliwiając j -*•
zaleganie ich w organizmie.

Warszawa, Labor. Fizjol. chem. „Cholekinaza“
Nowy-Swiat 5, oraz apteki i składy apteczne.

Żądać bezpłatnych broszur.
 ng 19668

3o

Szan. Abonentom „Kurjera Pozn.“ donoszę, iż 
oprawiam codopiero ukończoną powieść p. t. „Pan 
Dziedzic Ballantrae“ po bardzo niskiej cenie. Oprawa 
cała płócienna ze złotym napisem 80 gr. — bez
napisu 60 gr. ig 6«b

1NTROLIGATORN1A
Korzeniewski, Poznań, Wrocławska 18

BEZPŁATNIE!!!
Wszechświatowej sławy Jasnowidz-Graf o- 
log-Medjum YAPURO — twórca dzieł me- 
djumiczno-astro-logicznych, współpracownik 
Centralnego Międzynarodowego Związku 
Okultystycznego Związku Wiedzy Tajem- 
Okultystycznego, Związku Wiedzy Tajem- 
płatnie szczęśliwe numery losów, pewne wy­
grania, a to w celu udowodnienia ogółowi, 
że jednak Grafolog VAPURO jest obdarzo­

ny w 100% jasnowidzeniem, że nawet na życzenie powie Ci,, 
czy grałeś-łaś kiedy na loterji, w jakim czasie, czy wygra-! 
łeś-łaś i jaką sumę. Na życzenie przyślę Ci prawdziwe me- 
djalno-astraine, astrologiczno-grafologiczne przepowiednie, 
które-to natychmiast zrobią przełom w Twojem życiu — 
zdobędziesz tajemniczy klucz Nowego Życia — otworzysz 
sobie wrota dobrobytu. Przepowiednie — rady— wskazów­
ki — horoskopy życiowe — handlowe — miłosne — Jasno­
widza VAPUR0 —7 to Berło Złote — to Nowa Era. Odzwy­
czaja również od palenia i innych nałogów. Zwracający się 
do mnie, każdy dziękuje — wygrywa los, staje się zwycięz-l 
cą, bohaterem przeszkód życiowych, osiągając pożądany i 
cei. Nadeślii dokładną datę urodzenia i 1,25 znaczkami naJ 
koszty portorji i kancelaryjne. Napisz jeszcze dziś do mnie.' 
Adresować- Jasnowidz VAPURO. Kraków, Wielopole 3. 

ng 19 666/7

STUDNIE
wiercone artezyjskie

PV roczne, maneżoweX ; mechaniczne

WODOCIĄGI ”tt,X
WIERCENIA BADAWCZE

I Kwwiii i Sn.
Poznań, ul. M. Focha 127. Tel. 60-42
Przedsiębiorstwo wiercenia stndzieA i zakłada* 
nie wodociągów. Fabryka pomp. 4 306

Redaktor-rolnik
Praktyk i teoretyk z Zachodniej dzielnicy Polski, 
możliwie absolwent wydziału rolnego, posiadają­
cy dar pisania w 6tylu popularnym, potrzebny 
od zaraz do poważnej gazety narodowej. Zgłosze­
nia z referencjami poważnych osób, artykułem 
próbnym, ewtk wykazem już drukowanych prac 

'i P<x- zg 12 450/451 do Kurjera Poznańskiego.

Poważne przedsiębiorstwo eksportowe poszukuje

kilku Panów
sumiennych, obeznanych z odbiorem ziemniaków sadzenia­
ków na eksport na wiosenną kampanję. Zgłoszenia pisem­
ne wraz z podaniem dotychczasowej praktyki proszę skie: 
rować do Kurjera Poznańskiego pod zg-12 469.

Zachodnio-niemieckie przedsiębiorstwo przemysłowe
(budowa mostów i budownictwo naziemne, budowa 
cech górniczych i maszyn) poszukuje naf okręg po­
morski dobrze zaprowadzonego 1 doświadczonego 

w pertraktacjach i sprzedaży

przedstawiciela
lub firmy będącej w stanie przedstawicielstwa tego 
się podjąć. Wyczerpujące zgłoszenia z podaniem re- 
referencyj kierować do Kurjera Poznańsk. ng 19 758.

FENOMEN XX. WIEKU!!
Jasnowidz - Psychografolog ABD 
HANIM oraz nieomylne Medjum 
LIMA-HANEM uznani za fenomei 
świata, jasnowidzą na tysiące kilo 
trów, odgadują imiona, nazwii 
zawód, przeszłość, przyszłość, chon 
numery losów, mające wygrać w 
sze sumy. Rady, wskazówki, horoi 
py. Odzwyczajają od palenia i inn 
nałogów. Ostrzegają przed niesz 
ściem oraz dają możność zdobycia 

. . , łości pożądanej osoby. Napisz dz
miesiąc ,rok urodzenia. Załącz 1,25 na koszty przesv 
^płatnie horoskopów- nie wysyła się. Adresować: Ja* 
widz ABDEJł-HAMM, Kraków, skrytka pocztowa 

ag 19664J5
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Najwyższy czas pomyśleć
Ubezpieczenia od kradzieży zawiera s

o tem, że długotrwały gospodarczy kryzys i bezrobocie osłabiają poczucie poszanowania cudzej własności. 
W długie noce zimowe i przez zapowiedzianą amnestję więźniów wzrośnie niebezpieczeństwo kradzieży. 
W krótkim czasie tylko jednej nocy można stracić cały majątek.„VESTA“ Towarzystwo

Czysto-polski zakład.

Wzajemnych Ubezpieczeń od Ognia i Gradobicia
w Poznaniu

Szybka likwidacja szkód.
Pg 7239-51.129

Korzystne warunm.
Ubezpieczenia załatwia i Oddział w Poznaniu, ul. 27 Grudnia 19, teł. 21-28

RADJO PHILIPS, KOSMOS 
i nne

na 19 miesięcznych spłat — Pożyczkę Narodową
PATEFONY 49- - PŁYTY nowości 1,15
dg 5305 Wyłączna sprzedaż
Baterji - Anod „Centrum“ ioov. 0,40 
Tanio przybory elektrotechniczne, gazowe 

rowerowe i radjowe.
Struny do ‘skrzypiec, gitar i mandolin

ASYGNATY„KREDYT”

KAMIŃSKI

Poznań, Stary Rynek 13/14
Przedsiębiorstwo eksportowe w Poznaniu poszukuje na 

fcias od lutego do kwietnia

korespondenta (ki)
•władającego oprócz polskiego, niemieckiego, francuskiego 
także możliwie angielskim, obeznany w pracy biurowej 
Oraz pisania na maszynie. Wyczerpujące pisemne zgłosze­
nia do Kurjera Poznańskiego pod zg 12 468.

ogrodowe — inspektowe
obniżone ceny.
Polskie Biuro Sprzedaży Szkła S. A. 
Poznań, Woźna 15 — Tel. 28-63

Pg 6 228

+ TELEGRAM
Co Cię czeka w przyszłości

— powie jasnowidząca światowej sławy Wilma Turay, 
zamieszkała na stałe w Katowicach ze swym ekspe­
rymentatorem, znanym grafologiem J. Kartenem. Zdol­
ności metapsychiczne ip.' Turay w kierunku widzenia 
wdał i przyszłość są zadziwiające t nie mają nic 
wspólnego z pseudojasnowidzami i t. p. magikami. Szereg 
ludzi ze sfer naukowych dało uznanie jej nadprzyrodzonym 
zdolnościom. P. Turay przepowiedziała śmierć nieodżało­
wanej pamięci pilotów bohaterów Żwirki i Wigury 2 dni 
przed katastrofą, co jest stwierdzone sądowmie zalegalizo­
wanym dokumentem. Niejednokrotnie za jej pomocą wy­
kryto sprawców morderstw i innych ciężkich przestępstw. We 
wszystkich decydujących kwestjach poleca się zasięgnąć 
orzeczenia i porady Witany Turay np. przed zawarciem 
małżeństwa, dokonaniem interesów, sprawach zdrowotnych, 
zaginięcia osób lub mienia i innych. Wielu ludzi ochroniła 
ona od szkody i późnego żałowania. W grze loteryjnej może 
zapodać numery odpowiednie dla danej indywidualności. 
Niejeden zawdzięcza jej w ten sposób majątek. Zapytania 
można też nadesłać listownie za równoczesnem przesła­
niem zł 5,— przekazem pocztowym. Przyjęcia osobiste od 
godz. 10—12 przed poł. i od i—6 po poł. Na listy odpowiada 
się odwrotna pocztą. Adres: Instytut Grafologiczny 3. Kar- 
ten, Katowice, ul. Kochanowskiego 11. Pg 7251-71,84

GARSONKI i BLUSKI WEŁNIANE 
5. KACZMAREK
obecnie 27 Grudnia 1O

Ag £003 Asygnaty „Kredyt”

osob.

Używane samochody
Ford jun. kareta 4 osob.
Ford 4-cyl. kareta 4 „
Ford cięż. 2-to. dług. podw.
Chevrolet cięż. 2S to.
Chevrolet lim.
Stndebaker Erskine lim. 4
Chrysler 4—5
Mercedes Benz -8/38 lim. 4
Essex 6-cyl. lim. 4
Opel 4/20 lim. 4
Dodge lim. 4
OldsmobUe lim. 4
Tatra lim. 6
Fiat 520 Torp. 6
i wiele innych używanych poleca jako nadzwy­

czajne kupna okazyjne
BRZESKIAUTO S.A., Poznań

nL Dąbrowskiego 29, tel. 63-23, 63-65.
tik 19 501

Zdolnych i ustosunkowanych

PRZEDSTAWICIELI
na Poznań, Bydgoszcz, Ostrów i Leszno poszukuje na sezon 
wiosenny poważna firma przemysłowa branży tekstylnej. 
Życiorys referencje gwarancja wymagane. Oferty Kurjer 

Poznański pod zg 12 462
••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a *= każde etanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-lamowy milimetr 50 groszy

Znak otferty naprzykład: n 3695, « 21025, d 1811 
1 t d. - 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty i dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 11,00.

Kupię
mniejszy dom w Poznaniu. Zgło­
szenia Kurjer Pozn. zdr 79 208

Parcele
przy autostradzie blisko Poznania 
najlepsza komunikacja korzystnie 
sprzeda właściciel. — Poznań. 
Chwahszewo 1. m. 4.

zdg 78 009/10
Administrację demów

obejmie właściciel nieruchomości, 
znawca kodeksu wynajmu, kon­
serwacji domów. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 78 161

Willę
amortyzacyjną dwumieszkaniowa 
komfortową sprzedam, wpłaty 25 
tysięcy. Oferty Kurjer Pozn.

zdg 78 479
Kamienica

'cent mm budowana 190*5 pięć skła­
dów dochód 10 500 sprzedam — 
68 000. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 79 504
Kamienica

centrum pierwszorzędnej budowy 
trzy składy mieszkania trzypoko­
jowe dochód 8 500 sprzedam — 
6800. Oferty Kurjer Poznański

adg 79 503
Parcele

do 1500 kupie, podać cene i po­
łożenie. Oferty Kurjer Poznań­
ski zdg 79 478

Administrację
domów przyjmie właściciel nie­
ruchomości, bankowiec, znajomość 
Prawa. Zgłoszenia Kurjer Pozn. 

zdg 79 473

Kamienicę
narożnikowa 3 składami powiato- 
Wem mieście Śremie bardzo ko­
rzystnie sprzedam. — Zgłoszenia 
Kurjer Pozn. zdgT8 633

Dem
czynszowy dużym placem śród­
mieście 90 000 sprzedam. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 79 408

Domek
(willę) klipie 10 000 złotych. Ofer­
ty Kurjer Pozn. zdg 79 221

Parcelę
Przy Obornickiej tanio sprzedam. 
-Informacje Małeckiego 18, m. »• 

zdg 79 218
Kamienice

wille poleca i poszukuje Grusz- 
czyński, Pocztowa 30 telef. 08-6G. 

zdg 79 206
Kamienica

centrum 22 000,— Błoch, Aleje 
■Marcinkowskiego 15. «d® 79 3(4

WlUa
23 ubikacje, komfort, 6 pokoi 
wolne. Osobny dom garaż ogród 
nadaje sie na przemysł obok Ma­
tejki na sprzedaż. 70 000. Zgło­
szenia Kurjer Pozn. zdg 79 397

Dom
3 piętrowy największy Pleszewie, 
dawny Bazar Tilgnera sprzedam 
28 000, wpłaty 7 000. Zirłoszenia 
Pleszew lub Poznań, Wały Ja­
dwigi 11 m. 13. zdg 79 394

Sprzedam dom
w Częstochowie

nowa budowla, centrum miasta, 
dochód 7 200 zł rocznie cena 55 
tysięcy wpłaty 27 000. Częstocho­
wa, ul. Jasnogórska 73.

Jan Kawecki
zdg 79 266

Parcelę
700 — 800 m kw. pod wille kupie 
w centrum lub w pobliżu. Oferty 
do Kuriera Poznańskiego

zdg 79 294
Willę

komfortowa w Bielsku sprzedam, 
wpłaty 20 tysięcy, reszta amor; 
tyzacja. Oferty Kurier Poznański

zdg 79 299 
Kamienica

trzypiętrowa, nowa mieście gim- 
nazjalnem, dochód 3 500, cena 30 
tys. w tem 10 OflO amortyzacji 
sprzeda. Administracja Domów 
Szkolna 12. zdg 79 322

Dom
przy Poznaniu 20 min. tramwaju 
8 ubikacji ogród owocowy 3. min. 
od stacji sprzeda korzystnie — 
Bejma, Junikowo-Rudnicze.

zdg 79 082 

Kamienica
nowoczesnej budowy dochód u- 
stawowy 23 029, cena 153 000. — 
Dutkiewicz Chwahszewo 70 front 

Pg 7 238-57,334

Dla
przedsiębiorstwa garażowego i 
samochodowego wynajmę w cen­
trum obszerne pomieszczenie — 
wraz warsztatami i garażami. 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 79 123

Willę
Sołacz wprost gospodarza kupie 
gotówka. Szczegółowe oferty Ku 
rjer Poznański zdg 79 057______

Kamienicę
komfortową. centrum solidnej 
budowy, wpłaty 80 000 sprzedam. 
Zgłoszenia Kurjer Poznański

zdg 79 062

Kamienicę
nowa komfort, (parkiety) wpłaty 
90 000 śpiesznie, sprzedam. Zeł"- 
szenia Kurjer Pozn. zdg 79 063

Dom
piętrowy niepodlegający ochronie 
lokatorów sprzedam. Poznań O- 
bornieka 122. zdg 7Ô 079

Parcele
ogród, Dąbrowskiego 125C. Wroc­
ławska 14 — 6 zdg 79 291

Kamienica
wolna stempl , podatków. Park 
Wilsona 10 500 dochodu 78 900 .-— 
wpłaty 65 000 Krzesiński, Pie­
kary 8. . zdg 79 330

Kamienicę
Bydgoszcz, centrum sprzedam 
50 000 lub zamienić Poznaniu. — 
Ostrowska, Niegolewskich 6.

zdg 79 366 '
Dem

z 2 składami w Pobiedziskach — 
sprzedam. Oferty Kurjer Pozn. 

zdg 79 431
Kamienica

nowa, wpłaty 15.000. dochód 8,200 
Małecki, Rybaki 20a. zdg 79 464

Kamienicę
nowa mieszkania ezteropokojo- 
we wpłaty 100,000 przyjęcie hi­
poteki. Oferty Kurjer Pozn.

zdg 79465
Kamienicę

oficyny, ogród, ul. Gdańska, 
śródmieście Bydgoszczy sprzedam 
wpłata 60 000. dochód 9 000. Zgło­
szenia Bydgoszcz, Trzeciego Ma­
ja 20 — 5. ng 19 764

Kto
sfinansuje większy pr 
ny. Oferty Kurjer Poznańs 

zdg 79 040
cyw
ski

2 000 — 4 000
poszukuje. Gwarancja hipotecz­
na, przemysłowa. Dam dobra po­
sadę. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 79 223 \
Złote

marki niemieckie 135 sztuk sprze­
dam. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 79 246
Gotówkę

posiadam propozycje zarobku — 
spółki. Oferty Kurjer Pozn.

zdg 79 241
Papiery

wartościowe pożyczy solidne 
przedsiębiorstwo na kaucje za 
prace wykonane dla Urzędu 
Państw, w Poznaniu, płacac za 
nie odsetki bankowe. Łaskawe 
zgłoszenia do Kurjera Pozn.

zdg 79 489
Pożyczki

15 000.— I. hipoteka szukam, mie­
sięczna amortyzacja. Oferty Ku­
rjer Poznański zdg 79 300

Nauczyciel
w bardzo krytyczncm położeniu 
prosi o pożyczkę 200—250 zł na 
pewien czas pod zastaw, weksel 
gwarancyjny. Łaskawe oferty 
Kurjer Poznański zdg 79 493

3 000,—
poszukuje mleczarnia dam gwa­
rancje posadę, procent. Oferty 
Kurjer Pozn. zdg 79 109

Poszukuję
wspólnika z kapitałem 5.000 zł do 
zdrowego przedsiębiorstwa gra­
ficznego. Zgłoszenia Kurjer Po­
znański zdg '79 428

10 000,—
I. hipotekę nowy dom wartości 
59 000 poszukuje. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 79 488

e:3. LETNISKA 
i UZDROWISKA :a

Magazyn Obuwia 
Fr. Rogoziński

daje rękojmię dobrego zakupu
tylko Stary Rynek 64 
Kalosze, śniegowce, 

deszczówki
w wielkim wyborze.

Pg 5801/2-40,36/37
.maKSBueaBnaMHB

Wdowiec
kupiec oraz technik kinoimategra- 
fu, samodzielny, z dyplomem, lat 
47. zdrów, wysokiego wzrostu, z 
dziećmi od 6 do 14 lat, znajdują­
cych sie w sierocińcu, poszukuje 
okazałej, zdrowej, pracowitej i 
spokojnej żony, nie dzisiejszych 
poglądów. Oferty z fotografia 
Knrjor poznański zda-78 800

” Kupiec _
kawaler, młody, średniego wzro­
stu bez nałogów; posiadający 
większe przedsiębiorstwo handlo­
we na Pomorzu z braku znajo­
mości pozna pannę do lat 22, —■ 
zgrabną nie wysoką dobrego cha­
rakteru, odpowiednia gotówką.- 
Cel matrymonialny. Zgłoszenia s 
fotografia uprasza kierować do 
Kurjera Poznańskiego, Gdynia, 
pod „Rzutki kupiec“ ng 19 759

Pomorzanin
lat 34, kawaler, wysoki, blondyn, 
inteligentny, dobrego charakteru 
zapozna pannę lub wdówkę celu 
matrymonialnym. Majątek dla 
wspólnego dobra pożądany. Po­
średnictwo krewnych, znajomych 
mile widziane. Dyskrecja zapew­
niona. Łaskawe oferty Kurjer 
Poznański zdg 79 270

Zwardoń
jedyne zimowisko zapewniające 
idealne, śnieżne warunki. Tani 
pobyt w Pensjonacie „Szwaj­
caria“. Komfort, woda bież. 
Dancing, rudjo, biblioteka. Szko­
ła narciarska. Kursom zniżki

Pg 6957-71,82
Zakopane „Radowid“

Hotei-pensjonat Janostwa Wró­
blewskich pod zarządem Stefanii 
Skotnickiej. 'Widok na góry, po­
koje słoneczne, komfort,, tarasy, 
kuchnia obfita i wykwintna. Ce­
ny bardzo przystępne. Zgłoszenia 
zarząd pensjonatu „Radowid", 
Zakopane, ul. Sienkiewicza, tel. 
424. ng 19 637

OSOBISTE JS
Chwalą sobie bywalcy wierni
śniadania, podwieczorki 

Webera cukierni
Nowa 4 ng 18 797

Nie potrzeba czekać
na wyprzedaże poinwenturowe, 
gdyż firma Bolesław Górski, — 
Poznań, ul. Nowa 7 — sprzedaje 
już teraz po znacznie zniżonych 
cenach pończochy — swetry i 
bieliznę. . ng 19 587#oiętiznę, ng

Oszczędzasz
kupując — kapelusze damskie

„Jadwiga“,
Podgórna lita Pg 5321-43.3

Od stycznia wielka 
zniżka Czytelni Dippla

Poznań, Plac Wolności 11. 
zdg 79 293 .

Rasa 157
Hel nad morzem. Poste Restante 
proszę o adres poanański — ogło­
szenie n-g 13 930. Kurjer Poznań­
ski ng 19173

Dwie
młode panie, blondynka i szatyn­
ka, wykształcone, praktycznie 
wychowane w’yjdą zamąż za leka­
rzy, oficerów, sędziów lub wyż­
szych urzędników. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 79 380

Pragnę
poślubić panienkę mam lat 27, 
posiadam 10 tys. dobry charak­
ter. Oferty Kurjer Poznański

zdg 79 405

Kawaler
lat 40 młynarz handlowiec poszu­
kuje panny wdowy majątek nie­
konieczny, cel matrymonialny. — 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 79 207

Wielkopolanin
na poważnem stanowisku dwie­
ście tysięcy majątku lat 35 po­
szukuje milej żony. Zgłoszenia 
Kurjer Pozn. zdg 79 196

Samotny
z własnem mieszkaniem szuka to­
warzyszki życia do lat 30, nieko­
niecznie z majątkiem. Oferty 
Kurjer Pozn. zdg 79 401
Inżynier - przemysłowiec
lat 35 bardzo przystojny własne 
przedsiębiorstwo poszukuje żony 
do lat 33. Oferty do Kurjera Po 
znańskiego zdg 79 392

Urzędnik
Państwowy, lat 37, przystojny, 
mający 3000 gotówki poślubi pa­
nią zdecydowaną, równych zale­
tach. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 79 326
żony

do lat trzydziestu szukam dla 
przyjaciela trzydziestotrzyletnie- 
go właściciela wzorowego mało 
zadłużonego emdemsetmorgowego 
folwarku Poznańskiem. Posag 
będzie zapewniony wspólnością 
majątku. Oferty Kurjer Pozn.

zdg 79 329

Urzędnik
kawaler na wyższem stanowisku 
pozna młodą,-przystojną, usytuo­
wana, dobrego charakteru pannę. 
Cel matrymonialny. Pośrednicy 
zawodowi wykluczeni. Zgłoszenia 
do Kurjera Pozn. zdg 79 259

Szatyn
lat 26 poszukuje żony wiek obo­
jętny, która zrealizuje plany po­
trzebne 10 tys. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 79 258

Kolejarz
lat 35. na stanowisku posiada 
nieruchomość na Śląsku w wiek- 
szem mieście poszukuje wdowy 
bezdzietnej lub starszej panny. 
Cel matrymonialny. ,. Zgłoszenia 
Kurjer Pozn.- zdg 79 249 /.

Kawaler
rzeźbiarz, przystojny, lat 29, po­
siada willke szuka żony, wdówki 
niewykluczone, Oferty Kurjer 
Poznański zdg 79 297

Kawaler
lat 28. posiadający własną kcu- 
kiernię w Poznaniu, pragnie -po­
znać pannę w celu matrymonial­
nym, rzecz traktuje sie poważnie, 
majatek dla wspólnego dobra po­
żądany. Oferty do. Kurjera Pozn, 

zdg 79 301
Przyjacielowi

chce sie przysłużyć, poszukuj 
d!a niego, żony. Chemik, dyrektc 
fabryki w Warszawie, solidir 
domator, wyższe studja, lat 33 
dobrej rodziny, pragnie zapozna 
Wielkopolankę młodą, zamożn; 
ponieważ sam posiada majate 
wartość,i 250 OOp. Sprawę trakt«: 
poważnie, ściśle dyskretnie. Ł: 
skawe oferty ewentl. z fotograf! 
pod „Swój człowiek“ Warszaw; 
Poste-restante. ng 19 7-

Kawaler
przystojny inteligentny muzykal­
ny braku znajomości poszukuje 
towarzyszki życia, majątek pożą­
dany -wspólnego dobra. Zgłoszę« 
ma Kurjer Pozń. zdg 79 122
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Dla
mej siostrzenicy wdowy i 2 dzie­
ci właścicielki apteki poszukuje 
męża, aptekarza, dobrego, solid­
nego od 45—60 lat z gotówka lub 
bez. Oferty z fotografią, którą 
sie zwraca do Kuriera Pozn.

zdg 79 121

Kafle
szamotowe pierwszej jakości po­
leca fabryka kafli Ma«?adyńę'ki. 
pl. Nowomiejsk: lOa. zdg 79512

Kanarki żółte
pilne Śpiewaki oraz samiczki zdro­
we do lęgu. Knbanek. Poznań, 
Fabryczna 84 I lewo. zd 77 903

Kawaler
lat 10. przystojny. Inteligentny, 
wykształcony wyższym stanowi­
sku w dziele tartacznym gotów­
ka. pozna inteligentna, gospodar­
na z dobrego domu pannę lat 30. 
Cel matrymonialny. Posag wzgl. 
tartak lub interes nandlowo-budo- 
wlany dla wspólnego dobra pożą­
dany. Oferty ..Par“ Toruń pod
„Dyrektor“.______ Pg 7 243-04.180

Panna
lat 38, pozna pana do lat 48, 
najchętniej urzędnika. Cel ma­
trymonialny. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 78 329

Skład
delikatesów i owoców dobrze za­
prowadzony. egzystencja koło 
Pierackiego potrzeba 5 800. Ofer­
ty Kurjer Pozn. zdg 79 509.

Rzeźnictwo
dobrem położeniu, mieszkaniem 
korzystnie. Adres Kurjer Pozn. 

zdg 76 383

Meble
najtaniej poleca

Szczaniecki
Tama Garbarska 3.

zdg 79 348

Tygiel
drukarski kupie w dobrym staniu

Sprzedam
dobrze prosperującą spółdzielnie 
wojskową. Kopernika 4 — 10.

zdg 79 451
Odstąpię

skład komisowy. Informacje: Ży­
dowska 36. skład obuwia.

zdg 79 479

Wdowa
lat 45. synkiem, przedsiębior­
stwem. szuka uczciwego, dobrego 
męża, najchętniej rzeźnika. coś­
kolwiek majątkiem, bezwzględna 
dyskrecja. Oferty Kurjer Pozn.

zdg 78 584 
Dla ............

Doktora
tncd. własna dobra praktyka Po- 
znaniu, lat 40, kapitan rez.. blon­
dyn średniego wzrostu poszuku­
je panny do lat 30. Posag: real­
ność lub gotówki około 100 000.— 
pożądany. Cel matrymonialny. — 
Dyskrecja zapewniona. Oferty 
Kurjer Pozn. zdg 79 063

Lokomoblla
28 KM stationowana marki Wolf 
1903. 10 atm. bardzo dobrze u- 
trzymaną tanio na sprzedaż. — 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 79 480
Sprzedamy

dobrze pi < e ujące przedsię­
biorstwo handlu towarów spo­
żywczych lub oroyjiEujpmy wspól­
nika. Oferty Kurjer Poznań-ski

zda 79 460
Piekarnia

2 700 mielec• «ue 100 od zaraz — 
Adres Kurje? Poznański p 2S11

Młodziutka
mila pozna urzędnika wojskowe­
go. Cel matrymonialny. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 79 058

Powstańcył
Na uroczystość 27 grudnia dla 
świetlic ' lokali zebrań polecamy 
trójbarwne na kartonie obrazki 
Powstanie Wielkopolskie 1918/19 
formatu 21X16 cm komplet 12 
sztuk 2.— z!. Odsprzedawcnm 
rabat. Drukarnia Polska, Sp. 
Akc.. Prznań św Marcin 79.

zdg “8 597 ę

Przystojny
miody redaktor pozna inteligent­
na gospodarną, niezależną do lat 
25, Qel matrymonialny. Wy­
czerpujące oferty Kurjer Pozn. 

zdg 79 059
Panna

23 wykształcona, obejmująca 
młyn. 100 mórg, wyjdzie zamąż, 
pożądane 20 006. Frankowski, — 
ZabikOwo, pow. Poznań.

zdg 78 890

Gospodarstwo
wiejskie (dom mieszkalny o 3 po­
kojach. stajnia, stodoła, chlew I 
kurnik) 16 mórg ewtl. wiecej 
gruntu -«ód Poznaniem sprzedam 
natychmiast korzystnie Zgłosze­
nia Kurier Poznański zdg 78 813

Rolleifles
dobrze utrzymany tanio. Mar­
szalka Focha 49. m 8.

zdg 78 750

Wdówka
inteligentna, muzykalna po trzy- 
dzlestce, . komfortowe większe 
mieszkarie z gotówką, 2 dzieci 
poślub' solidnego stanowisku. — 
Zgłoszeń’a tylko z fotografią któ­
rą zwraca. Dyskrecja zapewnio­
na. Pośrednicy wykluczeni. Ku­
rjer Pozn. zdg 79 347

Inżynier
wiek średni, solidny przedsiębior­
stwem 100.090 pozna stosowną 
partie matrymonialną Oferty 
Kurjer Pozn a ń s k i z-d g 79 363

Maszyny 
do pisania

nowe : okazyj­
ne z gwarancja 

Kochanowicz S-ka
Piać Wolności 13 obok Komen­
dy Policji. Pg 6 959-51.34

Wiatrówkę
sprzedam. Warsztat puszkarekb 
św, Marcin 27. zdg 79 378

Pierze pach
poleca najtaniej 

Stanisław Ityczkow- 
ski. Poznań, ulica 
Wierzbiecice 13. — 

Najnowsza 
czyszczalnia pierza 

zdg 79 251/2

Kolonjalkę
dobrze prosperującą sprzedam 
natychmiast powodu nagiego wy­
jazdu. Zgłoszenia Górna Wilda 
38. zdg 79 369

Skład
towarów krótkich sprzedam to­
warem. urządzeniem. 3 500 ewtl. 
bez towaru. Adres Kurjer Po­
znański zdg 79 370

Parcele domek
sprzedam, 14- su 20. Góreżyn 

?xig 79 284

Bibljoteki składane
które można powiększać. Skóra 
S-ka. Al. Marcinkowskiego 23.

ng 19 019
Skład

kolonialny w Koźminie. rynek 
sprzedam zr ;-«y tysiące. Oierty 
Kurjer Poznański zdg 78 124

Rzeźnicki
skład mieszkaniem ruchliwej uli- 
cy sprzedam. Adres Kurjer Pozn. 

zdg 78 579
Okazja

spowodu przeprowadzki
ceny likwidacyjne 
płaszczy damskich, 

dziewczęcych
Szuster. Stary Rynek 78 piętro, 

zdg 78 881
Zaprowadzona

pieką rnia-cukiernia 359 — 400. 
Chleba prowincji za 30 000.— do 
sprzedania. Oferty Kurjer Pozn.

 zdg 79 041
Zamianal 

Nieruchomość
wartości 35 000 obejmująca ob­
szerny dom mieszkalny, salą. — 
śmehrz. zabudowania gospodarcze 
masywne, 30 mórg ziemi z inwen­
tarzem. skład kolonialny zboże, 
opału, restauracje, dobrze prospe­
rujące sprzedam, zamienię na ka­
mienice. wieksze gospodarstwo, 
dopłacę 20 000. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 78 736 7

Konie
Dąbrowskiego 109 — J. 
______ _ zdg 79 362

Trzykołowce
inwalidzki^. wer-vv Czerniak. 
Mickiewicza :*i. zdg 79 419

Motocykle
Czerniak, M •Kiewieza 18. 

zd- 79 418
Ważne 

dla PP. Rzeźnlków
Samochód osobowy „Chevrolet“ 
w dobrym stanie odpowiedni na 
pólcieżarówke sprzedam za 750 zl 
Białas. Btablowskiego 1 (Łazarz) 

zdg 79 416
Meble

najtaniej poleca
Baranowski

Foenań Podgórna 13 Pe 62248
Piekarnię - cukiernię

dobrze prosperującą centrum — 
mieszkaniem sprzedam. Piotrow­
ski. Poznań. św. Marcin 5 m. 21. 
__________ zd 78 074 5 ______

Płaszcze
ostatnie mo-
dele!
Ceny dostępne dla 
wszystkich. bo 
wprost z Fabryki 
konfekcji damskiej
Wild owa . Syn

Wodna 1
Asygnaty
wet

kredyto- 
ng 18 707

Chłodnice Brylant
do samochodów wszei- 
kica systemów wyko­
nuje St. Gulczyński — 
Poznań ulica Doli­
na 17, telefon 7552

zdg 79 257

do 2 karat, pierścień, broszkę InK 
kolczyk kuple okazyjnie. Szcze 
gólowe oferty Poznański

Zakład fryzjerski
centrum 7 obsług, dzierżawa 100, 
za 500 zt bez urządzenia sprze­
dam. Oferty Kurjer Pozn.

zdg 79 443

Urządzenie
składowe, . g-/’ ’ki

Aparaty
do piwa, krzesła. stOiy tanio. Da 
browskiego 94 zdg 79 439

Sprzedaż — Naprawa
wszelkich systemów ( 
piór wiecznych i o 
fówków automatycz 
nych. Naprawa na 
tychmiast. — Kup 
wieczne pióro jako 
prezent gwiazdkowy 
w firmie Józef Czo 
snowski spec, skład 
papieru i montow­
nia piór. Poznań 
Fr. R atajczaka 2

dr 4 695

Koksownik!
na budowie

Regały
kolonjalki. r st.auracjl, innych 
branż

Piece
żelazno - szamotowe Mickiewicza 
15. zdg 79 438

Cud techniki!
Pianola — nowszy typ la reper­
tuarem do przystawienia każdego 
pianina — fortepianu — odrazu 
gra po mistrzowsku — sprzedam 
okazyjnie. Wie-rirecice 13. I, m. 
22, dom ogrodowy Riposto, do 20.30

Złoto
Srebro. Bryia-ity Kupuje. *nr,„ 
daje „Oceasori*. Aleje Maren 
kowskiegp 28_________ zdg 67 3'j

Szablę
kawaleryjską dobrze utrzymana 
kupie. Oferty Poznahski

Głowicę
do Pragi „Alfa" 28 rocznik kuple 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 79 329

Wysokowartościowe
obrazy, meble, książki, inne 
tyki kupie. Oferty „Par" Toruń 
pod ..Zagranica". Pg 7 242-64,179

Maszynę
Singera kupie. — Oferty Kurjer 
Poznański zdg 79 183

Kupię
domek 5—8 pokojowy z ogrodem 
blisko Pomaria. Zgłoszenia Ku­
rier Poznaftsk' zdg 79 345

Limuzynę
ekonomiczną. Szczegóły Kurjer 
Poznański zdg 79 365

Magiel
Oferty Kurjer Pozn. zdg 79 446

Skład
papieru albo robótek ręcznych 
kupią Zgłoszenia Inowrocław 
Kościelna 1 m. 3. d,g 5302

Motor
elektryczny ca. 5 KM na prąd 
zmienny kupie. Łaskawe zgłosze­
nia do Kuriera Poznańskiego

zdg 79 490
Motocykl

506 cm Sport nowszy typ ża go­
tówkę. Opis, cene. oferty Kurjer 
Poznański zdg 79 469

Która
b majętnych pań dopomoże przy­
stojnemu 32-1 et niemu kupcowi do 
usamodzielniania eie. Cel ruatry- 
monjalny. Oferty Kurjer Pozn 

zdg 79 372
Który

z starszych małHrja;njp niezależ­
nych panów poda dłoń przyjaź­
ni pannie lat 34. Cel matrymon­
ialny Ogłoszenia Kurjer Pozn. 
___________ zdg 79 377

Najodpowiedniejsze
znajomości

matrymor.jnłre tylko przez biuro 
„Wanda . Romana Szymańskie­
go 4—5. zdg 79 425

Najodpowiedniejsze
Znajomości’ matrymonialne tylko 
Syhilla. Wodna 15. Dyskrecia za­
pewniona zdg 79 447

Architekt
trzydziestoletni, przystojny, kie­
rownicze stanowisko, pozna panią 
do 26, sympatyczną, zgrabną, nn- 
dewszystk^ rozumna. Ostatecznie 
poeag od 60.099 zł nie zaszkodzi. 
Niemki trochę wpadające pol­
skim także wdzięcznie oczekiwa­
na. Łaskawe zgłoszenia Kurjer 
Poznański zdg 79 437

Dla
mej siostry, materjalnie niezależ­
nej. ■wykształconej, bardzo miłej 
domaterki szukam męża. Panowie 
po trzydziestce, z asademickicm 
wykształceniem, religijni na od­
powiednich stanowiskach zechcą 
oferty złożyć do Knrjera Pozn.

zdg 79 434
Nauczyciel

łat 32. posiadający 30 iys. mająt­
ku szuka odpowiedniej żony. — 
Oferty Kurier Pozn. zdg 79 516.

Pan minister skarbu 
Kwiatkowski

zupełnie słusznie apeluje dzisiaj 
do kupiectwa polskiego do zasto­
sowania zasady:
wielki obrót mały zyski

celem ożywienia życia gospodar- 
Na ten apel ministra

skarbu
obniżyłem znacznie 

ceny na meblel
używane i nowe polecam z moich 
bogatu zaopatrzonych magazy­
nów specjalnie:
jadalnie dębowe, gabi. 
nety męskie, sypialnie 

nowoczesne
solidne eleganckie — najlepszej 
jakości. l i

Skrzydło czarne
krótkie zagraniczne — bardzo
ładne jak nowe.

Garnitur klubowy
skórzany mało używany.

Dywan pluszowy
3X4 dobrym stanie ładne kolory. 
Przyjmuje asygnaty ..Kredyt“. 

Zamieniam
używane meble na nowe.

Przyjmuję w komis
na dogodnych warunkach.

Zapraszam
do zwiedzania moich magazynów 
bez przymusu kupna. Poznański 
Dom Komisowy.

Dominikańska 3
Pg 7253-52.16

Silnik
Siemens prąd stały 12,5 kw. 1470 
obrotów. 440 volt rozrusznik, ta­
blica, amperomierz korzystnie do 
nabycia. Żuromski i S-ka. Po­
znań. Pocztowa 27. zdg 79 403

Śliczna
kawiarenka narożnik, centrum

uznania. połączona kioskiem
przedstawicielstwem, telefon, — 
koncesja ną sprzedaż. Ratajcza­
ka Ha — 94. zdg 79 331/2

Grzebień ondulacyjny
.Nowość“ daje piekne fale i loki 

cena 2.50 oraz wszelkie Przybory 
dla fryzur. Wenzlik, Poznań. 
Aleje Marcinkowskiego 19.

dg 4369

Drogerję
miasto powiatowe sprzedam. - 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 79 232

Lisy
gnrbuje. farbuje wszystkie kolo- 

iry. Specjalność przefarbowanic 
' noszonych futer.
Mechaniczna Farbiarnia 

Dąbrowskiego 88 
telefon 68-31

zdg 79 295

Zakład
fryzjerski centrum nowocześnie 
urządzony, dobrze prosperujący, 
powodu choroby zaraz do wyna­
jęcia. Oferty Kurjer Poznański 

dgó334

Ogrodnik
kawaler. posiadając- inters? 
kwiaciarnie w Poznaniu, poślubi 
inteligentną panne — Zgłoszenia 
Kurjer Pozn. zdg 79 508.

Wyprzedaż pierników
po cenach zniżonych. Skład fa­
bryczny śledziński. Wroniecka 
17. zdg 79 406

Urzędnik
państwowy. poślubi nania łagod­
nego charakteru, cośkolwiek ma­
jątkiem dla wspólnego dobra. — 
Oferty Kurier Pozn. zdg 79 507.

Upominki
gwiazdkowe, praktyczne, okazyj­
nie.

„Lamus”
Strzelecka 1. Pe 6 955-57.239

Pragnę
żony. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 79 482

O
Dla

krewniaczki. panny lat 29, 
stojnej szatynki, dobrej ro> 
y. posiadającej nnrazie 20 000 
wki. wyprawę szukam męża 
lemickiem wykształceniem. — 
szenia Kurier Poznański

zdg 79 468

T. Gąsiorowski
św. Marcin 34 podarki gwiazdko­
we, wartościowe, trwale, ceny ni­
skie. Przyjmuje asygnaty Kredyt, 

dg 5155

Pończochy 
Skarpetki

piekne • dobre - tanie
Rękawiczki

duży wybór — solidny 
towar

A. Szymański
św. Marcin 1. przy pla­

cu świętokrzyskim. — Specjalny 
magazyn pończoch 1 rękawiczek 

ng 14 364/5
Skład

kolonialny dobrze prosperujący, 
towarem mieszkaniem spowodu 
przeprowadzki tanio. Studzińska. 
Focha 1&). zdg 79 249

Sztucer
z lunetą korzystnie. Oferty Ku­
rier Poznański zdg 79 298

Drzewo
stolarskie, budowlane, szalówke. 
kantówkę, podłogę tanio poleca 
G. Kowalkiewicz. skład drzewa. 
Strzelecka 14 a, telefon 14-65.

zdg 79 312

Drogerja
na prowincji bez konkurencji na 
sprzedaż. Oferty Kurjer Pozn. 

zdg 79 316

Młyn
parowy blisko Poznania, willa, 
zabudowania przemyslowo-gospo- 
darcze, ogrody owocowo - wa­
rzywne oraz rola, sprzedam wzgl. 
wydzierżawię korzystnie. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 78 632

Inowrocław
Domy, wilie, składy, gospodar­
stwa poleca Gozimirski, Inowroc­
ław, Mikołaja 30. zdg 78 692

Samotna
starsza posiadajaca 3 pokojowe 
pozna inteligentnego emeryta do 
65 lat. cel matrymonajlny. Ofer­
ty Kurjer Poznański zdg 79 494

■iwwanzBwan
SPRZEDAŻE

Obrobiarki do drzewa 
piece stolarskie parowe
fabrycznie nowe z gwarancja, za 
bezcen dostarcza z masy likwida 
«sinej St. Sibilskt. Gniezno, 

ng 18 74T

Interes zbożowy
w pełnym biegu, bardzo dobrej 
okolicy, stała klientela, obrót 
dzienny 1209 zl. spowodu zmia­
ny stosunków rodzinnych korzy­
stnie natychmiast do objęcia z 
towarem lub bez, objecie 3—10 009 
zl. Poważne zgłoszenia do Ku- 
rjera Poznańskiego pod zdg 79 117 

Meble kuchenne
kuchnie reformowe wprost wy­
twórni najkorzystniej. Piaskowa 
3. Koniecki. zdg 79 099

Bilardy
automat. Rile, liczniki oraz wszel­
kie przybory dostarcza warsztat 
tokarski E. Kleiner. Warszawa, 
Tlomackie 3.___________ ng 19 662

Na karnawał i zabawy
wielki wybór artykułów ka rn(iło­
wych jak: parasolki, czapki, -wa­
chlarze i lampiony poleca po ea- 
nach niskich
Wytwórnia D. Schanmer
Kraków, Kopernika 8, telefon 
169-57, _______________ ng!9 663

Skład
cukierków praojcu.. Adres Kr- 
rjer Poznańsk; zdg 79 289 ______

Skład
żelaza dobrze zaprowadzony w 
mieście powiatowem spowodu 

¡przeprowadzki częściowo z towa­
rem do sprzedania. Oferty Kr- 

lrjer Pozn. zdg 78 741

Restaurację
Dąborwskiego 39. zdg 79 290

Urządzenie
do fabrykacji cukierków sprze­
dam- Oferty Kurjer Poznański 

zdg 79 341

Niezwykła okazja usa­
modzielnienia się dla 

młodego dobrego 
fachowca drogerzysty 

Drogerja
28 lat w jednych rekach, zapro­
wadzony interes, położony przy

•?i":rum miasta, około 
~Mv w Woj. Poan„

■ powodu zmian stosunkó v ro- 
--- - Właściciela nie­
ruchomość: do sprzedania ewtl. 
od 1. 1. 1938 r. Urządzenie skła­
dowe pierwszorzędne. Mieszka 
nie prywatne, kantor i materjal- 
nia z centralnem ogrzewaniem, 
światłem gazowem i instalacją 
wodociąg, przy składzie.

Objekt 10 tys. zŁ
Poważni reflektaiici mogący 
wykazać odpowiednia gotówką 
będą tylko uwzględnieni Zgłosze­
nia Kurjr Poznański pod

dg 5323
80 kamienic, domów,

domków
w Jarocinie. Krotoszynie, Ple­
szewie, Koźminie i okolicy oraz 
25 gospodarstw różnej wielkości 
i ceny zaraz na sprzedaż. Zgło­
szenia Otręba. Jarocin. Kilińskie­
go 2- zdg 79 263/4

Świeczniki
stylowe, stoliki wysuwane, pi­
sarki marmurowe.

dwunastoosobowy
sztuciec srebrny, kryształy .’ro- 
b-.azgi okazt jnie ..Lamus" Strze­
lecka 1. Pg 7 129-57.297

200 mórg gruntu
na granicy Poznania dojrzałych 
do parcelacji sprzedam korzystnie 
natychmiast. Zgłoszenia Kurjer 
Poznański zdg 78 814

Modne
Kapelusze

Koszule
Krawaty.

tanio. M. Pasaek. 
Poznań. Wrocław­

ska 30. zdg 77 721

Samochodzik
tanio sprzedam. Oferty Kurier 
Poznański zdg 78 974

300
rozebranych samochodów zakup, 
sprzedaż używanych części samo­
chodowych, podwozia mleczarskie 
Autosklad, Dąbrowskiego 89, teł. 
46-74.________________ dg 4 128/9

Pianina 
Fortepiany

światowej stawy 
marki „Arnold 
Fibtger" Kalisz, 
(dostąwcy Pol­
skiego, Radja i 
Konserw a toryj

Muzycznych) stale /zdobywa naj 
wyższe odznaczenia na wysta 
wach krajowych i zagranicznych. 
Dostarcza no cenach fabrycznych, 
przedstawiciel A. T ygas. ’*©- 
anań. ul. Podgórna 1Q a.

Pg 5 804-40.61
Majętność

Jabłonna
pow. Leszno sprzo-la dwa ogiery 
zarodowe raty belg własnego 
chowu, urodajne w roku 1930.

4g 5329

Kolonjalkę
dobrze prosperującą ruchliwa u- 
lica, mieszkaniem sprzedam. 
Adres Kurjer Poznański

• zdg 79 463

Skład bielizny
damskiej nowocześnie urządzony 
w Poznaniu ruchliwym punkcie 
sprzedam natychmiast. Zgłosze­
nia „Par“ Al. afarcinkowskiego 
pod nr. 57.344. Pg 7 256-57.344

Samochody
zakup oraz sprzedaż części mle- 
czarek i opon. „Automagazyn“. 
Jakóba Wnika. zdg789¡73

Radjo
uczy, rozwesela 
wszystkim dobrych 
rad udziela. Kto ma 
radio z P. T. T. — 
nigdy sie nie czuje 

źle.
Poznańskie 

Tow. Telefonów
Piekary 16/17 ng 18138

Interes zbożowy
istniejący od przeszło 30 lat, w 
dobrej okolicy na prowincji z 
wlasnetni Spichrzami f kamienica 
jest zaraz do sprzedania. Zgłosze­
nia do Knrjera Poznańskiego 
pod zdg 78 616

Kostjumy 
narciarskie 

najwy­
kwintniejsze

w nowym ma 
gazynie kon- 
fekcij damskiej

A. Dzikowski
Stary Rynek 49. Asygnaty „Kre­
dyt". Pg 7 265-52.17

10. MAJĄTKI

Majątek
473 mórg godzinę Poznania wpła­
ty 25 00(1 sprzedam tanio. Oferty 
Kurjer Pozn. zdg 79 227

Srebro
złoto brylanty, dzieła sztuki, ku­
puje

„Lamus**
Strzelecka 1. Pg 6 956-57,238

Samochód
ciężarowy Ford używany lub sa­
mo bod wozie kupie okazyjnie go­
tówką. Zgłoszenia Kurjer Pozn.

____ dg5 304
Kasy „National**

Poszukuje za gotówkę dwie kasy. 
Ofert yupraszam podać z nume- 
ięm,has i ostateczną cene. L. Musial, Katowice, ul. Pocztowa 
&__________ Pg 7 245-71,83

Poszukuję
890.-1000 m’ bloków) sosn. (Kief. 
Stammblócke). Szczegółowe o- 
ferty pod zdg 78 742 upr do 
Knrjera Poznańskiego, Poznań.

Zwijarkę
i żlcbiarke blacharską kupie. — 
Zgloazenia Kurjer Poznański

idu 78 791

Prasę
hydrauliczna do wytłaczania wy­
robów z blachy kupią. Zglosacma 
Kurjer Poznański zdg 78 792.

Słuchawki
radiowe kupię. Oferty Kurjer 
Poznański p 2810

iz do wynaJęcia'1 
2 pokojowe

kuchnie I piętro zaraz do wyna­
jęcia. Poznań. Górczyńska 7.

zdg 79 358/9
Sześciopokojowe

komfortowe centralne. Wielka 8, 
gospodarz. dg 5 28#

Willę
6 pokojową, komfort, ogród, przy­
stanek tramwajowy 1. 4. tanio 
wydzierżawię. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 76 638

Czteropokojowe
komfortowe willa. Aleja Szla­
gowska 28. zdg79K0

Skład
na filje bekonerjl. maki 1. 1. 3Ś 
ruchliwa ulica, gospodarz. Adrea 
Kurjer Poznański zdg 79 352

1936
Komfortowe Jeżyce dwupokojo- 
we 49.— trzypokojowe 70,— czte­
ropokojowe 75,—.

27 Grudnia 19.
„Be-Em-Es**

zdg 79 23#

Trzypokojowe
male zaraz. Szelatrowska 19. 

zdg 79 233

Najsolidniejsze biuro 
„Jur**

Piekary 26 poleca
mieszkania

zdg 79 203

Gzteropokojowe
komfort nowym domu przy Ryn­
ku Wildeckim. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 79 402

kuchnia Janickiego 14 za mle- 
siecznem naprzeciw cegielni Jrt 

‘ 79 242życe. zdg 1
Trzypokojowe

wygodami nowy dom. Aleja Hej- 
martska 14. zdg 79 315

Pięciopokojcwa
od zaraz do wynajęcia. Informa­
cje Pólwiejska 11 m. 3.

zdg 79 141
Pięciopokojowe

boczna Mate;ñ T.. słoneczne — 
komfort, piece, właściciel. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 79 283

Odstępię
sublokatorowi 2 pokoje nżywa 
niem kuchni. Oferty Kurjer Pt 
znański zdg 79 417

Dwupokojowe
trzypokojowe od gospodarza. — 
komfort, balkónem. Zgłoszeń.a 
stróż. Aleja Hetmańska 16. sn- 
terena_____________  zdg 79 ĄN

Piękne mieszkanie
6 pokoi, komfort, ogródkiem na­
przeciw Parku. Sotacz. Aleja 
Małopolska 7 od 1. 4. gospodarz. 
_____ zdg 79 498

Pięciopokojowe
komfortowe centralne, willa. — 
Grodziska 6. gosoodarz.

zd g 79 429
Mieszkanie

centrum, 4 pokoje. 3 piętro, wol­
ne od podatku zaraz. Stawna 13 
_____ zdg 79 452

Mniejszej rodzinie
5 pokojowe mieszkanie willi Ła­
zarz Przy kościółku Karmelita­
nek. Zgłoszenia Wielkie 27, pokój i. zdg 79 4-6



Numer 593 Kurjer PonxaésKî, środa,_g5_grudnía__Í935_^_^tr^ajy_

4 pokojowe
■ „»kanie. Komana Szymańskie- «bÇ zdg 79 475

Pokój
i.,ichnia rok zgóry. Grudaieniec ¡¿gospodarz. zdg 79 430

Dwa
«słoneczne centrum, pól roku 

J,rv Oferty Kur.ier Poznański 
i«’17' _zdg 79 272__________

Dwu
-¿„„pokojowego z łazienka od 1 
Eeo inżynier kolejowy. Oferty

Pozn. zdg 79 269

Starsza
pani skromnego pokoju, centrum 
cena 15 stycznia. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 79.448

70 złotych
miesięcznie za mieszkanie z utrzy­
maniem od 1 stycznia. Najko­
rzystniejsza cferta uwzględniona 
Zgłaszać Ku-jer Poznański

zdg 79 454

Próżnego
towarem mieszkaniem na papier 
kolonjalke cukierki poszukuje. — 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 79 201/2

Młode
małżeństwo poszukuje pokoju 
tnrhnia. Oferty Kurjer Pozn.

zdg 79 356-
4 pokoi

t piętro, komfort, śródmieście — 
} lutego marca lub kwietnia — 
szuka dobry płatnik. Oferty do 
gffira Pozn. zdg 79 274

Pokój
kuchnie Jeżyce — Łazarz pewien 
płatnik. Ofe-ty Kurjer Pozn.

zdg 79 235
3—4

nie wyżej TT blisko centr. 
ńpwny ptatniK- właściciel domu. 
&y Kurjer Pozn zdg 79 415

Za 1,— . Wpracowana
Disze na maszynie wszelkie spra- stenotypistka własna .maszyna, 
wv 6 Poznań Wodna 7. teraz skromne wynagrodzenie szuka 
parter, lewo trzwię drzwi. Posady. Oferty Kurier Pozn.

zd 79 412 zdg 79 103

English!
Kurw, lekcje, tłumaczenia: Dr. 
Arend. Bachelor of Arts of Lon­
don University, lektor U. P- 
Dzialyńskich 6. Pg 6958-57.294

Ogłoszenia do 30 słów dla poaznr 
kujących posady w te. . rńbryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Ubikacje
nadajace sie na piekarnie, mie­
szkaniem, składem do wydzierża; 
wienia. Oferty Kurjer Poznański

zdg 78 476 
Skład centrum

ul. Szkolna 19 narożnik ul. No­
wej z ładna piwnica, dotychczas 
rzeźnicki, bez warsztatu, nadaje 
sie także na skład delikatesów i 
inne branże do wynajęcia. Infor- 
macje kiosk. zdg 78 536

Pokoju
kuchnia zaraz uczciwy płatnik — 
ewt.l. zgóry, Oferty Kurjer Po 
mański zdg 79 445 

2—3
poszukuje znany przemysłowiec 
o ile możności w centrum. Zgło­
szenia Kurjer Pozn. zdg 79 514.

Bezdzietne
n&lżeństwo poszukuje pokoju z 
¡uchnia lub 2 pól roku zgóry — 
rprost od gospodarza. Oferty 
iurjer Poznański zdg 79 484c___________ SBBSœ»

15. POKOJE UMEBL,

Małżeństwu
lienna 4 — 7. zdg 79 414

Maszyny 
do pisania 

,Continentali
triumf techniki. 
Przedstawiciel­

stwo
Przygodzki, Hampel i S-ka

Znana wróżbiarka 
Adarelli

przepowiada i cyfr, kart, reki — 
tłumaczy sny. Przyjmuje także 
niedziele, śweta. Podgórna 13, 
mieszkanie 10, front.

zdg 79 325

tursy Handlowe Preissa
Skarbowa 11 Nowy kura

4 stycznia
zdg 72 981 ____.

Poznań, Sew. 
telefon 21-24.

MielżyńsWego 21.
ng 17 941

Przerabiam
naprawiam swetry, garsonki, 
kombinacje itp. wykonuje nowe. 
Podgórna 10a, nr. 2

Pa 6511-48,5

Kołdry
wykonuje przerabia. Smoczyń­
ska, Kwiatowa 8. zdg 79 4o0

Odpisy
maszyna, powielania Gestetne- 
rem, wnioski najtaniej Załuską, 
Piekary 6. _______ zdg 79 449

Kursy _ ,
Handlowe, Sawickiego, Plac Wol­
ności 2. Nowy kurs 7 stycznia.

zdg 79 191/2_________
Szkoła tańców 
Szczurkówny

Pocztowa 23 parter.____ zdg 77 878
Kursy

handlowe od 8 stycznia. Krom- 
ozyńska. Ogrodowa 16, II.

zdg 78 774 _____

Zarządcy
majątków bardzo dobre referwi- 
cje. polecenia, kaucjami, bez, po 
szokują posad. Oferty Kurje 
Poznańs-ki zdg 79 033 _

Chemik
z długoletnia praktyka - krownictwie poszukuje odpowied- 
niej posady lub przyjmie po­ważniejsze przedstawicielstwo, 
Oferty do Kurjera Poznańskiego 
pod zdg . 77 729 

cu*

Lokal
na warsztaty mechaniczne. 120 
m2 pow poszukuje. możliwie 
mieszkaniem. Zgłoszenia Ku­
rjer Poznański zdg 78 801

MEBLE;
Warsztat

160 m kw. zaraz. Polna 8. 
zdg 79 381

Na
restaurację lub inna branże tak­
że warsztat. .Zgłoszenia Dąbrow­
skiego 18, restauracja, zdg 79 413

Poszukuję
lokalu na kolonjalkę z mieszka 
niem nowej dzielnicy. Oferty 
Kurjer Pozn. zdg 79 102______

Ubikacji
na warsztat Łazarz poszukuję. 
Restauracja Dąbrowskiego 39.

zdg 79 287
Składu

ruchliwa ulica lub prowincja na 
drogerje poszukuje. Oferty Ku­
rjer Poznański zdg 79 446

Dwa
ukoję razem osobno biuro. Plac 
¡więtokrzyski 4 — 9. zdg 79 220

Przyjezdnym
Plac Kolegjaeki 5 — 3. 

zdg 79 398

Lokale
sutereny dawniej, drukarnia, oraz 
lokal mały na biuro zaraz do wy­
najęcia. Informacje Kąntaka 7. 
dozorca. Pg 7 354-58.17

W. Nowakowski i Synowie
PIĘKNE WZORY WIELKI WYBÓR 

CENY OBNIŻONE DOGODNE WARUNKI 
FABRYKA i MAGAZYNY: GÓRNA WILDA 134

WYSTAWA PRZY UL. KANTAKA 1
UWAGA: Solidne wykonanie z drzewa wysuszonego 

w nowoczesnych suszarniach. ]ggi3

Która
szlachetna rodzina, przyjmie 
chłopca 13-letniego, bardzo uta­
lentowanego na pewien przeciąg 
czasu, którego ojciec znajduje 
się w bardzo krytycznem_ poło­
żeniu. Łaskawe oferty Kurjer 
Poznański zdg 78 752

Odciski
radykalnie usuwa tylko pasta lub 
płyn ..Ego". Do nabycia w dro- 
gerjacii.'__________ ng 19 224

1—2
osobowy słoneczny, ciepły, łazien­
ka, elektryczność. Wały Zygmun­
ta Starego 9, II ptr. narożnik 
Ratajczaka. zdg 79 310

Cukierni - probierni
lulb pustego lokalu w centrum po­
szukuje znany kupiec z Pozna­
nia. Zgl. .Kurjer Pozn. zdg 79 odo

Wózki
dziecięce naprawia poclaga cera­
ta Razer, Szewska 11. dg a 288

Ciepły
lwuosobowy dobrze umeblowany, 
¡¡upańskiego 19 — 12. zdg 79 104

Ubikacje
na pnzemytsł — handel — war­
sztaty ewentl. mieszkaniem oraz 
garaże do odnajęcia. Zgłoszenia 
Kurjer Poznański zdg 79 SOI). -

Arcbidekor
firma upoważniona do wykony­
wania wszelkich robót budowla­
nych. Aleje Marcinkowskiego 1 
m. 7. zdg 78 571

Niekrępujęcy
’iekary 7 — 9. zdg 79 101

.' Na biuro
Jeden lub dwa telefon. Nowo- 
miejski 5 m. 18. zdg 79 169

Panu
frontowy Wrocławska 14 — 6. 

z Ig 79 292

Suche ciepłe ubikacje
w centrum miasta na przemysł. 
— handel — warsztaty mecha­
niczne do odnajęcia. Zgłoszenia 
Kurjer Poznański zdn* 79 59o.

2 ubikacje
frontów e ha niskim parterze _nń 
przemysł, handel ul. Piotra Wa­
wrzyniaka 11, do wynajęcia go­
spodarz . Zgłoszenia od godz: lo 
do 17. Słowackiego, 36, m. 4.

zdg 79 459 -
Spokojny

wygodny. Skarbowa 8," m. 7. 
zdg 79 466

Dwuosobowy
catkowitem utrzymaniem tanio 
Pierackiego 9, m. 6. zdg. 79485

Ubikacje
I. piętro 560 m2 wOlrte 

,.odna 14. Informacje Admini­
strator Dutkiewicz. Chwąhszewo 70. Pg 7252-57,343

parter, 
W o

Angielskiego
francuskiego, włoskiego, niemiec­
kiego. Kursy. Tłumaczenia. Zapi­
sy 6—8 wieczorem, Marcinkow­
skiego 3 1 Ptr. zdg 78 822

Niemieckiego 
lekcyj i konwersacji udzielą aka­
demik niemiecki. Oferty Kurjer 
Poznański zdgjil 411

Szkoła tańców 
Szorskiego

Pierackiego 12 telef. 38-08. 
zdg 79 234
Sierota

szuka korepetycyj celem konty­
nuowania studjów. Gwarancja. 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 79 254

Paniom
zainteresowanym udzielam wszel­
kich porad, pomocy Akuszerka 
Kowalewska, Lakowa 14.

zdg 79 327

Osoba
inteligentna przyjmie natych­
miast posadę u samotnego pana 
lub jako wyreczycielka Pluuao 
mu. Zgłoszenia Prósz« kierować 
Kurjer Poznański zdg 79 lal

Higienistka
pielęgniarka przyjmie zaraz_,5a' 
sade szpitalu, u lekarza w-zględ* 
nie prywatnie. Zgłoszenia prósz« 
kierować Kurjer Poznański

zdg 79 188 

Kursy
stenografii, pisania maszyną, 
księgowość. __ Tyran
Strzelecka 33.

Wyjeżdżam
do Niemiec, załatwiam wszelkie 
sprawy, zaufany. Oferty Kurjer 
’’oznański zdg 79 491

Cbiromantka
Piłsudskiego 4 — 12. zdg 79 470

Cbiromantka
ostrzega przed złem' wypadkami, 
Kraszewskiego 1, — 13.

zdg 79 453

Administrację
domu sprawy podatkowe sadowe 
księgowość przyjmie rutynowany 
kaucja. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 79 015__________ .

Kandydatów
kompletu przygotowawczego za­
kresu sizkoły wydziałowej poszu­
kuję Zgłoszenia Kurjer Po<zn.

zdg 79 277
Szkoła tańców 

Kledecka-Mikołajczak
SW. Józefa 6. Komplet czwartego 
stycznia godzina dwudziesta.

zdg 79289____ .

Magle
ręczne i motorowe wyrabia fa­
bryka B. Kapczyński — Łódź, 
Podrzeezna 33. n 17 734

Historyczne pocztówki trójbarwne
Powstanie Wielkopolskie 1918/19 art. mala­
rza Prauzińskiego, komplet 12 sztuk zł 1,50.

Na kartonie
tenże cykl, formatu 21X16 cm. dla dekoracji 
sekretariatów i świetlic komplet zł 2,— 
Odsprzedawcom rabat
Drukarnia Polska Sp. Akc. Poznań

z 12 446 św. Marcin 70

Bufetowa
dzielna, pierwszorzędnemi refe­
rencjami poszukuje nie prowincja. _ Oferty Kurjer 
Poznański zdg 79 181 .

Urzędnik gospodarczy
Poznań czyk. kawaler,, lat 31, —• 
praktyki 11 lat, poznańskim szuka, 
posady na większym majątku 
najchętniej w Kongresówce. 
Oferty Wytykowski. Sieraków 
(Wlkp.)_____ _______ zd 79 llo/6

Szkoła tańców 
Baletuiistrza Szczurka

Młyńska 3. dg 3331
Księgowości

stenografii w kompletach i od­
dzielnie udziela Kromczyńską O- 
grodowa 16. II.______ zdg 79 502

Kursy stenografji
■pisania maszyna. Ogrodową 16 II Nowy Kura .8, stycznia. Lekcje 
prywatne óddiżieinie. zdg 79 501

Córka
restaurator? poszukują 
bufetowej „zaraz, złozy 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 78 42a____

posady
i aneje..

Kuśnierka
szuka pracy. Strzałowa 6 m. TV 

zdg 78 782__________
Pomocnik

ogrodniczy młodszy, poszukuje 
posady handlowym, majatiku. 5 1. 
praktyki, od 15. 1. r'yKurjer Poznański zo 78 9t>o

Stancja
dobra dla . młodzieży gimnazjal­
nej. Pomoc w nauce, Pocztowa 
31a — 13 zdg 79 4o7

Dziewczyna
poszukuje posady do wszystkiego 
od 1. 1. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 78 892__________ _

Wiolonczelista
(Jazzband) wolny. — Zgłoszenia 
Inowrocław, kiosk, narożnik To­
ruńskiej. ____________ ng 19 620

Panienka
lat 22, z obywatelskiego domu 
szuka posady w lepszym domu, 
dworze, jako towarzyszka lub do 
dzieci. Oferty Kurjer Poznań­
ski zdg 78511 „

Szukam
jakiejkolwiek pracy, złoże 100 w 
kaucji. Zgłoszenia Kurjer. Pozn. 

zdg 79 054

Pokój
niekrępujacy, czysty ciepły. Dzia­
lyńskich 10, m. 8. zdg 79 486

Pokoje
komfortowe łączne, oddzielne, — 
centrum I. ptr. wejście z klatki 
oddam, dobrze rutynowanym. — 
Zgłoszenia Kurjer Poznański

zdg 79 474

Ubikacje
przemysłowe, handlowe, większe, 
mniejsze. Wroniecka 17, Koron­

karska 20, korzystnie wydzierża; 
wiQ zdg 79 49o

Syrop
i znakomite Cukierki poleca w 
każdej ilości Garstecki, fabryka 
cukierków, Szwajcarska 12.

zdg 78 748

« Fortepiany
naprawiam etroję, 
modernizuję, politu- 
rnję fachowo najta­
niej mistrz budowy 
fortepianów Drygas 
Podgórna lOa. 
zdg 79 288

100 mórg
przy mieście, szosie,, stacji, ma- 
sywnemi zabudowaniami, lnwen-. 
tarzami sprzedam na spłatę. — 
Hoffmann, Strżydrżewiec, Jaro; 
cin _____ zd 79 055

18. DZIERŻAWY

Akuszerka
Strzelecka 2, przy świetokrzy- 
skim, przyjmuje, udziela porady, 
pomocy. zdrg 79 0<2

Duży
ewentualnie dwuosobowy. Mar­
cina 16/17 — 9. zdg 79 472

Wielki skład
z mieszkaniem w prowincjonal- 
nem mieście w którem od 7o lat 
mieściła się manufaktura wy­
dzierżawię zaraz. Oferty Kurjer 
Pozn. Tg 2 262 _______________ ,

Pokoje
inteligentnym, czyste, 
azraz później Młyńska

zdg 79 462
wygodami

Piekarni
dzierżawy Poznań lub prowincja 
poszukuje. —- Zgłoszenia Kurjer 
Poznański zdg 79 313/4_______

15a — 1.
Focha

zdg 79 458
Frontowy

niekrępujacy. Chwaliszewo 53/54, 
ni. 4. zdg 79 518

Skład
żelaza prowincja koi . , .
runki. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 79 216

Gorsety
Biustonosze

poleca
Pracownia
Gorsetów
„Wanda"

Leontyna Sychow-
ska. Ratajczaka 2( 

zdg 76 905

Nauczyciel
domowy, polecenia jeżyki, ze­
zwolenie, obejmie za utrzymanie 
posadę. Zgłoszenia Profesor 
A. W. p. Rogoźno, obok Łańcuta 
Poste-Restante._______zdg 78 751

0,50
niemieckiego udziela gruntownie 
dypl. nauczyciel. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 79 351 ______

Nuty
Rosemarie, Cocktail miłosny. Ko­
chaj tylko mnie, albumy tanecz­
ne oraz wszelkie nowości prze­
grywane biegle poleca A. Cybul­
ski, Marcina 9/10. ng 19 741

Marja Szczerbińska
Pianistka dyplomowana udziela 
lekcyj
Al. Marcinkowskiego 21
Wodna 8. zdg 79275

OGÓLNOPOLSKIE l)

16. SZUKA POKOJU

Umeblowanego
utrzymaniem centrum od 3 stycz­
nia. Oferty z cena do Kurjera 
Poznańskiego ng 19 751 

Bzeźnictwo
nowoczesne wydzierżawię w „do­
brem położeniu na przedmieściu 
Torunia. Oferty -Par“,Toruń 
pod „Rzeźmctwo ■ Pg 7 244-64,181

Kiosk
centrum zamienię na skład mie­
szkaniem, Oferty Kurjer Pozn.

zdg 79 382__________
Słynna

chirom antka przepowiada 
szłość, teraźniejszość, przeszłość. 
Szewska 21 — 5. zdg 79 349

Panna
----- zupełnie skromnego do
zł. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 79 389 _____
»U<

Dzierżawy
kilkuset mórg dobrej ziemi po­
szukuje rolnik, akadem. stńdja, 
oficer rezerwy, wpłacę l®—UW. 
Zgłoszenia Marja Nawroczyńska, 
Rawicz. . ________ zdg 79 664

Kto
kupił skradzionego 10. 12. 
(boks angielski). Zwrócę 
sumę. Wskaże Kurjer P» 

zdg 79 214

__psa
wydaną 

ozn.

Pokoiku
! Pościelą. Oferty Kurjer Pozn. 
_ zdg 79 262 ____

Urzędnik
Próżnego niekrepujacego, elek­
tryczność. łazienka- szafę, leżan­
ką. Oferty Kurjer Poznański 
_ zdg 79 323 ____

Majątki tysiącczterysta- 
mórg, siedemset mórg,

pięćset mórg, czterysta mórg 
trzysta mórg, inwentarzem, wie­
le innych okazyjnie, wydzierżawię

Nowak,
Kramarska „15.______zdg 79 342

Przedstawicielstw
firm na Łódź, poszukuje. Zgłosze­
nia Łódź, L. Serafiński, ul. Żwir­
ki 26. ng 19 690

Listwy
do firan, tapet, obrazów lustra, 
szkło, ceny hurtowe. — Poznań, 
Pótwiejska 6. zdg 79 260

Pokoju
klatki, urzędnik. Cena Kurjer 
{"oznański zdg 79 108

Pokoju
wszelkiemi wygodami, prima u- 
trzymaniem, centrum, elektrycz­
ność. Szczegółowe oferty Kurjer 
Poznański zdg 79 171

20,—
Pokoju pcniei.ka posadzie Dfer 
y Kurjer Poznański zdg 79 483

Skład rzeźnicki
warsztat mniejsze mieszkanie w 
Poznaniu. Zgłoszenia Kurjer Po­
znański zdg 79 477 ______

23. ROZMAITE

Praktyczny
podarek

gwiazdkowy to
pończochy, skarpetki

z firmy Pr 6961-51,45
„Haftoplis“

Stary Rynek 6 (Wiankowa).

Koncesję
pełna oddam. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 79 303-

Przepisywania
maszyna najtaniej. Szkolna 12. 

zdg 79 321 
Balowe

suknie szyje tanio Alej« Marcin­
kowskiego 15, m. 5.

zdg <9 378 

Skromnego
Sęktr., bez pościeli pan zaraz — 
Oferty Kuijer Pozn zdg 79 4/26

Akuszerka
Poznańska 42 udziela Dorady, po- 
mocy. 78 875

Filateliści!
Znaczki Abysinji darmo otrzyma 
każdy. zamaWiajacy kolekcję 1000 
znaczków każdy inny zł 7.55 fran­
co. Cenniki, prospekty darmo. 
Dom Filatelistyczny Witkowski, 
Poznań, Marcinkowskiego L 

JMf

Piątek. 27 grudnia.
6,30 audycja poranna.
7.20 iziennik poranny.
11.57 sygnai czasu.
12.03 dziennik południowy.
13.25 chwilka gospodarstwa do­

mowego. 13.30 „Z rynku pracy .
15.15 wiadomości o eksporcie 

polskim. 15,30 166,00 „Śmiejące 
sie fortepiany“ — własne tran; 
skrypcie graja Leon Boreński i 
Karol Gimpel.

16.00 pogadanka dla chorych 
w opracowaniu ks. kapelana Mi­
chała Rękasa, ze Lwowa. 16.15 do
16.45 koncert ork. pod dyr.Tadeu- 
sza Seredyńskiego. z« Lwowa. 
Kolendy St. Niewiadomskiego w 
instrument. T. Seredyńskiego.
16.45 „Cliwiika pytań“ — poga­
danka dla dzieci starszych.

17.00 „Jak pracuje antropolog' 
— reportaż z Żaki. Antropologicz­
nego Uniwersytetu Jagiellońskie- 
ekiego dr. Artura Szinagla. * 
Krakowa. 17.15 minuta poezj 
wiersze Wiktora Popławskiego, 
recytuje Marja Wiercińska. 17.20 
koncert kameralny. Wyk.: Zofia 
Adamska (wioloncz.). Janina Wy- 
socka-Ochlewska (fort.). Tadeusz 
Ochlewski i Tadeusz Zygadlo 
iskrz.) 17.50 poradnik sportowy.

18.00 „Apel 27 grudnia" — au­
dycja muzyezno-slowna, z Pozna­
nia.

19.40 wiadomości sportowe o- 
gólne. 19.45 komunikat śniegowy, 
z Krakowa. 19.50 Biuro Studiów 
rozmawia ze słuchaczami P. R.

20.00 „Wróżby i pasjansy" — 
monolog aktualny. 20.10—21.00 P. 
Abraham: melodie z operetek: 
..Wiktoria i jej huzar", „Kwiat 
Hawai" i „Bal w Savoy‘u". Wyk., 
orkiestry P. R. pod dyr. St. Na­
wrota, M. Karwowska (śpiew), 

k.TWjko Kaniowa“»

Stróżostwa
z dopłata zaraz łub później, mio- 
dy wojsko wy szofer - ślusarz, zna­
jący naprawy światła, wody, 
trzeźwy, bezdzietny, dobre refe­
rencje. Łaskawe oferty Kurjer 
Poznański zdg 78 807

Krawcowa
zakresu wszelkiej krawieczyzny, 
szuka posady po domach, suknie 
wieczorowe, kostjumy maskowe. 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 79 172  .

r a rn y r a d
Janusz Popławski (śpiew). — 

21,00 dziennik wieczorny: , —
21,10 „Obrazki z Polski współ­
czesnej“. 21.15. koncert muzyki 
francuskiej. Wykonawcy: Stani­
sława Argasińska (śpiew): Mie­
czysław Szateski (altówka).

22.20—22.50 Czy nie za weso­
ło“? Mała, orkiestra P. R. pod 
dyr. Zdzisława Górzyńskiego. 
22.50—23.30 muzyka taneczna z 
kawiarni „Cafe Club“. (Poznań 
nadaje audycje lokalna).

POZNAN
Piątek, 27 grudnia. 

Poznań — 6.50 płyty: 7.50 pro
gram: 12.15 koncert z okazji rocz­
nicy powstania grudniowego z 
płyt. „Bohaterstwo w muzyce“.
13.35 koncert muzyki polskiej w 
wykonaniu g>r,kiestry 57 p. p. i 
chór szkoły podchorążych: 15.20 
giełda; 18.30 „Powstaniec z Wiel­
kopolski“ — charakterystyka — 
,.Z przeszłości Wielkopolski". 
18.45 program; 18.55 skrzynka rol­
nicza; 19.05 koncert reklamowy; 
19.30 życie kulturalne Poznania:
19.35 sport: 22.00 muzyka poważ­
na z płyt: 22.50 i 23.05 koncert ży­
czeń z płyt.

E PROPONUJEMY
LAMPOWÍCZOM <

na piątek:
17.00 Monachium. Popołudnie 

muzyczne. Kolonia. Koncert oo- 
n-hidniowy. Bukareszt. Muzyka 
lekka. Lipsk. Koncert popołudnio­
wy. 17.40 Budapeszt. Muzyka cy­
gańska. 17.50 Bratisława. Recital 
fort. _ '

18.00 Parte P. T. T.

19.00 Koenigswust. ..Nowe tań­
ce“. Wroclaw. Przeboje 1935 roku,,. 
Sztutgart. Koncert rozrywkowy. 
19.15 Ryga. Muzyka operowa,
19.45 Bruksela flam. Muzyka ka­
meralna. „ . .

20.00 Moskwa (Kom.). Koncfert 
symfoniczny. 20.05 Praga. Kon­
cert chóru. 20.10 Koenigswust. 
Utwory Ditterdorfa i Mozarta: 
Wroclaw. Pieśni i tańce. Frank­
furt. Koncert rozrywkowy. Ham­
burg. Wieczór taneczny. Mona* 
clijum. „Anetka z Tharau" - 
komedia muz. Streckera. 20.25 
Medjoian. Koncert symfon. 20.30 
Angija (Reg. Progr.), Muzyka 
taneczna. 20.35 Budapeszt. Nie­
znane utwory Liszta. 20.55 Ko­
penhaga. Melodie operetkowe.

21.00 Berli-: „Najpiękniejsza 
melodie ubiegłego roku" — kon­
cert rozrywkowy. Wiedeń. „Go­
dzina R. Wagnera“. 21.05 Oslo. 
Recital fort. Praga. Koncert wie­
czorny. 21.1P Sztutgart. Koncert 
popularny.. 21.15 Angija (Reg. 
Progr.). Koncert ork. symf. 21.30 
Lipsk. Lekka muzyka dwuforte- 
pianowa. Rzym. lz oncert solistów.
21.45 Radio Paris. Festival Mes- 
sagera.

22.00 Stockholm. Muzyka po­
pularna. Kopenhaga. Koncert 
symfoniczny. 22.20 Wiedeń. Mu­
zyka popularna. 22.25 Hamburg. 
Muzyka wieczorna. 22.30 Koenigs- 
wusterhausen. „Nocna muzycz­
ka". Wrocław. Koncert wieczor­
ny. Budapeszt. Koncert orkie­
stry symfonicznej. Sztutgart. Mu­
zyka popularna i taneczna. Mo' 
nachjum. Utwory Brucknera. 
22.40 Królewiec. Muzyka nocna.

23.00 Bukareszt. Koncert noc­
ny. 23.10 Bruksela flam. Muzyka 
taneczna. 23.30 Angija (Rag. 
Progr.). Muzyka taneczna. 23.45 
Wiedeń. Muzyka taneczna. RaJ!aKoncert: „ ...... .

ork. symf, Bruksela fląm. Mu- Paris. Koncert-nocny. 23.55 Lu 
zyka taneczna. Leningrad. Kon- ksemburg.'.Muzyka taneczna, 
cert symfoniczny, Praga. Dawna 24.00 Frankfurt. Koncert noc- 
muzyka wigilijna. ny muzyka opcowa.

*
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Ceglarz
pierwszorzędny szuka posady. — 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 79 080

Stanisław Flieger
Cerekwica, p. Rokietnica, uczeń 
piekarski poszukuje nauki.

zdg 78 399

Kuchmistrz
pierwszorzędna praktyka poszu- 
kuje posady. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 79 368

Do sztuki
„Piosenka o Nadinie“ 
toalety pp. Ludwiianki, 
Łabuńskiej i Galińskiej 
wykonała pracownia 
S. Morańskiej, Pocztowa 11

Panienka
dobrego domu, b-klasistka poszu­
kuje jako bona-korepetytorka. 
znajomość n emłeckiego Łódź. 
Wólczańska 137, m. 10. Mille- 
równa ng 19 672

Księgowy - bilansista
reguluje i prowadzi księgowość 
w abonamencie miesięcznym .— 
szuka posady. Oferty Kurjer 
Po-znański zdg 79 273

Zg 12 463

TEATRY

Zdolna 
buchalterka - bilansistka
wielodziedzinowa samodzielność, 
znajomość różnych systemów. — 
pierwszorzędne referencje poważ­
nych firm, szuka posady. Zgłosze­
nia Kurjer Poznański. Poznań, 
św. Marcin 70 pod zdg 76 628

TEATR POLSKI: Wtorek, 
24. 12. Teatr nieczynny. 
Środa, 25. 12. o godz. 16: 
„Muzyka na ulicy“.
Środa, 25. 12. o godz. 20: 
„Piosenka o Nadinie“ — 
premjera.
Czwartek, 26. 12. o godzi­
nie 16: „Muzyka na ulicy“ 
Czwartek, 26. 12. o godzi­
nie 20: „Piosenka o Na­
dinie".
Piątek. 27. 12. „Piosenka 
o Nadinie“.

TEATR WIELKI (OpeTa): 
środa. 25. 12. o godz. 20: 
„Rose-Marie“.
Czwartek. 26. 12. o godzi­
nie 15: „Róża Stambułu“, 
po cenach popularnych. 
Czwartek, 26. 12. o godzi­
nie 20. ..Adriana Lecouv 
reur“. W roli tytułowej 
Stani Zawadzka.
Piątek, 27. 12.: o godz. 8 
Przedstawienie po cenach 
popularnych w XVII rocz­
nicę Powstania Wielko­
polskiego „Halka“.
Sobota. 28. 12. o godz. 5 
Ku uczczeniu 75-lecia uro­
dzin Ignacego Paderew­
skiego Koncert symfo­
niczny — dyrygent dr 
Zygmunt Latoszewski 
Soliści: Stani Zawadzka 
(sopran), Zygmunt Lisic 
ki (fortepian), Antoni Go­
łębiowski (tenor), Ale­
ksander Karpacki (bary 
ton).
Niedziela, 29. 12. po poi 
o godz. 3: Po cenach po­
pularnych ..Cavalleria 
Rusticana“ i „Pajace* 
Niedziela, 29. 12. wiecz. o 
godz. 8: „Aida“. Wielka 
sensacja. Gościnny wy­
stęp głośnej śpiewaczki 
murzyńskiej Catariny 
Jarboro.

TEATR NOWY: Wtorek, 24 
Teatr nieczynny..
Środa, 25. 12. w I święto o 
godz. 8 wiecz. „Nasze ma­
leństwo“.
Czwartek. II-gie święto o 
godz. 12 w poi. „Szopka 
polska“, po poi. o godz. 4 
„Powrót mamy“, wieczo­
rem o godz. 8: „Nasze 
maleństwo“.
Piątek, 27. 12.: „Nasze ma­
leństwo“.
Sobota, 28. 12.: „Nasze 
maleństwo“.

Bardzo biegła
branży kolonjalno-drogreyj- 

nej poszukuj? pomady od 1. 1. 36. 
ucznia znajomo«* niemieckiego, 
małą kaucja lub gwarancją — 

Ofer’y Kun<»r Pozn. 
zdg 79 492

pewna.

Chłopiec
do posyłek szuka zajęcia od 1. 1. 
36. Oferty Kurjer Poznański 

zd g 79 379 _________
Fraktykantka
i dziewczyna

do wszelkiej pracy potrzebna do 
dworu. Oferty Kurjer Poznański 

dg 5320 

Dziewczyna
uczciwa do wszystkiego samo- 
dzielnem gotowaniem, zna haft, 
szuka posady lepszym domu od 
1 stycznia. Oferty Kurjer Pozn. 

zdg 79 410 

Panna
z nauczycielskiej rodziny z ukoń­
czonym kursem gospodarczym i 2 
letnim kursem bieliźniarstwa po­
szukuje posady. Oferty Kurjer 
Pozański zdg 79 226 

Absolwentka
Państw. Szkoły Ilandl. Poznań 
5 gimnazjalnych poszukuję posa­
dy biurowej lub majątek. Księ­
gowość pisanie maszynie, steno- 
grafja. korespondencja. Oferty 
Kurjer Pozn. zdg 79 225 

Młodzieniec
z szkoła średnia szuka pakiejkol- 
wiek pracy biuro-wej lub wszel­
kiej innej. Oferty Kurjer Pozn. 

zdg 79 224

Dziewczyna
ze wsi. uczciwa, zdrowa, silna po­
szukuje posady od 1. Of»rty Ku­
rjer Poznański zdg 79 217

KINA

Dziewczyna
uczciwa akromna Doszukuje po­
sady z gotowaniem w lepszym 
domu. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 79 511

Poszukuję posady 
stróża kamienicy

rzemieślnik młody, pracowity. po: 
siada własne narzędzia, któremi 
może wykonać wszelkie reparacje 
mieszkań, rur wodociągowych 
itp. za malem wynagrodzeniem, 
wolnem mieszkaniem. Łaskawe 
zgłoszenia Kurjer Poznański

zdg 79 278

Uczciwa
prosi jakakolwiek prace od 5 wie­
czorem. Zgłoszenia Kurjer Po­
znański zdg 79 354

*27.WOLNE MIEJSCA

Magistry
farm, od 1 lutego niemieckim 
Oferty warunkami do Kurjera 
Poznańskiego zdg 79 113

- —— v

r utrzq muje sw i.ezosc cerq 
lu każdej porze roku

ng 16 905

Samodzielny
czeladnik na karoserie autobu­
sowe i powozy najnowszego sy­
stemu postukuje posady. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 79 279

Jubiler
taksator doświadczony potrzebny. 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 79 308 _____

Stałą
posadę kasjerki otrzyma osoba, 
która pożyczy 1500 złotych pod 
gwarancje. Zgłoszenia ul. Kanta- 
ka 8/9 m. 10. zdg 78 638

Mistrz kowalski
maszynista, podkuwacz koni, 
szofer, mechanik szuka posady 
zaraz lub później. Oferty Ku­
rjer Poznański zdg 79 282

Fabryka
szablonów (deseni) malarskich od­
da zastępstwo na Kraków, Śląsk, 
Łódź. Warszawę. Panowie usto­
sunkowani w składach farb, dro­
geriach oraz malarzami zechcą 
podać oferty. Wymagane zabez­
pieczenie inkasa i kolekcji wzo­
rów. Zgłoszenia pod ..Katolicy“ 
Biuro Ogłoszeń Jagielski, Poznań 
Ratajczaka 27. ng 19 500

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••

A. PIASECKI
FABRYKA CZEKOLADY S.A. w KRAKOWIE
składa zamiast rozsyłania życzeń świątecznych i no­
worocznych dla P. T. Konsumentów i Odbiorców 
jej wyrobów — ng 197«

kwotę Zł 50.—
na Dom Kupców w Poznaniu.

Szoier-leśnik
14 lat praktyki, ukończona- szkołą 
mechaników lotniczych szuka po­
sady szofeia-s*rzelca lub leśnika- 
polowego. Oferty Kurjer Pozn. 

zdg 79 280

Agentów
do sprzedania narzędzi rolniczych 
po wsiach poszukuje „Żniwo“, 
Lwów, Kuszewicza 6. ng 19 762

Niemka
inteligentna wyszkolenie wyższe, 
gra na fortepianie poszukuje po­
sady do dzieci za malem wyna­
grodzeniem od stycznia lub póź­
niej. Ofprty Kurjer Poznański 

dg 5330

Dziewczyna
młodsza do pomocy przy bufecie 
do zakąsek potrzebna. Probiernia 
Stary Rynek 4. Zgłoszenia I. ptr. 

zdg 79 497

Kowal
wszechstronnie obeznany w swym 
zawodzie z dziewięcioletnia prak­
tyka. pracował w fabrykach i 
większych majatkach zmieni no; 
sade. Oferty Kurjer Poznański

dg 5 336

Początkująca
panienka pisze na maszynie, «te; 
nografja, poszukuje bezpłatnej 
praktyki. Oferty Kurjer Pozn. 

zdg 79 422

Poszukuję
posady do opieki starszej pani 
najchętniej na prowincji ewentu­
alnie w mieście. Oferty Kurjer 
Poznański p 2 806 

Dziewczyna
z prowincji silna, zdrowa, lat 19, 
dobre świadectwa, szuka pracy. 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 79 4-87

Dzielnych
akwizytorów

pań — panów przyjmie poważna 
instytucja do pracy stałej. Wy­
nagrodzenie prowizja. Zgłosić się 
mogą także inteligentne osoby, 
które dotąd nie akwirowaly. Wy­
szkolenie nastąpi. Zgłoszenia pią­
tek Kantaka 1. TTT. prawo 9—10 

zdg 79 519

Pielęgniarka
umiejącą stawiać bańki może się 
zgłosić. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 79 3S6

Poszukuję
posady kasjerki początkującej z 
taucja- Oferty Kurjer Poznański 

p 2 805

Nauczyciel
z kilkuletnia praktyka przyjmie 
od 1. 1. 36 lub później posadę ja­
ko wychowawca dzieci w zakre­
sie szkoły powszechnej gimnazj. 
(jeżyk niemiecki, francuski, — 
skrzypce). W czasie wolnym zaj- 
mie się praca biurowa (kurs han­
dlowy). Zgłoszenia przyjmuje 
Biuro Ogłoszeń A. Wiczyński. 
Leszno, ul. M. Piłsudskiego 43. 
telefon 122. ng 19 661

Panna
dzieckiem poszukuje 
pokój. Znoszenia K 
ski zdg 79 047

Poznań, wtorek, 24. 12. 1935 r.
ALKAZAR: „Kawiarenka 

Prateru“.
APOLLO: „Regina“.
CORSO: „Flip i Flap jako 

wrogowie małżeństwa“. 
GONG: „Casanowa“. 
GWIAZDA: „Dwie Joasie“. 
METROPOLIS: „Szalony 

porucznik“.
OŚWIATOWE T. C. L. — 

„Kleopatra“ oraz „Noc 
Wigilijna“.

RENAISSANCE: „Wyspa 
Skarbów“.

SŁONCE: od 25. 12. „Nasze 
słoneczko“.

SFINKS: „Marzenia mi 
los ne“.

ŚWIT: „Pat i Patachon ja 
ko bezdomni“.

TĘCZA-Łazarz: „Kochan
wszystkie kobiety“.

TĘCZA-Wilda: „Burza 
o brzasku“.

WILSONA: „Wiktor czy 
Wiktor ja“.

Stenotypistka
polsko - niemiecka, znająca poza tern języki francuski 
i angielski potrzebna od 1 stycznia 1936 r. Oferty do 

Kurjera Poznańskiego pod dg 53 55

Dzielny Akwizytorów
podróżujący znany w Poznaniu w ustosunkowanych w sferach han-
Wojew. Poznańskim. Śląskim i 
Pomorzu, z branży kolonialnej — 
także 6zkoła handlowa przyjmie 
od 1 1. 1936 posadę w hurtow­
niach kolonialnych, fabrykach lub 
magazyniera. Zgłoszenia Kurjer 
Poznański zdg 79 433

dlowych i przemysłowych do 
zbierania ogłoszeń poszukuje da­
wno istniejące tygodniowe pismo 
rolnicze. Zgłoszenia do Kurjera 
Poznańskiego zdg 79 200

•

Pisarz gosp.
z praktyką, z szkOią rolniczą, po- 
eceniami od 1. 1. «36 potrzebny. 

Zgłoszenia, olpisy świadectw — 
óez zwrot ii do Maj. Choćjcza — 
Mała, per Września zdg 79 328

Chleb
zapewnisz sobie, kupując maszy­
nę, ulepszoną Polski Rekord, 
która produkuje 3 razy więcej 
jak wszystkie dotychczasowe. Żą­
dać prospekt. Gotówki potrzeba 
150,— Rezmer. Kozia 12.

zdg 79 424

Biegłego
pomocnika księgowego, możliwie 
z branży ubezpieczeniowej od za­
raz. Oferty do Kurjera Pozn.

zdg 79 444

Posadę kierownika
dla dobrze prosperującego przed­
siębiorstwa przy udzieleniu po­
zy czai. Ofertv Kurjer Pozn.

zdg 79 461

ST 28. ROZRYWKA JMI
Kinoteatr „Sfinks“

Pierwsze święto po raz ostatni
„Marzenia miłosne“

Drugie święto — premjera
„4^ muszkieterów“

Prześliczne melodje — wytworny 
arcykomizm

Kinoteatr „Sfinks“
zdr 79 395

Iwan Mozżnchin
w pięknym filmie „Casanowa" 
Kino „Gong“. zdrg 79 388/9

Kino Oświatowe T. C. L.
Począwszy od 25 grudnia najpo­
tężniejsze arcydzieło światowej 
produkcji „Kleopatra“ mistrzow­
ski film reżysera Cecil de Mille‘a 
oraz przepiękny film kolorowy 
„Noc wigilijna“. dg 5 321/2
Kinoteatr

„Gwiazda“
Aleje Marcinkowskiego 28. Naj­
piękniejsza jubileuszowa arcyko- 
medja produkcji polskiej

„Dwie Joasie“
Jadwiga Smosarska — Franci­
szek Brodniewicz. zdg 79 391

Kino Tęcza Łazarz
Kocham wśzystkie kobiety, 

zdg 79 353

Czarująca
operetka ..Wiktor czy Wiktoria“ 
Kino Wilsona Łazarz, zdg 79 271

Londyńska
Masztalarska poleca swym by­
walcom sympatyczny wieczór. 
Koncert artystyczny, zdg 79 432

„Eden“
obecnie w Poznaniu plac Działo­
wy 11, miły pobyt. Bar — Dan­
cing. zd 79 467

Smakosze chwalą
wyborne napoje, świetne jedze­
nie śniadania, obiady po niskiej 
cenie kolacje, zakąski i specjał 
ności z których „Louvre“ słynie, 

pełno tam gości. *
„Louvre“

mracja — Winiarnia, Aleje 
inkowskiego 27._____dg 5313

Baterje anodowe, 
„Centra**

Kazimierz Matuszak
Poznań Pierackiego 16. rei

baterie kieszonkowe
latarki kii 
najtaniej

dg 5236
jeszonkowe. żarówki

„tlsiera”
— baterie —
— anody —

A. Piechocki, Poznań, Woźna IŁ
Pg 6 426-45.97

Do 18 rat radioaparaty
Wymiana na 
nowe wszelkich 
typów jak Phi­
lipsa, Elektrit, 
Telefunken — 
Kosmos i t, d, 
Naprawy. ła­
downia akumu­
latorów, zakła­
dani anten,

Magnes, słuchawek 30 groszy.
Radiomechanika 

Poznań, św. Marcin 27 Telefon 
12-38. Pg 7216-57.325

Leśnik . bażanternik
strzelec, młody lecz dobry gospo­
darz, wszelkie uprawy, rybołów-

Szofer - rzeźnik
potrzebny. Bydgoszcz, Matejki 8 

ng 19 763

,Radj oświat* Wytwórnia
aparatów ra­

diowych i
hur­

townia
radjosprzetu
Poznań, 

Pr. Rataj­
czaka 10

telefon 15-44 poleca odbior­
niki radiowe. Cena z głośnikiem 
i lampami. Gwarancja roczna. . 
Do nabycia w składach radjo- 
wych Popularna trójka bateryjna

92,00
Luksusowa tróika bateryjna

133,00
Luksusowa czwórka bateryjna

180,00
Luksusowa tróika sieciowa na 
prąd stały lub zmienny

200,00
Uniwersalna luksusowa trójka 
(trzy pentody) na orad zmienny 
i stały

315,00
ng 19 559450

Dziewczyna
szuka posady od 1. lub 15. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 79 510.

urier^-oznań- stwo, dobry treser psów (specją- urjer i-oznan ,.gta )lo(lowj; bażantów, tępieniu 
drapieżników) zwalcza kłusow­
nictwo. Poważne referencje przyj 
mie jakakolwiek posadę możliwie 
zaraz skromnem wynagrodzeniem 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 79 267

Biuralistka
wladajaca dokładnie językiem 
polsko - niemieckim, piszaca na 
maszynie, obeznana książkowo- 

ścia amerykańska poszukiwana. 
Oferty podaniem wynagrodzenia 
do Kurjera Poznańskiego

zdg 79 110

=G TATRZAŃSKI
KREM i PUDER

najskuteczniejszy środek do racjonalnej 
pielęgnacji twarzy.

FALKIEWICZ-POZNAŃ
FABRYKA PERFUM i KOSMETYKÓW ZAŁ.1911 wPARYŻU

Pg 6492-45.109

Dziewczyna
kucharka, zna kuchnie warszaw­
ska. długoletnie świadectwa szu­
ka posady. Oferty Kurjer Pozn. 

zdg 79 261

Nauczyciel emeryt i
w średnim wieku, zdrowy, ener-ł 
giczny poszukuje odpow. posady 
lub przedstawicielstwa, gwaran­
cja do 30 tys. zł. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 79 483

Magister praw
młody trudnem położeniu poszu­
kuje aplikacji adwokackiej lub 
zajęcia w przemyśle, handlu, biu­
rze. Miejscowość obojętna. Zgło­
szenia Kurjer Pozn. zdg 79 250

Bankową
kaucje złoże, obejmując posadę 
inkasenta, magazyniera lub po­
dobną. Zgłoszenia Kurjer Pozn. 

zdg 79 471

Urzędnik gospodarczy
kawaler lat 31 Poznańczyk prak­
tyki 11 Poznańskiem szuka posa­
dy najchętniej Kongresówce. — 
Oferty Wytykowski. Sieraków 
Wlkp. zdg 79 245

Urzędnik
gosp. na stanowisku. 8 lat prak­
tyki, kawaler, lat 30. energiczny., 
uczciwy, dobre referencje, zmieni’ 
posadę zaiaz lub później. Oferty 
Kurjer Pozn. zdg 77 957 i

Pomocnik
____ ży delik. win i wódek. Tylko
pierwszorzędna siła. Wyczerpują­
ce oferty z fotografia

Benon Jagła 
Dom Delikatesów

Bydgoszcz, Plac Teatralny, 
zdg 79 237

Potrzeba
odsprzedawców na artykuł sezo­
nowy. wysoki zarobek. Zgłosze­
nia Kurjer Poznański zdg 79 302

stenogra.fji
pisania na maszynach rozpoczynam z dn. 3 »tycznia 
zg 12 459 UL. KANTAKA 1, II p.

Humor zagraniczny

Potrzebna
ojna. zgrabna młoda pa-ti-i,:m ¡„1.:h. Oferty laKlm JaK 

79 307 I

— Cheiałbym, mój synku, byś gdy wyrośniesz, byl dżen- 
tlemene-m.

— tfa nie chcę być dżentlemenem, tatusiu. Ja chcę by*

(„Prager Presse“). S. F.

Co futro — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubrani^ — to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wieikop

lii. na miesiąc styczeń 1936 roku za oba wydania razem w Poznaniu 
I rze oplata W ekspedycji zł 3.20, w agencjach w mieście zł 3,50. 1 odnoszeniem do
___________ £_________ domu w Poznaniu zł 3.70. 1 odnoszeniem przez poczt« poza Poznaniem
mesięcznie zł 4.14. kwartalnie zł 12.40. pod opaską miesięcznie w Polsce zł 7.50. w innych 
krajach zł 9.50. W razie wypadków, spowodowanych silą wyższą, przeszkód w zakładzie, 
strajków i Ł P. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja 
prawa domagania się niedoetarcaonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wlelkośwląteeinyeh i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji 1 Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w niedzielę

ArJn om o na »tronie 6-łamowej 25 rr„ na stronie 4-łamowej przy końcu s—’X ftJSZ “Ilia redakcyjnego 80 gr, na stronie czwartej (lub piątej) 100 gr. na
--------------------------------- drugiej (lub trzeciej) 120 gr. przed wiadomościami potocznemu ¿06 gr
od 1-łamowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nad­
wyżki. Ogłoszenia do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18.30, w nagłych wypadka.cn 
do godz. 22 11 stróża, do wydania głównego (wieczornego) „drobne" do g. 11.10. w dni 
teczne do godz. 11.00, większe dłużej według możności. Drobne ogłoszenia (najwyżej 100.slow 
w tern 5 naglówk.): »Iowo naglówk. (tłuste) 25 gr, każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice między 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycu wydawnictwo nie odpowiaoa.

część numeru z reklamami 1 ogłoszeniami materjat poświęcony danej uroczystości, 
święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72. P. K. O. Poznań nr. 200149

wypadka.cn
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